










R E J E S T R .

Krakowska; i¿y 
deklaracya co doiiznania 
Króla T. I. str: io 3. 

Akademia Wileńska T . I. 
str, 2 2 8 — iiey przyATile- 
ie Ti II. str. 273.

Alfons II. Książe Ferrary 
iiliiega słe o koronę poi- 
skć̂  Ti I. słt. ^3’ 

AllamaniDominikTi II. st.88 
Anglia: wysyła poselstwo 

do K róla Stefana Bator; 
T . l l .  stfi 167. — odpo­
w ied ź na ńie w interesie 
handlu śtr. 218. 

AnnaJagiellonka, Córka Z y - 
gmuntalgo.Ożnaczenie do- 
fchodu iey, T. 1. str. 43 . o- 
hiana KrólóWc'̂  88. loó; 
Korono waiia St. 131-zaśla- 
biona str. i 32. spadku po 
Matce się zrzeka str. i 32 ; 

Aiigust Elektor Saski przy­
jaciel Stefana Batoi T. I. 
sti\ 190 —  wspiera gó 
pieniędzmi str. 280.

A u ś t r  y  a : przewaga iey  
stronnictwa w Senacie 
Ti I. str. 78.—— wstręt 
Polaków  do tego domu 
śtr. 84 —- 86 — względem 
Odnowienia przymierza 
Ti Ili str. 238v

B.

Batory Stefan Książę Sie­
dmiogrodzki podany na 
Kandydata do K oron y 
Polskiey T ;i. str. 4 4 -7 0  
i-— obrany Królem str. 
8 8 .-10 0  - przeznaczenie 
inu Małżonki str. 88. —  
poselstwo do iegó przy­
jęcia stf. 301. —  Selim 
Sułtan turecki zachęca 
go do pfzyiśpiesżenia W y- 
iazdu str. 117 —  p fz y i-  
muie posłów od Narodu 
i przysięgę w ykonyw a 
str. 118 —  przybywa do 
Polski str. 124—  do K ła ­
kow a Str. 126;—  K oro- 
hacya iego i śliib żAnn:^ 
Jagielonkc  ̂śtr. i 3 i w zy­
w a  Prymasa iNiincyusza 
Papiezkiego do siebie str. 
i 3Ó —  Swobody L itw y i  
prawa zatwierdza śtri 
137 ~  ńalegaiacym nań 
aby ż postępków zdał 
sprawę przygania śtr. 155 
— Gdaisk oblega str 16 i . 
zdobyciem podstępnem 
Gdańska wzgardzą śtr. 
166. —  Gdańszczan dO 
łaski przyimuie str. i6gi 
—  tirza,dza spokóyttośi



R B  J K S T R,

B.
W krain str* ig i -  w yp o­
wiada Iwanowi II Caro­
wi woynę o Inflanty str.
1 ()4 -  199. —  zgromadza 
woysko pod Świrem  str. 
i 96— pod Połock p rzy­
bywa str. ao3 . zdobywa 
go str. 215. —  krzyw-dzić 
brańcówniedopu szcza str 
216.—  sprawy L itw y u- 
rządza str 227. —  złośli­
w ie rozsianym wieściom  
na seymie zapobiega str. 
232. — miecz i czapkę od 
Papieża otrzymuie str. 
243. —  Druga woienna 
wypi’awa o Inflanty str. 
243,.— Ciągnie kuWIkiiu 
Łukom str. 254 ■—  zdo­
bywa ie str. 205 . szańca­
mi wzmacnia str. 270: 
—- w Polocku ciężko na 
zdrowiu zapada str. 276.

Tom II. urządzić Pań­
stwo wewnątrz przyrze­
ka str. 3. —  Trzecia w o­
ienna wyprawa o Inflaii-' 
ty str. 7.—  podaie warun­
ki do pokoiii str. 9. - i 3 , 
—  l8 karność wwoj^^ska 
poprawia str. 21. Hetma­
na Wgo ustanawia str. 
22. —  ochotników pod 
Pskowem zniechęconych i 
wstr/ymuie str. 4 9 -w ra -  I 
ca z pod Pskowa s'r. 58 . | 
pokóy z Carem zawdera | 
*tr. 73. —  zaprzy.sięga .str |

B.
117. —  Inflanty urze^dza 
sti’. 84. 1 1 9 —  Starostwa 
i urzędy w oyskow ym  ro- 
zdaie sti’. 86. —  >Szwedo- 
wi zal sw óy w ynurza str, 
89— Tatarskie poselstwo 
odprawia s.94 1 24 z w ła- 
sney szkatuły ¿o łd  zale­
gły woysknjpłaci str. I ig . 
trudności bez pom ocy od 
Narodu przezw ycięża str. 
123. —  Synow ice Gry- 
zeldę za zonę J tmowi Za­
moyskiemu daie str. 125 
•—  dopomina się o s|5adek 
po Xiężnie Zoili str. 147. 
1 88- —  pretensya iego do 
Cesarza Niemieckiego z 
powodu zam ka Zatmar 
str. 14 9 -2 2 7  —  do Prus 
poprawny kalendarz za­
prowadza str. i 58 —  do 
Jnflaiit str. 222. —  za­
miary iego co do od­
zyskania utraconych pro- 
wincyi str. i 8 5 - 2 4 i . —  
(■ o do ukrócenia hardości 
Tatarów str. 185-— : sadzi 
Zborowskich sir. i g 3 .—  
ubolewa nad tern, iz  na­
ród naylepszym i go chę­
ciom nie sp rzyia  str. 228. 
—powierza zam ysły swo- 
ie względem rozszerzenia 
granic państwa Ksia.zętom 
obcym, Papieżom str. 229. 
—  z domem Austiynckijn 
chce ponm.vić pirzymierzi;



R e j  k  a t  «.

B.
8tr. !ł38.-umiera str. 24^. 
—  Krótki rys ¿ycia iego 
przed wstąpieniem mi 
tron Polski str. 243. -— 
iego przymioty i chara­
kter str. 2*6. — postać 
str. 262.—

B a t h o r y  Krzysztof brat 
króla Stefana Książę Sie­
dmiogrodzki T> 1. str. 118 
wspiera króla woyskiem 
str. 194, —  207. —  T. II. 
str. 7. —  umiera* str. 10. 

Batliory Andrzey, synowiec 
JiTÓla y Proboszcz Mie­
chowski, wyiezdza do 
Rzym u T. Ił str. 162 —  
otrzyinuie Koadjutoryą 
Biskupstwa Warmińskie­
go sh’. i 53— zostaiekar- 
dynaleęi str. ipS.—  

Bathorówna Gryzelda, cór­
ka Krzysztofa, Księcia 
Siedmiogrodzkiego; sta­
le się Małżonki  ̂ .łana 
Zamoyskiego Kan­
clerza T. li. str. 125. —  

Bęer .łan poduszcza Duń­
czyka T. II. .sir i 34 —  

Bekiesz Kacper wódz jazdy 
'Węgiersk.iey T. 1. str, 200 
2 o5. 207.—  iego wytrwa­
łość str 2 11 .—  umiera 
str. 228. wdowa po nim 
T. II. str. 10 1.—  

Bekiesz G abiyel, brat Kac­
p ra, dowódzca jazdy 
Węgierokiey T, II. str, 36.

B. C.
przy szturmie ginia str. 
37. —  wdowa po iiim^tr. 
lO l. —

Berewdcz Ŵ ę̂gierT. 1. str. 89 
Bezkrólewie po wyiezdzie 

Henryka Walezyusza X. 
I. str. 6 1 — stwierdzenie 
Aktu Bezkrólewia str. 
i 36.—

Białobrzeski Marcin, Opat 
Mogilski T. 1. str. 102. 
1 v6. —

Bitwa z Gdańszczanami T. I. 
str. 159. —  pod Kiesie  ̂
z'Moskwa str. 19 1.—  

Blandrata W ę g ie r  T. I. 
str. 89—  gorliwy arya- 
niu str. 9 3 .-12 0 .—  

Bornamissa J a n  Półko- 
wnik T. I. str. i 63. doby- 
wa New]a str. 268. —  

Bi’andebnrski Ksit^zę pairx 
Jerży Fryderyk. 

Brunświcka sprawa patrz.
Zofia Królewna.

Budd Duń3zyk zaymuie 
Piltyn T. 11. str. i 35 . 137 

Chodkiewicz Jan, Kaszte­
lan , .Wdio Rzadzca In- 
fłaiit T. I. str. 174. —  

Chostów Mikołay, naczel­
nik piechoty T, II st. 4o. 

Czarnkowski Stanisław Re­
ferendarz odprawia po­
selstwo do Cesarza Nie­
mieckiego T. I. str. 97.—- 
1 15.— i 5o.—• pociągnio- 

.11 y do Królew.skiego są-



R. E  J E S T B ,

D. E.
du T. II. str, lOg. —  
l i 4. —

Dania rości pretensye do 
Biskupstwa Kuronskiego 
T. II. str. I 34 . - 138. —  
zawiera z Rzplte  ̂ ugodę 
6tr. i 43.—  odstępnie Ptu 
Filtyńskiego str; 2 15. —

Derpt albo Dorpat Miasto 
T. I, str. 271, obięte na 
rzecz Inflant T , ii, str. 
80.—

Dębiński Kanclerz urzi\d 
składa T. I. str. i 34 . — ■

Dębiński Macicy zdobyw a 
Kiesie T. I. str. 178. i86. 
Lenwardę i Ascherode T . 
II. str. 44. —

Dorphoslayski M ikołąy W  da 
Połocki T. I. str. 224..—  
2 6 7 .—

Duchowieństwo wspiera 
Króla pieniędzmi T . i. st. 
i 58. —-co  do znoszenia 
się z stanem świeckim T. 
II. str. 5. —  względem  
sądów str. io 4.

Dulski Jan Kasztelan , po­
seł do Cesarza Niepiie- 
ckiego T. I. str. 97. i 4o,

Duneburg zamek odzyska­
ny T. L str. 178,.

Działyński Jan Wda C heł­
miński T. 1. str. 162. —

Działyński Łukasz T . I. str. 
249. —

Elbląg miasto przykłada się 
do poskromienia Gdań-.

E. F .
ąka T. I. str- i 65 . —-  Q 
■ w|)rowadzeniu portowe-, 
go T. II. sir. 222. 237,—i

Ęlekcya ogłoszona po wy-  ̂
ieździe Henr3'‘ka W ale- 
zynsza T. I. str. 5 i .  5g. 
—  Króla elekcya na wa- 
kuiący tron F’ olski str- 
77. —  M ąxym iliana ele­
kcya str, 86. —  Stefana 
Batorego str. 88, •*— o u- 
rządzeniu w olney Elekcyi 
T. II. str. 3 , - i o 3 .. -  107.

Ernest A rc y -K s ią z ę  stara 
się o koronę Polską T. I, 
str. 63. —  110. —

Fąreiisbąch Jerzy Marsza­
łek Nad w; D uń ski T. L 
str: 248. —  zaciąga ż o ł ­
nierzy w  Niem czech T. II. 
str, 7 .-3 2 . —  oblega kla­
sztor .Pieczary str, 56.—  
rza d̂zi na w ysp ie O zelii 
str. i 35. —  odbiera na­
grodę za usługi str. i 52. 
— , przyczynia się do u- 
gody zki'ólem  Duńskim  
str; 2 15. — r

FąrnezyKąrdynał przychyl­
ny Polsce T. I. str: i 38.

Ferher Konstanty magistra­
towy GdańskaT.I. st: 162

Ferdynand brat Cesarza o 
tron Polski się stara T. I. 
str: 64.

Filipowski Hieronim poseł 
T. I. str. 91--^



R e j e s t r .

F.  G.
Fal ^y W»!«: iego ku Fran­

cuzom niechęć T. 1. st.5. 
Firley Mikołay, Kasztellan, 

T . I. str. 167. —  Referen­
darz T . II. str. 1 1 1 . - -  

Gdatisk nie uznaie Stefana 
Batorego za Króla swego 
T . I. str. 141 . — Gdań­
szczan skargi str. i 44. 
o obrazę maiestatu zapo- 
zw anistr. i 48..—  za bun­
tow ników ogłoszeni str. 
i 4g. —  Oliwski klasztor 
rabuią str. 2 56, —  Mia­
sto skazane na bannicys  ̂
str. 16 7 .. —  Bitwa pod 
Czczewem str: 169. 3oo 
GdańszczaTiie udarowani 
łaski^ królewskij 169. —  
pxzysięgai^ na wierność 
str; 171. —  sprawa o por­
tow e T. II. str. i 54. 218 
235 .-— Akta kommissyi z 
czasów Zygmunta Augu­
sta zniesione str. i56.—  
Gdańsk co do zobowis^- 
zań swych zaspokaia kró­
la str: 235. —

Gersztman Marcin Biskup 
W rocław ski, poseł Ce­
sarza T. I. str; 63.

Górka Stanisław W Ja Po­
znański łączy się z Zboro- 
wskiemi T. 11 str; 182 z 91, 

GoślickiWawrzynSekretarz 
Królewski T. I. str; i 63. 

Gracyani:— zdanie iego o 
Polakach T. I. str, a z ,—

G. H.
Haraburda Jerzy T . I. str; 

18 7 .—  195----
Haraburda Michał Sekre­

tarz Królewski T. U. str; 
5 7 . - 9 2 . —

Henryk Walezyusz przy­
byw a do Polski T, 1. str.
I. iego koronacya str: 6. 
j)owzięcie ku niemu nie­
chęci st; z3 z4. zbezcz3m- 
uości się usprawiedliwia 
str. 19, urzędy i  pensy© 
rozdaie bez wyboru str: 
23 . —  uieidza z Polski 
str: 26. —  Zamieszania 
zti\d i  nadużycia str: 31 * 
Senatorowie odwieśdź go 
od zamiaru usiłuią str: 
32. —  iego w  Wiedniu 
przyięcie str. 34. —  w zy­
w any pod zagrożeniem o- 
głoszeniaBezkińlewia st. 
42. uznanie Bezkrólewia 
str. 5 9 — w Stefanie Ba­
torym króla znać nie chce 
str. z38. —  178. — sw o- 
ie sprzęty odbiera sUr
179 —

H enryk Ksi:\zę Lignieki a 
pod aresztu się wym ykaf 
T. II. str: 23z.—

Hołubek Gabryel mężnie 
nieprzylacioł odpiera T .
II. str: 45. ~

JanFryderykElektor Bran- 
deburski T. I. str; 190.—  
zasila pieniędzmi króla 
str: 280. —



R  fi y E S T B.

J, J.
ian Kostka patrz  Kt^stka.
Jan z Kolna w ódz w  Gdań­

sku T  1. sfcr. i 58”  —  gi­
nie str: 16 6 .—

Jan z Krotoszyna W la  po­
seł do Cesarza Niem ie­
ckiego T. i. str: 132 i 42 . 

Jan z Służew a T. i.
str: l i / . —  *

Jan Ksiąle Sołom irecki 
I. str. 2 2 7 .—

Jankuła W G W ołoski zła-;
pany T. JI. str; 96. —  

Janusz Książę Zbai-iizki, 
W iaT . I, str: 2 2 1 .-2 6 6 . 
wysłany do zawarcia po- 
koiu T. n  str: 5/. —  92. 

Jazda; iey broń T. 1. st: 200 
Jerzy Fryńreryk Margrabia 

Brandeburski K siążę An- 
szpacbski T , I. str. 167. 
Opiekun Księcia bezw ła- 
snowolnego Pruskiego st. 
167. odbiera liiw estytu- 
rę i składa przysięgę str: 
l 85 — zasila pieniędzmi 
i działami Króla str. ig o  
280. —  godzi nieporozu- 
niienia między królem 
^telanem a królem Duń- 
skun T. II str. i 43 2) 5 . | 
—  obywatele się nań u- I 
ialaią .str. ló g . —  spór I 
iego 2 miastem Krółe\V- * 
eem str. 160 —  bierze w  I 
w zastaw PowiatPiltyński | 
ąlr: 217. — . " j

I. K.
Jezieryszcze zamek zdoby-.

t y T .  I. str; 272; —  
Jędrzeiowski zjazd szlaclity 

T . 1. str. 89. —  9 1 .—  
iuilant}'- zaięte przez Iwa-, 

na VV asilewicza Cara T I. 
str: 1/3 —  ucliwaleuie 
w oyn y w  celu icli odzy­
skania str. 180. —  nie­
których zam ków  zdoby­
cie T. 11. str: 44 , inllant 
odzyskanie str; 7 2 .-8 3 . 
u s ta no wien le Biskup a str. 
119 —  13 i . —  nadanie 

lóijny rządu Inłlantoin 
str: 120.—  Iniląntczyków 
żądze str; 1 2 0 ,-1 2 7 . —  
spisanych koiisLytncyi o- 
głoszenie str; i 3o.—  roz-P
ruchy z przyczyn y wpro­
wadzenia kalendarza po- 
prawmego str; 222. 232 . 

J ordan Sp y tek T  11: st: 168. 
Julius Książę Brimświcki 

nie chce w ydać' spadku 
po Królewnie Zoili T. II. 
str: 1 1 0 . - i 48 . -  188 —  

Iwonia Hospodar W ołoski 
prosi o posiłki T . I. st: i 7. 

K a le n d a r z a  p opraw n ego 
wprowadzenie do Prus 
T. II str. i 58 . do Inllant 
str: 222 . - 232 , —

, Karukowski Stanisław, Bi- 
. skup K u jaw ski, przyi- 

111 nie Króla Henryka na 
I granicy Polski T . l  str; 2.



R  K j  E S T B.

K.
wym ów ki cierpi po iiie- 
plianiu tego króla str; 36 . 
—  do jiowrotu skłonić 
go się stara str: 43. —  
łączy się z j)artyć\ Stefa­
na Batliorego sir: ga. —  
przekonywa się ’ o iego 
w ierze str. ia 4. —  zgro­
madza zasiłki pieniężne 
naw oynę sŁ: 158. wynie­
siony na Ai’cy-Biskupa 
GnieźninskiegoT II s;2a4. 

Katarzyny Jagielonki, Kró-
10 wey Szwedzkiéy pre­
tensje  do Rzpltćy T. 1 str: 
66. ićy  zgon T.ll str: 219.

Ketler Gotard Kiażę Kur- 
landzki zyczy  mieć swo- 
ię lenność potwierdzona^ 
T. I. str: 196.—  aoi, —  

Kiesia zamek zdobyty T. I.
. str: 178. str.- 191 .—  n- 

stanowienie w nim Bi­
skupa T. II. str: 119 i3 i  

KmitaFilon, Ssta Oi-s/.ański, 
dowódzca nad Dnieprem 
r .I . st 2o3, 227 przeło­
żony nadWikiemi Łukami 
r. II. str: 7 .~  w kray nie- 

przyiacielski wpada st:44. 
Kosobacki Pisarz Płocki, 

dMstr: i 45. —
Kostka Stanisław Podko­

morzy T. I. str: 24g. T.
11 str: 137.

Kostka Stanisław Biskup 
Chełm ski, Syn Wdy T. 
i. str: i 49.—-  i 46. — .

L. Ł .
Kostka Jan Wda Sandomir- 

ski podany na Kandyda­
ta do korony T. 1. str;

, 77- — 85. — 89.—  
Kozacy Niżowcy krzywdzą 

Talarów  T. ii. str: 122. 
Tureckie kraie napadaią 
str: 145. —  i 65. —  ich 
urządzenie str. 252. —- 

K r o to ski Jan Wda X. I. str;
i 32----143.-—

K rzyżacy w  lenność Inflanty 
wziąźc pragną T. I, st: 224 

Kuronia: pretensye do niey 
D uńczykówT. II. str: i 34 
i 3g, i 4 i. —

Kurtzbach schwytany T , 1 a: 
i 4o. i 43.

Lanckorona zamek T. I. atr. 
i 33 . —

Lanckorońskf Krzysztof T .
I. str: 102.—  116. 

Lataniia twierdza T. 1. str; 
l 65. —

Lempke sendyk Gdański T .
1 st: i 52. i 5/.T.ll st: i 54 

Litwa zjeżdża się w Gera- 
iow ie T. I, str: 120. —  
w  Geranowicach sir. 123. 
uznaie Króla w Stefanie 
str: 13 7 .—  ochotników 
na woynę o Inflanty da- 
ie str: ig 4.—

Łaski Albert Wda poseł od 
partyi Austryackiey T . 1. 
str: 90. -97.-143.— Lanc­
koronę przemocą bierze 
str: i 33. —



R  E J Ę S T R,

Ł. M.
Łaski Jair Stolnik T* I. str: 

5i —
Łopatyński Bazyli T . I. str; 

194. — q39. - -
Magnus ogłoszony Królem  

Inflant T. I. str; 1 70. prze­
chodzi do Króla Stefana 
str: 187. —  zdobywa Kd-r 
riempe T. II. str: 44 . o 
stwierdzenie sw ychpraw  
prosi str: 8 7 .—  1 2 0 .—  ̂
umiera str; 134 .

Maxymilian Cesarz N ie­
miecki ogłoszony K ró­
lem Polskim T." 1. str; 86. 
nieważność E lekcyi str: 
91. —  g4 —  od partjd 
swey poselstwo przyi^ 
mnie str: 97. —  składa 
przysięgę str: 1 1 3- sk ło ­
nić pragnie Stefana Ba­
torego do odstąpienia tro­
nu Polskiego str: lo o . —  
wyiazd zw łóczy str; i o 4, 
108— umiera str: l 5 i . —

M a z o w  8 z e podciągnibne 
pod Koronne praw a T. 
I. str. ] 35 E xcepcye i 
zwyczaie str; 1 5 5 . —

Mielecki Mikołay Wda ©- 
brany Hetmanem na wy^ 
prawe Infl:intską T. I. str; 
193. nieporozumienie sie 
iego z wodzami str; 218. 
Sokoł zdobywa sŁł'; 223 : 
Sussę str: 226. —

Mursą Daniel odwraca nie-

N. O. P.
przyiacioł od Slaryczy 
T. II. str; 46 . ——

Narwa w zięta p rzez Szwe­
da T . II. str; 42 . Polsce 
przyznana str;. 7 2 .—  

Newel T . I. sir: 267. —  
poddaie się Polakom  str; 
268.

Niezgoda m iedzy seymuią- 
cemi T . I. str. i 5 i .—  T. 
II. str: 2. -  107. -10 9 . —  
117. —  m iędzy wodzami 
T .I  str: 2 1 8 .—  

Niescierda zam ek T .I st: 236 
Nowogródek zalety  T . U. 

str. 78. —
Oborski dowódzca w oyska 

T. II. str; i 36 .
Oliwski klasztor zrabowa­

ny T . I. str: i 56 . koszta 
naprawy str: 1 6 9 .- — 

Orzelski Św iętosław  Mar­
szałek ko ła  Rycerskiego 
T. II. str: 1 0 7 .—  prosi 
króla, aby go niew dzię­
czność i krnąbrność nie­
których nie odstręczała 
str: 2 i 4 .—

Ościk Grzegć>rz zdrayca T, 
I. str: 24o , —  243 . —  

Ostrogski Ksla.zę T . I. str; 
227. ---

Ostromęcki Jan Dozox'ca 
dział T . II. str; 68. —  

Ostrów zamek T. II. st. 24. 
poddaie się str: 26. —  
zwrócony str; 76. —  

Pękosławski Stanisław po-
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P.
ie ł T . 1. str: i 5 i. Staro- 
6ta Marienburski T. II. 
sti’; 12 8 .—  odpiera F il-  
tynian str: i 4o. Starosta 
Sandomirski ufście Dzwi- 
n y  zam yka str; 2o4.—  

Piast na tron zalecony T, 
I. str: 49. 77. 83. 85. —  

pibrac T . I. str: 7. przysła­
n y  przez Henryka Wa- 
lezyusza str. 48. - 60. —  
sprzęty pozostałe zabie­
ra  str. 1 7 9 .—  

PxecIiota:zaclięceiue do niey 
T . Istr; 2^7. ~  T. Ii str; 7. 

Pieczary Klasztor, T , II. 
str: 55. —

Piltyn ubiezony przez Duń­
czyków  T. II. str: i 35. 
zw rócony Polsce st. 2 i 5. 
dostaie sie w  zastaw Ksi:^- 
zęciii Pruskiemu str: 217. 

Pobor na wyprawy Inflant- 
skie T. I. str; 180.-r 188. 
234 . —  T , II. str. 2. —  

Podkowa Iwan Włosk<"\ zie­
mię napada T.I. str: 172 
scłiW3Ttany str, 1 j 3. ścię-r 
ty  str: i 89. —

Podło wski Koniuszy wTur-r 
czecli zabity T. II. str: i 45 

Połocka miasta położenie 
T. I. str: 2 o4, zdobycie 
str: 2 1 5 . —  urządzenie 
str: 220,—

połotyński ko tiar czy k T. I, 
str: 212. —

P.
Ponętowski Jakób Podcza­

szy T . 11. str; i 38. —
Pontus de la Gardie zamki 

• I n l l a n t s k i e n a  rzecz 
Szweda zabiera T. II, str: 
11 . 43 . —  oblega Parna- 
w ę str: 8l, —  o wydanie 
ieńców i twierdz się u- 
pomina str: i 33.—

Posłowie: do powitania
Króla Henryka T, I. str: 
2. _  od Króla Henryka 
do stanów Rzpltey str: 
48 .* —  Ubiegaiącycb się 
o koronę str; 63. —  o- 
znaymui:^cy E 1 e k c y  
księciu Stefanowi st: 89. 
118.— od stronników do­
mu Aitstryackiego do Ce­
sarza str: 90. 97.— od Ce­
sarza do zjazdu w Jędrze- 
iow ie str: g3. w Łowiczu 
lo 5 .-~ d o  Stefana Bato­
rego str. 99. I ł  4, od zja­
zdu w  J ędrzejowie do
0 dprowadzeniaKróle w ny 
Anny do Krakowa i  po­
witania Króla Stefana str. 
t o r .—  na Seym rzeszy 
Niemieckiey 102 —  116,
1 w  różne strony str. 102. 
donoszący o p;zybyciu 
Króla Stefana str: 119.—  
od partyi Bathorego na 
Z jazd Warszawski st: 121 
z Seymn koronacyinego 
do Cesarza JNiemieckiego. 
str; i 32. i 42,—  od Litwy
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P.
dó Króla Stefana st: iS / . 
Stefana Batorego do Rzy­
mu str: i 3B .—  do Cara 
Moskwy str: 1 3 9 .-1 7 4 . 
i 84, - 224. - : i 38 . — T. II 
str: 88. -  184. — - w  celu 
ułożenia pokoiu T . II, 
str: 57.— odebrania przy­
sięgi str: 92. —  do Szw e- 
cyi T. II. str: 88. —  do 
Sułtana Tureckiego str; 
147. Od różnych Książąt 
Niemieckich do Stefana 
BatoregoTI st: 1 67 Talai'- 
scy i Tureccy st: 188. Cara 
Moskwy do Króla Stefana 
T.I. st: 188. 189.239.246 
253. -  256. - 2 7 1 .  —  w ce- 
lu ułożenia pokoiu T. II. 
str; 62 odebrania od kró­
la przysięgi str: 117 , —  
Wiióc -̂o Mistrza K rzyża­
ckiego T. T. str: 224. —̂  

Possewin A ntoni, Jezuita, 
legatPapiezŁi do poiedna- 
nia Króla zCarein Iwanem 
II T II. st: 9 .15 ; 46 . 7 1 .9 3  

Pretensye głosuiących za 
Stefanem Batorym T . I. 
str:-i5 1 .23o. T l i  st: 100 

Prusy uznaią za Króla Ste­
fana T. I. str i 38 . i 42 . 
w  opłacie poborów' po- 
stępuią sir. 1 58 . — Księ­
cia bezwłasno-wolnego 
opieka str: 167. i 83 . —  
poróżnienie się objwTa- 
Ił z księciem T. U; st; i 58

P. R.
spraw Pruskich podcią- 
gnienie do Trybunału 
Pioti'kowskiego str: 221.

Psków Miasto oblezone T. 
II. str; 27. wycieczkę 
czyni str: 65, od oblę­
żenia uwolnione str: 77.

R adziw iłł X żę MikołayW-ta , 
px'zełożony nad jiospoli- 
tem ruszeniem szlachty 
Litewskiej'' T . I. str.' 177 
187. 200. 227. zdobywa 
Jezierzyszcze str: 272.—

Radzi w ił Xźę J erzy, Biskup, 
Namiestnik króla  w  In­
flantach T. II. str 12 7 .—  
zostaie Kardynałem  str.
193.—

Radziwiłł Xżę K rzysztof T. 
II. str: i 2. 44 . —

RadziwiłłXżę O lbrycłit Mar­
szałek N adw orny T, II, 
str; 57. —

R adziw iłł Xżę Mikołay, 
K rzyszto f, Sierotka, T. L 
str; 206. —

Rakuzki dom patrz  Austrya
Rosemberg Czech, zalecony 

do tron uT . I, st; 47 poseł 
Cesarza Nietn. str; 93.—

Rosenberg Jerzy Członek 
Magistratu Gdańska T . I. 
str: i 52 . -  1 57.

Rozrażew ski K rzyszto f T. I. 
str: i 63. zaciąga żołnie­
rzy w  Niemczech st; ig 4 
201. —

Rozraźewski Hieronim Se-
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R. S.
iretarz Królewski T. I.

. str: i 71. Biskup Kujaw­
ski T. IL str; ] 48. —  

Jlyga miasto przysięga ua 
wierność T. I str; 236. 
względem warunków o- 
pieki 280. postanowienie 
co do kościołów i wałów 
T. Ii str: 86. zamieszania 
z przyczyny wprowadze­
nia poprawnego kalen­
darza sti’: 222.—  232 

Saburó w przełożony twier­
d zy  Zawołocia T. I. str; 
273. 278. —

Sadów nrza^dzenie T, I. str, 
181. —

iselira Sułtan turecki pole­
ca kandydatów do tronu 
T. I. str; 43, iego zgon 
str: 47. —

«senat uwiadomią Cesąrza 
Niem: o wyieździe Króla 
Henryka T. I. str: 32 —  
przyElekcyi wzdaniu po­
dzielony str: 734. zwoła­
n y  do "Włocławka str: 
157. —  do Lublina T, II. 
str. 187. —

Seym po wyieździe Hen­
ryk a  Walezyusza T, I st: 
35.,— Konwokacyiny str; 
69, Elekoyi 62, koroua- 
cyi str: 101. 119. i3o. 
w  Toruniu str: i 4 i. i 5o. 
w  Warszawie str; lyg. 
227. T. II, str: 1.98 187. 
193.—

S.
Seymiki przez Partyzantów 

Zborowskich zaburzone 
T . II. str: 189.—  

Sieciechów niieysce obrad 
oderwanych od S teiy- 
ckiego zjazdu T. I. str: 
5 2 -—

Sieniawski Mikołay do- 
wódzca pogranicznego 
woyska T. 1. str: 254,— •
T. II. str: 97. — ^

Słostowski Stanisław T. II, 
str: 14 7 .—

Sokoł zamek T . I str: 219.
dobyty str; 2 q3 .—

Stefan Batory patrz Batory 
S tężyca , mieysce zjazdu 

szlachty i Senatu T . I. 
str: 42 , 48. —

Snbiiewski Woyciech z Sta- 
rozrebia, Biskup T. I. str.
102. 247. —

Sulikowski .1 an Dymitr 
w ysłany do Paryża T. I, 
str. 43. —  niedopuszcza 
przytrzymyw'ać młodzie­
ż y  polskiey str; 59,poseł 
do Seymu Rzeszy Nie- 
nheckiey str. i 32. i 43, 
do Papieża Syxta V. T ,
II str: 23 1. —

Suraż zaniek T. I. str; 260. 
Susa zamek w'zięty, T. I, 

str: 226.—
Szafran i ec Stanisław, Ka­

sztelan, łagodzi zapalczy- 
wo.ść poróżnionych T, L  
str: 8 7 ,—

, ( ---■  i - i .
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S. T .
Sznyski Jan X zę Susdałski 

dowódzca w  Pskow ie T . 
II. str: 2 8 .-3 6 .-641  —  

Szwecja: iéy  K ról na stany 
Rzpltey ntysknie T . I. 
str: 65. — w yrozum iew a 
zamiary Króla Stefana T. 
II. str; 7. korzysta w lr i-  
flantacli str: 1 i .4 2, żayścia 
ztadstn S g. g 5 i 33 . nie­
słuszność p reten sji str: 
i 38. 219. nieclieć króla 
ku Batoremu str; i 4o.—  

Talwosz Jan KaszteUan T. 
I. str; 2o3 .—

Talwosz M ik o ła j Kaszte-r 
lan T. II. str: 92. —  

Tatarzy napadaia PodoleT.I. 
str: 56, kraie Ruskie str. 
371, ich poselstwo str: 
188. T .II st: g4 . 98. i 22. 
3 24. ofiaruii  ̂ pom oc na 
woynę Inflańtski^ T. I. st; 
196; —

Tęczyński A n d rze j W da 
podany na kancl^^data do 
tronu T .I. str; 77. 85 . 8g. 

TęCzyóski Jan, Kasztelan, 
poróżniony z Samuelem 
.Zborowskim T . I. str: 8. 
zaHenrykiem królem  p ę­
dzi str: 27. —

Tiefeńbacli poseł Niemiecki 
T. I. str; gg. i i 4 . —  

Toropeć zamek oblężony 
T. I. str: 266.-^—  

Trybunałów ustanowienie 
, iftr Koronie T, I. str; i  81.

T. U. W.
Turcy zaczepieni przezNiżo- 

avcówT,II. st, i 45 zatwier­
dzenie pokoiu str: i 83. 

Turow la zam ek w zięty T.
I. str: 2 1 9 .—

Tylicki P iotr T . II. str: i 53. 
Uchański Prym as sprzyia 

Austryakom  T . I. str: 8 i 
pi’zecliodzi do Króla Ste­
fana str; i 36 . — umiera 
T . II. str: i i 2 i  —  

tJrowiecki M ik o ła j, Rot­
mistrz T . I, str: 222.—i 
24g. 2 5 i . urządza pie­
chotę T . II. str: 7. 24 .—  

Uświata zam ek pbddaie sięi 
T. I. str; 254 .k-.i 

W akanśów rozdanie w  cza­
sie B ezkrólew ia  T . I. str;
102.—

W apowski A n d rz e j Kaszte­
lan raniony śmiertelnie 
T. I. str: g . —

Weisenstein ustąpiony Kró­
low i Stefanow i T , II. str; 
7 2 .—

W ć y l i e r  Ernest chwyta 
Kurtzbacha T . I str: 1 4o* 
zaciąga ż o ł n i e r z y  w  
Nieraczecli str: 194. 201* 

W ieli'2 zam ek T i I. st: 262; 
zdobyty str: 253 . o przy­
łączeniu powiatu do Li­
tw y  str: 118 .-^

Wielkie Ł u k i oblężone T i 
I. str: 255 . zdobyte str.- 
2 65. Opatrzone szańcahii 
śtr; 2 70i—s
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W . Z.
W iśniowiedd Xzę Michał, 

Kasztelan Bracławski T , 
I. str; 2 2 7,—-  

W łocławek: zjazd w  nim 
Senatu T . I. str; i S / .—  

W 'łódek Stanisław wstrzy- 
nmie napady Talarów: T . 
I. str: 1 7 1 .— ■

W olski Piotr Kanclerz, T .
I. str: i 35. —

Zamki podbite T. II. str: 84. 
Zam oyski Jan Ssta Bełzki 

poleca do tronu Piasta 
T .  I. str: 8i. doradza 
Stefanowi Batoremu str: 
i 34, mianowany Kancie-  ̂

rzem str; i 35. podeymu- 
ie  się zaćiagu do Woy-- 
ska str: 236. iego pułki 
str; 245. dobywa Zawo- 
łocia str: .278. opatruie 
«ie w  piechotę T. U. str; 
7. w zyw a iezdnych do 
boiu str. 8. inianowajiy 
Hetmanem Wkim str. 22 
oblega Psków st. 2 7 zara­
dza aby Possewin nie 
mieścił się w  Senacie str, 
49. karności woyskowey 
PT^zestrzega str. 6 1 .-5 9 . 
gardzi paszkwilami sir, 
52 . nieprzyiacielowi za­
bitych chowad dozwala 
str. 67. do Nowogroda 
wchodzi str. 78. inne 
zamki zayranie str. 79.—  
walecznych do swego 
herbu przypuszcza str.

Z.
86. w ytyka narodowi 
ziębłość ku Królowi str. 
106. do Litwy wcielać 
Inilant nie dopuszcza str: 
117 . przeciwko Tatarom 
staie str. 124. poymuie 
za zonę Gryzeldę Bato- 
rów nę str. 125. Zboro­
wskich ku niemu niechęć 
str. 1 63, wyrzeka się ich 
przyiaźni str. 1 70. chw y­
ta Samuela- str. 173. 
ściąć go rozkaziiie str. 
176, usprawiedliwia su­
row e swe obeyście się 
2 Samuelem Zborowskini 
str. 177. 208.—

Zapołe, pokóy Zapolski T .
II. str. 48. 62. 73. 117. 

Zaw isza Melchior T. II. str. 
6 7 .—

Zawołocie T. I. str. 269.— » 
oblezone str. 273. wzię­
te str. 278 ,—

Zborowski Jan, Kaszte­
lan , dowodzi przeciwko* 
Gdańszczanom T. I. str. 
i 5o. zwycięztwo odnosi 
w  bitwie str. 169. w o y- 
skiem koronnem dowo­
dzi str. 254. cierpi od 
braci wyrzuty T. II. str. 
166. dowodzi nieprzy- 
chylności ku Zamoyskie­
mu str. 169. 191. stawa 
W obronie brata K rzy­
sztofa str. 194. 202. —  

Zborowski Audrzey Mat-»



R  JE J  i: S T  R<

z .
szałek Nadworny T . I. 
str, i 45. radzi przeciw . 
Królowi T . II, str. i 65. 
176. —

Zborowski K rzyszto f w  
Niemczecli przesiadnie 
T. I. str. i 43, pozyskfiie 
laskę Stefaiia Batoi'ego
T. U. str. i 64 . kozaków 
poduszcza str. 166, sprzy- 
sięga się przeciw  królo­
w i str. 16 8 .-  176. na Za­
moyskiego Jana pot warz 
miota sti’. 189. 2 1 2 .—  
sprawa iego przyw oła­
na na Seymie str. 193. 
na iniamif\ z potom­
stwem skazany str. 211.

Zborowski Samuel rani 
śmiertelnie Wapowskiego 
Kasztelanal'. 1. str. 9. w y­
wołany z krain str. 12.T.
U. str. 161. chce zatrzeć 
niesławę T. 1. str. 266, 
samowolnie z kary się 
wyłamnie T. II. str. i6 i .  
przestrzega go Zam oyski 
str. 162, podburza Ko­
zaków str. i 65. Izy Za­

moyskiego i  na króla się 
targa str. i 65, 168. śle­
dzi Zam oyskiego str. 170 
schwytany str. 173, bra­
ci obwinia str. 175, ścię­
ty  str. 1.76. —

Zjazd w  S tężycy  T . I. str. 
48 . w  Jędrżeiow ie str. 
8g. g i ,  w iiO w iczu  str*
103. w  W arszawie str:
104, 1 2 1 . w  Gniewie st, 
i4 6 .

Zofiia Królew na Xźna Brun- 
świcka T . n . str. lo g .—  
spadek po n iey  str: i 47* 

, 188 .—
Żółkiew ski Stanisław Na­

miestnik J ana Zamoy­
skiego T , I. str; 24g ,—— 
niebezpieczeństwem Za­
grożony T . 11. str. 67,—  

Zygmunt August; iego po­
grzeb T . 1 str. 3 . długi w 
Gdańsku T . II. str. i 55. 

Zygmunt K rólew icz Szwe­
dzki stara się o koronę 
Polska T . I. str. 66, zali 
się na odięcie niu dziedzi­
ctwa Litw y T , U .str. 21 g*







STEFAN BATORY

R o k  1 5  8  l i  ^

S e ym  w Warszawie walny zaczął się wpierwszyćk 
dniach miesiąca Lutego, konstytućya zaś iego i 
uniwersał poborowy datę maią dnia 6. Maja, co' 
koniec iego zdaie się oznaczau. Na początku Król 

napominał stany, aby wsparły nadal przeszłe po­
myślności j i nie tylko radość ale i pożytek z zŵ ŷ  

cięstwa odnosiły. Ze ieśli podbicie Moskwy caley* 

tego tak rozległego Państwa, albo nieżądaiąy al­
bo się nie spodziewaią^ lubo nie mała tego iuź 

iest nadzieia  ̂ tedy przynayiftniey oręża składać 

nie maią, póki Inflaiit całych, te'y woyny zamiaru/ 

tych prac nagrody i waleczności swoie'y w pray  ̂

szłych wiekach pomniku, sobie ná zawsźe nie za- 

pewmią. Dowodził zatym iak szkodliwą rzeczą 

było: iz co rok odrywać się od woyska i śpie­
szyć na Seym dla otrzymania poborti potrzeba: źe 

ciągnieniem tak dalekie'ni wo^sko niszczcie, nie- 

przyiacielowi zaś pozWala się czas do pow'Staniá: 
że pobór opieszale będąc wybierany, teirt samem 

naylepsze pogody dcf wykonania rzeczy naywa« 
5:nieyszych giną. Tym niedogodoościoift aby śiiś’

T a m  I i ,  i
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pobiezono żądał uchwalenia dwóchletniego po« 
boru. Stany zgadzały sif na pobór, ale wstręt 
miały od jprzeciągnienia go do lat dwóch. Nim  

zas do spraw innych przystąpiono, stany podały  

Królowi spisane artykuły, zawieraiące materye, 
ustawy seymowe'y wymagaiące. Odpowiedziano 
od Króla na to: iż nie sprzeciwi się uchwaleniu 

niektórych z tych rzeczy, na które, zdało mu się , 

 ̂ iż zezwolić może, drugie wykładów nieiakiego wy-  
ciągały, resztę do innego czasu odłożyć należało. 
•Po odebraniu ley ; odpowiedzi, i kilku dni u- 
płynieniu, takież samo pismo bez dołączenia u- 

wag nad odpowiedzią Królewską podano. Król  

niektórym z senatu niemniey z rycerskiego stanu 
■ wybranym dal zlecenie: aby w to weyrzeli, i
rzecz tę dokładnie roztrząsnęli. Co też wykonali, 
spoinie na piśmie ułożyli, i posłom albo stanowi 
rycerskiemu‘ przesłali. LeCz posłowie po kilkii 

dniach trzeci raz toż samo co i pierwszą ra­
żą .pismo królowi podali, uskutecznienia onych 

artykułów się domagaiąc. A  że czas prawem
przepisany na zakończenie seymu się zbliżał, 

zgodzono się na ostatek pgd pewnemi warunkami 
na te artykuły i wygotowano seymowe ustawy. 

Pobór potem był pozwolony królowi, zrazu zwy- 
czayny, ale gdy król dla dotkniętych iuż przy­
czyn na nim nieprzestawał, a do tego przydawał: 
jż zalega część żołdu zaciążnym: iż u Xżąt wzwyż 

rzeczonych i prywatnych zaciągnione były długv
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U nowa nastawała wyprawa, na co wszystko po* 
iedyńczy pobór nie wystarczał; pozwolono wpra* 

wdzie na dwóchletni pobór, pod tym iednak wa* 

runkiem: aby w przypadku zawarcia w przeciągu 

tego czasu pokoiu i pobór ustał.—— Ale kiedy te-̂  ̂

miz dowodami, nieprzyzwoitośó tego warunku król 
wykazały stanęło na tern nakoniec: aby, zdawszy 

rachunek, gdyby po wypłaceniu żołdu, i zaspo» 

koieniu długów, na tę woynę zaciągnionych, co 
z poborów pozostało, w Rawie, kassie Państwa  ̂
złożone byłod

Przy ko ń ca  seymu posłowie ziemscy przez 

Stanisława Przyiemskiego Marszałka swego Kró­
la prosili: aby oddaliwszy t y c h , co mieysca W o-* 
bradach nie maią, wolno im było żądanie swoie 

iemu przełożyć. Gdy to otrzymali, prosili Króla, 

aby następuiącą wyprawą woynę zakończył, gdyż 
Szlachta, ianaybardziey iey  poddani, których ca-» 

lości bez ostatniey zguby maiąlku swego zanie-» 

dbać nie m ogą, tak są podatkami wycieńczeni, 

iż żadnym sposobem ponosić onyeh na dalszy czas 

nie mogą* Odpowiedział król na to przez Kan* 

clerza: iz ivoyny dla pohoiu pewnego i powss«- 
chnego p o ży tk u  podiqle'y nie p rzeciąg a urnyśU 

n ie , z e  nieprzyiacid do tego stanu przyszedł: is  

itśli w oyna cokolwiek p o trw a , łatw o może hydź 
pokonany. Jedna kie,- przy ch y la ia c  sig do iąda-^ 

Ilia. stanów, hynaymniey ociągać się nie hędzie 

zawarciu p o ko iu  , skoro tylko przywiedzie, nicprzj-^’
i*
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iacięla do ustąpienia, z  całych In jlan t, a natarczy^ 
łvosc iego ushrommszy, spokoyność i bezpieczeństwo 
Rzpltey ugmntuie.

Potem, iuż przy publicznem podług zwy- 

czaiu pożegnaniu, prosili Króla: aby się tez do- 
mowemi wkraiu potrzebami zaprzątnął, zabiega­
jąc temu, co porządkowi wRzplte'y ubliża. W  
szczególności żądali: aby co j ewnego i stałego
względem elekcyi Królów postanowił, i skoro tyl­
ko będzie można, nayprędzey seym złożył'; po­
nieważ tern pilniey tę rzecz opatrzyć nadal nale­
ży, im Rzplta w większem niebezpieczeństwie zo­
stawała przez podzielenie się umysłów obyw^a- 

telskicli między dwóch do korony ubiegaiących 

się, zwłaszcza że nieporozumienie i nieufność wkra­
dła się między stany duchowny i świecki, rzecz 

niemałe'y wagi, bo na ich uspokoieniu wdele 

Rzpltey zależało. • Oświadczył Król przez Kan­
clerza: iz nie mnieyszą m a troskliwość o należyte  
urządzenie spraw w ew nętrznych , iak o zakończenie 

p o d łu g  myśli woyny', g d y ż chwała z przyprawa* 

dzenia do porządku Pizplie'y pewnieysza ieszcze d la  

niego w potomności ie ś t , n iz owa przez d zieła  wo­
jenne mogąca się n a b y ć, która bez pierwszey na­
wet d łu g o  nie wytrwa: ze truchleie cały na w spo­
mnienie niebezpieczeństw z  bezkrólewiów wynikaią- 

c y ch , znaiąc dobrze, iakienii w ostatnich czasach  
bimzami skołataną była liz p lia  przez anihicyą nie» 

zm ierną i skłomiosci pryw atnych do różnych stron*
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nictw, i  ticze^ óln ity dobrotliwych niebios opiec» 
przypisać należy, i i  ztych, nawałności wybrnąwszy, 

do szczęśliwego stanu przyszła: ze tern się bar dzidy 

obowiązanym hydz czuie do odwrócenia od R zpltey  
takowych p rzy g ó d , gdy niem niey ią ,  iak O y c z y  

znę, w którey się urodził, kocha, i  to tern mocniey, 
im od niey z  większem czci oświadczeniem i przy­
chylnością zo sta ł przeięty: ze przekonany iest o 

potrzebie ustanowienia iahiego porządku  w Elekcyi 
K r ó la , ale. nim  do tego p rzy id zie, wiele trudności 
zw yciężyć będzie należało, a co nie ?nałodnu trwo­
gi spraw ia, iz pokażą się podobno niektóre, nie- 

lekkie wady w R zpltey, d otąd  zataione, które 

odkryć rzecz iest niebezpieczna: zte'rr\ wszysikićm 
ze nie d o p u śc i, aby się pracą i powagą swoią nie- 
p r zy ło z y t do uskutecznienia woli R zp ltey  i iey sta­

nów.-—— R o z sarno mówić należy o zgodzie stańów 
duchownego i świeckiego: ze nic nad nią poządań-i 
szego i do zapewnienia wytrwałości R zpltey  potrze- 

hnieyszego bydź nie może: ze p rzy łoży ć do tego 
wszelkiego starania przyrzekaiąc, napomina ie: aby  

do obrad w tych rzeczach przystępow ali z umysłami 
spokoynem i, niernaiącemi innego zam iaru, iak 
całość i -sławę Oycz^zny. Z a c h ę c a ł ich p o te m , 

co i dawniey b y ł czynił: aby podczas niebytności 
iego spokoyuGŚć publiczną utrzym ać starali się, a- 
hy i c i ,  co dama pozostaną, i ci, co na woynę uda­
dzą s ię , wzaiemnie sobie dobrego powodzenia 

powinszować i x radością uścisnąć się mogli. N a
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te Kanclerza słowa powstały radosne okrzyki mię« 

dzy otaczai^cemi. Te odgłosy, przydał tenzo 

Kanclerz, przyiinuie K ró l iako godło szczęśliwego 

pow odzenia i  nie d łu g o  trwać maiącśy w oyny.
Tak król ukończywszy seym, po uchwalenii| 

przez stany dwóletniego poboru, nie pierwey przy- 

stąpió do zawarcia pokoiu z nieprzyiacielem posta­
nowił , ażby się zrzekł całych Inilant.

Przytomni byli temu seymowi posłowie M o­
skiewscy, którzy odebrawszy od Pana swego nowe 

zlecenia , znowu w umowę o pokóy weszli. N a­
przód popierali warunki przedtem w Newlu poda­
ne, przydaiąc; iz Litew^scy Senatorowie uczynili 
im nadzielę ugodzenia się podług nich. N a to 

odpowiadali nasi: iż się stan rzeczy od tego czasu 
odmienił, że Król wiele nakładów podeymować, 

i Zawołocia dobywać orężem musiał. Moskale 
podług swego zwyczaiu długo się ociągaiąc, przy­
stąpili przecież do tego , iż wszystkie'y ziemi In- 

flantskićy królowi odstępowali, wyiąwszy tylko  
Fełin, Dorpat, Marienburg, Piarnawę i Narwę, 

Lecz Król inacze'y przystać na pokóy nie chciał,  
tylko za ustąpieniem całych Inilant. To zdanie 

w zgromadzeniu stanów na seymie przełożone wszy­
stkim się podobało. N a umowach zposłami byli 

przytomni niektórzy z koła rycerskiego, aby wy­
kręty ich poznawszy, o wszystkiem sprawę dadf 

kollegom swoim mogli. Gdy obie strony przy
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jwem zdaniu nieodmiennie stały, umowy bezsku­
tecznie zakończone były.

Podczas tegoż seymu przyszły od Król*  
Szwedzkiego listy, przez które wyrozumieć pra* 

g n ą l, w którąby się stronę król {vod czas nastę- 

jpuiącey wyprawy udał. Stefan Batory, iż przed­
tem ieszcze do te'y woyny przez Króla Szwedzkiego  ̂

był pobudzony, przytem, iż ścisłym z nim zwią­
zkiem był spoiony, szczerze si  ̂ iemu przyznał; 

iak.o zamysł iego był prosto się pod Psków udać.
"W tymże przeciągu czasu Filo Kmita, pi ẑe- 

łozony nad Wkiemi dDukami, zabiegaiąc temu, 

aby żołnierz nie zgnuśniał, wysłał Marcina Kurtza i 

Gabryela Hołubkę, którzy zakradłszy się pod za­
grodę Chełma Moskiewskiego, nad L,owatem rze­
ką leżącego, on zamek spalili.

Zakończywszy seym, Król dał Zamoyskie­
mu zlecenie zaciągania iak nayprędze'y żołnierzy 

i udania się z nimi do Litwy, sam zaś do Gro­
dna, aztamtąd do Wilna pośpieszył, napisawszy 

do Krzysztofa brata swego Xcia Siedmiogrodzkie­
go o przysłanie mu nowych z W^ęgier posiłków 
iazdy i piechoty. Farensbach na siebie wziął zii- 

ciągnienie żołnierzy Niemieckich, w sztuce wo- 
ienney wyćwiczonych. Zamoyski, chcący się opa­
trzyć V/piechotę iak naywybornieyszą, Urowie- 

ekiego namówił: iż pułk iazdy, nad którym b ył  
przełożony, opuściwszy, piechotę z samey szlachty 

złożoną zaciągnął. Dostarczano na to wszystko.
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azby si§ zebrał pobór, nakłady częścią z pienię- 

d"zy, iak wyze'y wyraziliśmy, pożyczonych, częścią 

z tych, które na mieysce posiłków Xze Pruski 
wypłacił, dostarczał król i swoich. Ale na wiel- 
kie'y pomocy byłą ochota iezdnych, których wie­
le Zamoyski wezwał. C i,  choć żadnego żołdu 

nie wzięli, na dzień iednakże wyznaczony stawili 

eię. INiektórzy w’ obozie dopiero część przynale- 
żytosci swoiey odebrali.

Gdy Król iuz stanął w Grodnie, przybył go­
niec od Cara z listami, donosząc: iż posłowie 
główni wnet przybyć mieli, tak pomysdno zlece- 

. nia maiący, iż podług nich może pokóy przyiść 

do skutku, tym czasem żądał od Króla: aby woyska 

nie zgromadzał, ani też dale'y postępował, mo- 

• * pracy sobie oszczędzić i nakładów.
Stawili się wkrótce posłowie, zaczęto z nimi 

układy do pokoiu. Po zwykłych sprzeczkach 

nakoniec przyszło do tego, iż,  wyiąwszy Narwę, 

Neuschłoss, Dorpąt, Adsew'ę, i Nowogródek In- 
flantski (od Niemców Neuhas nazwany) całych In- 

flant, nawet z.Weissensteinem, Felinem, Parna- 

\vą Królowi odstępowali. Król stale przy te'm 

trwał, iż wzmianki pokoiu nie przyimie inacze'y> 
iak pod warunkiem zupełnego Inflant odstąpienia. 

Posłowie z swoie'y strony pragnięli wiedzie'ó, cpby  
za postanowienia było Królewskie względem po­
wrócenia Carowi kraiów odiętych, zwłaszcza że 

, Car jawnie oświadczał, co Królowi odstąpić za-
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myślał- Żądał zas Car, kray tylko wyiąwszy 

Potocki, który zdawna do Państw Polskich nale­
żał, przywrócenia tego wszystkiego> co król w  
przeszłych latach był zawoiował. Na to ze stro­
ny Króla odpowiedziano, iż gotów był król od­
stąpić tego wszystkiego, co nabył orężem, wy- 
iąwszy Wieliź, którego żadną miarą puścić nie- 

chce, i Siebież wpośrzód kraiów Królewskich po­
łożony, który zamek, albo przy Królu miał po­
zostać , albo bydź zburzony: do czego aby sią 
Car łatwiey nakłonił, obiecywał Król z stro­
ny sw oi^  D ryssę zburzyć. Zadał przytem Król 

w nagrodę kosztów woiennych 4 oo tysięcy czer­
wonych złotych. Otrzymali od Króla pozwolenie 

posłowie, iż iego imieniem o Łem donieść Caro­
wi mogli.
* Wysłał też Car posłów do Rudolfa Cesarza, 

którzy od niego do Rzymu do Papieża udali się. 
Posłowi« ci obiecywali Papieżowi pomoc Chrze- 

Iciiaństwu przeciw Turkom, oraz uskarżali się na 

krzywdy od Króla Polskiego ich Panu wyrządzo­
ne , żądaiąc: aby Papież swoią się powagą wdał 

w zaspokoienie tych kłótni. —— Papież wyznaczył 
X. Antoniego Possewina Jezuitę, któryby z posła­
mi temi do Moskwy iechał. A  że posłom Moskie­
wskim przeiazd przez Polskę był zabroniony, po-? 

słowie ci do Lubeki zmierzali, aby ztamtąd mo­
rzem do Narwy żeglowali. Possewin z drogi do 

Ki’óla pisał, donosząc o te'm swoiem poselstwie,
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oraz przekładaiąc, izby wolał przez Polskę i Li« 

Iwę do kresu poselstwa swego zmierzać, gdyby  
Król na to pozwolić raczył. Odpisał mu Król: iż 

nie tylko iemu ale i posłom Moskiewskim tą dro­
gą puścić się pozwala. Ale posłowie Moskiewscy, 
trzymaiąc się do słowa rozkazów Pana swego p 
podróż przepisanym na Lubekę torem dokonali.

Wszystko zdaw’ało się obiecywać prędki po­
wrót pokoiu, i'ozumiano albowiem, iż dla onych 
4 oo tysięcy za nakłady woienne żądanych. Król, 

gdyby Car warunku tego nie przyiął, pożądane­
go od wszystkich stanów pokoiu nie odrzuci, ani 
Car, który całych prawie Inilarit odstępował dla 

pozyskania pokoiu, z przyczyny kilku zamków’, 
które pragnął zatrzymać, wda się w niebezpie­
czeństwo dalszey woyny. Dla tego też do pewne­
go dnia, do którego miał czekać odpowiedzi od 

Cara, na rozeym pozwolił.—— Ale wnet się po­
kazało , że posłowie iuż wynajdowali sposoby co- 

fnienia się od ofiarowanych warunków. Wydało  

się to z listu tychże posłów do Cara, powierzo­
nego rycerzowi, którego namówili b yli, aby się 
przerzucił do Moskwy, który udaiąc powolność 

na ich namowy, podiąwszy się z tym listem ie- 

chać do Cara, oddał go w ręce zwierzchności. ——  

W  tym liście posłowńe donosili, iż kroi nieliczne 
mieć będzie woysko, że sprawy Siedmiogrodzkie 
po śmierci brata Krzysztofa Xcia Siedmiogrodzkie­
go , który 2'J. Maja umaił, będą potrzebowały
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iego przytomności, ze tern mniey woyny teY do­
gląda , gdy nieumknie rozterek z Turkiem o tęz 

ziemię Siedmiogrodzką; przeto al>y był dobrey 

myśli etc.
Gdy się Król na Woynę gotował,. Pontus de 

la Gardie Francuz, za którego Król Szwedzki 

córkę, którą z nieślubnych związków miał, był  
wydał, niektóre zamki drobne, blizsze morza, 

na króla Szwedzkiego zabrał. Nie do myśli to 
było Batorema, który niechciał, aby Szwedzi 
potęgę swoię w Inłlanciech rozszerzali. N a  
początku panowania Stefana Batorego Król 

Szwedzki do woyny go pobudzaiąc, uczynił był  

nadzielę związku i spółki oręża przeciw wspólne­
mu niepi’zyiaoielowi, dla tego wysłał był Król 
Jana Herburta, Kasztelana Sanockiego, do Szwe- 
eyi,'gdzie zgodzono się na niektóre warunki przy­
mierza, mocą których król Szwedzki miał nawet 

ustąpió Rewia Polszczę, do którey kray cały z 
tey strony Narwy, a do króla Szwedzkiego wszy­
stkie ziemie za Narwą miały należeć, które złą- 

czonemi siłami zwoiować postanowiono. W sku­
tek tey umowy gdy Król do Połocka udawał 
się, posłał z Wilna Wawrzyńca Goślickiego z do­

niesieniem królowi Szwedzkiemu, iż iuż woynę 
zaczął, przeto króla Szwedzkiego w'zywa, aby z  
swoiey strony wtargnął do Moskwy, oraz niektó­
re środki przełożył wzaiemney pomocy i spóliie- 

go woiowania. ivi'ół Szwedzki odpowiedział na
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to: iz nie chce, aby mu przepisywano, wktór^  
stronę ma się z woyskiem obrócid, i ze kto co 

zarwie, to iego będzie. Goślicki iako mu żale« 
cono domagał się iednak bd Króla Szwedzkiego, 

aby Inflant nie ruszał, dla których naybardzie'y 
woynę te kroi podięł, i które, iak wiadomo kró­
lowi Szwedzkiemu b y ł o , prawem niew.^tpliwem, 
do Królestwa Polskiego należały, a zatem prawa 
onego król żadnjj miarą nie mógł odstąpić. T e ­
raz więc, gdy do tego przyszło, ze Moskwicin 

przez posłów swoich królowi całych prawie Inilant 
odstępował, król i Szwedzkiego króla i hetmana 

iego o te'm listami swenii przestrzegł, oraz po 

nim żądał: aby Inflantom , iako nie do nieprzyia- 
ciól ale do niego iuż należeć maiącym, dał 

pokóy, a woyska swoie w inszą stronę przeciw 

nieprzyiacielowi, gdyby się walczyć podobało,  
zwrócił.

Z Wilna przesławszy armaty i inny rynsztu­
nek woienny do Postawy, sam król do Dzisny 

wyiechał. Tam doszła go wiadomość, iz nieprzy- 

iaciel woysko pod Smoleńsk ściągnąwszy Szkłow- 

ski i Mochilowski kray naiazdem swoim nagabał. 
Znaydowały się tam rozłożone na leżach zimo­
wych niektóre półki jazdy, z których poczty Krzy­
sztofa Xcia Piadziwiłła- i Marciną Kazanowskiego 
dopadłszy tych naiezdników szczęslivsie się z ni­
mi potykały, tak dalece, iż nieprzyiaciel nie dłu­
gô  tam zabawiwszy pokwapił się do własnego
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kraiu, Z tem wszystkiem król Xięcia Krzysztofa 
Radziwiłła, w Dziśnie wtedy przytomnego, w tamtg 

stronę wyprawił, przydawszy mu do tych, które 

iuz miał, kilka pocztów polskie'y jazdy, co nad 

Dnieprem na zimowych leżach rozłożone były, 
takie piechoty pewną liczbę i lekkich armat, któ- 

reby wodą przed sobą przesłał do Witebska. Ka­
zał mu oraz prosto iść ku nieprzyjacielowi i bi­
twę z n im , gdyby się do boiu stawił, stoczyć, 
gdyby zaś Moskale iuz się oddalili, na Wieliź 
«iągnąó, i środkiem między białą i Toropcem idąc, 
atamtey strony zagrozić nieprzyiacielowi. Tym  
czasem król sprzęty woienne cięzsze Dzisną do 

Dźwińy, z tamtąd Dryssą, rzekami przeprawiwszy, 
i część woyska w Dziśnie przeyrzawszy, przybył 
do Połocka, Tam , gdy inne części tegoż woy­
ska ogląda, Krzysztof Dzierżek, na proźbę po­
słów' Moskiewskich posiany do Cara, od niego z 

listami powrócił— -Te listy cale odmienne od po­
przedzających były. Cokolwiek dotąd było za­
szło długo i naymocniey naganiał, zwłaszcza,/« 

król na warunkach w Newlu podanych nieprze- 
stał, że zburzenia Siebieża i pewney kwoty pie­
niędzy za nakłady woienne domagał się. Ze inny 

był stan rzeczy niż gdy w Newlu pokóy układa­
no , i na dobywanie Zaw ołocia nowy a to bardz« 
wielki koszt łożył, na to Car pytał się: za czyią 

prośbą dobywał Zawołocia ? że nie z jego woli to 

•izynił, mógł zatem oszczędzić sobie tę praę.ę#
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A ze pieniędzy od niego wyciągał, powinien i>yi 
wiedzie'ć, iż nie iest dannikiem iego. Z aś nakła­
dy woiemie na kogo narzucać i pieniędzy iakich 

pod tym pozorem domagać się, rzecz iest między 
panuiącemi niesłychana. O Siebieżu pisał; iż w 

dzieciństwie iego ieszcze był założony, kiedy P o­
ło ck od Króla Polskiego był trzymany, od tego 

zaś czasu zawsze do Moskwy należał. A  choćby  

też on Siebież zburzył a król Dryssę, - iednakźe- 
b y król znowu podług upodobania Dryssę napra«- 
wił i znalazłby zawsze, coby nowego od niego 
wymagał. Przyganiał i temu; że posłowie ziem­
scy do umawiania się z posłami iego byli przypu­
szczeni , bo to za pogardę siebie poczytał. Gnie­
wał się, że król żadnych do niego posłów niewy- 

słał, zatem przyrzekał: iż i on zswoie'y strony i 

za lat pięćdziesiąt posłów żadnych do niego nie- 

wyprawi. Znowu o prawie swoie'm do Inflant wie­
le rozwodził, króla zaś samego bez względu ża­
dnego lżył, to zadaiąc mu: iż nie był królewskie­
go rodu, to zarzucaiąc mu okrucieństwo przeciw 
zwyciężonym, na dowód czego przytaczał wy­
rżnięte z zmarłych sadło, ( co trafiło się żołnie­
rzom królewskim Niemieckim, albo racze'y obo­
zowym kobie'toni na nieiakie leki i smarowania) 

to wymiataiąc łaskawość udatną , którą do siebie 
od woyska nieprzyiacielskiego woiowników wabiły 

to oskarżaiąc go o zdrady i podeyścia, i że ogni- 

slemi kulami Sokół palił. Król te listy odebra-
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ryszy przełożył posłom; iz lubo prawem narodów 
mógł ich za nieprzyiaciół swoich poczytać, iako 
tych, co pod pozorem układania pokoiu przybyli 

szpiegować tylko iego postępki i onego zdradzać, 
iednak dla ich zbrodni niechciał od zwykłe'y swey 

łagodności i łaskawości odstępować, zate'm wró" 
Cłć się im pozwalał do swego Pana, któremu 

przez gońca własnego miał odpisać.
Pod ten czas wyiechał do Cara ów Jezuita , 

Antoni Possewinj o którym wyzey wspomnieli-« 
śmy, iż od Papieża był posłany. Jemu król o- 
Hych, co w Wieliżu byli wzięci, załogi przełożo­
nych darował. Z Potocka udał się król do Za-  
wołocia, przebywszy bez trudności bory, w któ­
rych drogi sporządzone i mosty postawione były  

z rozkazu króla od tamecznych obywatelów. —— 
Lubo wszystkich zdanie prawie iednostayne było,  

iż się do Pskowa puścić należało, iednak, aby rze­
czy porządnie szły, król w tym względzie ra­
dę złożył. Wszyscy przekonani b y l i , iż z ukła­
du postępków woicnnych, to miasto zdobywszy, 
całe Inflanty, dla których iedynie woiowano, do­
staną się królowi. Jednak król i z nim niektórzy 

nie od tego byli, aby się prosto puścić przeciw 

Nowogrodowi wielkiemu, zkąd wieści nawet nie­
które były; iż szlachta przeciw Carowi powstać 
zamyśla. Ale z inąd zdawała się rzeCz bardzo 

niebezpieczna zostawić za sobą tak potężne mia­
sto iak Psków, gdzk się prawie wszystkie sity
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nieprzyiaciela zgromadziły, które przy naylepszeiii 
pod Nowogrodem powodzeniu mogły dalsze po­
stępy woienne tamować, a gdyby nie przez woy-  
nę ale przez niepogody, zaraźliwe choroby, stał 
się odwrót koniecznie potrzebny, wielkęby stać 

się mogło do tego przeszkody. Jeden Weyher 
radził przedsięwziąźć obleźenie Porpatu, do czego 

pow'odem bydź mogła słabość załogi, które'y da­
leko większa część do Pskowa ściągnięta b y ła ,  
coby wielce zdobycie tego miasta ułatwiło, czę­
ścią iź to miasto dałoby wstęp daleko wolniey- 

szy do Inflanty zamiaru fiaywaźnieyszego te'y 
woyny. Przemogło iednak większe'y części zda-* 
nie i iawny układ biegu tey woyny, który nay- 
prościey do Pskowa prowadził* Chociaż bowiem 

Lowat rzeka zYVkich Ł u k kii Nowogrodowi pły­
nąca , a po częście'y pod władzą Królewską zo- 

staiąca, sposobność do odwrotii woysku dawać 
się zdawała, iednak, ze łodzie wszystkie zabrał 

nieprzyiaciel, a krótkość czasu inne wystaiwić nie 
pozwalała, odięta naszj’̂ m ta wygoda te'm bar- 

dziey była, iź Lowatem nie zawsze można było  
żeglować. Były teź po stronach zamki, wzglę­
dem których król długo w niepewności zostawał, 

czyli się o ich podbicie kusić powinien nim pod 

Psków przyciągnie, czyli na inny czas to odło­
żyć: znacznieysze między niemi mieysce trzyma­
ły Krasnoliorod od samychźe Moskali zniesiony/ 

iiebieE, Opoczka,- Ostrów.— Siebież zastawał
wpra-
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^praw^zie w lewą ku Dźwinie, po którey żeglu- 
gę mógł tamować, ale że tam udać się nieclo* 

stępnemi prawie lasami potrzeba było, zdało się̂  

dobywanie onego do innego czasu odłożyć, albo 

w przypadku zawartego pokoiu twierdzą i załogą 

twierdzę i załogę uskromić, niż teraz , gdy wię* 
kszey w'agi dzieła przedsięwziąźć miano, czas da­
remnie na oblężeniu one'y trwonićii Opoczka wyda­
wała się być dosyć od gościńca do Pskowa wio­
dącego daleką, a do tego Welika rzeka wyżey 
Opoczki nie była ieszcze dosyć zdatna na sprowa­
dzenie dział i innych sprzętów woiennych, na co 

niemałą baczność niektórzy mieli. PrZyte'm z 
pohliższych mieysc, Zawołocia i Worońca, dosyć 

łat\vo wycieczki ztattitąd mogły bydź hamowane, 
przeto zamki , te zaniechawszy, ieden zostawał 
Ostrów, drogę do Pskowa zagrodzić mogący. — * 
Nim z Zawołocia ku PskoWU król ruszył, Krzy­
sztofa Radziwiła, którego ku Dnieprowi był wy­
słał, wzmocnił pocztem Filona Kmity i Tatarami 

tjitewskiemi, nad któremi przełożony był Michał 

Haraburda, i zlecił mu z oney strony trwożyć 

nieprzyiaciela, i wzaiemnym kraiów iego naia- 
zdem mścić się za szkody przez niego wkraiach 

Litewskich wyrządzone. Z Zawołocia także goń­
ca do Cara ź listem wyprawił, odpisuiąc na 

list iego ostatni. Chociaż albowiem przekona­
ny był, iż potwarze nieprzyiaciela tiiąć nic godno­
ści nie m ogą, i  bfoń w ręku maiąctmu lżyć 

T o m  I L  2
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szczercf nie przystoi, Jednak, aBy zmilczenia króla 
nienabieral zwykłey Jemu dumy, na wszystkie za­
rzuty obszernie odpisał, dawnieysze, które Car 
naganiał, postępki, prostym ich wykładem uspra­
wiedliwił. Ze na warunkach w Newlu podanych 

nieprzestał, dowiódł, iz w tym nic obelżywego 

nie uczynił; bo niczego się od niego nie domagał, 
coby przyiętym u Panów Chrześciiańskich zwy- 
czaiom się sprzeciwiało.—  Ze Zawołocia dobywał,  

niczyie go proźby do tego nie nakłoniły, ale u- 

pór iego i ki'zyw'dy wyrządzone przymusiły, zna­
jąc, iż iednym tylko oręża postrachem może bydź 
do słuszności nakłoniony. Ze ile mógł tyle go 

przez posłów ostrzegał. Ze im dłużey rzecz tę 
przeciągnie, im ociąganiem swoie'm do większych 

go nakładów zniewoli, tern też do podania coraz 
uciążliwszych warunków go przymusi. Ze wró­
cenia woiennych nakładów domagał się obycza­
jem innych panów Chrześciiańskich, i maiąc te­
go liczne przed oczyma przykłady: iakoż nic nie 

Jest słusznieyszego , iak aby ten nagrodził krzy­
wdy, który krzywd tych był sprawcą: co ieśii
rzeczą mu się uciążliwą bydź zdaie, niech w ie , 
ze na pote'm nie o Inflanty ale o zachowanie swo­
jego państwa będzie musiał walczyk.—— Co oSie-  

bieżu przytacza, iż w jego dzieciństwie b ył zbu­
dowany, czem dowodzi, iż ma do niego prawo,  

to samo na iaw nierzetelność iego wydaie; albo­
wiem, gdy ziemia królewska Połocka zawsze się
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do rzeki Dzwiny rozciągała, a w tych granicach 

Siebiez był wystawiony, tedy niewątpliwa rzecz 

iest, iż na cudzym gruncie przeciw słuszności był  
zbudowany. Czyli do pierwszych warunków miał 

król inne iakie przydać, dopieroby się z do­
świadczenia po przyiętych onych warunkach po­
kazało , a że doświadczyć tego przyięciem onych 

warunków zaniechał, przeto nic o woli i przedsię­
wzięciu Królewskiem z pewnością twierdzić niemoże* 
Płocha także iest skarga o przypuszczeniu do u- 

kładów pokoiu posłów stanu szlacheckiego, gdyż 
to się stało dla tego, aby przyięte być maiące u- 

mowy zupełnieyszą pewność i trwałość miały.—  

Ze do niego posłów nie wyprawił, w tern przy­
czyny do słuszne'y skargi nie m ia ł, gdyż prawa 

żadnego niemasz o wysyłaniu posłów, ani żadna te­
go nie wymaga potrzeba, ale zupełnie od woli 

i od okoliczności zawisło, zaś łatwo temu wierzył 
iż ani w pięćdziesiąt lat posłów nie wyśle do nie­
go ; gdyż miłą to iest rzeczą życie , nietylko dla 

cnotliw ego człowieka, lecz i dla tyrana: nie wy­
śle więc w lat czterdzieści ani pięćdziesiąt, ale 

może prędzey ich wyprawi, w cze'm mu prawa 
iednak nie przepisuie. Nieomieszkał też wyłożyć 

praw swoich do Inflant. Na zelzywe też zarzuty 
iego król odpisał, iż nie iest takim, aby go po- 

twarze dosięgnąć mogły, ani też Carowi nieprzy- 

stało lżyć drugich, którego srogość wszystkim 
była wiadoma. Ze bynaymniey przykro mu nie iest,



20 P a n o w a n i e  S. B a t o r e g o .

iz sif królem nieurodzil, ale owszem wielce sif z  
tąd cieszy, iz przez cnoty przyszedł do korony, 
a przyszedł tym sposobem, iakim Papież od Kar­
dynałów, Cesarz Rzymski, pierwszy Pan Cbrze- 
iciiaństwa, od Elektorów, i inni królowie i Pa­
nowie rozmaici od stanów państw swoich wybra­
ni, do tych doszli godnos'ci. Ze ma sobie za wiel­
ki zaszczyt, iż się w prywatnym stanie z przodków 
zacnych urodził, którzy Chrześciiaństwa sprawy 
dzielnie wspieraiąc naywyższe osiągnęli dostoień- 

stwa, i w ielce się z waleczności i pobożności zalecili, 
a lubo króla między przodkami nie miał, cnotą 

iednak Królestwa dostąpił; kiedy Car, gdyby się 

nie urodził w tym stanie, dla swych obyczaiów 
bardzoby od dostoyności Monarchy był dalekim, 

Źe cale mu tego niezazdrości, że nie powzięte o 

nim w powszechności zdanie, ani cnoty iego po­
ważane, ale żywot kobiety ,̂ Glińskiego córki , pa­
nem goMoskwy uczynił... Co się tyczy zarzutu okru­
cieństwa dla wybranego z zabitych sadła, naprzód 
nie z jego woli ani za iego wiadomością to się 

stało, pote'm nic w te'm przeciwnego ludzkości 
i obyczaiom Chrześciiańskim niemasz, gdyż dla 

poratowania żyiących pospolicie lekarze, na te'm 

częśc nauki swey zasadzaiący, rozbierać ciała u- 

marłych na cząstki naydrobnieysze zwykli; zaś 
litość iego godna iest śmiechu, który żyjącym 

naywymyślnieysze męczarnie zadaiąc taką dla u- 

marłych pieczołowitość pokazuie. Ze mu wy-
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'niiata osobliwszym sposobem wykonanie spalenie 

Sokoła, w tern nie tak króla oskarża, iak wła* 

sną swoif nieumiei^tnośc okazuie, gdy wyznaie; 

iź wiele przednich w sztuce woyskowe'y wynala­
zków cale iemu iest niewiadomych. Przy końcu 
wzywał go na poiedynek.—— Ten list pisany był  

Ruskim i Łacińskim ięzykiem, aby zaś poznał 
dokładnie, Jakie o nim zdania ludzi byty, książki 

o postępkach lego w kraiach Niemieckich wydane 
do tego listu przyłączył. (*)

Z Zawołocia l^ról udawszy się do Woronca , 
karność woyskową, dawne' prawa poprawiwszy 
nowe do nich przydawszy ,̂ obwarował. Te prze­
pisy woyskowe nayprzód senatorom, pote'm żoł­
nierzom podał, zwierzchnikom ich wolność roztrzą- 

śnienia tych praw zostawiwszy. Po przyięciu o- 
nych, naczelnicy woyskowi prosili króla; aby He­
tmana mianował, i dostoyność tę w naywiększe'y 

powadze u przodków i w Rzpltey zostającą przy«

(•) Mam pod ręką Pawła Odsrborna trzy ksiągi o iycm 
Jana Wasilewicza, które ieśli nie są t«i same, która 
Król Stefan Iwasowi posłał, z nich iednak muszą bydi 
czerpane. Exemplarz móy w tóin iest godnieyszy uwa» 
g i , iź z podpisem vvłasney ręki Oderbona był niegdyl 
ofiarowany Janowi Bornamissie , Węgrów naczelnikowi 
w woysku Króla Stefana. i nierozdzielneinu tego króla 
przez całą woynę towarzyszowi. To tylko na przeszko­
dzie iest, ż e  Oderborna księga wydana była roku i58S. 
nic masz zaś śladu, iżby to była druga Edycja
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wrócił. Król pomniąc, iż dla rozdzielney na wie­
le osób powagi wiele zdrożności roku poprzedza- 

iącego nastąpiło, że karność żołnierza nie była  
ściśle zachowaną, że w drobiazgowych rzeczach 

do niego nie bez przykrego zatrudnienia bardzo 

często się udawano, Zamoyskiego do siebie we­
zwawszy, (którego w poprzedzaiących wyprawach 

dzielności w nayważnieyszych rzeczach doznał,)  

oświadczył mu: iż tą go dostoynością chciał ob­
darzyć. Zamoyski z razu usuwał się od przy­
jęcia tego stopnia, wielkością się onego i trudno­
ścią wymawiaiąc, oraz wyznając: iż się do ta­
kiego urzędu piastowania nigdy dostatecznie nie- 

przygotował, przeto prosił, aby od tego uwolnić go 
chciał, a raczev kogo innego na tę dostoyność 

wysadził. Ale gdy król trwał w przedsięwzięciu 

niewzruszony, oświadczył Zamoyski: iż Bogu i 
Królowi, do tey godności iego wzywaiącemu, 
Stawi się posłusznym, bądź że chwały ztąd na­
będzie, bądź że się na nowe niebezpieczeństwa 

narazi. Co prywatnie Król z Zamoyskim ułożył,  

to potem radę wezwawszy ogłosił. Gdy wszy­
scy przedsięwzięcie to wysławiali, król przez An­
drzeja Zborowskiego, Marszałka nadwornego, pu­
blicznie donieść k a z a ł, iż Zamoyskiemu urząd 
Hetmana Wgo powierzał z zupełnością oney 

władzy, którą naywiększą mieć mogli przęśli He­
tmani, mianowicie Jan Tarnowski. Powtórzył i 

wtedy Zamoyski wszystkie iuż przełożone dawniey
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przyczyny, dla których od tak trudnego i zazdro* 

¿ci podlegaiacego urzędowania miał być uwolnio­
ny, przekładał oraz: iż bez należytego, stósowne* 

go do tak rozległe'y władzy, przybył do obozu 
przygotowania: że pełniąc rozkazy królewskie, z 

temi tylko stawił się zaciągami, iakie żądającemu 

być tylko uczęstnikieir. woyny przystały, nie za5 
z tą gotowością, iakie'y potrzeba było maiącemu 
kierować obrotami woiennemi: ze hetmana urząd 

piastulącemu należało układ cały woienny pierwey 
rozważyć, wszystko poznać, roztrząsnąć, przy« 
gotować przed wyiazdem ieszcze na woynę, na­
miestników i innych pomocników wybrać, a tych 

nie więcey miał, iak tylko zaciągom, od siebie 

uczynionym, do władania i kierowania onemi po­
trzebnych: z tern wszystkiem, iż się powszechney 

zgodzie z wolą królewską złączoney oprzeć nie- 

mogąc, urząd ten przyimuie. (‘)
To ustanowiwszy, do przeyrzenia woysk*. 

król przystąpił. Nayporządnieysze okazały się roty 

koronne: daleko albowiem więce'y, niż na przeszłych 
wyprawach, zgromadziło się ryeerzów z naymo- 
żnieyszych famili. Między innemi sam Zamoyski do 

dawnego, które miał rycerstwa, które na zimo­
wych leżach z rozkazu Królewskiego na Żmudź*

Bielski nadanie Hetmauskiey godności Zamoyskiemu i K 
tą nawet tak rozległą władzą dó przeszłego sejmu po- 
eiąga.
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¿la obrony Inilant rozłożone było , kilka tysięcy 
Haywybornieyszey iazdy przyłączył, która, iako 

roku pi^zeszlego za przykładem wodza w żałoby 
przybrana była, tak tego roku granatowey szaty 

tizywała,—» Nie ustępowała tym jezdnym piechota, 

^Łwłaszcza pod Urowieckjego zwierzchnictwem zo­
stająca, z same'y szlachty złożona. Litwa mało 
CO w porządku i świetności przeszłorocznym ivoy- 

skona ustępowała. Król z Zamoyskim porządek 
dalszego ciągnienia woyska ułożył. Po prawey 

Stronie szła Litw^a» do którey przyłączone było 
woysko nadworne,.  p,rzedte'm pod Gdańskiem u- 

Żyte, w niebytnośoi Jana Zborowskiego prowa­
dzone od Krzysztofa Niszczyckiego. Pewmą też 

kwotę woyska pod władzą Stanisława Tarnowskie­
go przodem wysłał Zamoyski ku Ostrowu dla u-» 

patrzenia mieysca na obóz, przydawszy mu W ey-  
hera i Urowieckiego, Tarnowski podług te g o ,  

jak mu dano zlecenie, pomknął się aż za Ostrów 
i stanął na gościńcu prowadzącym do Pskowa, 

którędy i'posiłkom z Pskowa i posłańcom z Ostro­
wa iść poti’zeba było , i wszelkie do oblężenia 

przygotowania rozpoczął. Tym czasem nadcią­
gnął Zamoyski, i obozem położył się poniże'y nad 
Wieliką rzeką. We dwa dni potem i sam Król  

przybył, Ostrów, iż na Ostrowiu rzeki Wielikie'y 

jest zbudowany maiący to nazwisko, z żadney 

strony z lądem nie styka się. Mury ma mocne 

z kamienia, baszty liczne, zwłaszcza iedńę w w ę"»
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gle północnym, gdzie i brama do zamku znay^ 

duie się. Ta baszta bardzo iest ogr̂ ĉ mria i po­
dług naynowszych przepisów budownictwa woy- 
skowego wystawiona ta k , iz dwa boki zamku, 
północny i w'schodni, zasłania.

Gciy o dobywaniu zamku tego król się z Za­
moyskim namyślał, postrzegł, iż  zachodni bok 
zamku tak był zakrzywiony, iż w one'y stronie 

żadne armaty wyprost sięgać nie mogły, zate'm żoł­
nierz szturmuiacy nie miał się przyczyny dział o- 
bawiać. Przeto dwie inne baszty, które od po­
łudnia były, postanowił z dział zburzyć, gdyż z 

tamtęd spędziwszy obrońców, a w zachodnie'y stro­
nie nie maiąc czego się obawiać od dział zamko­
wych, możnaby bezpie^cznie szturm do zamku o- 

nego przypuścić. Węgrom naznaczono dobywa­
nie baszty wschodnie'y, Polakom zachodnie'y. —— 

Okopy wysypawszy w przeciągu dwóch dni i dzia­
ła zatoczywszy, mury burzyć zaczęto. Węgro­
wie , basztę i przyległy mur tłukąc, ot\vór sobie 
do miasta po rozwalinach, ale nieco przepaścisty, 
zrobili. Polacy od Weyhera, nad działami do­
zór maiącego, ostrzeżeni ku fundamentom i dol­
nym murów sklepieniom działa nakierowali, a to 

częścią dla tego, iż od dołu wstęp do zamku 

mógł bydź łatwieyszy, częścią iżby nieprzyiacie- 
le za opanowaniem wierzchnie'y części muru 

prochów nie podłożyli pod dolne mury, i walczą­
cych na powietrze nie wysadzili. Węgrowie przez
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otwdr od siebie uczyniony zaraz si§ do zamku 
■ wdziersnj'■ poczęli, ale powściągnął Zamoyski ich 

zapęd, gdyż zachować żołnierzy do dzieł zna- 
cznieyszych pragnąc, niechciał, aby się niepo­
trzebnie na niebezpieczeństwo narażali. Gdy po­
lem z obudwóch stron gwałtowniej z armat bito, 

i otwory w murze rozprzestrzeniono, tegoż dnia 
zamek się poddał. Mieszkańcy i gminni z załoga 

wierność królowi poprzysięgli. C i , którzy tego 

uczynić niechcieli, zwłaszcza naczelnicy, a mię­
dzy niemi Naszczokin wolno puszczeni zostali.

Król wysławszy przodem niektóre roty wnet 

ku Pskowu ruszył, przednia straż złożona była 

zVTęgrów pod przewództwem Baltazara syna An-  
drzeia brata królewskiego , i z części woysk pol­
skich na czele maiącey Wdę Bracławskiego. Ta  
preyciąguąwszy do Czerechy rzeki, od wschodu 
do Wieliki rzeki wpadaiącey, gdzie część Ŵ ę̂- 
grów przez rzekę przeszła, na trzy części się podzieli­
ła. Z nich iedna prosto ku Pskow’u zmierzała , 
dwie zaś na oddzielnych od siebie mieyscach sta- 
nęłŷ . Pierwsza część z strażą nieprzyiacielską się 
starła, i natychmiast cofać się zaczęła. Nieprzy­
jaciel domyślał się, iż go na zasadzki iakie, iak 

w samey rzeczy było, naprowadzić chcą, iednak- 

że. cofających się ścigał i na zasadzkę przygoto­
waną napadł. Ale postrzegłszy, iż oba te poczty 

złączone liczbą przewyższa , bez porządku na nie 

nacitrał, aż też pociągniony był, gdzie trzeci go
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poczet czekał, od tego przełamany pierzchać mu­
siał. Wzięto w niewolą trzech boiarów i do obo­
zu odesłano, ©d których, iakie nieprzyiaclela si­
ły, iaka w mieście gotowość, iaki stan fortecy 

b y ł ,  wiadomość otrzymano.
Zamoyski przebywszy Czerechę a pote'm i 

Psków rzekę, dla rozpoznania położenia mieysca 

obiechal miasto. Tam iednego z sobą tylko Uro- 
wieckiego wziąwszy, a drugim za sobą o podał ka­
zawszy zostać, aby lepie'y miastu się przypatrzył, 
pod same mury prosto ku bramie iedney się zbli­
żył. Postrzegłszy go nieprzyiaciel, poczet iazdy 

przeciw' niemu wysłał, który o sięgnienie strzelby 
zbliżył się. Zamoyski choć oczewiste widział nie­

bezpieczeństwo, na mieyscu stanął, toż samo u- 
czynili nieprzyiaciele, obawiaiący się zasadzki, i 
tak przez niemały czas na siebie wzaiemnie pa- 

trzali. Tym czasem nadbiegli oni opodal zosta­
wieni, i napadłszy na nieprzyiaciół przymusili 

ich do cofnienia się do miasta. Król też z Za­
moyskim późniey na około obieżdżał miasto. (') 

Car po zdobyciu WkichŁuk niewątpił, iż się 

król przeciw temu miastu uda, dla tego znay- 
większą pilnością opatrzył ie wszystkiem tern, 
Czego tylko do wytrzymania oblężenia potrzeba 

było. Co te'm łatwiey mógł wykonać, iż cały  

rynsztunek woienny z Niemiec i innych kraiów do

(*) Palrz Kote Niu I,
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Narwy sprowadzony w Pskowie złożony bywa. —«• 
Tak wielki zatem potrzeb, woiennych wtem mie­
jcie był dostatek, ze roku przeszłego, (i temu 
nawet miastu niedowierzaiąc) część znacznej dział 

większych przeprowadzić do glęloszych w Moskwie 

kraiów umyślił: co że dla ich ogromności tak 
prędko iak pragnął wykonać niemógł, zatopić ie 

w jeziorze blisko Nowogrodu kazał. W  Pskowie 
mieli sobie władzę poruczoną Bazyli Szuyski i  
Jan Szuyski z Xżąt Susdalskich pochodzący, z któ­
rych Jan synowcem był onego Piotra Szuyskiego, 

którego za czasów Zygmunta Augusta nad Ulą rze­
ką poraził Mikołay Xżę Radziwiłł. Po nich nay- 

wyż«szą powagę mieli Andrze'y Choroszczyn i Ple- 

szczeiów. Jazdy w mieście było do siedmiu ty­
sięcy, piechoty z temi. Co z obywateli służbę 

woyskową czynili, do 5 o tysięcy, tyleż mieyskie- 
go gminu. W piechocie wszystkich i postawą i 

wspaniałością umysłu przewy-ższał Koseteki, i dla 
tego wielce był Carowi miły. Byli tam i koza­
cy pod przywodem nieiakiego Mikołaia rodem z 

Czyrkass do Króla należących, ludzie zdatni do 
przeymowania błąkających się po okolicach i do 

rabunku, ladzie źle odziani, innćy broni niema- 
iący oprócz szabli, dzidy, u niektórych znaydo- 

w' âly się pistolety, ale nayzdatnie'ysi do prędkich 

obrotów, zasięgnienia wiadomości dróg, mieysc i 
c/ynności nieprzyjacielskich, przebycia rzek na 

odkach, drzewach spoionych, przetrząśnienia la-
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soV i mieysc naymniey dostępnych, do wytrzy­
mania głodu, pragnienia i prac nayuciązliwszych. 
Szuyski wezwawszy ich niby na biesiadę, wmie­
ście zatrzymał. Król dostateczną .o tern wszyst- 

kiem powziąwszy wiadomość, rozpoznawszy oraz 

obwarowanie miasta, łatwo dostrzegł, źe nie bez 
przyczyny, gdy wszyscy tam go wiedli, on nie- 

chciał na to pozwolić, poznawał albowiem, iż o 
stanie tego miasta i warowni iego daleko mniey 
powiadano, niż sam przytomny widział. Uważał, 
iż mu na piechocie schodziło , którą, gdyby chciał 
gwałtownie szturmować do miasta, należało mieć 

trzy razy liczniejszą: zapas także prochowy 
zbĵ t̂ do takiego oblężenia widział być szczupły. 
Prochy albowiem w Sussy, na to obleżenie przy­
gotowane , przez niedbalstwo strzegących spłonę­
ły  ogniem, o sprowadzeniu zaś innych, mniej  ̂ się 

zrazu starano, im bardzid'y spodziewano się po- 
koiu, pote'm zaś dowozu trudność sprawiła, iż 

niedosyć onego przj^sposobiono. To wszystko ro- 

zważaiąc zdawało się niekiedy królowi, iż lepie'y- 
Jby b j ł o , Psków opuściwszy, prosto udać się do 

Nowogrodu, które mieysce mniey opatrzone być  

mniemano, albo też do bliższych zamków Por­
ębowy i Udowy, a te podbiwszy, przez nie ścisnąć 

Psków. Jakoż Porębowa między Nowogrodem i 
Pskowem położona bardzo zdatna bydź się zda­
wała do przeięcia wszelkiego dowozu i przecięcia 

posiłków do Pskowa zmierzaiących, zaś Udowa
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Iwanogrodowi, gdz,ie port Narwy fcył# wiele# 

szkodzić mogła. Odrażała zas od wyprawy do 
Nowogrodu miasta onego potęga, którą także 

do dania odporu dobrze przysposobioną bydź wi­
dziano , przeciągłość drogi, tudzież przy schyłku 

lata słotliwych czasów bliskość. Od przedsię­
wzięcia zdobywania pierw okolicznych zamków 
to odwodziło, iż zamysł takowy mnie'y był go­
dny tak slawney wyprawy, azate'm serca i odwa­
gi dodałby nieprzyiacielowi. Więc kiedy dla u- 
mysłu swego wspaniałości i dla odwagi i dzielno­
ści żołnierzy, którymi tak wielkich rzeczy doka- 

zał, postanowił i te przezwyciężyć trudności, po­
czął upatrować mieysce na założenie obozu. U-  

myślił był zrazu od gościńca Nowogrodu, zkąd  

rzeka Psków wchodzi do miasta, aniże'ydo We-  
liki rzeki wpada, stanąć obozem, ażeby tym  
sposobem posiłkom do miasta i dowozom drogę 

przeciąć, ale mu od tego zamysłu odstąpić radzi­
ła przeciągłos'ć ściany one'y, do dwóch blisko mil 
dochodzące'y i rozłożysta z tamtąd na wszystkie 

strony płaszczyzna, dla które'y trudno było tam 
posiłkowe iazdy roty bezpiecznie postawić, dla 

ognia też z dział nieprzyjacielskich nieustaiącego 

niepodobne było z obozem bliże'y przystąpić. O- 
bawiano się też tego: aby piechota zaprzątniona 

pracą od oblężenia nierozdzielną i w przykopach 

będąca, gdyby bliskiego wsparcia od iazdy nie- 

m iała ,  nie była ze wszystkich stron oskoczona
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od ńieprzyiaciela, tak vriele iazdy i piechoty ma- 

i^cego, ze wszystkich stron razem wypadaiacego: 
a tem bardziey gdyby bronić się iey iednegoz cza­
su przyszło, i przeciw nieprzyjacielskie'}" sile z N o­
wogrodu na odsiecz oblężonym wysłane'y, i przeciw 

załodzę na nią z miasta nacieraiące'y.
Zamoyski, który przy pierwsze'm zdaniu kró­

la utrzymać pragnął, dowodził: iż nad Pskową 

rzeką niektóre znayduią się ziikręly i parowy, 
skądby iazda, pod namiotami umieszczona, mo­
gła swoich w potrzebie posiłkow'ać; izby tu obe^ 
szeroko rozłożyć ku Nowogrodowi można, a z o- 
szczędzeniem  straży zagrodzić drogę ^tszelkim po­
siłkom i dowozom: że do tego grunt od tamtey 
strony był miałki, z innych zaś wszystkich stron, 
bardzo skaÛ .̂y, coby niemałey trudności naszych 
nabawiało, a odięło im cale sposobność otworze­
nia przykopów. Aie król na większe'm baczeniu 

maiący całość woyskowych niż zwycieztwo, po­
stanowił od wschodniego boku miasta dobywać , 
gdzie i piechota mogła bydź od lewego boku 

rzeką Weliką zasłoniona i obóz pod okopy nie­
przyjacielskie podsuniony; gdyż częste tam jty- 
duiące się pagórki od nieprzyjacielskich dział zasło­
nić czoło woyska mogły, i dla stykającego się z 
murami od onego węgła miasta spodziewać się 

lepszego z onego boku powodzenia należało. Za­
tem przeprawiw szy się przez rzekę Czerechę i obóz 

tam założywszy, ściągnął do siebie woyska Łitew-
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skie i wysłużone Polskie'y iazdy roty. Farens* 

bach tez przyprowadził piechotę Niemiecką, w 

którey acz byli nleki^órzy, co przedtem w Nider­
landach woiowali, iednakźe i dla krótkości czasu, 
i ze Tiubeczanie mniey powolni byli w dozw ole­
niu zaciągów', naywięcey było zpoblizszych mieysc 
Niemieckich, a to mnie'y ćwiczonych, bo nagle 

zgromadzonych. Przybyli oraz przysłani od Xcia  
Kurlandzkiego, «o przeszłych lat na straży w In­
flantach byli, także ochotnicy Pruscy i nie mało 

zagraniczne'y młodzieży, sławą te'y wyprawy zwa­
bionej. Założony więc był obóz pod onemi, 
wyżey wspomnionemi, pagórkami. Węgrom po 

lewey stronie nad rzeką Weliką, Litwie przy go­
ścińcu do Porchowy prowadzącym inieysce nazna­
czono. Polacy troistym wozów szeregiem z obu 
stron strumienia tam płynącego rozłożyli się. ' 
Pozostałe między Polakami i Litwinami mieysce 

Niemcy zastąpili.
Gdy Węgrowie bliżey do miasta dla założe­

nia okopów przystąpili, nieprzyiaciel z miasta wy­
padłszy na nich natarł, ale walecznie odparty, 

aż «̂'d bramy był ścigany. Sypać zatem okopy 

zaczęli Węgrow'ie od tey strony, gdzie \v obozie 

stali przeciw wieży czyli baszcie Pokrową nazwa­
nej, ponad rzeką Weliką. Toż samo uczynili 

Polacy niedaleko od Węgrów przeciw baszcie 
Swinieńską nazwaney. Z wielką bardzo pracą to 

wykonać przychodziło > a rowy kopać te'm tru­
dniej
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¿tniey h y ło , ii  na łokied głębokości grimt b ył  

cale skalisty. Węgrowie iednak, skalę nieustan­
nie kuiąc, przykopy ztnałą stratą otworzyli.— i 
A źe przykop od rzeki prosto bez zakrętów krót* 

szą drogą do miasta prowarłzili, nieodwłocznie 
wieżą onę burzyć zaczęli, i muru przyległego 

część nieiaką obalili. Polakom na zawadzie byłoś 

iz przykopy dłuższym ciągiem prowadzić musieli, 
a przy ty tn opatrzyć się po bokach, aby od nie- 
przyiaciela oskoczeni nie byli. Zakończywszy ie­
dnak przykopy, za przywodem Weybera, który 
nad działami był przełożony, nayprzud zpędzać a 

wieź nieprzyiaciela musieli: ponieważ ich zewsząd 

działa nieprzyjacielskie sięgały. A  ze z dział doi 
fundamentów i nizszey" części murów biiąc nie tak 

prędko rozwalić ie mozria b yło , Węgrowie nie* 
czekaiąc, azby Polacy robotę tę zakończyli, 

tym, który z swoie'y strony uczynili byli, otwo­
rem wedrzeć się do miasta umyślili. Gdy O 

tern Królowi zpać dał Zamoyski, uznano, źe 

bezpieczniey było daleko, i z pewnieyszą zwy* 
cięztwa nadzieią, przypuścić szturm wtedy, kie­
dy i ze strony Polaków przystęp ułatwiony zo­
stanie, tym czasem więc z innych mieysc'mury 

burzono, i otwór od Węgrów czyniony rozprze* 

strzeniono, i iaki tamtędy był przystęp do miasta 

rozpoznano , a dopiero wszystko to wykonawszy 

pilnie się do przypuszczenia szturmu przygotowa­
no.—— Z drugiey strony obawiano się, aby da!łs|L- 

T a m  I L  3
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przewłoki nieprzyiaciel nie użył na wzmocnienie 
siebie, ciągnienie nowych rowów i przeciw wtar- 

gnieniu ubezpieczenie. Naywięce'y obawę tę po­
mnażał niedostatek prochu, dla którego konie­
cznie dokazac czego należało, niżby, proch zu­
pełnie strawiwszy, zginęła wszelka zdobycia mia­
sta nadzieia. Dla te'y przyczyny umyślono obey- 
rzeć mieysce rozwalin, i rozpoznać , iesliby prze­
bywszy rowy inne iakie zdarzyły się przeszkody. 

Obrano na to 5o Niemców, między któremi 

znaydowali się, co przedte'm przy zdobywaniu 
innych miast przytomnymi byli. Przytem zale­
cił Król Zamoyskiemu: aby wszystko w gotowości 
miał, co do przypuszczenia szturmu mogło bydź  

potrzebne, aby za powziętą wiadomością o u- 
łatwionym przystępie naymnieysze'y nie użyto 

przewłoki. Jakoż upewniali z Węgrów niektórzy, 

iz wstęp iest przestronny, zeyście z rozwalin cale 
nieprzepaściste, wewnątrz rowy tylko nikczemne, 
mało co przeszkodzić mogące. Zamoyski zatem, 

udawszy się do okopów, przyłączył Niemców do 

Polaków i rozporządził, co do szturmu należało. 
Król blisko brzegów rzeki, o którą się okopy  
Węgrów opierały, przystąpił, maiąc tam oczeki­
wać skutku takowego szturmu. Działa nad We- 

liką przodem tak były  rozstawione, i na dolną 

część muru nakierowane ku te'y stronie, którą 

do szturmu iść mieli żołnierze, iz spędzały z mu­
rów nieprzyiaciół, atak nasi wprost mogli ku
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-i^jastu zmierzać. Jazdę porządnie blisko okopów, 
około miasta i po walnieyszych gościńcach, na 

wszelki przypadek rozstawiono.
Nic z tego ukryć się przed iiieprzyiacielem 

nie mogło, który wkażdey stronie po niezmierney 
równinie na wszystkie obroty poglądał, dla tego 
tez wielkiem mnóstwem mury osadziły

Zamoyski naprzód z piechoty Polskie'y dwu­
dziestu naysprawnieyszycb wybrawszy posłał, a- 
by rów mieyski przebywszy pod mury podeszli, i 
iaki ztanitąd mógł bydź przystęp obeyrzeli. Ci 
donieśli; i i  z tamtąd wewnątrz miasta rów był  
wyciągniony, i na nim most, po którym bez wiel- 

liiey trudności przeyść przez ten za rów można 

było. Wysłał pote'm piędziesiąt Niemców, tym 
kazał iak nayblizey podeyść pod mury, ieśli zwa­
liska przebydź potrafią daley postępować, i znak 
umówiony, iz tak się rzeczjr maią, wydadź, i o- 

Gzekiwać przybycia innych, których miał im na­
tychmiast na pomoc wysłać, a leźliby przez one 
zwaliska wstęp nie był pozwolony, tedy na'zad 

cofnąć się. Te posiłki, w przypadku danego zna­
ku maiące bydź posłane, tym czasem Zamoyski 
przygotował, a to naprzód kilku Niemców (])o 

Niemcy na zwiady posłani tego żądali;) potem 

część iazdy i piechoty Polskie'y, daley Urowie- 

ckiego z strzelcami, Stanisława Stadnickiego z in- 
nemi rotami iazdy, i kilka innych pocztów, a na 

końcu w pewnem od innych oddalenia lerzegd
5 * ,
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Mniszcha z jazdą, którey dowodził. Niemcy, gdy  

do rowu doszli, postrzegli, iż otwór wmurach 
gzczupleyszy był i łatwego przecbodu iiiepozwalał, 

dla tego nad rowem zastanowili się. Polacy, co 

za niemi b y li , gdy widzieli drogę sobie od nich 
zatamowaną, przez szrodek ich orszaku przedarli 

się, nieprzyiaciela zwału i wieży drewnianey, 

przylegtey, spędzili, na tę wieżę wstąpili i swoie 
tam proporce zawiesili. Niemcy się do otworu 
na przeciwko węgierskich okopów, bo go prze* 

stronnieyszym bydź w idzieli, obrócili. Takiż ztam- 

te'y strony porządek Węgrom był przepisany, tyl­
ko że przez Niemców naruszony, ale Węgrowie 

widząc, iż Polacy do miasta wpadaią, po rozwa* 

linach dostali się także do wdeży, i swoie tam po­
stawili znaki żołnierskie. Za niemi postępował 
Gabryel Bekiesz na czele jazdy, nad którą był  

przełożony, i rot innych, co się za nim udały, a 
chcąc glębie'y wkroczyć do miasta, nagle rowem 
od nieprzyiaciół przeciągnionym i zagrodami dre- 

wnianemi był w zapędzie wstrzymany.
Nieprzyiaciel z razu przerażony gwałtowmem 

naszych wkroczeniem, widząc swoich zpędzonycb 

z murów, zatknięte znaki woysk naszych po ró­
żnych mieyscach, o ucieczce myśleć poczynał;  

lecz Jan Sziiyski na koniu zmieysca na mieysce 

bieżąc, to groźbami , to proźbą ze Izami nawet, 

a zrlnigiey strony Władyka miasta obrazy święte 

przed ocłami obywatelów stawiaiąc, w te'm > gdy
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nasi około murów zaprzątali,’ boiazń i pierz- 
cbłiwość mieizkańców uskromić potrafili. Z dział 

i kamieńmi iiaszych naprzód razić poczęto, co gdy  
nasi im oddawali, wiele z obustron ranionych zo-- 

stalor potem ogień podłożono pod wieżą od Pola­
ków osadzoną, i po dwakroć to ieszcze powtó­
rzono, az się gwałtowny wszczął pożar, przed 
którym nasi ustąpić z wieży byli przymuszeni. 
Że zaś i baszta iedna przez nasze armaty, w tak. 
krótkim czasie niezburzona, z boku Polaków ra­
ziła, przeto wcale się cofnąć musieli. Zaczem 
nieprzyjaciel zewsząd na W ęgrów  uderzył. Ci 
widząc ze przełamać okopów przeciw sobie stawio­
nych nie zdołaią, długo natarczywość nieprzyja­
ciół wytrzymawszy, przy nadcbodzącey nocy, za­
brawszy podług zwyczaiu narodowego zabitych 

swoich, także na odwrót wyciągnęli.— • Zginęło 
tego dnia szlachty Polskie'y do czterdziestu, ty­
leż prawie z Węgrów: między któremi nayzna- 

cznieyszy był Gabryel Bekiesz. Ale nieprzyiacia- 

le nie małą stratę ponieśli, iakoż w listach swo­
ich do załogi Udowskiey, które w krotce potem 
od naszych były przeięte, wszelką okazuiąc trwo­
gę , prosili: aby stan ich Carowi był przełożony, 
i iak nayrychley posiłki przysłane.

Nazaiutrz po onym straconym szturmie nay- 

pierwsze było staranie opatrzyć się w prochy.—  
Udano się dla obmyślenia onych do Xięcia Kur-  

landzkiego, do miasta Rygi i na inne mieysca.
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Rozesłano tez wszędzie odpisy listów bnych przez 

Pskowian pisanych aprzeiętych od naszych, aby  

zatrzed pogłoskę, któraby się po kraiaoh Pol­
skich rozeszła o złem powodzeniu, pi’zy ostatniem 
dobywaniu miasta zdarzonem. Podał także Za- 

ipoyski tę myśl królowi: aby w przypadku nieu­
chronnym odstąpienia od oblężenia, w pewne'y 

odległości miasto zbudowanemi Zamki ściśniono, 

po klórychby woyska były rozłożone. Co w y­
konawszy, iżby ochotnicy pewnie dłuze'y zosta­
wać tam niechcieli, a do tego pomnożyliby tru­
dność opatrzenia W'żywność reszty woyska, ra­
dził: aby król dla umnieyszonego w'oyska z oca­
leniem godności sŵ oie'y zostawać w obozie niemo- 

gący, do Polski na seym i obmyślenie nowych 
zaci^jgów wyiechał, a iego z pozostałem woyskiem 

pod Pskowem zostawił. Przydawał do tego: iż 
do zimy te rzeczy odkładaiąc, ochothicy truda­
mi oblężenia odrażeni, przymuszeni przykrością 

natężonych mrozów, pewnieby żądali bydź do 

domu puszczeni, przez coby wyniknęło: iż re­
szta woyska nieopatrzona w potrzeby, żywność 

wszelką straciwszy, i sił i ochoty pozbawdona, 
podiąćby się w złey  porze roku zbudowania i oko­
pania zamków, miasto opasać maiących, nie mo­
gła. Królowi zdawało się wszystkiegc^raczey do­
świadczyć, niż oney rady uchwycie, zwłaszcza 

dla tego: iż od Possewina, w Moskwie na on czas 

będącego, czekał wiadomości o skłonności Cara
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do pokoiu. Gdyby zas przed czasem przedsięwziął, 
co mu radzono wykonać. Car ugruntowawszy się 
w nadziei obronienia tego miasta, nie zaniechałby 

popierać ządzy iuz może straconey posiadania 

całych Inflant.
W  tych zamysłach i oczekiwaniu spodziewa­

nych prochów podobało się przykopami do mia­
sta zblizyć. Dwa takie przykopy od Polskich o- 
kopów ciągnione, gdy na skałę natrafiły, zosta­
ły przerwane. Węgrowie przykop taki po wierz­
chu prawie ziemi przeciągniony: plecionką po­
kryli. N ie mogło się to ukryć przed niepr yia- 
cieJem, który i ztąd dochodził zamysłów na­
szych , iz tak się długo od szturmowania wstrzy'- 

mywano; przeto rowem przeciwnie ciągnionym 
wzdluz one'y ściany obwarować się usiłował. —— 
Prócz tego doszła Zamoyskiego wiadomość; iż 

oblężonym przybydź posiłki z Moskwy na Udowę 

niaią, które z jeziora Pelhy rzeką Wełiką nad­
ciągną. Zapobiegając temu Zamoyski, ile mógł 

zgromadził łodzi, które mocno z sobą łańcuchami 
spoiwszy dwoma od siebie oddalonemi rzędami w. 
poprzek rzeki rozstawił, tak iednak: iżby ieden 

rząd poniżey rzeki przy brzegu zostaiąc, dopiero 

po przeyściu nieprzyiaciela zwrócony, i całą sze­
rokość rzeki zaymuiący, odwrót nieprzyjacielowi 

zatamował, drugi zaś rząd o podał pierwszego 

bliżey miasta ustanowiony, dalszą wstrzymał że- 

^iugę, przez coby nierrzyiaciel, iak obławą o-
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foczony, ucieczki wszelkie'y Lył pozbawiony. N a  

łych łodziach Niemców, iako niemi władać lepiey  

umieiących, postanowił i Urowieckiego nad niemi 
przełożył: po brzegach zaś zjedne'y i drugie'y stro* 
ny iazdę wybraną uszykował, "Właśnie w'tedy 

przyciągnęli byli Woyciecb Rańczayski Kasztelan 
Warszawski zstem piędziesiąt, Stefan Bielawski 

ssiedmiąset, Mikołay Korff i Wilhelm Plater z 
kilkąset Inflandzkiey iazdy. Tym , gdy ieszcze 
w obozie niestanęli, kazał Zamoyski pod Swiato- 

|iorą zatrzyntać się, i dla większego od napaści 

nieprzyiaciół bezpieczeństwa okopać się .. . .  Nie«» 

przyiaciele rzeką zegluiący podczas ciemne'y nocy 

Wprzygotowane zasadzki wpadłszy, pierwsze'y na­
wet naszych natarczywości nie wytrzymali, i na  

birzeg z łodzi wyskoczyli, których bląkaiących się 

napadli nasi przed świtem i samych boiarskiego 
plemienia dwieście w niewolą do obozu zaprowa­
dzili. Rychło potem i z Derptu posiłki oblężo­
nym wyprawiono, ale że za zbliżeniem się onych 

sbyt się prędko nasi żołnierze pokazali, Moska­
le skwapliwie do mieysc się bezpiecznych cofnęli. 

Po nieiakim czasie przyszła wiadomość, iż 

Mikołay Chostów, ieden znayłepszych naczelni­
ków piechoty Moskiewskiey, w siedm tysięcy przy- 

byda Pskowianom na pomoc przeddęwziął.—— Za­
moyski boiąc się tego, aby wiadomość o losie 

pierwszych posiłków nie nakłoniła nieprzyiaciela 

do awró^CRia się stronę, cale to mieysce.
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oS obozu  do Swiatohory na dwie mile przeciągłe, 
strażą osadził z Litwy złożoną.—— Chostów długo 

się na wyspie iedne'y Pelby ieziora zatrzymawszy, 
gdy się dowiedział, co pierwszych onych na po­
moc Pskowa wysłanych wodą potkało, wszystko 
na ląd wysadził, i nocami przez bory ku Pskowa 

zmierzał. W nocy większa część iego ludzi ro­
zeszła się i tak go odbiegła, iż ledwie trzysta 

przy nim zostało, ziemi iednak tylną straż trzy- 
maiąc daley ciągnął,. Litwini, strażą przeszłych 
dni znudzeni, gdy tak długo nieprzyiaciela nie- 

widzieJi, z pilności spuściwszy, ognie tez dla zi- 
mnieyszey pory rozłożywszy, dali sposobność pro­
wadzącemu przednią straż Danielowi Islenów, iż 
uniknąwszy niieysca , gdzie ognie widział, wszedł 

do miasta. Chostów' opóźniwszy się, kiedy iuż 

za dnia z lasów w yszedł, a przy nim będący wszy­
scy się rozpierzchnęli, przez kilka godzin ukry­
wał się nim od iazdy Andrzeia Wiśniowieckiego, 

Wdy Wołyńskiego, tam na straży bedące'y, był  
postrzeżony i do obozu do króla zaprowadzony. 
C i, co go odbiegli, częścią życie, częścią wol­
ność utracili. W kilka dni pote'm Teodor Mścio- 

dów, także z pewną woyska kwotą wyprawiony 

był dla wsparcia Pskowa. Ten pominął iuż był  

straże Litewskie, ale postrzegł go Gabryel Czer  ̂

kas i z tyłu nań uderzył, kiedy i Bielawski z swo- 

ierni zinne'y strony nań nacierał. Ubito tam na 

i 5q Moskali w niew'Q'lą z a b r a n o ,  resztą
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ćlnak do trzechset z naczelnikiem do Pskowa si  ̂

dostała.
Gdy się to pod Pskowem działo, Król Szwe** 

dzki, z cudzey pracy swego zysku sziikaiący, woy- 
sko z zacięznych, w Niemczech i Gdańsku zebra­
nych, do którego przyłączył! swoich pod przy- 
wodem Ponlusa de la Gardle, Narwę miasto, le­
zące nad Weliką rzeką, opanował, która od te­
go mieysca, gdzie z jeziora Pelby wypada imię 
odmieniwszy, i Narwą nazwana, o siedm blisko 

mil od miasta Narwy, któremu to imię nadaie, 
wpada do morza korytem tak głębokiem, iż o- 

kręty kupieckie naywiększe mogą nią do miasta 
przy lądować, i dale'y ieszcze mogłyby aż do 

Pskowa udać się , gdyby wyżey ieziora ku Psko­
wa gw^ałtowne spadki wody dalszey żeglugi nie 

tamowały. Za czasów Rycerzy Inflandskicli Iwan 
Książe Moskiewski naprzeciw Narwy Miasta, z 
drugiey strony rzeki, zbudował Iwanogrod, któ­
re miasto JSarwą Moskiewską nazywano , w te'y 
zaś bliskości będąc Car Narwę także Inflandską, 

’Niemiecką przezwaną, zagarnął. Tę ostatnią Nar­
wę , podczas wyprawy Pskowskiey upatrzywszy 

czas, kiedy iak z innych zamków tak z Narwy  
większą c^ść załogi do woyska ściągniono, Pon- 
tus nagke ubiegłszy, z wielką łatwością, pozba­
wioną obrony i dział, które Moskale do Iwa- 

nogroda przeprowadzili, zdobył, tymże zapędem 

pobliższe zamki, Jamgoród i Koporyą, opanował.
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a ztamtąd, zwracaiąc woysko ku wnftrznym zie­
miom Inflant, gdzie Moskiewskie były Zam ki,  

nayprzód "Weysenszteyn warowny zamek, na on 

czas prawie bez załogi zostawiony, podbił, nao- 
statek udał się pod Parnawę.

Po zdobyciu Narwy, Pontus list od Pana 
swego do Króla przesłał, którym Król Szw^edzki 
pod datą zadawnioną odpisywał na list Królewski, 
napominaiąc króla, aby się wstrzymał od tego , 
co cudzey pracy było nagrodą.—— Prócz tego 
w nim wyrażał: iz każdego woli zostawić na- 
leży, gdzie ''miał z nieprzyiacielem walczyc i ia- 

kie kraie onego naieżdżaó,—  Miał Stefan Ba­
tory wielką nadzieię, iż król Szw edzki, słuszność 
żądari swoich rozpoznawszy, wstrzyma się od na­
jazdu Inflant, gdyż wiedział dobrze, iż się In­
flanty całe Koronie Polskie'y poddały, a do tego 

bratu iego Królowi Erykowi, gdy Rewel zagar­
nął wy raźnie oświadczono; iż to bezprawnie i 
przeciw wszelkiey słuszności czyni. Nie mniey 

sprzeciwiało się uczciwości, aby wtedy gdy Ste» 
fan podiętemi trudami i niezmiernym nakładem 

przywiódł do tego nieprzyiacielą, iż przez pół­
słów całe''praw'ie iuż mu ofiarował Inflanty, król 

Szwedzki z gotowego zwycięztwa korzystał. Choć 

takowym postępkiem wielce Król Stefan był ob­
ruszony, iednak zpowpdu okoliczności czasu do 

inney pory rzecz tę i spór odłożyć postanowił.
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Gdy się tak po Inflantach Krdl Szwedzki roz« 

poscicra, Króla Stefana tam zostające choć szczu­
płe woyska takie z okazyi korzystały, i zabrały 
wkraiu onym różne Moskalem zamki. I tak Kró- 

leŶ  Icz DuiWki Magnus zdobył Kyriepe, Fabiiizi 
okopami wzmocnił, Byring zawoiował Pirchel, 

Tomasz Embdeński Salę, Dębiński Lenwardę i 

A  cherodę. Ostatnie dwa zamki, nad Dźwiną 

le-ą ce, na wielkiey przeszkodzie b yły  zegluią- 
cym do Rygi, i dla tego Piyźanie pewną przy­
stawili kwotę piechoty Dębińskiemu, który i 
Szkotów, do obozu Królewskiego dążących, na 
tę wyprawę zatrzymał. Już nawet Kokenhauz 

nader obronny zam ek, od Dębińskiego opasa­
ny, dla niedostatku żywności bliski był podda­

nia się.—-
Widzieliśmy wyżey, że Krzysztofowi X ciu  

Radziwiłłowi dane było zlecenie zemszczenia się 

na Moskwie krzywd przez nią około Mobilowa 

i Szklow a wyrządzonych, przyłączył się do nie­
go Filo Kmita i Ilaraburda z Litewskiemi Tata­
rami. Kmita w dwóch tysiącach iazdy z Tatara­
mi w głąh Moskwy” o mil ośm za Toropiecem nad 
Piiemiezą rzeką, blisko jakiegoś Klasztoru , na 

Radziwiłła czekać postanowił. Pod ten sam czas 

Car niedaleko z tamtąd znaydował się w Staryr- 
czy. Nie maiąc on żadney wiadomości o przy. 
byciu do kraiów onych woyska Polskiego, wy­
słał Michała Nozdrowata i Piotra Boratyńskiego
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2 5ooo woyska na spustoszenie kraipw onych o- 

¿ywateli Moskiewskich, co się byli królowi 

poddali i wierność iemu poprzysięgli Szpiego« 
wie ich , nawiasem błąkaiący się, trafili na na­
szych, żywność po krain zgromadzaiąćych. Gdy  

nasi dwóch z nich zarwali i do obozu przyprowa­
dzili, dowiedzieli się od nich, iż o mil blisko 
czte'ry stoią woyska Moskiewskie. Wysłał przeciw 

nim Radziwiłł (który iuż b ył tamże stanął) Bohdana 
Ogińskiego z siedmiuset iazdy, powiększey części 

lekkiey, z których 200. nie czekaiąc rozkazu, u- 
wiedzeni żwawością swoią, na nieprzyiaciela przy 

kilku mostach, gdzie strzelców na zasadzkach b y ł  

postawił, uderzyło. Nieostrożney te'y śmiałości 
przypłacili utratą kilku z swoich, ale Gabryel 

Holubek , przypadłszy im na odsiecz, zsiąśćzko* 

ria ieździe kazał, i strzelbą nieprzyiaciół razić: 

tym sposobem od mostów ich odegnano, a za ia* 
zdą nieprzyiacielską uciekaiącą, na kilka mil pę­
dzono się i kilka z niey w niewoloną zabrano. W  

tedy ieszcże o inrie'm woysku nieprzyiacielskiem 
pod Rzeszowem leżącem powziąwszy Radziwiłł 
wiadomość, drogami woyskom nieprzebytemi tam 

się udał, i do Wołgi doszedł, z kąd Tatarów 

rozpuściwszy, kraie one szeroko ogniem i mie­
czem spustoszył. Car w Słaryczy zostający, i tam  

co się z Pskowem stanie wyglądaiący, a nie wię­
c e j przy sobie nad 'JOo żołnierzy maiący, (iak 

zaświadczył polem Possewin) gdy zasłyszał o zbli-
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zającem się wcysku Polskiem, widząc swoich 
poddanych wszędzie pierzchających, pożary na 

wszystkie strony wzniecone, wielką przerażony 
trwogą, ile mógł ludzi około siebie zgromadzi* 

wszy iuz o ucieczce jnyślił, gdy Daniel Mursa, ie- 

den z dworskich C ara, przemknąwszy się ¿o na­
szych z przesadą im opowiadał, iak wielkie Car 

przy sobie miał siły. Nasi choć wielkieV rzeczy  

dokonania trafiała się im pogoda, gdyby się pro»* 
sto do Starzycy byli udali, uwierzywszy powie­
ści Daniela, a nie sądząc się bydź zdolnymi dla 
szczupłości sił do potkania się z tak ogromną po- 

tęgą , winną się stronę obrócili.——Antoni Posse- 

w in, Jezuita ów posłany od Papieża do Cara, 

zaraz po zwróceniu się Radziwiłła od W ołgi, od­
prawę od Cara odebrawszy, do króla powrócił, 
i doniósł: iż Car, lubo ztrwożony i tknięty prze­
ciwnością szczęcia na tey woynie, azate'm wielce 

upragniony pokoiu, żadnych iednak innych wa- 
x'unków przyiąć nie chciał tylko te, które przez 

posłów swoich iuż dawniey w Połocku podał. 
Mniema bowiem, że dla zbliżaiące'y się zimy'̂ , w 

onych kraiach przykre'y, woysko pierwszych na- 

ŵ et mrozów wytrzymać nie mogące na leżach zi­
mowych będzie rozłożone, że podług zwyczaiu 

poprzedzaiących lat król na seym do Polski od- 

iedzie, a te'm samem Psków’ od oblężenia i odf 
trwogi uwolniony zostanie, tudzież łatwo sposób 

wytrzymania woyny i hamowania zapędów Króla
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■̂ ynaydzie. — Król z swoiey strony upewnkł Pos. 
sewina; iz nieprędzey odciągnie od miasta, az otu 

sig podda, albo Moskwicin z całych Inflant ustą­
pi. Przekładał iednak Possewin królov»i: iź nie- 

należało pozbawiać wszelkiey nadziei pokoiu, ale 
raczey pozwolić na umowę, na którąby zjechali 
się obustronni Posłowie, którzy by spory te za- 
godzić i przywrócić pokóy się starali. Na to gdy 

król zezwolił, Possewin przez szybkiego gońca 

do Cara p isał, oznaymuiąc mu: iż takie iest kró­
la niezmienne ułożenie, nieprędze'y się oddalić, 
ani wojnę ukończyć, azhy się Car Inflant ca­
łych wyrzekł: iz zawiódłby się ciężko, na tern 

nadzieie swoie gruatuiąc, że dla mrozów srogo- 
ści woysko się oddali: iz przekonany iest o zacię­
tości ich wytrwania mimo wszystkie przeszkody 

w te'm oblężeniu; przeto powinien dadź się wzru­
szyć widokiem nędzy i nieszczęścia, iakie tyle 

poddanych iego ponosi, niewzhraniaiąc się dla. 
całości iego tyle cierpieć dolegliwości i niebe­
zpieczeństwa : że nie uszedłby przygany małe­
go na niesprawiedliwość baczenia, gdyby wię- 

cey życia poddanych tych niż iakążkolwiek po­
myślność swoię nieważył: że poddani iego iuż 

dla mrozów przebywać w lasach .nie mogą: że 

daremnieby szukali schronienia między bagnami, 
któ re, wkrótce zmrożone, do nich Polakom uto- 
ruią drogę: że wielką ich liczbę, w tych samych 

dniach, których do obozu przyszedł, zamordowa-
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nycłi albo w niewolnicze pęta wprawionych wiciziałi 
przeto wzgląd na to wszystko maiąc, niech sani> 

do czego nakłonić się powinien, rozważy: z swo- 
ie'y zaś strony uprzeymie mu radzi, aby iak nay- 

pilniey do pókoiu przychylił się: że ote'm, z kró* 

lem  mówił, i tyle otrzymał, iż zostawił leszcze 

iemu wolnos'ć starania się o pokóy, i pozwolił j 
aby posłowie Polscy na mieysce, które Car o- 
bierze, zjechali się z posłami Carsklemi, i z nie­
mi spoinie coby służyło do przywrócenia poko- 

iu ułożyli. —  Car te listy odebrawszy bez źadney 

przewłoki dal przez gońca swego odpowiedź Pos- 

sewinowi, i wieś Zapole, o dwadzieścia kilka mil 

od Pskowa położoną, na zjazd posłów wyzna­
czył , prosząc: aby przyzwoite osoby  ̂ zabezpie* 

ćzaiące listy dla iego posłów były przysłane. N a  

to oboie z strony Króla pozwolono.
Tym czasem woysko pod Pskowem leżące 

od mrozów i długości oblężenia bardzo wiele 

cierpiało. Zatem , kiedy ochotnicy iawnie się 
dopraszali, aby ich wolno do domów puszczono, 

i warunki pokoiu tu i owdzie na rozmowach roz­
trząsano , znaydowało się nie mało takich, co 

chcieli, aby coś z Inflant racze'y Moskwie spuszczo­
n o , niż obleżenie tak przykre przeciągano. 
A b y się to za powagą nawet Oyca S. stało, Pos- 

sewina ubocznie namawiano, dla pewnieyszego 

zaś skutku żądano: ażeby, gdy Senat obrady o- 

okolo warunków pokoiu mieć będzie, wezwany b ył
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Po5sewin, i w jego obecności Senat zd?mie swoie 
przekładał. Rozsiewano tez wieści: iż całe po­
zyskawszy Inflanty, Król onę ziemię podzieliłby 

na W ęgry albo swoich synowców, Temi pogło­
skami stałość nawet zaciężnych żołnierzy osłabia­
no , pokazuięc im: iż próżno woienne podeymo* 
wali prace, z których cała korzyść obcym się dc(- 
stanie: że tyle niebezpieczeństw podeymowa- 

li na dostąpienie kraiit, który ani im samym ża­
dnego pożytku nie przyniesie: że krwi swoiey nle- 
oszczędzali, aby kto inny się zbogacił. Temu 

wszystkiemu Kroi dziwną umysłu wspaniałością i 
stałością opierał się, naybardziey zaś ochotników 

zaklinał, aby odcyściem swoiem nie niszczyli pe- 
wney nadziei albo zwycięztwa, albo przy- 
stoynego pokoiu. Oprócz króla i Zamoyski do 
tego z wszelką usilnością się przykładał. Oświad­
czał bowiem iawnie> iż wszystko racze'y ponosić 
iest gotów, niż żeby nie dokażawszy przedsięwzię­
cia, albo nie otrzymawszy pokoiu takiego, iaki 

na przeszłym seymie i król obiecał, i on sam i- 
mieniem króla przyrzekł, odstąpić miał od mia­
sta onego: że nawet> gdyby go naywiększa pd- 

trzeba przycisnęła, poty tam zostawać będzie  ̂ pó­
ki go nowe od stanów na seym zgromadzonych 

rozkazy nie potkaią. Tenże Zamoyski dowodził: 
iż to iest przeciw zwyczaiom, od wieków wpro­
wadzonym , Possewina do zgromadzenia Senatu 

wprowadzać. Przyznawał on mu i powagę wiel-
T  o TH I L  4
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i niemnieyszą rostropnosc, nie wątpił i o tern: 
ze się nie zechce nad potrzebę wdać w rządy 
Rzpltey sobie obcey, iednak się obawiał, aby 
albo iakiem przełożeniem i chytrą nam ową, albo 

■ własną do pokoiu i litości skłonnością, nie b y ł do 
onego zdania nakłoniony, izby cząstkę iaką In- 
flandzkie'y ziemi Moskalom spuścić. Przed Pos* 

sewinem iednakżc inną przywodził zdania swego 

przyczynę, to iest: iz podług wziętego zwyczaiu 
innych książąt i panów posłowie publicznie słu­
chani bywali, iedni tylko posłowie Papieża pry­
watnie do króla są przypuszczani, który przywi- 

ley odniósłby uszczerbek nowo od niego wpro­
wadzić się mianym przykładem.

Nastąpiła zate'm względem dalszego przedsię- 

wzięciarada, dwa sposoby podawano zostania się na 

mieyscu. Jeden, aby z obozu i okopów ,̂ iak do­
tąd czyniono, oblężenie utrzymano.' drugi , aby 
zamki na około pobudowawszy i żołnierzami osa­
dziwszy, odiąć sposobność sprowadzania żywności 

i posiłków nieprzyiacielowi. Przeciw tym wyna­
lazkom było: izby mz^ozy natężone i ziemia stwar­
dniała lodem nie dopuszczała żołnierzoni w obozie 
zostawać, i takowe prace podeymowaći że Litew­
skie wioysko po wzaiemnych namowach pismo 

królowi podało, wktóre'm wcale się prźeciwne'm 
wytrwaniu na onem mieyscu pokazało, dzień na­
wet pewny królowi wyznaczyło, dó którego tyl­
ko  ̂ ieśliby pokóy nie stanął, a nie dłużey pozostać
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yf obozie miało. Niemogły te rzeczy przed nie- 
przyiacielem bydź zataione, który często nie ie- 
dnego z hałastry woyskowey, karności podlegać 

wzbraniaiącego się, zarywał. Do niego w tym  

właśnie czasie Saba nieiaki zbiegł z przepisem tego 

królowi przełożenia. Naywięcey iednak obwiniano 

Zamoyskiego, maiąc go za wynalazcę te'y rzeczy. 
Zadawano mu: iż od młodości przykładaiąc się 

do n au k, w szkołach Włoskich wiele lat przepę­
dziwszy, wprawy wrycerskiey sztuce me maiący, 
rad^ tą swoią i oporem całe woŷ sko zgubi: źe 

namiestnika przy w'oysku w kraiu nieprzyiaciel- 
skim zostawi, sam,, od wszelkiey boiaini i nie­
bezpieczeństwa wolny, na seym dla sprawowania 
urzędu Kanclerskiego pośpieszy. (*) 1 to ieszcze 
w nienawiść podawało Zamoyskiego, iż stróżem 
był naypilnieyszym karności woyskowey, a w tey  

mierzę naysurowszym przeciw tym okazywał się, 

którzy stanem fortuny innych przewyższali, utrzy- 

muiąc: iż te'm same'm, że znacznieyszymi b y li .

(•) Listy Królewskie, Seymiki odbydź nakazuiące iui by-  
Jy wy5 ł̂y, w których wyrażono, w iakim stanie są rze­
czy: aby zaś nie iniat Król potrzeby zwrócenia woj­
ska do kraiu, albo sam zjechania dla seymu od oblę­
żenia , żadah aby na tych samych seymikach ustano­
wiono nowy pobór i to wszystko, czego potrzeba było 
do prowadzenia dalszey woyny: na wszelki zaś przypa­
dek., gdyby na to zgody niebyło , przyłączone były listy 
gotowe seym zwołuiace,

4*
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anacznieysze tez ich przewinienia i znacznieysze 

dla przykładu innym bydź powinny kary. Gnie­
wano się na niego nie tylko za to, iz kobiety, co 
się w obóz wśliznęły były, surowie karał, owszem 

niektóre na śmierć skazał, ale nierównie więcey 
dla tego, iż dworzanina Królewskiego, co prze­
ciw woyskowym prawom zgrzeszył, w więzach 
trzymał, i na prośby całego woyska wypuścić 
niecbciał: że młódzieńców szlacheckiego stanu, 

iż swaWolniey w obozie sprawowali się, u pręgierza 
na widok całego woyska stawiał: iż namiestnika 
W pułku iednym powiesić kazał: iż niektórych z 

szlachty dla ochędostwa w obozie niezachowanego 
buzdyganem potrącił. Ż tych przeto też przy­
czyn wiersize na niego rozsiewano, w których z 

życia go szkolnego wyśmiewano. Na to Zam oy­
ski tak mało dawał baczenia, że gdy się ta swa­
wola rozmnożyła i innych uszczypliwemi pisma- 

tni szarpano, a rzecz tę do senatu wprowadzono t 
oświadczył: i i  gdyby iego naypierwey tern niedo* 
tknięto, nieomieszkałby surowszem rzeczy tey  

roztrząśnieniem uiąć się za drugich, ale że się 

na niego niiypierwey targniono, rozumiał: iż czu­
łym  się na to pokazać, byłoby dadż dowód bła- 

chego umysłu, i że lepiey sobie poradzą pisma­
mi onemi urażeni, gdy za iego przykładem idąc 

wzgardą racze'y na nie odpowiedzą, niż żeby, u- 
karać ie umyśliwszy, mocy im i ważności przy­
dawali. Jakoż paszkwili na Zamoyskiego i ślad
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nawet nie pozostał, a chwała iego przeszła d<̂  

oatatnie'y potomności. Hasła przez Zamoyskiego^ 

żołnierzom podług zwyczaiu dawane takie pospo<* 

licie były, ze gnuśność, boiaźn, skąpstwo kwa« 
piącym się do domu  ̂ wymiatał, albo do wy«, 
trwania i stałości, szlachetnym duszom właściwey, 
do zniesienia trudów woyskowych dwoma pospo= 
licie tylko słowami zachęcał. N a początku tych  
w woysku poruszeń zaczęli byli i starzy żołnie­
rze, co pod Gdariskie'm służyli, zgromadzać się i 
z sobą spoinie naradzać o rzeczach swoich, mia­
nowicie o zatrzymanym żołdzie. Zamoyski natych­
miast ogłosić kazał; że na tych, co takowe scha­
dzki odbywali, wyrok zaniesie, iż przeciw karno­
ści woyskowe'y i zwierzchności przewinili, i onych 

podług przepisów praw ukarze: ażeby, ieśli mafą 
co do przełożenia względem swych pożytków, 
albo się do niego udawali, albo o tern w obecno­
ści iego się naradzali. Poczem przełożywszy im  

niedostatek skarbu, co miłość Oyczyznyi Rzpltey 

po nich wyciągała, iak wielkich z stałości poży­
tków spodziewać się należało, naostatek zapewni­
wszy ich: iż żadnego przy woysku nie wyznaczy 
namiestnika, ale "sam przez cały ciąg oblężenia 

zostawać będzie , i zachęciw'szy ich , aby wszyscy 
toż samo uczynili, taką wzbudził we wszystkich o- 

chotę: iż zacząwszy od Jana Zborowskiego przy­
rzekli mu , aby się sam tylko nieoddalał, z nin» 

pozostać, Przyiaciele Zamoyskiego w skryŁoici*
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to.mu gacili, pokazuł^c mu: iż się podeymowal 

rzeczy bardzo niebezpieczney, która, gdyby się 
źle pO(.wiodla, ściągnęłaby na niego wszelką nie­
nawiść, i nabytą z przeszłych dzieł chwałę caleby  

przyćmiła. Odpowiadał im Zamoyski: iż podług 

iego rozumienia dobry  wódz i tenże sam dobry 
obywatel, nie o swoię ale o powszechną kraiu 

chwalę powinien bydź troskliw^y, że ieśli wypa- 
-dnie odstąpić oblężenia, lepiey iest, ażeby 
■ wina ta na niego , niż na króla lub całą Rzpltą 

spadła.
Ody od X cia Kurlandzkiego i z Rygi przy­

stawiono prochu, zdało, się przed wyiazdem 
królewskim na nowo rozpocząć dobywanie*miasta. 
Od tey strony, gdzie Polacy z okopów swoich 

mury przedtem tłu k li, nieprzyiaciele gęste zbu­
dowali zagrody i one rowami obwarowali. Za- 

te'm wprawo nieco okopy posunąwszy, z tamtąd 
znowu działami mur burzyli. Ale i tam nowe by­
ły  wystawiane szańce, i działa zaprowadzone tak 

potężne że kule od yo . do 8o. funtów wypada- 
iąc,iednym  wystrzałem trzy na okopach Pol­
skich kosze nasypane przeszywały. Węgrowie ie- 

dnakże ze swoiey strony wstęp do wdeży, ku W e- 

likiey rzece wystawione'y, sobie otworzyli , i 
tamtędy Nieprzyiacieła wpędzali do miasta, albo 

sami od niego odpędzani bywali. Potem p>rzed- 
sięwzięli mury z wieżą stykaiące się siekierami 
i motykami rozwalać, od czego ich wrzącą wo-
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¿ą, roztopioną smołą i tym podobnemi sposo* 
bami odpędzano: na co Węgrowie, gdy tyle  

dokazali, iż część muru od dołu rozwalili, pod  

górną częścią iak pod sklepieniem, nie boiąc 
się tego , coby na nich przyjaciel z góry mio­
tać m ó gł, spokoyni zostawali. Widząc to Mo­
skale, naieżone kolcaipi belki z góry na łańcu­
chach puszczali, pędem ie ku Węgrom pod mu- 

rem ukrytym kieruiąc, przez Co nie mało im  
szkodzili. Jednak i to Węgrom nieprzeszkadząło 

do rozwalenia większey części onego muru, ale 
kiedy uyrzano, ze i tam szańcem i rowami nie­
przyjaciele się opatrzyli, zaniechać przedsięwzię­

cia dobywania tym, sposobem miasta musiano.
O siednt blisko, m if od, Pskowa , przy go­

ścińcu do Inflant i R ygi prowadzącym, był K la­
sztor nazwany Pieczary, sławny obrazem Ntszey 

Panny, gdzie wiele łask doznawano, hoynemi do­
chodami opatrzony. Moskale w nim załogę po­
stawili, co niemało przykrości naszym przynosiła, 
bo i żywność szukaiących przeymowała, i drogi 
niebezpiecznemi czyniła, i właśnie wtedy wysła­
ne przodem niektórych ztłomokami wozy i ku* 

pców Ryskich, iadących z tamtąd, zrabowała- 
Krzywdy te ponoszący, mianowicie ćo sprzęty swo* 
ie utracili, i którzy tamtędy wozy swoie przesłać 

mieli, usilnie dopraszali się u króla; aby z tego 

mieysca spędził nieprzyiacielą. Z drugiey strony 

przekładano: iż rzecz nie była bezpieczna, żol-
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nierza długiem a nieskutecznem oblezeniem stru» 

clzonego maiąc, nową przedsiębrać wyprawę.—— 

Król wielu natrętnemi proźbami prawie zniewolo­
ny wysłał tam Fareusbacha, któremu zalecił: aby  

rozpoznawszy położenie mieysca, zdanie swoie o 

tern iemu przełożył, maiąc przedsięwzięcie, gdy­
b y nie wielkie zachodziły w te'm trudności, gdy­
by zdobycie mieysca nie wiele czasu w yciągało, 
żołnierzy mu i działa przystawić. W  przeciw nym  
przypadku kazał m u, nierozpoczynaiąc tey rze­
czy, nazad powrócić. Farensbach z garstką ia- 
zdy tam się udaiąc, natrafił na daleko liczniey- 

szy orszak iazdy nieprzyiacielskiey, która z Kla­
sztoru wyszedłszy na naszych dybała. T ych  Fa- 
rensbach po części trupem p*olożył, ^YS^ystkicl  ̂

poi'aził, a potyczki tey powodzeniem zachęcony, 
zwłaszcza że rów około Klasztoru nie bardzo b ył 
głęboki, ani dla szańców lub położenia niezdawał 

się klasztor bardzo warowny, przedsięwziął onego 

zdobywanie. Posłał mu Król Niemców i kilką  
dział większych, któremi sztukę muru rozwali­
wszy, przez zwaliska wedrzeć się do Klasztoru u- 

myślili. Już Wilhelm K etler, Xcia Kurlandzkie- 

go synowiec, Gaspar i Reinhold Tyzenhauzowie 
wpadli byli do pobliższey wieży i znie'y na dół 
schodami zstępowali, alę gdy się pod nimi zała­
mały, a przez rozwaliny, że ciasne były, i że się 

tam siły nieprzyiaciełskie wszystkie zgromadziły, 

wpaść do Klasztoru nie można było, ci co ną
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spodzie w wieży b yli, wszyscy się w niewolą nie* 

przyiacielowi dostali.—  Król znowu wysłał tan» 
Bornemissę z Węgrami i kilką armatami. W ę­
growie z teyze co i Niemcy strony, trochę iednak 
niżey, sztukę muru rozwaliwszy, wysłali zobozo- 

we'y hałastry i kozaków Polskich poczet, który­
by się z przeciwney rozwalinom muru strony po. 
drabinach na mury wdzierał, a kiedy nieprzyia- 

ciel i tych odparł, Niemcy przez rozwalmy prze­
drzeć się chcieli, ale tam wszystkie nieprzyiacieł- 
skie siły przeciw sobie zgromadzone zastali. Po- 

czem tożsamo Węgrów było  powodzenie, któ­
rzy po Niemcach dokazac tey rzeczy pragnęli- 

Takowy skutek przeciwny wynikał zlekce­
ważenia mieysca mniey obronnego , a zatem za­
niedbania śrzodków skutecznieyszychj lepiey u- 
łożonych na dostąpienie onego. Gdyby albowiem 

iednego czasu wszystkie te poczty, każdy z swo- 
ieY strony natarły, ciężkoby się nieprzyiaciel u- 
trzymal ; ale kredy iedne po drugich z osobną 

szturmowały, łatwo było meprzyiaGielovyi każde­
mu także z osobna wszystkiemi się siłami swemi 
sprzeciwić.

Nim Król z obozu wyieclrał, wyznaczył Po­
słów do ułożenia z Moskalami pokoiu: z korony 

Janusza Xcia Zbarazkiego Wdę Bracłąwskiego.^ 
z Litwy Olbrychta Xcia Radziwiłła Marszałka N a ­
dwornego Litewskiego, do których przydał Se-, 
kretarza Michała Haraburdę, człowieka bystrego
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w dowcipie i w rzeczach Moskiewskich wielce Bie­
głego. Gdy się naradzano względem warunków 

pokoiu, nalegali panowie Litewscy: ahy Wielkie 

Łuki roku przeszłego zwoiowane Moskwie Były 

oddane. Oświadczał Zamoyski: ze lubo ku oBro- 

nie Litwy wielce Było potrzebne dzierżenie mia­
sta tak wielkiego, tak zamożnego i kraiowi przy­
ległego , we wsz-ystko obfituiącego, iednak nie 

sprzeciwia się pnego powróceniu, gdyż nie tak 
Był obowiązany ściśle do zatrzymania onego, 
którego i wzmianki na ostatnim Seymie nie Było, 
iako do odzyskania Inilant, co stanom przyrzekł 

Był wykonać. Z  tern wszystkiem z przykrością 
słyszał, is o tych rzeczach przed czasem w obrady 

wchodzą bez żadnego pożytku, a z niebezpieczeń­
stwem nieiakiem dania ote'm nieprzyiacielowi wia­
domości. Zatem rzecz tę król sam na sam z Za­
moyskim ułożył i moc mu wszelką względem u-* 
łożenią pokoiu powierzył: a dawszy mu poznać 
czego żądał, co powróciwszy do korony zamy­
śla sprawić, pełen zaufania i nadziei wyiecbał. 
Inni prawie wszyscy,^ zważywszy trudności oblęże­
n ia, nadcbodzącey ziiny przykrości a ztąd mia­
rę na czas dalszy biorąc , niewątpiąc oraz, iż nie- 

przyiaciel nie zaniedba pogody zniszczenia woy- 

ska osłabionego, z pozostaiącemi odieżdżaiąc tak 
się żegnali, iakby ich więcey oglądać nie mieli. 
Byli nawet niektórzy z pierwszych Senatorów, co 

królowi, aby synowca swego Baltazara przy woy-
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stu nie zostawiał radzili. Z  królem wyiechał ca* 
ły dwór, i prawie wszyscy ochotnicy. Król o- 

hrócił drogę na Ostrów i Krasnohorod, mimo 

Ludseny i Rozytty, w których nieprzyjacielskie za­
łogi spokoynie dosyć się zachowały, gdyż od Xcia  

Radziwiłła poczty, odeprze'ć wszelkie wycieczki 

maiące, były  rozstawione: niektóre tylko, co 
naypó£nie'y szły powozy, gdy straże dróg iuż się 
cofnęły, były zabrane. Król i wszystek iego or­
szak pod Duneburgiem przez Pźwinę się przepra­
wiwszy, (nie bez trudności dla niedostatku łodzi 

i przewozów) do )jKiJna przybył. W  obozie przy  
Zamoyskim  wszystko zaciężne woysko, i które z 
nim pod Psków przybyło, i które zR.adziwiłtem 
od Staryczy przyciągnęło, pozostało. Litwy sześć­
set, co pod przewodem Marcina Kurtza z teyże od 

Staryczy wyprawy do obozu przyciągnęli, dla 
wypocznienia rozłożono po wsiach pod Porcho- 

wem. Coś też, ale nie wiele, koronnych ochotni­
ków postanowiło woyska nieodstępować.

1 6 8 2 ,

Po wyieżdzie króla naypierwsze było stara­
nie Zamoyskiego iak naymocnie'y obostrzyó kar­
ność woyskową, o klórey utrzymanie te'm b ył  
troskliwszy, iż w kraiu nieprzyiacielskim, podle­
głym  przez się naywiększy^m trudnościom, nay- 
większe na wszystko należało mieć baczenie. Z 

naczelników, co wiekiem, stopniem i biegłością
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w sztuce woienn^y innych przewyższali,^ i którym  
naytaiemnieyszych rzeczy zwykł się zwierzać, 
wybrał sześcu: dwóch Senatorów, Stanisława Tar­
nowskiego Radomskiego i Stefana Grudzińskiego, 
Nakielskiego, Kasztelanów. Jnni zaś byli Ernest 
Weyher, Marcin Kazanowski, Jan Leśniowolski 
i Zygmunt Rożen. W  potocznych rzeczach wszy­
stkich do rady używał. Tym czasem iak z K ró­
lem był ułożył, chciał, gdyby pokóy nie nastąpił, 
wszystko mieć w gotowości do przeciągnienia choć­
b y  też naydłuże'y oblężenia, i przymuszenia 
głodem i wszystkich rzeczy niedostatkiem Psko- 

wian do poddania się. Ze zaś to miało się u- 
dać bynaymnie'y nie wątpił, niaiąc dokładną wia­
domość o siłach , rynsztunku woiennym, żywno­
ści w mieście znayduiące'y się, a to z powieści 

Pisarza samego Szuyskiego, który w pewne'y w'y- 
cieczce z bratem razem był zabrany, alłlo iako 

sam w obozie Polskim powiadał, dobrowolnie od 

Moskwy do naszych zbiegł. Wszystko należycie 

obrachowawszy, byleby droga do miasta dla 

wszelkich posiłków i dowozóv'/ przeciętą b yła ,  
mało co dale'y iak do końca Maja miasto wytrzymać 

obleżenie mogło. Sposobił się więc do tego, aby 

albo z tegoż samego mieysca gdzie, się. znaydo* 

w a ł, iak dotąd czynił, miasto ściśle opasać: al­
bo gdyby tęgośe zimy i żywności niedostatek, 
którą woysko prawie wszystko strawiło, tego 

przedsi<|wziąźć niepozwolił, przez czas nieiaki żab-
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meny łupem kraiu nieprzylacielskiego pokrzepić 
a całą piechotą i armatami Pieczary podbici i ,dla 

tego działa dawnie'y wysłane nazad sprowadzić 
nakazał. Równie miał zamiar zdobydź Porcbow 

i Udow^f aby ie podbiwszy załogami osa­
dził , a tak z bliska nieprzyiaciół uwięzionych w 
Pskowie trzymał. Gdyby zaś zdobywanie tych  

Zamków trudnieysze nadspodziewanie było, umy­
ślił zamki małe z budynków poblizszych wiosek 
zbudować, i niemi wszystkie drogi osadzić, zwła­
szcza z Udowy, Porębowa, Pskowa do Nowogro­
du W ielkiego  prowadzące. Tegoż czasu miał z 

częścią woyska stanowisko sobie obrać nad iezio- 

rem JImen pod Prebus, także w Ostaskowie i Sta- 
rey Rusi, gdzieby schronienie od mrozów znalazł, 
przy tern groźnym był Psko wianom i Nowogro- 
dzanom, oraz szeroko kray nieprzyiacielski ku 

Twerowi mógł pustoszyć. Jednakże pierwszey z 
tych rady pragnął się trzymać i iak naydłużey 

pod Pskowem leżeć, chyba że go gwałtowność 

mrozu i niedostatek żywności przyniewoli z tam- 
tąd ruszyć. Żołnierzy, których miał około Swia- 

tohory nad Pskowem, na mieyscu bardzo sposo- 
bnem do strzeżenia drogi do Udowy, tamże zo­
stawił: aby zaś nagłyói nieprzyiaciół naiazdem
niebyli spędzeni  ̂ przydał do nich więcey piecho­
ty  i wzmocnił pomnieyszemi działami, przyda­
wszy im zwierzchnika Stanisława Pękosławskiego, 
z ostrzeżeniem: iż za zbliżeniem, się nieprzyiaciela
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v?e dnie chorągiew wywiesić, w nocy ognie ro­
zniecić mieli, za którym znakiem m ogłaby im 

prędka pomoc bydź przysłana. Aby zaś nieprzy- 

iaciel riierozutniał się bydz dla wyiazdu K rólew ­
skiego uwolnionym od wszelkie'y boiaźni, źadney 

okazyi nieopuszCzał dokazywania tego, co nie- 

przyiacielowi szkodę sprawić mogło* Jakoż wie­
le drobnieyszych utarczek zaszło, z których nie- 

przyiaciel mógł poznać męztwo, czynność i ocho­
tę naszych, przemysł i na wszystkie okoliczności 

baczność wodza, od których opisania, iako mnie'y 

do skutku przykładaiących się, pióro wstrzymu- 

iemy.
W tym stanie rzeczy były pod Pskow em , 

kiedy posłowie dla układu pokoiu od Cara wysła­
ni przybyli: Dymitr Piotrovyicz, Ilecki, Roman 
"Wasilewicz syn Olfiryna i Sekretarz Mikołay Bas- 

sorek, Wyiechal naprzeciw nim przydaną sobie 
straż Polską maiąc Possewin aż za Porohów, za 

którym wnet i Posłowie nasi nastąpili, wkrótce 
zaś przedsięvvzięto pracę około ułożenia pokoiu. 

N a początku roztrząsano, ieśli tym pokoiem miał 

bydź obięty Król Szwedzki, chociaż albowiem  

nie mało urażony b ył Stefan z przyczyny zaię- 

tych winflanciech miast i zamków, iednak, iż na 

seymie pdprzedzaiącyni Anna królowa miłością ku 

siostrze i listami iey częstemi nakłoniona króla 

prosiła^ aby oddzielnie od Szweda pokoiu nieza- 

wierał, przyrzekł iey Stefan; iż starania przyło-
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iy, aby król Szwedzki w tych traktatach pokoiii 

był zawarty, i Possewin, naybardziey pragnący 
Chrześciiańskich panów do zgody i  przyiaźni przy­
prowadzić znaywiększą usilnością starał się oto, 

aby umowę pokoiu od tey rzeczy zagaiano, i mo­
cno to posłom zalecił.

Gdy się te'm zatrudniaią, Bogdan nieiaki, 

wszystkich taiemnic poselstwa Moskiewskiego świa­
domy, od posłów Moskiewskich uciekł do W dy  
Bracławskiego, który natychmiast go do Zamoy­
skiego przesłał. Od niego Zamoyski dowiedział 
się, iakie posłom Moskiewskim dane były  zlece­
nia, to iest: iz gdyby i Król i woysko od Psko­
wa się oddaliło, aby pod iakimkołwiek pozorem 

zjazd ten zerwali, gdyby zaś oblężenie nieprzer­
wanie i uporczywie trw ało, wtedy szczerze do 
układów pokoiu przystąpili, ten zaś pod temi na- 
ostatek warunkami zawarli, aby za przywróce­
niem Wielkich Łuk i innych mieysc, w latach 

przeszłych od Króla zawoiówanych, oprócz W ie- 

liia i Xięstwa Połockiego, których Królowi ustę­
pował, całych Inflant odstąpili.

Posłowie Moskiewscy bacząc, ze chociaż król 
w yjechał, iednak oblężenie Pskowa mocno iest 

poparte, do niektórych z wolna przystępowali wa­
runków, ale ze dla natężonych mrozów, i tru­
dności obmyślenia żywności, (ponieważ kray cały  
okoliczny był spustoszony) spodziewali się iakiey 

zamysłom Polskim przeciwney zmiany, dziełd
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pokoiu ehytrze przewlekali j o lada co do Cara 
dla wyrozumienia zdania iego posyłaiąci Pisał 
do Zamoyskiego Possewin, iz z posłdw Moskie­
wskich wyrozumiał, ze Cara usilne żądanie było  

zatrzymać iaką choć drobną cząstkę ziemi Inflant- 
skiey dla zachowania tytułu. Zamoyski puścić 

mu zamki niektóre drobne a prawie puste goto­
wym się pokazował, byleby tez przy królii pozo­
stały W. Ł u ki, Zawołocie, i Newel. Gdy zać 

oświadczyli, iz o Wkich Łukach zlecenia nie maią, 

Zamoyski kazał im donieść: iz bez W kich Ł u k  
i piędzi im ziemi w Infłanciech nie pozwoli. Tym  

czasem tez Zamoyski rozstawieniem poczt na 

wszystkie strony, które daleko podiazdami zacho­
dziły, otworzył był sobie drogę do zbierania ży­
wności z wnętrznych Moskwy a nietkniętych woy- 
ną krain, przez co dokazał tego, cO sobie b y ł  
zrazu zamierzył: iż nie miał potrzeby oddalenia 

sif-od Pskowa dla głodu, kiedy woysko iego do­
statecznie było opatrzone. Ale ieśll uniknął gło­
du Zamoyski, umknąć nie mógł innego niemnie'y 

woysku dokuczaiącego złego, to iest mrozu , dla 
którego tak się w obozie zagęściły choroby, iz 

trzecia prawie część woyska dla nich do podey- 

mowania prac zw ykłych niezdatną się stała, i 

straże z pilnością należytą nie mogły bydż utrzy­
mywane, ebociaż te choroby o śmierć nie przy^ 
prawiały. O tych zagęszczonych chorobach od 

abieglych maiący wiadoniość Szuyski, widząc oraz:
IZ
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i i  straże zwyczayne za obozem nie tak liczne b y­
ły utrzymywane, umyślił do chwały, która b y ł  

pozyskał, obrony miasta przydać drogą zdoby­
cia obozu i zniszczenia woyska Polskiego. Zgro­
madził zatem yoo iazdy, tyle mu albowiem z 
trudów oblężenia pozostało. Dwa przeciw miai 
stu od obozu były stanowi-ska woyska Polskiego: 
iedno za Weliką rzeką Strzegące gościńca do 

Pieczar , drugie ztćy strony rzeki powyzey obozu. 
Szuyski trzysta iazdy swoiey przeciw pierw szemii 
z ły c h  stanowisk posłał tym umysłem, (iako po­
tem z brańców wyrozumiano) że kiedy od drugie­
go stanowiska przez zmarzłą rzekę pośpieszą na 
pomoc pierwszym, tein samem ogołocone z stra­
ży to mieysce zostanie, i drogę mieć będzie wol­
ną az do samego obozui Ale nie wiedział Szuy­
ski, albo racze'y na to nie dał baczenia: iż o- 

szczędzaiąc straże opodal od ebozn stoiące i pra­
ce około zmienfenia onycb, co dla mrozów często 

przypadaćby miisiało, Zamoyskiego zwyczay b ył  

w samynó obOzie mieć nieiaką część woyską; 
koleyno w gotowości stoiącą dla odparcia wycieczek 
załogi: owszem i na straży zostaiący mieli w 

zleceniu^ nie wdawać się w utarczkę znieprzjia- 

Cielem z miasta wypadaiącym, ale zakrętem wra­
cać się do obozu, nietylko, aby z bliższego miey- 
J5ca mogli byd i posiłkowani, ale leż aby daley 

ćd miasta odciągniony nieprzyiaciel nie mógł h- 

niknąó bitwy. Szuyskiemu fortel dosyć się na 

T o m  II. 5
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początku udai, gdyż dla dania pomocy tym , co 

na stanowisku ku Pieczarom b y li, ruszyła się 
straż z drugiey strony rzeki postawiona, co wi­
dząc Szuyski, wszystką piechotę i resztę iazdy 

swoiey z miasta wyprowadził, nieopowiednie na 
obóz iiderzyć maiąc. Tu się pokazała skute­
czność ostrożności Zamoyskiego, ci bowiem, co 

w  gotowości na przypadki wszelkie w obozie byli, 
skokiem na rozkaz Zamoyskiego na nieprzyiacie­
lą wypadłszy, w pierw'szym pędzie do trzechset 

trupem położyli, więce'y ieszcze ranili, a przeszło 

Sześćdziesiąt w niewolą zabrali. Szuyski z po- 

bliższych blanków wyglądaiący, iaki wycieczki tey 

skutek będzie , gdy taką klęskę i swoich pierz- 
chaiących widział, nazad ich do miasta przywo­
łał. Stracono i ze strony riaszey kilku zacnych 
rycerzów, gdyż straż za rzeką postawiona w co­
faniu podług rozkazu przeciętą została, a dla u- 
wolnienia iey j zbyt prędko porwać się z obozu 

musiano, co gdyby nie było zaszło, a czas zosta­
wiono nieprzyiacielowi oddalenia się od miasta, 
całaby załoga tego dnia wytzniętą została. Ta 

potrzeba zdarzyła się dnia 4. Stycznia.
Wieczorem Zamoyski wiedząc, iż Moskale wiel­

ce ó pogrzebanie zmarłych swoich dbaią, kazał Uro- 
wieckiemu na placu bitwy pozostać, aby za zdarźe  ̂
niem się do tego pogody nieprzyiaciela nowey stra­
ty nabawił, gdyby dla zbierania trupów z miasta 

wyszedł. Ale moskale przez całą noc nigdzie się
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nie pokazali. Takież nazaiutrz miał zlecenie 
Lesniowolski, któcy gdy si§ z drugim iezdnym  
pokazał obywatelom Pskowskim, co z miasta wy-̂ - 
szedlsży blize'y lezące trupy unosili, ci iak nay- 

ápiesanie'y do miasta uciekli, i w nie'm się odtąd 
nigdzie niewychodząc zawarli. Zamoyski Baeząc, 
iz żadnego nie było podobieństwa zwabienia nie- 

przyiaciela do bitwy, sam ofiarować nieprzyiacie- 

lowi postanowił to, do czego ludzkość go przy­
ciągała. Kazał więc nieprzyiaciełom oznaymić: 

ze im wolność pogrzebania swych zabitych nada- 
ie , byle oświadczyli, czyli m ieć chcą, aby wła­
śni iego żołnierze trupy te zebrali i im oddali, 
czyli też sami tern się chcą zaprzątnąć, przyrze- 

kaiąc słowem szlachećkiem zadney im przeszko­
dy w tern nie czynić. Po murach miasta stoiący 

wielce tę Zamoyskiego ludzkość i w^spaniałość 

Chrześciiańskiego umysłii wysławiali. Szuyski Ó 

tćm uwiadomiony zaniósł do Zamoyskiego pro- 
źbę, aby dnia następuiącego kołó południa przy­
słano tych , zktórymiby tę rzecz ułożono. N a- 

zaiuttz Stanisław Żółkiewski młodzian osobliwszy eh 
przymiotów, Melchior Zawisza Koniuszy Zamoy­
skiego z inną szlachetnego rodu młodzieżą, świe­
tnie przybrani i na koniach dzielnych bez roz­
kazu hetmana pod miasto podiechali. Jeden z  
zbiegów Żółkiewskiego poznał i pokázat go 'nie- 
przyiaciołom opowiadaiąc nietylko iak wyborne 

iego b yły  przymioty, ale oraz, iż Zamoyski iego
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używał w doniesieniu królowi o ‘naytaiemnieyszych 
rzeczach. To słysząc Moskale odstąpili od przed­
sięwzięcia i myśli ■ względem oddania ostatnidy 

przysługi swoim zabitym, przekładaiąc nad rrię 
nieyszą korzyść, którą sobie obiecywalit przeto 

zwłóczyli umowę, a tym czasem kilka dział zato­
czyli i na pięćset strzelców po murach rozstawili. 
Żółkiewski mecierpiący lak długiey przewłoki na- 

koniee napomniał ich: aby tę rzecz co prędzey 

kończyli. Tym  czasem ieden z strzelców do Za­
wiszy strzelił, ale zbroia go od tego razu obro­
niła. W  tern i drudzy razem wszyscy wystrzełilii 

Żółkiewski i c i , co z nim b y li, skwapliwie się 

ztamtąd oddalili, a lubo nieprzyiaciel nieustannie 

za nimi z murów ognia zręczney strzelby, apo- 
te'm, gdy się bardziey oddalili, z dział daw ał, ie- 
dnak w całości (co nie małe podziwianie sprawi­
ło ,)  do obozu powrócili.

Takowe wiary publiczne'y złarnanle godne 
było ukarania. Już dawniey Jan O slrom ęcki, 
dozorem dział zaprzątniohy, pokazał był Zamoy- 

Bkiemu swóy wynalazek: w skrzynce żelazney za­
warł był dwanaście opiłowanych, aby cieńszemi 
były, rur żelaznych, te rury i skrzynkę samą nâ  

pełnił był prochem nayprzcdnieyszym , na śrzod- 

ku odwiedziony kurek rusznicy przyprawił. Ta 

skrzynka w drewmianą skrzynię włożona b y ła , i 
tak sporządzona, że czyli kto żelazną skrzynkę 

2 drewniane'y chciał w yiąc, czyli wieko żelazney
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skrzynki otworzyć, spuszczony kurek proob za* 

pałał, skrzynkę i  zawarto w nie'y rury trzaskało 
Ostromęcki przekładał Zamoyskiemu, iz gdyby  

ta skrzynka doszła Szuyskiego, nie wytrzymałby: 
upatrawać, co w niey było, zawartego, i  tak sam. 
na się zgubę ściągnąć. Na on czas niepozwolit. 
Zam oyski, aby takowe'y zdrady przeciw nieprzy- 

iacielowi użyto, ale gdy publiczna wiara tak od 
nieprzyiacielą względem Żółkiewskiego złamana 
byłą, a ten nalegał, aby tą sztuką pomścił się zdra«. 
dy, Zamoyski zostawił to na woli Ostromęckiemuo 
Ten zhrańców  iednego do te*y rzeczy ądatnego, u,, 
sijbie przez kilka dni często wdanego, właśnie iak- 
by rzecz mu ważną miał powierzyć , zobowiązał 
pr.zysięgą do sekretu. Udał przed nim ze iesfc, 
nieiakim Janem Molierem, co przedtem w woy- 

sku Mioskiewskiem,, z Farensbachem służył, i z 

tyjpze do, króla przystał,, a lubo, dosyć na się. 
łaskawego króla.doznawał, iednakże dp przeszłe­
go Pana swego tęsknił, zatem że gdy Hetmana., 
zamorduje na ustroniu, kiedy sam na, sam z nim 
to, ca do dział należy będzie, układał, da,. Cara, 
uniknie. Tyra czasem prosi go., aby do Szuy-. 
skiego zaniósł tę skrzynkę, w kjtóre'y naykoaBto«̂ . 
wnieysze sprzęty swoie zawarły i inqe \\ielkie'y 

•wagi rzeczy, ze niezadługo .sam , wykonąwszy, co, 
dla przysługi Carowi obiecał, taąt się stawit 
•wiele zaś na,, te'm, zależy, aby przed,,przybyciem. 
lego, skrzynka t# otworzQi\ą ąle  byłą. sąm%
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zawieraiący list do Szuyskiego pisał i temuż brań- 

cawi powierzył. Moskal wradośę opływaiący, ih 
miał powrócić do wolności, i tak przyiemne u- 

wiadomłenie przynieść Szuyskiemu od Ostromęckie- 

g o , przez straże przeprowadzony dostał sif d o 

miasta i przed Szuyskiego był stawiony. Szuyski 

cżem innem był zaprzątniony pod ów czas , z tey 
przyczyny na radę wtedy zgromadzonym kazał 

nieodwłocznie, skrzynkę onę otworzyć. Zbiegło  
się wielu ciekawDŚc?ią zdiętych. Nayżwaws^zy mię­
dzy niemi Andrzey Choroszczyn drugi Wda, Szuy­
skiego rywal, nogą skrzynię drewnianą przytrzy­
mawszy, żelazną zniey wyiąć usiłował, roztrza­
skana z wielkim hukiem skrzynka, nietylko przy­
tomnych rozprószyła, ale i, Część nawet dachu 
zerwaia. Dway między iąnymi znacznieysi, Cho­
roszczyn i Kossecki życie stracili. Było i o Szay- 

skim nieiakie podeyrzenie, ponieważ przez dni 
kilka nikogo do siebie nieprzypuszczał, naywię- 

cey zaś rozniosło się to u naszych z przyczyny, i i  
innych czasów naywięcey po murach daiąc się 

widzie'ć i obchodząc straże, wtedy całe się nię- 

pokazował... Obelżywe stąd listy od Szuyskiego 

do Zamoyskiego pisane były, i wzaiemnie się na 

poiedynek wyzwali. A le gdy Zamoyski umówio­
nego dnia stawił się na wyznaczonym placu, Szuy- 

ski w mieście pozostał. .

Tym czasem w wielkie wdawano się sprze­
czki co do warunków pokoiu. Względem Króla
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Szwedzkiego Moskale na samym początku olwiad« 

czyli: iz Car nie iest daleki, aby z nim pokóy b y ł  

zawarty, ale do tego potrzeba, aby podług da* 

wnego zwyczaiu posłał do W dy Nowogrodu W go  
dla umówienia się z nim o warunkach pokoiu. Od 

którego zdania gdy się żadną miarą odwielc nie- 

dali, przyszło do główne'y sprawy Inflant i in­
nych, które miały bydź oddane, zamków. B y­
ło i w tey rzeczy niemało sporu, kiedy prowin- 
cyą, zaledwo przez woynę 2 g  lat trwaiącą i krwi 

nakładem pozyskaną, w którędy wiele si  ̂ ich 
współziomków urodziło, wielu posiadłości otrzy- 
maw ŝzy zamieszkało, z równą przykrością iak  

gdyby własny kray swóy Oyczysty porzucić przy­
chodziło. Potem reszty Infiant ©¿̂ -stąpiwszy przy 
Derptcie*! Nowogródku Inflantskim koniecznie się 

utrzymać chcieli, zwłaszcza iz  wiarę swoię iuź tam 

wprowadzili, iż Biskupa osadzili wie4.nem z tych  

m iast, a drugie Ntszey Pannie Pieczarskie'y po­
święcili. Naostatek gdy mimo spodziewanie swoie 

widzieli, iż rzeczy nie ku myśli szły pod Pskowem, 
ani wszystkich rzeczy niedostatek, ani gwałto­
wność zim, naszych oderwać od obłeżęnia nie po- 

trailły, i po upłynieniu większe'y części zitny ła­
godniejsze czasy nastawały, przystali na wszystko, 
zwłaszcza że Possewin u stron obydw'óch nalegał 

o zawarcie pokoiu, nie chcąc, aby praca iego bez­
skutecznie spełzła, który, aby rzetelność, iego 

n;.,e podpadała iakiemu podeyrzeniu z Moskalami
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mieszkał. Wyiednali sobie Moskale, aby zD er- 

pttt i Nowogródku wywieść święte naczynia mo- 
i żeby ani Biskupowi ani Duchowieństwu ich 

żadney obelgi niewyrządzano.
Tym więc sposobem całych Inflant od pana 

swego posiadanych odstąpili, zaś z strony ii.róla 
Wkie Łuki, Zawołocie, Newel i inne. niektóre 
zamki, (’ Vieliź i całą ziemię Polocką wyjąwszy) 
im wrócona. O Narwie i zamkach, które Szwed 
b ył obiąl, długa była sprzeczka, kiedy nasi do­
wodzili: iż dla opieszałości Moskwy w przystąpie­
niu do pokoiu one stracone zostały; Moskale zaś 
utrzymywali, iż warować ich posiadłości do nich 

nie należało; gdyż zamki te ani wspomniane by  ̂

ły  między onemi, które dawnie'y imieniem Car& 
Królowi ofiarowano, ani teraz nie są w ich dzier­
żeniu. Gdy nie małe trudności w tern zachodzi- 

ły> spór ten załatwiono w ten sposób; iż do Nar­
wi i zamków innych od Szwedów posiadanych, 
prawo swoie utrzymać królowi zostawiono, W eis- 

sensteina zaś iuż dawniey Królowi ofiarowanego, 
choć w Szwedzkich ręku b y ł, wyraźnie Królowi 

ustąpiono.
Była potem rzecz a zabranych w niewolą: 

Moskale chcieli, aby z obustron brańców bez o- 

kupu oddano. Moskałów wiele zacnych K ról 
trzymał, a, Moikale żadnego, prawie wyższego rzę  ̂

cłu z królewskich nie m ieli, przeto żądano ze 

strony^Polskie'y w zamianę za brańców ,̂ Zawoło-
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eia, Nevvla ą nakoniec Siefeieża; ale Moskale 

więcey kray niż ludzi szacuiący, odłożyli to do 

czasu, kiedy z obustron posłowie wysłani będą 
dla odebrania wzaiemney na pokóy przysięgi. O  

działach i rynsztunku woiennym tak się zgodzono: 
iż zostawionem, będzie co na każdem mieyscu 

przy zawoipwaniu onego znaydowało się, co zaś 

wprowadzono, wolno było wyprowadzić.
Pod temi warunkami pokóy, albo raczey ró«* 

:zeym, nalat dziesięć stanął. Moskal miał ńadzieię 

w tym dla utraconych prowincyi żalu, iz iaka szczę-» 
śliwsza pora, jako to bezkx'ólewia burze, lub in« 

ne przygody dadzą mu sposobność odzyskania, 
co ustąpił; król zaś, że Moskiewskie kraie tak spu->. 
stoszono,, iż w krótkim l o  lat przeciągu przyiść 
do siebie nie mogły, se tŷ ^mczasem Inflantską zie­
mię należycie opatrzył i wzmocnił, rad był temu, 
i i  niepdięto mu nadziei kiedyś, gdyby Moskwa 

spokoynie się nie zachowała, większych ici- 
szcze dokazywać rzeczy. Posłowie zaraz tę ugô - 
dę poprzysięgli. Względem przysięgi panuiącycl^ 

uchwalono: aby dla przyięcia oney naprzód od 

króla do Cara, potem od Cara do króla byli 

wysłani. Względem listów pokoiu było. też nie­
co. poróżnienia, gdyż Moskale, chcieli pana swe  ̂

go wszystkiej Rusi Carem mianować, a kiedy 
od tego odstąpili, to iednakże po tytułach M o­
skwy i Włodzimierza i wielu innych przydawaj; 

tytuł; Cara Asl/acbanu i Kazana, ną co ŷ asi p.G.=,
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zwolić niechcieli, boby sig] z dawnym obyczaiem  

nie zgadzało.
Po Zakończonym wZapolu dzielę pokoiu, 

wysłany był od Moskiewskich posłów nleiaki A le ­
xander, któryby Psko’̂  '^nom o te'm doniósł. P rzy­
b y ł on do Zamoyskiego, który go chciał na o* 
biad zatrzymać, ale on oświadczył: iź za naywię- 

ksze dobrodzieystwo poczyta, ieśli iak nayprę- 
dzey będzie mu wolno wniść do miasta, ponie­
w aż, kiedyby on Łiesiadow'^ał, ziomkowie iego 

krwiąby się napawali. Taki był onego wyraz: 

ze będzie u niego obiadował, gdy, wesołą nowinę 

o zawartym pokoiu doniósłszy swoim, do niego 
powróci. Zamoyski przydawszy mu załogę kazał 

go do miasta odprowadzić. Gdy d,o Pokrowskiey 
wieży nad Weliką rzeką, którą Węgrowie z dział 

ognia daiąc zburzyli, przystąpił, i opowiedział 
kto b y ł,  taka była wszystkich radoić, iż go nie- 

odwłocznie na mur wciągnęli, a nie wstydząc się 

ani swoich, ani Polaków na to patrzących, no­
gi mu całowali, odwróciwszy się potem do na- 
szyoh, bracią ich nazywali, i, aby bez boiaźni bli- 

zey przystąpili, zapraszali. Nazaiutrz tenże A le­
xander z niektórymi innymi z  Szlachty powrócił 

do obozu, prosząc Zamoyskiego, aby im pozwo­
lił w drwa się opatrzeć, a kiedy pokóy stanął, 
woysko odprowadził. Odpowiedział Zamoyski? 

iż lubo sprawa pokoiu iest zakończona, iednak 
ligty z-awieraiącfi warunki pokoiu ieszcze iego- nie
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doszły, ani od Pana ich nikt przysłan3’in nie Ł ył, 
któryby zaniki oddal. Częstował ich zatem z wiel­
ką wspaniałością i dostatkiem, na co się oni te'nj 
hardziey zdziwili, iż mnierąąli, żę wielki iest 

wszystkiego niedostatek w obozie Polskim, a tym. 
czasem obfitość do zbytku dochodzącą oglądali, rze­

czy nawet takicb, których cale nie znali; Zamoy­
ski albowiem, iak w przeszłych wyprawach tak i  

na tey, nietylko opatrzył się w wszelki rynsztu­
nek , ale nawet w rzeczy naywymyśłnieysze dla 
przyięcia z przystoyną okazałością ^ości: te on
w części z Gdańska i Rygi lądem częścią wodą 
sprowadził. Podczas oney biesiady, gdy dobrey myślą 

byli, uczyniono wzmiankę oney skrzynki Szuyskie- 
mu przeslane'y, którey skutek i Choroszczyna stra«* 
tę Alexander opowiadał, przydaiąe ze, gdyby pokóy 

nie stanął, dla pokazania, iż Moskale w dowcipnych 

wynalazkach Polakom nieustępuią, byliby się im  
trzema sty pomarańczami przysłużyli.

Dnia następującego Theodor Mścieioddw przy«' 
bywszy do Zamoyskiego, ponowił żądanie wzglę=> , 
dem odciągnienia od miasta , przydaiąe: iś gdy­
b y  tego w przeciągu trzech dni nie uczynił, nią 
poczytałby się obowiązanym do dotrzymania po- 

koiu. Odprawił go Zamoyski z odpowiedzą: iż  

nie rozumnie, aby to do prawdy mówił, wie­
dząc, iż iniŁy mu był ten pokóy, aprzynaymniey 

m ilszym  niż ludziom z żołdu żyiącym, odciągui% 

w ię c , gdy mu ta wygodnie przyidzie wykonać^
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W  tern też Wda Bracławsl^i, ieden z Posłów Kró*  

lewskicb, stan^t w obozie i doniósł, że nie iiw»- 
cze'y Zgodzono si§ na pokóy, tylko aby nie« 

odwłocznie woysko było odprowadzone, zaś. 
względem oddania zamków tak się umówiono:» 
aby dworzanie od strony każdey panuiącego iak  
nayprędzóy byli posłani do zamków, które miały 
bydź wrócone, za którycbby przybyciem wieśnia­
ków i gruntów dzierżenie zaraz zdano,, poczenr 
c i,  którzyby ie obeymowali, aby przystawili zda- 

iącym konie na wywiezienie ich własności, i aby  
temi opatrzeni ósmego od przybycia dworzan dnia 

od zamków ustąpili: a gdyby co z rzeczy mniey 
izacownych zaraz wywieść nie potrafiono, te tym  

czasem pod pewnym opisem, złożone iak nay- 
rychle'y tym, do których należą, były oddane.

Uważał Zamoyski, iż nie lekkie zachodziły 
w tych rzeczach trudności, w kraiu albowiem 
długą woyną wycieńpzonym wielki bydź musiał 

koni niedostatek, zatem w Moskałów moi^y by­
łoby przywrócenie zamków podług upodobania 

przeciągnąć. Aby iednak wyrozumiał, iakieby ich 
aamysły były, oraz zaufanie sWoie pokazał., 0»f 
strów przed dniem naznaczonym wróęić im zalecił. 

A  lubo znał dobrze, iż ęała odzyskania Iniłant i. 
ugruntowania pokoiu nadzieia na tem. îest zasadzo;- 

na, aby oblężenia i woyska boiaźnią Moskwę po« 

wściągnął, iednakże by mu nie zarzucano,iż on począ» 

tkiem był zgwałcenia przysięgi o,d pqslów wyk^. ¿r
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tiey, przyzwawszy do siebie wszystkich, co sif 

dia żywności rozeszli, Całą piechotę z działami I 
ciężkim woiennym ryilsztiińkiem ku Nowogród­
kowi Inflandzkiemu, o dni Osin drogi, gdzie zło­
żyć ie zamyślał, przodem wysłał, dak'y różno 

poczty na odebranie zamków Inflandzkich wyzna­
czył, :p0 nich następował orszak chorym dla bes  ̂

pieczeństwa przydany, sam zresztą wóyska dnii 
6 . Lutego z pod Pskowa ruszył. Patrzali zewsząd 
na naszych ciągnących pod lUiasteUi Moskale, 
liaybardziey zaś zdumiewali się nad tą Ostatnią 
częścią woyska do 24  tysięcy iazdy wynoszącą, 
wktórey świetnos'ć oręża, wybór ludzi, porzą­
dek naywiększy, konie nayokazalsze wszystkich 
na się oczy ściągały, zwłaszcza ze ani przykrey 

zimy ani trudów długiego oblężenia w nich śladu 
wpatrzyć nie można było.

Tym  porządkiem Zamoyski tym czasem prze* 

prowadził woysko do Seskali wyże'y Derptu i in­
nych wsi pohliższych, a to dla tego: iż z tamte* 

go mieysca łatwo mógł i nazad dó Moskwy wkro- 

czyć, gdyby warunków pokoiu Moskwa niezacho* 
wała, i na Parnawę mieć baczenie, gdyby Szwedz* 
kie woyska, które ią oblężeniem ścisnęły, nieod* 

stąpiły. Jakoż zaraz po zawartym pokoiu wysłał 

Jana Leśniowolskiego z kilką rotami iazdy, któ* 
ryby nad miastem będąc przełożonym Szwedów 

przestrzegły aby od miasta tego, iakó iui do kró  ̂
la należącego, odciągnęli.
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Moskale lubo Ostrów ińi odebrali, i dzień 

na oddanie Nówogrodka iuz mińąl, iednak się u m y­
ślnie odciągali: bądź że o odstą|)ieniu i rozpuszcze­
niu woyskà chcieli się upewnić, bądź że się bali,  

aby za ustąpieniem bliższych mieysc, dalsze (iak 
Kokenhauz i Parnawa) większey w rumoWaniu 
ńiepodlegały trudnościom, i krzywdy iakie'y lüb u- 

ciemiężenia od naszych nieporiosiły, z tak daleka 
maiąc się przenosić. Zamoyski i dla siebie i dla 

■ woyska swego w tern wielką niewygodę tipalru- 

lący, kazał. Urowieckiemu z działami przodem do 
Nowogródka 'wysłanemu starać się, iakoby do 

zamku tego wszedł. Ten, gdy przyiaźnią się z 
przełożonym zamkowym złączył, poufale do nie­
go zwykł się udawać. Rychło potem i Zamoy­
ski, który iüz był przyciągnął, z "Wdą Bracław- 

skim i 6o blisko Żołnierzami poiedyhczo przy- 

chodzącemi, i straży przy bramie opowiadaiące- 
mi, iż setnik tam ieden przybywa, wszedł db zairi- 
ku. Przybył tamże pod ten czas Wołkowyski  

Moskal, który "Wdę Bracławskiego od zjazdu pod 
Zapolem, na którym się znaydował, poznał, i 
zamkowemu przełożonemu zganił, iż zamiast se­
tnika przyiął Wdę. Na to W da odpowiedział, iż 

ńietylko on ale i sam Z<amoyski był w zamku. 
Zamoyski w'idząc go te'm wielce zmieszanego, T y  

utraciłeś, rzekł mu, Panu twemü ten zamek, gdy­
byś na mocy warunków pokoiu niebył obowią­
zany nam go puścić. Przydał do tego; nie ma
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w iem podey^cia żadnego, bo do zamku wszedłemj 
abym się w nim rbzpatrzył. Upominał go po­
tem, aby z niego ustąpił, a kiedy przełożony skła­
dał się niedostatkiem koni, Zamoyski Z tyćh, c o  

do dział użyte byłyj pewną inu liczbę wyznaczyły 

więc wypro%vadziwsży sprzęty swoie, i zamek o- 
puściwszy, wyiechał. Nowogródek ten co do 

obszerności mnie'y znanem iest mieyscem, ale dla 

położenia blisko granic Moskiewskich bardzo ¡wa- 
inem, i dla tey samey przyczyny mocno obwa- 
rowanem, troistym murem obwiedzionem, gęste 

wieże i basztę iednę bardzo mocną maiącem.
Ztamtąd udał się Zamoyski prosto do Se-  

skeli, gdzie dni kilka zatrzymał się, czekaiąc wia­
domości, ieśliby Derpt Zygmuntowi Rosenowi* 
którego tym umysłem tam wyprawiły był od Mo­
skwy wydany. Tu dowiedział się, iż nawet ko­
nie otrzymawszy, ktdrC z wielką trudnością od 

królewica Magnusa i zinąd Rosen sprowadził, 
Moskale iednak ztamtąd nieustępowali, przeto 

sam do Derptu wyiechał i W klasztorze bliskirń 

miasta stanął. Ztamtąd Mikołaia Zebrzydowskie­
go i Stanisława Żółkiewskiego syna do Wielko­
rządcy miasta posłał, dopominaiąc się; aby nie- 

Odwłocznie z miasta wyszedł, i toż miasto z zam­
kiem iak stanęła umowa iemu oddał, co ieśli w 
trzech dniach niewykorta, natychmiast z woyskiem 

do kraiu Moskiewskiego wkroczy. Stanął iuż 

był w Derpcie Wasil Hołowin, ieden z prza-
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dnieysźych dworzan Cara. Ten wzdycbaiąc z tfe'm 
się dawał słyszeć: że był czas, kiedy i Moskalom 

godziło się bydź zuchwałymi. Wszakze zwykłą 
przytaczał wymówkę: iz się w konie i wozy po­
dług potrzeby nieopatrzył, dla tego prosił, aby 

do pozwolonych dni trzech inne trzy dni przy­
dano. Zamoyski dwieście mii koni a własnych 
swoich dostawił, i Derpt 24  Lutego odebrał.

 ̂Przez lat 2g. Moskałę Dorpat zamieszki­
wali , przeto od tego mieysca, w którem byli 

się urodzili lub zrośli, przychodziło im z naywię- 
kszym żalem i łzami oddalać się. Naybardziey 

białegłowy rozczulały^ zgromadzaiąc się przy 
grobach swoich rodziców lub dzieci, także kre­
wnych iprzyiaciół, i płaczliwie podług swego o- 
b.yczaiu piosnki żałobne śpiewaiąc* ‘ Już dawniey 
Moskale z Nowogródka ustępuiąc ogień pod dol­
ne mieszkania podrzucili, który, że przez naszych 

postrzeżony był, zaraz ugaszono. W'Derpcie dwa 

były głównieysze gmachy, ieden Zamek, gdzie 
niegdyś Biskup mieszkał, nim się Derpt Moskal 
lom dostał, drugi Cara z kilku prywatnych do* 

mów przerobiony, i na mieszkanie dla panuiące- 

go przysposobiony. Moskale sądząc: iż Zamoyski 

w pałacu panuiącego mieszkać nie będzie, co wy­
stępkiem iest w Moskwie względem prywatnych  ̂

w zamku prochy na i'óznych mieyscach podsadzi- 
li> z których iedne w godzin 24 . drugie w 4 8 . 
podług tego, iakoby do nich ogień doszedł, za­

palić
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palić sif miały. Ale Zamoyski prosto udał 

się do Carskiego mieszkania, a zbrodnia Moska­
łów len tylko skutek miała, iż kilku z naypo- 
dleyszego gminu chędożeniem zamku zaprzątnio- 
nych życia pozbawiła. Jednak dla tego wniczem 

nieubliżono daney wierze, ani na żadnym Mo­
skalu zemsty z tey przyczyny nieszukano. Podo­
bnym sposobem inne też zamki od przełożonych 
nad niemi były oddane, co po odebranym Der- 
pcie zwiększą daleko szło łatwością, gdyż do 

nego czasu bardziey zręcznością nasi weszli do 
zamków, niż ie 2 dohrey woli Moskałów pozy­
skał!.

Po weyściu do Derptu rozesłano listy do prze-« 
łożonych królewskich w Zawołociu, w Wkich Ł u ­
kach i innych zamkach zdobytych z nakazem: a- 

by one Moskwie puścili; dotąd albowiem iedeii 
tylko Ostrów był ie'y przywrócony. Pod tę porę 

leż Pontus de la Gardie, gdy Leśniowolski, co 

miał od Zamoyskiego w zleceniu, iemu przeło­
żył i granice podług upodobania na prędce okre­
ślił, od oblężenia Parnawy odstąpił, i woysko po 
okolicznych załogach rozłożyli Względem zaś 
W^eissensteina, gdy Zamoyski przez Ernesta Wey- 

hera i Michała Konarskiego donieść mu kazał, że 

i ten zamek królowi od Cara był ustąpiony, oraz 

wyrozumieć go pragnął, czyliby do dzierżenia o- 
nego myślił hyd i na przeszkodzie ; odpowiedział 

T o m  IL  6
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Pontus: ze Pan iego wyśle do Króla Polskiego 

posłów, którzyby te sprawy ułatwili.
Taki więc był koniec woyny oney Moskiew- 

skii ŷ, w którey się Ca^ mniey w alecznym niź w 
całym przeciągu życia swego pokazał. M ó g ł  
nieraz i z wielką łatwością, nimby woyska Pol­
skie wśrzodek kx’aiu iego. wtargnęły, w przecbo- 
dach przez lasy i przeprawach przez rzeki wstrzy­
mywać ie , i niemałey nabawiać szkody. N a  
wydanie wstępne'y bitwy nie odv\ażył się-, cho­
ciaż mnieysząby nawet porażony poniósł szkodę, 
niż kiedy unikaiąc walki, i na los szczęścia spu- 
szczaiąc się, poddanych swoich na wszystkie nie- 

bespieczeristwa, na wszystkie nayokropniey^sze do­
legliwości naraził. Nauczyło go dawne ieszcze za 
czasów Zygmunta Augusta doświadczenie, i i  potę­
ga iego, gdy do oręża przychodziło, ustępow'ac 
waleczności Polaków musiała, przeto też oka- 
zowaniem chęci do pokoiu, v/ysyłanieni posłów, 
zwłóczył i czas marnie tracił na umowach, 
które, kiedy chciał, zrywał, i nigdy prawie nie 

dotrzymywał, ale chytrze zamysły swoie do sku­
tku przywodził, siły Królestwa Polskiego od sie­
bie odwracał, woyska iego wycieńczał, nakła­
dów nieużytecznych nabawiał i spokoynego króla 

nadzieią pokoiu łudził. Na te'y zaś ostatnie'y 
woynie natrafił na króla obłudę iego odkryć u- 

mieiącego, uwiedzionym bydż falszywemi pozo­
rami niemogącego, prędkiego do ułożenia zamy«> 

słów swoich i obięcia cudzych^ a skorszego ie*
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śzćze do wykonania ich w dążeniu do celii rai  

ułożonego, zadnemi trudnościami nieustraszonego 
miłość i zaufanie poddanych inaiącegcj  ̂ z otwarć 

tością prźekładaiącegó żądania swoie, a podobney 

1'zetelńości od innych też doniagaiącego się, zriâ  
iącego woynę, prowadzić ią umiejącego, trudy 

wszystkie wytrzymać mogącego , postrachonl nie« 

dostępnego, słowenl walecznego i do wzhudzeriid 
w swoich waleczności ńaysposobńieyszegoi Z tâ  
kim przeciwnikiem maiąc Car do czynienia, wszy  ̂
stkie podstępy, wszystkie wykręty i zdradlivv'd 
Wynaiazlci żastgpuiące mieysce waleczności ustałyi 

Ztrwoźył go bohaterski harakter króla > i pozba^ 
wił przytomności umysłu tyle potrzebriey w przya 
godach nie potny sinych i

Trudno wyrazić iak Wieikich szkód ta 

ha Moskwę nabawiła  ̂ kray przestronny, riaypię- 

knieyszy^ był spustoszony, do 5 oÓ tysięcy ludzi 

przy zdobyw^aniu miast i zamków wygubionych  ̂
do 4 o tysięcy w niewolą zabranych zostało: sa« 

ińe'y młodzieży tyle wyprowadzono # że iedwid 
był który W woysku'^Pólskim szlachcic, któryby 

iednegO lub dwóch a ćzęsto i więcey chłopców z 
Moskwy ńie uprowadził. Miast i zamków, przy 

zawierania pokoiu ieszcze w posiadaniu Moskwy 

będących, Ośmnaście odstąpiono, iako tdi Rerpi^ 
i ’elin, Laisz, Marieriburg, Kokefihatiź, Rarnd  ̂

■ wa, Wolińar, Rij«iburg, Massei^ Nowogródek ¡j 
Marienhatissi Lucent/ Rossita/ Trikat/

e*
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Landesk, Sesswega, Weissenstein; tyle od króla, 

nim do pokoiu przyszło, podbitych b y ło ,  iako 
to: Połock, Sussa, Sokoł, Krasna, Uświata,
Silno , iezieryszcze , Kosiany, Wieszczerda i Wie­
li z ; w inflantach: VYenda, Lenwart, Duneburg,  
Pirchel, Sala, Kiriempe, Elsena, Fabian. Za te 

zamki i miasta wszystkie przy zamianie otrzymał 
Car Wkie Łiuki, Zawołbcie, Ostrów, Newel , 
Hełm, iakotez zamki przez samychze Moskali 

zburzone: Kraśne, Kraśnohoród, Woroniec, Wie- 
lyą. Przydać do tego należy szkodę inne wszy­
stkie przewyzszaiącą, iz Moskwa wszystkich po­
zbawiona była portów nad Morzem Baltyckiem, 
a nawet w głębi swoiego kraiu ścieśniona, od zwią­
zków zinnemi Europeyskiemi zachodniemi kraia- 

mi odstrychniona.
Po zakończoney tak chwalebnie tey woynie, 

naypierwszem króla staraniem było przyprowa­
dzić Inflanty do należytego porządku, dla te'y 

przyczyny sam do Rygi poiechał, gdzie 12 Mar­
ca prz) był. Trzeciego dnia przyiechał tam do 

króla i Zamoyski, dokąd pierwe'y niektórzy Se­
natorowie Koronni i bardzo wiele Litewskich się 

udało. Król listami swemi wezwał leszcze Xcia  
Kui landzkiego i szlachtę Inflandzką. Z ostatnimi 

roztrząsał, co do stanu onego kraiu należało, i 
zdania ich na piśmie żądał. Obrad materye te 
głównieysze były: o przywróceniu kościołów i 
czci Boskiey, o ustanowieniu Biskupa, o podziale
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prowincyi na pewne części dla porządku lepsze­
go i ułożenia siadów, o wyznaczeniu Urzędników 
i założeniu Skarbu* Publicznego. Gdy każdy zda­
nie swole przełożył, chociaż król wiedział: iż po­
przednicy iego sami podług upodobania swoiego 

prowincye urządzali, iednakże dla tego, że się 
wszystkie stany do zdobycia onego kraiu przyło­
żyły, sądził: iż przyienmość im sprawi, gdy za 

wszystkich obradą o tymże stanowić będzie; z 
tego powodu wszystko to do seymu odłożył. W y­
znaczył tylko Kommissarzy, częścią z osób dwo­
ru swego, częścią z Inflantskiey szlachty, któ- 
rzyby całą prowincyą obiechali, grunta, docho­
dy, prawa do nich spisali, a we wszyslkiem do 

niego się odnosili; aby tern dokładniey na seymie 
•w tey rzeczy stanowiono. Zdaniem Króla było, 
włości rządowe na 4 ry rodzaie podzielić: na pier­
wszy rodzay należących do bezpieczeństwa po­
wszechnego i pogranicznych zamków; aby te z  
własnych dochodów opatrzone we wszystko i przy­
sposobione do obrony bydź mogły: drugi na o- 

patrzenie Biskupstwa i służby Boże'y, niemniey 

skarbu publicznego: trzeci tych. dóbr, klóreby 
szczególnym osobom miały bydź ustąpione, albo 

które należałoby dadź w zamianę, gdyby dla do­
bra Rzpłtey dziedziczne iakie maiętności niemo- 
gły  bydź prywatnym przywrócone; ostatni rodzay 

tych dóbr, któreby zasłużonym, mianowicie na 

tey woynie, w nagrodę dzieł walecznych b j ły  da-
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pę. Potem rozdana woyskowym urzędy i Staro? 
stwa, a niektórym dochody pewne z publicznego  
skarbu wyznaczono. Przez cały ciąg tey woyny 

|;o Król zachował: i z , ieśli który publiczne do­
bra posiadąiący na njey poległ, possessya dóbr 

^yc|i potomkom jego cbocby też małoletnim, na­
wet i pórkorn, była zapewniona. TVielu też z po­
spólstwa za dzieła chwalel>ne na przeszłych wy- 
p"'awach, nąywięcey zaś na tey ostatniey, szła- 

phectwem obdarzono, z których uszlachconych 

część większą Zamoyski chętnie do herbu swoie- 
go z nieiaką odmianą przypuścił, sądząc: iż, ieśli 
męztwęm stali się godnemi szlacheckiego stopnia, 
tern samem godni byli tymże, co i on, zaszczycać 

się herbem.
To wykonawszy z Ryżanami, ułożono te sprą- 

wy wszystkip;, które do przyiazdu Królewskiego 
h yły  odłożone. Od śmierci Wilhelma Arcy-Bi? 
skupą przywłaszczyło sobie miasto i pałac i ko­
ściół Arcy? Biskupi, niemniey wszystkie prawa i 
dochody do nich należące, ! nadało ie trzymaią- 

ęym się Ąuszpurskiego wyznania. Stanęła wzglę­
dem tego talkową ugoda: że kościół Sgo Jakóha 
i drugi wpobliżu ^stojący S. Maryi Magdaleny do­
stać się Katolikohi ma z dochodami i prawami 

wszystkitemi z dawną dó należącemi, pałać
?;ąś Arcy-13iskupi, przy murąch miasta stoiący, z 

domami kąnpnicznemi i pustemi placami, oikom^ 

nięrqzdąnęipi  ̂miasto zatrzyma: aże z tych placów
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czynsz nieiaki roczny płacono, takowyż czynsz 

płacić kościołowi S. Jakóba i duchowieństwu 0« 
’nego nakazano. Względem wału, który od mia­
sta przeciw zamkowi był wzniesiony, pozw'olií 
Król, aby na temze mieyscu zostawał; aże oświad­
czył b y ł ,  iż zamek ze wszystkich stron wałem o- 
toczyć zamys'lał, pozwolono i miastu wał swóy 

w miarę onego nowego walu podnieść, pod wa­
runkiem: aby od strony zamku brama do miasta by­
ła wystawiona. Zachodziła tez między Xciem 
Kurlandzkim i miastem sprzeczka o żeglugę i por­
towe, gdy Xżę z przyczyny rzeki pod Bygą do 
Dzwiny wpadaiącey rościł sobie prawm do wol­
nego użycia portu Ryskiego, spuszczania towa­
rów i uwolnienia się od wszelkiego podatku; na co 
miasto niezezwalało. Upomniał ich Król, aby 

się z sobą zgodzili, gdyż w przeciwnym razie mu­
siał na Seymie tę sprawę roztrzygnąć. Stawił 
się w Rydze i Magnus Królewicz Duński, pro­
szący; aby mu potwierdzone było dzierżenie oney 
części Inflant, którą posiadał, oraz ofiarulący przy- 

sięgę wierności wykonać. Odpowiedziano mu: iż 
podług starodawnego zwyczaiu ta rzecz konie­
cznie na seymie stać się powinna. Nakoniec 

szlachta swoie Królowi szczególne podała żąda­
nia. Ale ie'y pokazano: iż sama sprawiedliwość 
wyciąga, aby o te'm niestanowiono bez dołożenia 

się Koronnych stanów, które tyle kosztów i pea» 

«y podięły pa oswobodzenie tego krain.
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Frasowało niemało Króla, iż Moskwa liczne 

na pograniczu Inflantskie'm miała woyska, z za­
łóg zamków Inflantskich ściągnione, któremi, iak 

głoszono, miała się o Narwę pokusić, i łatwo w 

przypadku, gdyby Szwed mnie'y był do ol)rony 
przygotowany, zdarzyć się mogło, iżby to miasto 
i  Szwedzi i Polacy stracili. Przeto Król zaraz 

Piotra Wizgierda Litwina posłał do Cara z listem, 
w którym oświadczał: iż od Posłów swych w Za- 

polu nr.iat wiadomość o zawartym pod pewnemi 

■ warunkami pokoiu, i ten pokóy przyimuie ; ale 
że nic w tym pokoiu nieuchwalono względem 

zamków przez Szweda trzymanych, musiałby w 
tedy, kiedyby Car na nie uderzyć zamyślał, swo- 

ie i Rzpltey prawo do nich, od którego nieodstą- 
pił, popierać. Ze zamilczeć mu tey rzeczy rze­
telność iego i dobra wiara niepozwala: aby się
•więc w’strzymał od nagabania ich, póki Posło­
wie wielcy nieprzybędą, przy których pokóy ma 

bydź potwierdzony, i to, coby w jego warunkach 
bydź mogło wątpliwego, obiaśnione.— Umyśliła by­
ła Królowa o te'm pisać do Królowe'y Szwedzkie'y, 
siostry swoiey, przez Krzysztofa Warszewitckiego 

ale, gdy się ten niekwapił w drogę do Szwecyi, 
Król w wątpliwości zostaiący o woli Cara i in­
nych rzeczach, zwłoki zaś dla tego nieeierpiący, 

wyprawił Dominika Alamanni przełożonego nad 

kuchnią, dobrze Królowi Szwedzkiemu i Królo- 

we'y znaiomego, ponieważ, gdy o koiarzenie nie-
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gdyś małżeństwa tego szło, a do tego był uźy« 

ty Jan Tęczyński, Alamanni przy dworze iego zo­
stawał. Treść poselstwa była: powtórzywszy, co 
między Królami przed zaczęciem woyny zaszło, 

pokazaę; iz trzeciego roku wyprawa innego zamia­
ru nie miała, iak tylko, aby Narwa pozyskan{| 
i Król Szwedzki obięty był pokoiem: ze resztę 

prawie całą Inflant iuz pierwe'y Car Królowi w 
Wilnie zostaiącemu ofiarował, zate'm nigdy się 
spodziewać niemógł, aby w czasie, w którym za­
trudniony był oblężeniem Pskowa, © przedsięwzię­
ciu którego wcześnie Królowi Szwedzkiemu był  
doniosł, kiedy odiąt Carowi sposobność dania swo­
im w Inflanciech iakiey pomocy, zamiast w tar- 
gnienia do innych krain Moskiewskich, król Szwedz­
ki targnął się na Narw'ę i inne pobliższe zamki, z 

załóg ogołocone, które nieprzyiaciel musiał ścią­
gnąć do Pskowa: że nieprzestaiąc na te'm zagarnął 
i Weissenstein, chociaż w'iedział, iż był iuż Kró­
lowi od nieprzyiaciela ustąpiony, przyte'm leszcze 

Parnawę obiegł: że gdyby Król był przewidział 
takowy iego postępek; pewnieby się wstrzymał 

od trzeciey wyprawy i oszczędził wiele pracy i 
nakładów: ze dla tego był zmuszony zaniechać 

dzieł woiennych i przerwać oblężenie Pskowa, 
którego głównieysze trudności były iuż uprzątnio- 

ne, i co pozostało prędko byłoby dokonane, a tak 

bez niego do pokoiu przystąpić; ażeby w tedy, 

gdy dla iego pożytku pracuie, szkody w Iflanciechi
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o które węryn& prowadzona była, nie ponosić. Te  

ki"zywdy aby Królowi i Rzpltey były nagrodzo­
ne, miał się poseł upomnie'ć. Tenże Alamanni 
miał taieinne zlecenie: iz, gdyby Król Szwedzki 

wspomniał o dziedzictwie po Królu Zygmuncie Au­
guście, o pieniądzach iemu pożyczonych, posa­
gu przyrzeczone'm a dotąd niewypłaconym i tym 
podobnych rzeczach, aby mu okazał: iż rzeczy 

te innego są rodzaiu, i podpadaią pod prawa i są­
dy od dawnego czasu ustanowione, innego zaś 
rodzaiu są krzywdy Królowi od Szwecyi wyrzą­
dzone, i te z tanUemi pretensyami nic wspólne­
go niemaią. Wszakże gdyby widział Króla Szw'edz- 
kiego skłonnego do ugody względem Rewia i 
całych zupełnie Inflant, tedy i posagu i pieniędzy 

pożyczonych mógł mu zapłatę nieodwłoczną przy­
rzec, oraz oświadczyć: iż względem innych rze­
czy, o które byłby spór, Król chętnie się zda na 

Sędziów polubownych, zgodnie z obu stron obra­
nych, przyte'm starać się u Moskwy będzie , aby 
spólnem przymierzem i Króla Szwedzkiego obięto: 

a ieśiiby tego dokazać nie mógł, tedy by ieinu 

tysiąc^̂ iązAły przeciw Moskwie przystawił z onych, 
co hoyności Zygmunta Augusta doznawszy chę- 

tnieby iść na tę woynę podięli się, co S2lacbcie 

Polskiey wolno iest bez naruszenia pokoiu. Gi­
by zaś, od Króla swego żołd mając i opatrzenie, 
póty przy Królu Szwedzkirn zostawali, pókiby go 

Car w przymierzu z  Polską nieumieścił. Naosta-



R o k  1 6 8 2 . 91

fek gdyby Szwed o cale Inflanty zgodzić się nie- 

chciał, Poeel przełożyć miał: iż Król nieiest od 

iego , aby zachodzące spory niebyły zdane na  
wspólnych przyiaciół wyroki, byleby tymczasem 

o zachowanie Narwy dla obydwóch stron stara­
nie przyzwoite podeymowano; aby, gdy się o nię 
pprzeczaią, Moskwa iey obydwom niewyclarła.——• 
Srzodek zaś do tego nayskutecznieyszy iest, żeby  
Polska załoga do tego miasta była wpuszczona ; 
tym albowiem sposobem Car niewazyłhy się u- 

derzyć na miasto w dzierżawie Korony Polskie'y 
zbstaiące, tym czasem zaś zgodziliby się na po- 
Jabowny sąd, któryby zachodzące między nimi 

rozterki zaspokoił: a gdyby się pogodzić nie dało, 

tedy Narwę Szwedom powróciwszy, chwyciłby się 
innych skutków dla utrzymania prawa swego, tym­
czasem zaś dla zabezpieczenia takowego zwrotu 
obmyśli iak naypewnieysze zaręczenie.

Fo odieździe Ala manna, przyjechał do R y ­
gi Warszewiecki z listami, które Królowa Anna 

do siostry swey pisała. Ternu podobne co i Ala­
na annowi dał Król zlecenia. Kazał zaś, aby w 
przypadku zaszłey iakiey z pierwszym posłem u- 

niowy, niedokonywiiiąc poselstwa, nazad powra­
cał. Gdyby zaś pierw szy nic niesprawił, miał War- 

szewiecki donieść: iż w tym właśnie czasie Król  

wyprawiał posłów głównych do Moskwy, i rychłci 

le z  seym złożyć ma, przeto sposobriość pozyska 

tiaywiększą wyrobienia u Cara, aby do zawarte©
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go pokoiu był K.ról Szwedzki przypuszczony, i 
porę do naradzenia się z stanami o innych rzeczach. 

A lubo przez pierwszego Posła co do wspólnych 
spraw swoie Królowi Szwedzkiemu wyiawił zamy­
sły, iednakze i na proźbęKrólowe'y, małżonki swo- 
iey^ i praez wzgląd na ścisłe przyiaźni związki, 

sądził za rzecz przyzwoitą powtórzonem posel­
stwem donieść mu o łatwości zaspokoienia tych  
wszystkich zachodzących rozterek.

Nim z Rygi król wyiechat naznaczył posłów 

głównych do Moskw^y: Jana Xcia Zbarazkiego 
Wdę Bracławskiego, Mikołaia Talwosza Kaszte­
lana Zmudzkiego i Michała Haraburdę. Zleco­
no im; aby od Cara przysięgę na h<̂ kóy odebra­
wszy, starali się i króla Swedzkiego podciągnąć 
pod umowę pokoiu. Co do Narwy i innych zam­
ków' Inflandzkich od Szweda trzymanych, gdyby co 

przeciw nim przedsięwziąźć Car zamyślał, aby  

oświadczyli; źe król, iak innego czasu iuz był o- 
świadczył,nieomieszkałby im pomoc obmyślić, choć­
by tez miało do potwierdzenia pokoiu nie przyiść. 
Co się tycze brańców, których zobustron uwol­
nienia niewchodząc winne rozwagi Car pragnął, 

mieli posłowie pokazać: iz wte'm wielka iest nie­
równość, ponieważ król u siebie miał gtówniey- 

szych Woysk Moskiewskich wodzów, kiedy Car 

żadnego tego stopnia, mało co z szlachty, ale 

tylko nieco miał z gminu pospolitego; przeto al­
bo Zawołocia i Newla, albo iednego z tych dwóch
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jnieyst domaga«? się posłowie za nadanie wolno­
ści brańcom mieli: zwłaszcza ze przedtem, kie­
dy w lepszym stanie rzeczy iego były, za mniey- 
szą brańców ilość Uświatę i Jezieryszcza ofiarował, 
z których drugie mieysce leszcze w ów czas w mo­
cy kióla nie było. Albo tez, iako on za czasów 
Zygmunta Augusta pew'ną cenę na głowę każde­
go brańca naznaczał, tak tez teraz aby swoich tąź sa­
rn  ̂ceną brańców okupował.

Powrócił w tym czasie do króla do Rygi 

Possewin, wiele trudów i przykrości wte'y podró­
ży wytrzymawszy. Wiele on podiął w Moskwie 

pracy, aby do złączenia się z kościołem Pizymskim 

naród on przywiódł; b o ,  gdy minęło niebezpie­
czeństwo, minęła i ona obłudna do Unii przy­
chylność , która i Papieża zwiodła i króla nieraz 

żalu nabawiła: iż się zbyt powolnym na żądanie 

Papiezkie okazał. Tenże Possewin o dobro Chrze- 
ściiaństwa troskliwy wzmiankę uczynił przymierza 

Caęa z Królem Polskim przeciw Tatarom, ale Car 

przestał na oświadczeniu: iż z Tatarami miał po- 

kóy umówiony. Z Possewinem przyśli Posłowie 
Moskiewscy wyznaczeni do Papieża, do Piudolfa 
Cesarza, i inny do Carogrodu z upominkami dla 

Patryarchy Carogrodzkiego ofiarowanemi, w celu 
otrzymania odpuszczenia za stratę trochę pierwey 

syna swego. Z temi posłami powrócił i goniec, 
który od króla list on, wyżey wspomniony, pe­
łen wyrazów ałuszne'y zapalczywości zawiózł. Na
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ten list odpisał Car: iż królewskie listy w zapale 
woiennym pisane b yły  wprawdzie przyostre, na 
które, gdy pokóy stanął i przyiaźń powróconą zo­
stała, nie rozumie, izby odpisywać inu należa­
ło. Ze gońca tak długo zatrzymał, przypisywał 

to dróg niebezpieczeństwu z woyny pochodzącemu* 
llozesław'szy Komrfiissarzy, ćo kraie In̂  

flandzkie opisać mieli, król do Wilna udał się. 
Tam go zastało Tatarskie poselstwo od Mahome­
ta Giereia liana. Domagali się Tatarzy zwykłych 

upomkików, oraz skarżyli się na najazdy i łupie- 
ztwa kozaków. Były te wprawdzie dosyć częste  ̂

ale ie Tatarzy niezmiernie powiększali, chcąc 
potrzebą pilnow'ania swego kraiu wyłamać się od 

dalekie'y przeciw Persom wyprawy, na którą od  

Cesarza Tureckiego byli wezwani. Odpowiedzia­
no od króla.* iż upominki zwykie będą im dane / 
a pokóy pod temiż co dawnie'y warunkami do­
trzymany. Względem Kozaków toż samo im co 
i innych czasów' pokazano: iż to stek był rozmai­
tych narodów  ̂ przywykły błąkać się, i do iedne* 
go mieysca nieprzywiązany, niczyie'y władzy nie- 

podlegaiący: że iędnak szczerze i z wielką pilno­
ścią będzie przestrzegano, aby się od najazdów 
i krzywdzenia sąsiadów wstrzymywali. Obruszyła 

się tą odpowiedzią zuchwałość Tatarska, a te n , 
co na czele poselstwa b y ł ,  przy samym wyie-  
:żdzie oświadczył: iż choćby naylepiey im w in- 

iiych rzeczach zadosyć uczyniono ,• skoro’ kozacy



R o k  i 5 8 2. 95

iiekromieni nie zostaną, pokóy w całości przez 

nich nie będzie zachowany.
Nim z Wilna Król wyiechal nadeszła wia­

domość od. szlachty Mazowieckiej i Podlaskiej: 
iz na zjazdach swoich partykularnych na pobór 

nowy zgodzono się, podobne temu doniesieniu 
szlachta Małopolska i Ruska dawniej ieszcze u- 

czyniła. Król podziękował im za tę chęć przy­
chylną , kazał im oraz donieść; iż tak dla ułożenia 

interesów caley Rzpltey, iako też i prowincyi 
Inilantskiey, za spoiną radą i pomocą stanów po­
zyskanej, seym w tym ieszcze roku naznaczy, a- 
hy  to wszystko spólną także stanów radą było  

wykonane.
■“ Car odebrawszy listy,' któremi go Król od­

wodził od napastowania Narwy i innych Inflant- 
skich zamków, zaraz na to przystał, tymczasem 

Szwedzkie poselstwo nie tak się pomyślnie uda­
ło. Nie tylko bowiem źle od Króla przyięte by­
ło, ale i ze strony Królowey żadnej prawie nie- 

doznało pomocy; gdyż i Król w zawziętości swo- 
iey był nieprzebłagany, i Królowa wielće się ża­
liła na niewypłacenie iey posagu, nieoddanie 
dziedzictwa po bracie i nieobięcie iej męża w 
pokoiu z Moskwą. Odebrawszy o te'm Król wia­
domość w Grodnie od Alamanniego, zwołał tam 
Senatorów, z których rady Seym prędzej, niż był  

z razu umyślił naznaczył; aby na nim względeni 

krzywd od Szweda poniesionych co postanowi©'
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no. Tym czasem urzędników i przełożonych w 

Inilanciech o stanie rzeczy ostrzeżono i zalecono 
im, aby dla niedbalstwa ich kray, szkody iakiey  

niedolwiadczył. Tegoż czasu w Litwie wyrobie* 

no: aby, w przypadku jakiego w Inilanciech za­
mieszania, pomocy swę nieodwłoczną kray ten 

wsparła. Podobnym sposobem Xcia Pruskie­
go, przez Reinholda Heidensteina przestrzeżono, 
iako pogranicznego Inflantom: aby zabiegał wszel­
kiemu w one'y prowincyi zaburzeniu. A  że posło- 

w ie wielcy do Moskwy posłani iuż się w drogę tę 
puścili z zaleceniem wyrobienia Królowi Szwedz­
kiemu spólności zawartego pokoiu, wysłano za ni­
mi gońca z nakazem, aby o tern żadney wzmian­
ki nieczynili, ale Królowi Szwedzkiemu zostawili 
staranie zjednania sobie pokoiu.

W Sierpniu Król z Grodna przybył do War­
szawy dokijd i Warszewicki z Szwecyi powrócił,  
nic równie iak Alamanni nie dokazawszy.

W tym czasie od naszych schwytany był  

Jankula Wda Wołowski: ten z Sassów Siedmio­
grodzkich w podłym stanie urodzony, udał się za 

potomka Wołoskich Hospodarów, a za pomocą 

Achmeta Baszy dostąpił był naywiększey nad o- 

nym kraiem zwierzchności. Zaraz z początku dał 

dowody swoiey ku Polszczę nieprzyiaźni; żadnych 

albowiem do króla posłów, przeciwko zwyczaio- 

wi poprzedników sw'oich, nie wysłał; wielu się 

zbrodni przeciw Królowi i Królewskim ludziom
do-
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¿opuścił, listy Królewskie do Cesarza Tijreckiegó 
pisane przeiął, odpieczętował i odpieczętowane 
odesłał: Króla i Senat wszystkiemi sposobami w  

nienawiść podawał, wsie szlacheckie bliższe gra­
nic złupił i popalił, ludzi królewskich, co się 

dopominaiąc swe'y własnos'ci i do sądu iego uda- 
iąc się przyieżdżali, więził* To wszystko po­
wodem królowi było domagimia się od Sułta­
na Tureckiego: aby iego od Wołoskiey zie­
mi , a to utrapienie od granic Polskich oddalił j 
gdyzby inaczey musiał użyć środków do własne'y 
iego godnos'ci stosownych. Przewlekło się td 
przez czas nieiaki, ale pod tę porę wezwany był  
Jankuła do Carogrodu i następcę inu wyznaczo­
no. On zrabowawszy kray i nieco ludzi zgroma­
dziwszy, przedsięwziął udać się do kraiu Pi'ęgier- 
skiego Cesarzowi Hzymskiemu podlegaiącego, a- 
le że przez Siedmiogrodzką ziemię przeieżdżać o- 

bawiał się, obrócił drogę na Pokucie* Oczerni 
będąc Mikołay Jazłowiecki Starosta Sniatyński, i 
inni niektórzy, uwiadomiony, za nim w pogoń po­
szedł i schwytanego do Lwowa przyprowadził. 
Król powziąwszy wiadomość t ę , pisał do Mikoła- 
ia Sieniawskiego nad pograniczem na Rusi w dy­
skiem przełożonego, i do Mikołaia Herburtd 
Starosty Lwowskiego; aby śmiercią go ukarali f 
i maiątek iego na skarb zabrali, dla którego ob- 
ięcia wysłany był Jacek Mlodzieiowski Podskarbi 
nadworny*

T o m  IL 1
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Na<iszedł czas seymu na dzień 2. miesiąca 
października złożonego, ponieważ, kiedy Car do 

przybycia posłów wielkich przyrzekł b y ł , stoso­
wnie do żądania Królewskiego, powściągnąć się 
od wszelkiego przeciw Narwie naiazdu, obawiał 

się król, aby w przypadku niemożności wstrzy­
mania go daley przez posłów, nieznaydował się 
nieprzysposobiony zaradzenia temu do i dla tego ży­
czył sobie z stanami wcześnie się porozumieć. 
Przytem należało też Inflanty przyzwoitą zwierzch­
nością i prawami, załogami, żywnością, ryn­
sztunkiem wszelkiego rodzaiu i te'm wszystkiem, 
co w nieprzewidzianych zdarzeniach potrzebnem 

byćby mogło, opatrzeć, naprawić rozrzucone 

twierdze, nowe wystawić i obmyślić, na czeni 
schodziło prowincyi nieustanną tylu lat woyną 

8trapione'y, i od nieprzyiaciela W takie'm stanie 
oddaiiey, w jakim zwykle bywa kray poniewolnie 
bo z przymusu oręża ustąpiony: co wszystko pil­
nego z stanami naradzenia się wyciągało. Nie- 

mniey namyśleć się należało w okoliczności Ta­
tarów przez ostatnie poselstwo woyną zagraża- 
lących, o których kiedy i z Rusi ięzyki docho­
dziły, iż się do broni maią; król Chorągwi 22.  

które pod Pskowem służyły, przesłać Zamoy­
skiemu do Sieniawskiego granic na Rusi pilnuią- 

cego kazał. A  choćby dostatecznie Tatarów w 

tym czasie od naiechania kraiów Rzpltey wstrzy­
mywano) iednak że naród był bardzo zmienny
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i popęciliwy, i ze nabyta przez króla z przeszłych 
dzieł woiennycb chwała wyciągała; aby nie tylkd  

kraie swoie od tey ustawiczney trwogi oswobodziły 
ale i Tatarów samych trwogi nabawił, nienaru* 

«zaiąc przymierza Tureckiego, podać tę rzecz do 
obrady stanów na seymie umyśliŁ Jeszcze szło 
o zapłacenie żołdu żołnierzom: chociaż albo*
wiem pobór na to na seymikach był postą* 

piony, mniey iednak ten wynosił, niż na zaspo* 
kolenie zotińerzy, i innych długów potrzeba było* 
Przy tym też umnieyszyła się kwota pobo/ii wyni* 

kaiąca przez niedbalstwo lub niewiernoie wybie* 
raiącyeh; gdy albo mniey niż wybrali, albo pó« 
źnie'y niż kazano, pieniądze do skarbu wnosili* 
Temu chcąc zaradzić, powagi stanów uiyć konie* 

cznie należało* Co się tycze pewnego względeiil 
bezkrólewia i elekcyi na dalsze czasy układu y 
miał wprawdzie król w żywe'y pamięci to> co wzglę* 

dem tey rzeczy na prośbę i żądanie stanów był  
przyrzekł, w tym iednak czasie y kiedy rany  ̂ naL 

przeszłych bezkrólewiach zadane > ieszcze nie zu* 

pełnie były zagoione, zdawało się Królowi nie* 
dogodną bydż rzeczą to roztrząsać, co bez nieia* 

kiego tych ran ponowienia staćby się nie mogło* 
A lubo takież zdanie było przednieyszycb zsena» 

t u , od których podług zwyczaia zdania król 

przedseymowemi listami żądał* iednak, iż nsi 
posłów podczas poprzedzaiącego seymu naleganiai 
obiecał był rzecz tę stanom przełożyć* rozumiał
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się bydź obowiązanym do zachowania obietnicy. 
Takież było zdanie iego względem ułożenia zgo* 
dy między stanami duchownym i świeckim, ma­
jąc tę rzecz za niedogodną okolicznościom przy­
tomnym: iednak, iż się do tego obowiązał, po­
dać to pod rozwagę stanów postanowił. Do le- 
go-wszystkiego przydał król: jż ieśliby  do nale­
żytego układu sądów czego żądano, albo iakiey  
w nich poprawy potrzebowano, nieomieszkałby z 

swoie'y strony wszelkiego do tego dołożyć starania.
Takowe przyszłych obrad materye gdy na­

przód Senatorów a pote'm szlachtę zgromadzoną, 
na zwykłe seymiki doszły, różnie od różnych przy­
jęte były, i tożsamo wzruszenie umysłów i mię­
dzy ludźmi powieści, co i przed seymem prze­
szłym wzbudziły. Jedni, co głos przy elekcyi na 
Króla dali, sądząc, iż im winien koronę, narzeka­
li: iż mniey, niż się spodziewali, nagrody otrzyma­
l i , albo że inni otrzymali, co im się należało. 
Drudzy, w znaczne'y liczbie z przeciwne'y partyi, 

aż nadto pamiętali: że innym ustąpić musieli.—— 
Niektórzy, co w zgromadzeniach szlachty wiele 

zapałem mowy dokazywali i z tąd sobie sławę i 
przychylność gminu i dostatki wielkie zjednali, 

szemrali na to: iż wszystkie nagrody żołnierzom 
nadane były, a zalety, któremi się wsławili, za­
rzucone szły w zapomnienie. Wszystkiey szlach­
ty umysły podług tego, iak który czem naybar- 

dziey był wzruszony, do takowego nakłaniały się
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zdania. Byli, co rozsiewali: ie  niezamierzano ukła­
du iakiego dla przyszłych elekcyi obmyślić, ale że­
by Namiestnik cudzey władzy i dostoyności był  
postanowiony; w czem wytykali Zamoyskiego przy- 

daiąc: iż dla tego dobrodzieystwami pociągano 
żołnierzy, z których w pokoiu wiele Zamoyski 
utrzymywał, aby trwogąt szlachtę przeraziwszy 

gwałtem i orężem Królestw'© zawoiowane zostało. 
Niezgodnych w religii trwożono umnieyszeniem 
wolnego iey używania i ściśleysze'm określeniem. 
Sijdów naprawę pokrywką być mieniono,pod którąby 
sądy wszystkie uprzątnąwszy. Król w'szystkie sprawy 
nazad do siebie pociągnął. Słowem cokolwiek 

Król do rozwagi podał nicowano tak dalece: 
iż poddanych materyi artykuły, wyrazy nawet, 
dla pomnożenia trwogi zmieniwszy, przeciwnemi 
artykułami zburzyć ie usiłowano nie bez pomnaża­
nia nienawiści przeciw Zamoyskiemu. Publicznie 
skarżono się na honory Węgrom nadawane , a to 

dla Lanckorony puszczoney wdowie Kaspra Be­
kiesza, w obozie pod Połocklem w poczet szlacht 

ty  Polskie'y dla męztwa policzonego, i brata ie- 
go Gabryela, co podczas wycieczki pod Pskowem 

zgin ął, która to wdowa poszła była za drugiego 
m̂ ęża Weselina. Byli i tacy, co swoię pomoc 

Królowi przyrzekali, gdyby przedsięwziął następ­
cę po sobie opatrzyć; kiedy zaś Król rzecz tę są­
dził bydź natenczas nieprzyzwoitą, i wolał czekać, 

ażby stany same do tego się swoią chęcią przy-



102 Pa n o wa n i e  S, B atorego ,

chyliły, znaiąc, iz  dla zasług swoich niemni^yby 

względów iego iak innych Królów familia dozna­
ła; obłudnie swą przychylność w nienawiść odmie­
niali, udaiąc; iż te w rzeczy samey były Króla za­
mysły, ale że się spodziewał one do skutku przy- 
wieśdź przez inne upatrzone osoby. Szlachta na­
wet ta, co znała, iak wiele Rzplta Królowi win­
na była, zastraszona od drugich stratą lub osła­
bieniem wolności, wszystko w podeyrzeniu maiąo 
bardzo ostygłe postępowała,.

Gdy dzień zaczęcia obrad sejmowych przy­
szedł, Zamoyski iako Kanclerz od tronu mówiąc, 

zaczął od tego: iż to, co sobie przy schyłku prze­
szłego seymu rokowano, zupełnie się i nad na­
dzielę ziściło: iż nietylko Król z wyprawy zdrów 

i w całości powrócił, i że się wzaiemnie z radością 

uścisnąć mogą, ale oraz że z woyskiem ocałonem 
dla dobrego powodzenia i dzieł bohatyrskich chwa­
łą okryty nazad się stawił: że ód nich zawisło 
było Króla z powinszowaniem, braci z oświadcze­
niem żywey miłości braterskiey przywitać: co że 

dla złey niektórych chęci nienastąpiło. Król w to 

wglądać niechce , wddzi iednakże, iż są teraz nie- 
którzy wRzpltey Petyliusowie, a żądać przycho­
dzi, ąby i Katylinowie nienastali. Przystąpił po­
tępił do propozycyi na ten seym Kłólewskich, któ­
re oświadczył nie innemi być, tylko temi, iakie 
za życia Zygmunta Augusta, i na zjezdzie An- 

dficiowskim mocno popierali, i których wielekroć
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innych czasów i na przeszłym seymie ustawy żą­
dali. Dale'y rzekł, że Król podaie im do obra­
dy sposób wolne'y i porządne'y elekcyi, przez co 
nie rozumiał, aby się zrzekali prawa elekcyi, nay- 

wybornieyszey części dziedzictwa wolnego narodu, 
nad które nic im przodkowie szacownieyszego nie- 

zostawili; ale iakby to pra.wó w nayzupełnieyszey 
całości zachowali i na wieki obwarowali. O czem 
iż staranie mieć powinni, nié cudzemi przykłada­
mi dowieść im zamyśla, ąle rozumie: iż się sami 
przekonaią, zważywszy przygody przeszłych bez- 

królewiów i niebezpieczeństw, w których Kzplta 
była pogrążona. Ze w te'm nieupatruie Król ża- 
dney w^sne'y korzyści, ale ich własny interes, żą. 
da iednak, aby ley pogody niezaniedbaU, i Boskie­
go miłosierdzia, którem cudownie RzpUa zacho­
wana była, raozey na ugruntowanie przyszłych na­
dziei, niż na gnuśną w nierządzie spokoyność u- 
iyli. Zte'm wszystkiem zupełnie ich woli zosta- 

wuie stanowić co o te'y rzeczy, albo ią cale opu­
ścić. Oświadczył potem: ie takież iest Króla 

zdanie o drugim punkcie, to iest o ugodzie między 

stanami duchownym i świeckim, o którym, parnię- 
taią pewnie, iak mocno i na Andrzeiowskim zjeź­
dzić i potem, aby o nim naradzano się, nalegali, 
i u samegoż Króla o to dopominali się. Pokazy­
wał daley imieniem Króla Zamoyski, iż w leni 

powszechne'm, królestwa prawie wszystkie clotyka- 

iącem nieszczęściu, Polska iedna naywb^kszego
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Szczęścia doznała: iz zgodę obywatelską naylepie'y 
ŝachowała. Zgoda utrzymuie się temi naybardzie'y 

’̂ rzeczami: aby się wzaiemnie wystrzegano krzywd 
i zelżywości; aby stanowiono, maiąc wiadomość 

prawa i rozpoznanie sprawy, bez gwałtu bez za­
mieszania: naybardzie'y zaś przez to: aby co komu'  ̂

należy oddane było. To zaś ścięga się nie tylko 

do maiątku, ale tez do czci i prerogatyw. N a tern 
stoi sprawiedliwość, która podstawą iest Rzpltey i 
wspieraiącey ią zgody. Nikt zaś niewątpi, ze Rzpltey 
główną zasadą są dwa stany: duchowny i świecki. 
Niechby więc sami, których się ta rzecz naybar- 
dziey dotyczę, rozważyli, czyli przedsięwziąźć obra­
dy o te'm czyli zaniechać maią. Jeśli czego nie- 

dostaie do sądów doskonałości, oni naylepie'y, co 
sądami są zaprzątnieni, wiedzieć powinni. Jednak­
że zamilczeć tego niemożna, że pieniactwo tak gó­
rę wzięło, iż wielu, nauk innych poważnieyszych 

zaniechawszy, zupełnie się oddalina prawne poswar- 
ki i wynaydyw^anie wykrętów, któremiby innych 
uplątali, Źe Król staranie swoie ofiaruie na wy­
doskonalenie sądów: ieśU poprawy potrzebuią, u- 

żyć mogą ofiarowaney pomocy, natrącać iey Król 

niechcącym niemyśli. Przystąpił potćm do Inflant, 
i stan onych opisawszy pokazał, co dotąd z Mo­
skwą zaszło względem mieysc od Szweda zaię- 

tych, Przełożywszy więc krzywdy od tegoż Szwe­
da wyrządzone, mocno ich napominał, aby żadne-» 

mu sąsiadowi gospodą osiąść w onym krain nie*



R o k  1 6 8 2 . io5

pozwolili; bo spólnośc każda panowania iest po« 

deyrzaną, a w prowincyi dopiero co nabytey nie­
bezpieczną, kiedy umysły mieszkańca ieszcze 
w wątpliwości, i ieszcze niedość prawami i oby- 
czaiami z sobą zkoiarzone; bo żaden roztropny do 
nowey prowincyi nieprzypuścił sąsiada, zwłaszcza 

iednegoż ięzyka używaiącego, a ieśli przypuścił, 
pewnie rychło tego żałował.

O rozruchach Kozackich o groźbach Tatar­
skich, krótką wzmiankę uczyniwszy. Kanclerz za­
stanowił się nad potrzebą wypłacenia żołdu żoł- 
niei'zom, i umorzenia zaciągnionych długów u ob­
cych Xiążąt. Naco wprawdzie uchwalono pobór, 
iediiak do stanów należy roztrząsnąć: czyli ten po­
bór na te i inne potrzeby wszystkie wystarczyć 

może: czemu tak późno i w mnieyszey, niż nale­
żało, kwocie do skarbu wszedł: zwłaszcza że w 

płaceniu onego naywiększa okazała się rzetelność. 
Przekładał daley iakie woyska zasługi były, iakie 
trudy w przepędzeniu zimy naytęźszey pod mura- 

mi miasta potężnie warownego, a to bez opatrze­
nia przyzwoitego. Stawiał przed oczami i dzieła ' 
i skutki dziel tegoż woyska, iako to: Inflanty zdo­
byte, chwałę u postronnych zjednaną, pomnożo­
ną liczbę naywalecznieyszych rycerzy, i na przy­
szłe potrzeby wznieconą ochotę przez samo doświad­
czenie w boiu, w zwycięztwie. Takim ludzionł 

nakładetn krwi i życia zasłużony żołd bez nay-
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wifkszey niesprawiedliwości wstrzymany, bez hań­
by całego narodu odmówiony bydź nie może.

Przy końcu zwróciwszy Zamoyski mowę do 
Króla, wyraził: iż wielceby pragnął, aby za tak 

chwalebne dzieła choć te dzięki iemu oddane by­
ł y ,  których w cnotliwey Kzplte'y, wdzięczności 

obowiązek czuiącey, za mnieysze daleko zasługi 
oddaią, nietylko Królowi tak kochaiącemu Rzpltą; 
ale nawet któremukolwiek woyska Wodzowi. Lu­
bo wspaniałość umysłu iego niepotrzebuie wspar­
cia od zasiągnioney z inąd pociechy; gdyż więcey 

ona w sobie samey znayduie pomocy na wytrzy­
manie ^szystkich ciosów szczęścia, i złych ludzi u- 

szczypliwych zarzutów, niż te maią sił na skoła­
tanie one'y. Niemasz nawet wątpliwości, iż te sa­
me jakichkolwiek bądź ludzi uszczypliwe mowy 

bardziey do pomnożenia chwały iego i zaszczyce­
nia imienia dopomogą; kiedy każdy w potomnych 
czasach rozważający dzieła od niego wykonane dzi­
wić się będzie: iż pośrzćd tak rozlicznych trudno­
ści mógł ie wykonać. Taż sama wspaniałość u- 

mysłu zapewne nie dopuści, aby krzywd wyrzą­
dzeniem był odstraszony od zasłużenia się, iak do­
tąd nieprzerwanie czynił, kraiowi.

Od Króla obrócił mowę do żołnierzy, aby 

nie sądzili: iżby tak męztwo poważający, tak do­
brzy obywatele dopuścić się mieli takie'y niewdzię­
czności, takowego onyoh ukrzywdzenia. Nako- 

nieć Posłów upominał: aby narodu zacność i ho*
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nor, kraju pożytki, zawsze przed oczami mieli; bo 
gdyby pozostali doma Bracia przytomni byli, ła- 
tvroby ich iako zacnych i cnotliwych obywateli na­
kłonił, aby nad wszystko dobro oyczyzny prze­
kładali. Kiedy tych wszystkich oni (Posłowie) 
zastępuią, więc tern usilnie'y o to, co z korzyścią 
i honorem oyczyzny iest, starać się maią; ponieważ 

ci, co ich wybrali, nietylko swoię im własną, ale 
i  caley Rzpltey pomyślność polecili.

Po tey przemowie przystąpili Senatorowie do 
przełożenia zdań. Wszyscy się zgadzali na to: 
co postanowiono tak o elekcyi iako i o in­
nych przełożonych materyaeh. Dwóch tylko by­
ło, co się od innych w zdaniach odstrychnęli, ie- 

den z nich twierdził: iż Bóg nadaie królestwa bez 

żadnego z strony ludzi radą dołożenia się, drugi 
mniemał: iż zabiegi w Rzpltdy niemogą i niepo* 
winne bydź tamowane. W kole rycerskim naprzód 

przyganiano mowie Kanclerza, zwłaszcza gdzie 
mówił, że są Petyliusowie niektórzy, a przychodzi 
lękać się, aby i Katylinowie niepowstali. Ale u- 

cichły te skargi, gdy inni okazali: iż ten wyraz 

nie do całego stanu rycerskiego ściągał się, ale 

tylko do niektórych ludzi, owszem że przezeń nie 
ludziom ale wadom przyganiał: że ten, który się 

nie poczuwa, i mowę tę do siebie przystosować 

niepowinien. Uspokoiony tern stan Rycerski za­
lecił Świętosławowi Orzelskicmu , Staroście Ra- 

dzieiowskiemu, Marszałkowi koła Rycerskiego:
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by imieniem caley szlaclity Królowi dziękował za 
sprawowane tak chwalebnie rządy, oraz przepro­
sił go za rozsiane przeciw iego godności pogło­
ski. Orzelski wypełniaiąc ten obowiązek tak da- 

leko^się posunął, ze wspomniał, iż należało Kró­
lowi dociekać Autorów tych potwarzy i onych u- 
karać. Co dało powód, że szmer nii';dzy niektó­
rymi Posłami powstał, a wnet i do łaiania go 
prawie przystąpiono. Wzglądem głównego przed­
miotu, aszczególniey codo kształtu ełekcyi, różne 
między Posłami były  zdania. Jedni wcale nie- 
chcieli, aby o tern, co postanowiono, mieniąc: że 

w rzeczy, naywiększą cechę wolności maiącey, i- 
leby razy co uchwalono, coby ią określiło, te'm 
same'm ubliżonoby wolności, przywodząc ią do 

szczupleyszych niż dawnie'y była granic. Drudzy 

przeciwnie mienili: iż tern mocnie'y ugruntowana 
zostanie wolność elekcyi, kiedy od nie'y będą od­
dalone prawem zdrady i gwałtowne zabiegi. Przy  
tem też sądzili: iż rzeczy tey zaniechać niemożna, 
którą i przeszły seym tak mocno zalecił, i która 

tak żywo od zjazdu Jędrzeiowskiego popartą by­
ła. Naywięce'y tych było, co zagaić tę rzecz ale 
ieszcze niekończyć radzili; aby odnieść do pozo­
stałych w domu braci mogli, coby o te'm teraz 

mówiono, a dopici'o na sê m̂ie następuiącym sto­
sownie- do powszechnych zdań szlachty co u- 
chwalić^
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Kiedy tym sposobem między sobą czas na 

sprzeczkach trawią, upłynęły pierwsze dni os'm 
seymu, na którym podług świeże'y konstytucyi 

sądzone bydź miały sprawy gardłowe, przeto 
król do innych spraw przystąpił. Przyśli do 
króla posłowie skarżąc się: iz przeciw prawu wie­
lu za dworem pozywano, żądali oraz: aby król 

z senatu niektórych wyznaczył, którzyby z przy­
danymi z koła rycerskiego rozpatrzyli się w tem , 
a pozwy nieprawne odrzuciwszy, prawne utrzyma­
li. Odpowiedział na to król: iżfiest zwierzchność, 
do które'y należy mieć otćm  staranie, a iesli ta 
powinności swoiey nie przestrzega, nie od tego 
iest, aby przydaj inne do niey osoby. Tym cza­
sem zaś, iako był począł, spraw się sądzeniem 
¡zaprzątał.

Pierwsza była Stanisława Czarnkowskiego o 
nieoddanie pism pewnych, tyczących się sprawy 

Brunśwlckie'y, które wysłany do Niemiec od Zy-  
munta Augusta hył z sobą zabrał. Zygmunt A u ­
gust wydal był siostrę Zofią za Henryka Xcia  

Brunświckiego, przy ślubie ugodzono się i zape­
wniono zwrot posaznego maiątku, w przypadku 
niezostawienia potomstwa. W  skutek te'y umowy 

gdy Xżę Henryk nieco pierw przed śmiercią Augusta 
zszedł z świata bezdzietnie, wysłany był od Au­
gusta Czarnkowski, któryby w stan tego maiątku 
weyrzal, i wdowę radą swoią w.spierał. - Z tey 

przyczyny opisy ślubne iemu powierzone były,
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które on przy sobie zatrzymał. Rychło pote'nł 
rozstał się z tern życiem August, obrany po nim 

Król Henryk z Polski uieehak Umarła tez i Zo­
fia, a Królowa Polska Anna i Królowa Szwedzka 
Katarzyna, poczęły się po nie'y dopominać dzie­
dzictwa. Gdy Julius Xźę Bruńświcki przez lat 

kilka tę rzecz zwlóczył, postrzeżono; iz niemożna 
było dochodzić tego maiątku prawem dziedzictwa, 
ponieważ do królów Polskich i Rzpltey podług u- 
mowy i przyrzeczenia należał. Wysłany więc 
był dla upomnienia się onego u Juliusa WawTze- 

nieć Goślicki Dziekan Płocki. Czarnkowski od­
dać mu pism wspomnionych nie chciał, aże Go­
ślicki mało co z metryki Warszawskie'y piśmien­
nych dowodów zebrał, przyszło do tego; iż nie 

miał dosyć dowodów na poparcie sprawy sobie 

powierzoney* Gdy tu nie tylko o rzecz chodziło, 
ale nawet o honor narodu, przeto mocno nalega­
no na Czarnkowskiego, nayprzód przez list, a 
potem przez Stefana Grudzińskiego, Kasztelana 

Nakielskiego, umyślnie od Zamoyskiego do niego 

posłanego. Dopiero kiedy łagodnością nic u nie­
go król otrzymać nie mógł, kazał go przez Insty- 
gatora skarbowego przed się zapozwać.

Rychło potem inna tegoż Czarnkowskiego 
sprawa przed sąd królewski wytoczyła się. Czarnko­
wski ten zacnie urodzony, wiele na Semikach i w po­
wszechności u szlachty maiący powagi, od Zygmunta 

Augusta otrzymał był urząd P»ei’erendarza, a trochę
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przed śmiercią królewską i Starostwo Płockie, o 

które lubo nieustanny miał spór z Anzelmem Go-  
stomskim Wdą Rawskim, iednak się na nie'm pa« 

trafił utrzymać. Po wyieździe Henryka gdy Ste« 

fan iuz do Królestwa przybył# i wszyscy iuz pra­
wie iego uznawali, Czarnkowski, poselstwa od 

przeciwney strony podiąwszy się, do Cesarza Ma- 
xymiliana do Niemiec wyiechal. Za przybyciem 
króla do Krakowa, gdy stany nalegały, aby ną 
niektórych, przynaymniey w zawziętości swoiey 
trwaiących, przykład kary pokazał, starostwo Pło­
ckie oddane zostało Sanisławowi Kryskiemu Wdzie 
Mazowieckiemu. Nastąpił pote'm seym Toruńsk. 

na którym gdy się przyszło królowi zaprzątną  ̂
sądami, a do tego oprócz kanclerzy użyć potrze 

ba było Referendarzy, a Czarnkowski ieszcze nie 
powrócił, król referendaryą oddał Mikołaiowi Fir- 

leiowi, który przedtem na przeciwney także kró­
lowi stronie zostawał, i dozwolił mu ią trzymać 
razem z kasztelanią Biecką. Po nieiakim czasie 

od przyiaciół, a naybardziey od brata WoyciechA 
Generała Wielkopolskiego, do Polski wezwany 
Czarnkowski, łaskawie od króla był przyjęty, 

który nadzieię mu nawet uczynił nagrodzenia 

mu choynie utraty poniesioney. Tym czasem z 

Rzymu dano znać królowi: iz Czarnkowski sta­
ra się mimo wiedzy króla w Rzymie o potwier­
dzenie i przyznanie mu Koadiutoryi Gniefniń- 

skiego Arcybiskupstwa, do czego używał ialev-e-
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nia niektórych obcych Xiążąt. Przydało się ie« 

szcze i t o , że gdy król pod Połockiem zostawał, 

doszła go wieść: iż w Lublinie, gdzie się  pierwszy 
raz sądy trybunalskie odprawo wały, szlachta coś 

nowego knuie, a do tego iest powodem Czarnko- 
wski; przez co znowu sobie, a to nie lekko, króla 

naraził. W tern też umarł Prymas Jakób Uchań­
ski, a król wyniósł na Arcybiskupstwo Stanisława 
Kainkowskiego, Biskupa Kujawskiego, od któ- 

rego, gdy inni Biskupi Austryaka strony si§ trzy­
mali, a Prymas wezwany wzbraniał się przybydź, 

był koronowany. Szlachta na on czas króla pro­
siła: aby złożywszy Uchańskiego, Prymacyalną 

dostoyność oddał Karnkowskiemu. Tym  król od­
powiedział: iż, ieśli Karnkowskiemu dobrze ży­
czą, dogodniey stanie się, gdy to po śmierci U- 
chańskiego starca zgrzybiałego otrzyma. Jakoż 

Karnkowski bez zaciągnięcia na się nienawiści 

przyszedł do te'y dostoyności, ale Czarnkowski 
trzymał klucz Zniński od Uchańskiego sobie pu­
szczony i z niego ustąpić wzbraniał sięi przeto od 

Karnkowskiego przed sąd królewski był zapozwa- 

ny. Gdy mu stawić się kazano, odpowiadać 
nie chciał, zaczem domagano się od niego, aby 
pokazał, iakiem prawem klucz on Zniński trzy­
mał; bo gdyby koadjutora prawem się składał, 
nikt niewątpił, iżby dla tego, że prawo króla 

zachodziło, do króla samego i sprawy rozsądzenie 

należało. Gdyby zaś z inne'y iakiey przyczyny
szcze-
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śzdzególney te dobró trzymał, sprawa do zwycżays 
jiych sądów ziemskich byłaby odesłana. Umo^ 

cowany Czarnkówskiego stanąwszy żądał od są­
du przewłoki na wynalezienie i stawienie piśmien­
nych dowodów, co czyniąc, tern samdm i sąd 

za prawy uznawał, i sam sobie dobrowolnie ter* 

min zawity wyznaczał. Gdy dzień ten przyszedł # 
oświadczył: iz dowodów onych stawió nie moiej 

ponieważ w Rzymie znayduią sią, a wypisu ich iest 
pozbawiony.

Tym  czasem znowii posłowie z kota rycer<* 
skiego do króla udali s ię , prosząc; aby pozwy 
za dw orem zniósł, idąc w te'm za przykładem Zy^ 
gmuiita Augusta, który iednym wyrokiem wszy­
stkie takowe umorzył. W skutek tey prośby żą­
dano od nich, aby pokazali; iakie to były onei 
pozwy; gdyż król żadne'y przeciw prawom niko  ̂
mu czynić nie chce przykrości; ale też rzecz 

iest z innąd niesłuszna ; aby kto bez przyczyny 
sądu unikał. Prócz tego uwiadomiono ich, zś  
ieśli przy tern uporczywie obstaią, pozwala król  ̂

podług tego iak sami dawniey żądali, aby z Se­
natu 1 koła rycerskiego wyznaczeni prawne za-̂  

pozwy od nieprawnych rozróżnili. Posłowie na 
to nic nie odpowiedziawszy, prosili tylko > aby z  
senatem na osobności wniśe w rozmowę mogli; 
na co król pozw olił. W senacie przekładali, iako? 

Senatorowie inną Szlachtę w godności przewyższa­
jąc , tak innym przodkować pov înni w nakiero«» 

T o m  I L  8



i i 4  P a i t o w a n i e S. B a i o * . e g o .

tkaniu króla ku sprav\iedUvsoi5ci, i obronie praw 
szlachcie służących. Senatorowie rzekli na t o , 
aby wskazali, kogoby przeciw prawom zapo- 

zwano , albo w cze'mby prawom szlachty ubli­
żono, zapewniaiąc posłów rycerstwa, ze ie- 

śliby W'cze'm praw naruszono, nieuchybiłby Se­
nat powinności swoich dopełnić. Ten, który po­
słom przywodził, rzekł na to do swych kpilegów: 
przytoczyłem dolegliwość waszą w ogóle, teraz 

każdy, co rozumie, iz osobistą krzywdę ponosi, 

niech przełoży w szczególności w czem prawo iego 
było naruszone. Wystąpił tedy Czarnkowski na 

śrzodek i oświadczył, ze bezprawnie iest do sądu 

królewskiego pociągniony. Na co dowiedziono 

mu: iz co się tycze pierwsze'y sprawy, ze ta do 
cale'y się koniecznie ściąga Rzplteyj bo kiedy od 
niego domagaią się pism dowodzących praw Rzpltey 

do upomnienia się o dług, więc domagaią się 
te'm prawem, którem każdy prywatny to uczy­
nić może przeciw temu, który iemu usługi swo- 
ie obowiązal. Kto sobie życzy porówno z inną 

szlachtą praw wolności używać, kto się wzdryga 

na takie do sądu królewskiego wezwanie, ten 
może prywatne życie, zawarłszy si  ̂ w domu wła­
snym, prowadzić, a tem same'm i od usług króle* 

wskich.się usunąć. Ale kto się podiąl dobrowolnie ta- 

kowey usługi, ten niegodziwie wyłamuie się od 

^aaia rachunku w tych sprawach; gdyżby ina- 

czey gorszy był stan króla w sprawach publi-
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ćznych, niz każdego prywatnego w interessacH 
Osobistych. Publiczne dobro tego nie cierpi, a- 
by często w rzeczach zwłoki niecierpiącyrh nara­
żone było, i aby Rzplta doyśc prawa swego iiie 
mogła, iak dopiero po długim przeciągu czasû  
kiedyby seym był złożonŷ  Co do drugiey spra­
wy należy: Wolałby senaty aby do seymii byłś. 
odesłana * ale że iego rzecznik prOsił o wyznacze­
nie sobie czasu na przystawienie piśmiennych do­
wodów, tem samem odiął sobie sposobność uchy­
lenia się od tego sądu. W tem Czarnkowski 
oświadczył; iż gdy się do dowodów ozwał̂  teni 
s a m e m  ozwał s ię  d o  stanów > iako żywych w 
Rzpłtey dowodów. Posłowie z sobą się porozti- 
miawszy powrócili do setiatii, żądaiąc i aby w 
ich obecności senatorowie zdania swole przełom 
żyli. Szły głosy Senatorów dosyć przeciw żąda­
niu posłów zgodne > ci iednak wsWOieift przed­
sięwzięciu upornie trwalî  Ńaostatek król sani 
okazał im, iż niesłiiszńey rzeczy chcielij ńie po- 
żwalaiąc, aby różnicę uczyniono między prawtienl 
i nieprawnem spraw pociąganiem dO sądów za- 
dwornychi Ze przytem widział  ̂ iż żadnegd 
względem tey rzeczy od pozostałych W domu bra-* 
ci nie maią zleceniâ  pozwolił iiil, aby to do' 
nich odnieśli dla tego, ażeby w czasie daiszyrii 
iiiogło się coś pewnego wte'y mierze postanowić  ̂
a tern czasem rzecz tę zawieszoną zostawi, i żaî
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clnych innych oprócz dwóch"Czarnkowskiegó spraw 
(iuź do sądu wprowadzonych) sądzić nie bfdzie.

Zaciętość posłów z tąd tez pochodziła: iź 
byli między niemi różni, albo obawiaiący się bye 

pociąganymi do sądów zadwomych, albo których 

JUŻ tam> pociągniońo, którym króla w sądzeniu 
Oitrość nie mało frasunku zadawała, a zatem w 
osobie Czarnkowskiego sami siebie zasłonić i u« 
bezpieczyć pragnęli. .

?iiewstrzymało to króla od wyroku przeciw 
Czarnkówskiemu co do pierwsze'y sprawy, kazano 

mu wrócić pisma , o które szło, a względem tey 

rzeczy nie naybardziey opierali się posłowie. Co 
do drugie'y: gdy się dłuże'y przeciągała, byli co 

z te'y miary Czarnkowskiego winnym bydź sądzi­
li ; bo na koadjutoryą zezwolenie od Henryka iuz 

po iego wyieździe otrzymał, cote'm podobniey- 
sze do wiary było, iż także nominacyą na Bi­
skupstwo Poznańskie od Henryka iuź po 'wyieździe 
otrzymaną sam Czarnkowski Królowi Stefanowi 

okazał. Ze zaś każdy, otrzymuiący co od Hen­
ryka nieprzytomnego , mocą konfederacyi VVar- 
szawskiey, ogłoszonym był winnym występku prze- 

civ\ Rzpltey, z tey miary żądali: aby wyrok prze­
ciw niemu był zaniesiony. Ale król ostatniego 
dnia S t y  mu wyrokiem swym Czarnkowskiego Ko-  

adjutoiyi pozbawił, zaś sprawę o klucz Zniński o- 
de l̂ałjdo zwyczaynych sądów' szlacheckich, aby tam 

okazał prawo, które xnżał do dzierżenia onego.
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Tym więc sposobem czas na seym wyzna­
czony upłynął, z niemałym wszystkich żalem,  
zwłaszcza kiedy Zamoyski iak naymocniey nale­
gał, aby Inflanty i Ruś opatrzono, ażeby nie przy­
szło do marney straty iednego z tych kraiów, tak 
wielką pracą i krwi nakładem nabytego, wszel- 
kiey teraz pomocy pozbawionego, a narażenia, 
drugiego na łupieztwo dziczy barbarzyńskiey, o 
któray miano świeże doniesienia od Xcia Konstan­
tego Ostrogskiego Wdy Kijowskiego, iż się go­
towała do Polski wtargnąć; na co seymuiący ba­
czenia nie dali.

W czasie tego seymu starała się po kilka ra­
zy u króla Litwa, aby Inflanty do niey z wyłą­
czeniem koreny przyłączone były, temu iey żą­
daniu ani w senacie ani w kole rycerskiem nie bar­
dzo się sprzeciwiano. Ale Zamoyski powstawszy 
oświadczył: iż iego i z nim współwalczących krwią 

wydarta nieprzyjacielowi była ziemia Iniłantska, 
względem czego odwoływał się do świadectwa sa- 
megoż Moskwićina, który choć nieprzyiaciel pe­
wnie mu to przyzna; że choćby wszyscy na to 

pozwolili, on pi’zeciw wszystkim stanie, i iak 

nayuroczyściey temu się sprzeciwi; aby Inflanty 
od korony miały bydź do Litwy oderwane.

Na ten seym przybyli posłowie Moskiewscy, a- 

by przysięgę na pokóy od króla odebrali , tak iak 
pierwey Polscy posłowie Cara Moskiewskiego przy­
sięgi wysłuchali. Wykonał ią król w licznćm Pa-
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fiówi seymuiących zgromadzeniu: postawiony byl  

płtarz w izbie Senatorskie'y, gdzie po przeczyta­
niu warunków pokoiu Arcy-Biskup rotf przysię­
gi czytał królowi. Mieli ciz posłowie w zleceniu 

starać się O zamianę brańców, gdy zas tego po­
dług myśli swoie'y otrzymać nie mogli, tyle do- 
kazali; zę na iedno mieysce brańców zgromadzo­
no i dozwolono wszystkim, coby tego pragnęli, 
wykupić tych , którychby uwolnić żądano. Było 
poś sporu i o granice, naybardziey o powiat Wie- 

Jizki. Litewscy albowiem kommissarze boiąc się, 
aby koronni, od których kray ten był zawojowa­
ny, onego sobie nie przywłaszczyli, w Zapol­
skim traktacie przydali: iż Wieliż tak iak dawnie'y 

miał należeć do Wdztwa Witebskiego. Moskale 

l;eż z strony swoie'y utrzyrpywali: iż od tego czasu, 
|ak się im Wieliż dostał, od Toropecia nie mało 

gruntu do tego powiatu przyłączono. Stanęło 

wreszcie na te'm: aby Komissarzy do oznacze­
nia granic na mieysce wysłano,

Takowa seymu bezczynność nikomu ucią­
żliwszą nie była iak ludziom woyskowym. Zgro- 

piadzilo się ich było bardzo wiele nie tylko w na­
dziei odebrania żołdu, który iuż dla siebie przygoto­
wany bydż mienili, ale też spodziewali się i ho- 
porów i gruntów w nagrodę dzieł walecznych. 

Nąywięcęy tego oczekiwali i'' którzy dla męztwa 

i  odw’agi szlachectwem obdarzeni b y li , iako słu- 

|l?iney nagrody, niemniey pomocy do utrzymania hg-
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noru szlacheckiego. A gdy z wszystkiego obrani, 
z rzeczy naypotrzebnieyszych ogołoceni, w porze 
roku nayniewygodnieyszey, uyrzeli, iz się zbyt  
daleko zawlekli daremnie, nie ieden z nich i zpo-  

śrzód szlachetnieyszych żałował tego: iz pod Psko­
wem nie zginął. Jeden król sądząc.* źe opuszczoney 
przez innych Rzpltey opuszczać niepowinien, ile 

mógł podźwignął żołnierzy, zkąd się tylko dało 
zgromadziwszy pieniędzy. C zya ten i usilne Za­
moyskiego staranie, taką chęć i ochotę w tych 
woiownikaoh wzbudziło, iz nie tylko pozv\olili, 
aby czas wypłacenia żołdu przeciągniony był do 
Zielonych Joiątek w roku następuiącym , ale le­
szcze za, wyznaczeniem sobie .mieysca, gdzieby 
żywność im dostarczoną b y ł a , gotowymi bydż 

się oświadczyli iść przeciw Tatarom; gdyby ci do 
Polskich krain wtargnęli, a to n^wet bez żołdu, 

gdzieby ich kolwiek poprowadził Zamoyski.
Gdy się rozjechali Posłow ie król z Senatora­

mi co do Ipflant należało, podług tego, iak oko- 
licznoście pozwoliły, obmyślać począł. A naprzód 

co do rzeczy duchownych: ponieważ w onym kra- 
iu wszystkie Biskupstwa przez woyny i inne nie­
szczęśliwe przygody były zniesione, wybrał Wen- 
dę , iako mieysce nayzdatnieysze, aby wnie'm za­
łożone było Biskupstwo: miasteczka, zamki, ma- 

iętności dla nowego Biskupstwa wydzielił, i Pa­
pieża , aby mu pozwolono nowe założyć tam Bi- 

skupstw'0 , prosił. Mieszkańcom leż kształt nie*
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iaki rządów i prawa przepisał, aby ich przekor 

pał, ze o nich cale nie zapomniano. Przyszli by-  

)i do Warszawy z tamtąd posłowie od stanu szla­
checkiego, i niemało obywateli clopominaią- 

cych się maiątkp własnego, z którego albo oni 
sarpi albo ich pi’zodkowie przez Moskali wyzuci 

bylb W Imieniu za  ̂ całego narodu proszona: 
aby umowy niegdyś zawarte, gdy się prowincya 

Zygmuntowi Augustowi poddawała, były w zupeł­
ności zachowane: aby urzędnicy w kraiu z samego 

rodu Niemieckiego byli osadzani: aby maiętno- 

śęi posiadane, albo na potem dostać się maiące, 
każdemu iak naymocnie'y zapewnione, prawa i 
przywileje dochowane były; aby sądy porządnie 

urządzono: aby nie przymuszano ich twierdz pry­
watnych burzyć^ iak im to król w Rydze był  

przepisał: aby im pomoc dana była do przywró­
cenia tyeh , którzy w niewolą byli zabrani. Qd? 

powiedziano, im od króla: źe co do przywilei da­
wnych, od Zygmunta Augusta nadanych^ należało 
im pomnieć, iak wiele i różnych rzeczy od onego 
czasu zdarzyło, s ię , i czego okoliczności obecnu 

wyciągają: że spuścić się winni na zdanie króla,  

który, iąko w całości ich zachował, tak niczeffo ̂ ' O
meprzepomni, co do zaszczytu i pożytków krain 
należeć może. Co do urzędników, aby z Niemców  
wybrani byli: iako żadnego z obywateli zdatnych 

do urzędów od nich nieodsuwał, tak byłaby rzecz 
wielce przykra i niesłuszna, żeby oni tych, przez 

których są dzwignieni i wolnością obdarzeni od
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tychże urzigdów, od nagrody słuszney chwaIeŁne» 
go zwycięztwa oddalali. Z tem wszystkiem przy- 

rzekał król do rządzenia tą prowincyą taką w y­
brać osobę, któraby nieodstępnie trzymaiąc się 
sprawiedliwości podług ich prawa wszystkie kro­
ki swoie kierowała. A dó tego obiecywał król 

w radzie publiczne'y kraiowey, w sądach, urzędach 
Starościńskich, Podkomoi^skich, szczególnieyszy 

mieć wzgląd na starodawną szlachtę Inflantską. 
Co do praw i maiętności, szczególnym osobom 
służących, oświadczał król; iź co od dawnych 
rządów Inflant i prawych urzędników, aż do Arcy­
biskupa Ryzkiego Wilhelma Margrabi Brande- 

burskiego, komukolwiek dostało się, to przy 
nim nienaruszenie pozostanie, co zaś po tym cza­
sie komu dano, ponieważ takie okoliczności na­
stały: iż się od należytego porządku oddalono , a 
kray żadne'y prawie pewney zwierzchności niepo- 

dlegał, król o. te'm postanowi, iak powszechny 
kraiu pożytek wyciągać będzie: ile że sameyże 
pro\<'incyi dostatkami i siłami ma bydź ubezpie­
czony, O takowych więc maiętnościacb król stó- 
sownie do tych zasad ustanowi, maiąc iednak 

wzgląd na każdego zasługi i na rodzay maię- 
tności, do rozpoznania onych zjazd prowincy- 
alny naznaczy, na którym każdy prawa swoie 

okaże. A że powszechny hył odgłos, iż wczasach 
poprzedzających wielu przywileie swoie utraciło, 

król przepisał: aby każdy opowiedział, «
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od kogo, i w jakim czasie miał listy, aby treść o- 
nych przełożył, a to wszystko swoią i świadków 
poważnych przysięgaj zatwierdził. S%dów układ 

obwarowany pcw^nemi przepisami był im podany. 

Co się tknie rozebrania twierdz zamkowych, 
król dla tego rzecz tf  nakazał, aby siły kraio- 

we nie były rozerwane, iak się przeszłych cza­
sów działo, dla którey przyczyny oświadczył; iz 
z swoich nawet zamków wiele rozwalić każe,  

wzbraniać się więc obywatele niepowinni, ale iść 

za iego przykładem. Dla ułatwienia okupu niewol­
ników obiecano im przystawić pewną liczbę brań- 

ców Moskiewskich boiarskiego rodu. Magnus 
Królewicz Duński , sam niemogący przybydź na 

seym, przysłał był posłów, teżsame co dawmie'y 
w Rydze rzeczy przekładaiących; ale te ,  iż bez 

iego przytomności ułatwione bydi nie mogły, do 
następuiącego seymu zostały odłożone.

Kiedy tym sposobem nic nie postanowiwszy^ 

a przez ochydną niewdzięczność nie mało przykro­
ści zarlawszy królowi, spełzł ten seym, król u- 

dał się do Krakowa. Tam potkało go zuchwałe 

od Tatarzyna poselstwo, zapowiadaiące niauchron- 

ną woynę, gdyby się do żądania Hana nie 

przychylił. Naybardzie'y zaś uskarżało się na 

krzywdy od kozaków Nizowców poniesione, któ­
re zw'yczaynie Hanowi pobudką albo pozorem 

do narzekania bywały, wtedy zaś te'm dolegli- 

yisze mu byty; iż kozacy posłów? Tatarskich ^
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Moskwy z upominkami powracaiącyob złupili, do­
magało sif więc od króla poselstwo to wynagrodze­
nia rzeczy straconych, i powściągnienia na dal­
szy czas Kozaków. Przydawało do tego i groź- 
i»y, powiadaii|o: iz Han iuż na konia wsiadł, i 

tylko na powrót iego oczekuie, aby, nieotrzyma- 
wszy żądania, wtargnął wkraie Polskie. Takież 

były pogróżki posłańca Tureckiego przydanego 
Tatarskiemu poselstwu dla większey wagi lub wię­
kszego postrachu, który upewnił, iz się do Tata­
rów przyłączyć miało 4o tysięcy Turków. Już 
podczas sęymu doszły były pogłoski o wielkich 

przygotowaniach Tatarów, ale ani te, ani inne 
Rzpłte'y niebezpieczeństwa bynaymniey nieporu- 
szały tych , co się byli usadzili niedopuścić , aby 
co ku dobru Rzpltey postanowiono. — I tak król 

wszelkiey z strony narodu pozbawiony był pomo­
cy, pobór albowiem na Pskowską wyprawę u- 
chwalony, nietylko cały na nią wydany, ale na­
wet i żołnierzom żołd nie był zupełnie wypłaco­
ny. Z tern wszystkiem choć ta trwoga w przy­
krych bardzo okolicznościach zdarzyła się, ie- 

dnak król ztąż umysłu wspaniałością, którą tru­
dności wszystkie zwyciężył, i tę uprzątnąć po­
stanowił.— Więc porozumiawszy się z Zamoyskim 

gdy to , o co nalegali Tatarowie, i iego i Rzpltey 

godności sprzeciwiało się, ani też sądził, iż do 
niego należy odpowiadać za cudze przestępstwa, 

ipianowicie tycb , co władzę nad sobą iego mnie'y
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uznawali, umyślił wszelkiemi w mocy iego zosta* 
jącemi sposobami dać odpór niesprawiedliwey woy- 

nie; odprawił zatem posła z odpowiedzią: iż u- 
skromienie kozaków, zgrai ludzi z różnych naro­
dów nawet Tatarów zebranćy, do niego nie nale­
ży, i groźbami wcale nie da się ustraszyć. Po- 
czem zaraz za posłem Tatarskim wyprawił Za­
moyskiego z zaleceniem: aby przed powrotem po­
sła zwoyskiem, któreby mógł na prędce zebrać, 
nayporządnieyszem przeciw Tatarom wyciągnął. 
Zamoyski częścią własnym nakładem, częścią 

ściągnąwszy do siebie żołnierzy, co na przeszłych 

woynach w Moskwie służyli, którzy, choć żołd nie 

był im wypłacony, iednakże za powodem Zamoy­
skiego szli ochotnie ku obronie Rzpltey, znaczne 
woysko zgromadził i z nie'm do Lwowa przycią­
gnął, gdzie z Szlachty niemało na odgłos imie­
nia iego chętnie przybyło, a pozostałym w domu 

mieć się w gotowości kazano. Do Zamoyskiego 
przyłączył się Konstanty Xżę Ostrogski, obowią­
zanych sobie ludzi znaczne półki prowadzący, 
"W tćy gotowości znayduiąc się Zamoyski mocne 

miał przedsięwzięcie wydania Tatarom walney bi­
twy, i tym umysłem szpiegów na różne strony ro­
zesłał. Tata. o wie przeciągną<vszy nadzieią łu­
pów Nahayskie i inne dalsze hordy, z temi w 
wielkie'y gotowości do Dniepra się przybliżyli, a- 

le że ten leszcze nie był stanął, zatrzymać się 

tam musieli. Rzeka ta albowiem w t̂amte'y stro-
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nie szeroko nakształt morza rozchodzi się, ¿e 
przez nią przeprawa w dwóch tylko porach roku  
przedsięwziętą hydź może: to iest albo zimą> g d y  

zamarinie, albo w naywiększych upałach, gdy  

ie'y szerokości ubędzie , w innych zaś czasach 
niezmierną, szerokością i pędem swoim bystrym 
tamę nieprzezwyciężoną zarzuca. Długo czekali 
nadaremnie, pókiby rzeka nie stanęła, a gdy się 

im udało niektórych na pi*zeciwnym brzegu ubez­
pieczonych zarwać i wiadomość ozgromadzonem 
woysku Polskie'm od nich powziąść, rozpuściwszy 
swoich do domu powrócili. Zamoyski owszyst- 
kiem przez szpiegów swoich przesti'zeżony, rozsą­
dziwszy zaszłe między szlachtą i woyskowymi 
sprawy, na początku wiosny do kroia do Krako* 
wa powrócił.

1 5 8 3.

Czekała go w Krakowie wielce pochlebna 
nagroda prac podiętych, dzieł bohaterskich i szcze­
rego do osoby królewskiey przywiązania, które to 
przywiązanie dla wzaiemności prawdziwą przyia- 

i,nią mogło bydź nazwane, to iest spowinowace­
nie się z domem królewskim przez zaślubienie 

sobie Gryzeldy, (*) Krzysztofa Batorego Kcia Sie-

( ”■) Trzecia to żona Zamoyskiego była. Pierwszą miał An- 
ng Ossoliiiską, cdrkg Jana Ossolińskiego Chorążego Lu­
belskiego: drugą Krystyng córkg Mikołaja Xcia Radzi­
w iłła , cz m rn y m  nazwanego.
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dmiogrodzkiego brata Królewskiego córki. Odpra­
wiło się to w esele w Krakowie dnia 1 2  Czerw ca. 
Było na niem przytomnych niemało posłów' Ksią­
żąt obcych, z korony zaś i Litw'y ledwie nie w'szy- 

ścy Senatorow'ie i możnieysi panowie szlachta. 
Nic okazalszego, nic wymyślnieyszego ani koszto- 
wnieyszego nigdy w'Polsce nie widziano nad igrzy­
ska , biesiady i wszelkiego rodzaiu rozrywki na 

tern weselu okazane, które dosyć obszernie Biel­
ski w kronice pod tym rokiem opisał. Cały ty­
dzień trwała ta uroczystość, na które'y podług 

dawnego staropolskiego zwyczaia. mowami popi­
sywali się, Andrzey Opaliński Marszałek Koron­
ny, Piotr Myszkowski Biskup Krakowski, Tarno­
wski Kasztelan Sandomirski, Krzysztof Xżę Ra­
dziwiłł Kasztelan Trocki: Maszkarami, allegory- 
cznemi wyrazami, wytwornemi wynalazkami, try- 

umfalnemi wozami, ogniami misternemi, Miko- 

łay Wolaki Miecznik Kor; Mikołay Zebrzydowski 
pote'm Marszałek W . Koronny, Stanisław Miński  ̂
potem Wda Łęczycki. Xta Słuckie, którzy w 

tern widowisku pamiątkę dawnych tryumfów 
Rzymskich w znowili b yli: Stanisław Żółkiewski 

Wdzie Bełzki, Joachim Ocieski, Stanisław Ol­
sztyński, Jan i Piotr Myszkowscy Synowcowie 

Biskupa Krakowskiego. Wielu- oraz zręczność 

swoię okazywało w gonitwach na ostrze. Od kró­
la, królów e'y i wszystkich przednieyszych Panów, 

pannie ślubem się obowięzuiącey bogate upomin-
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ki były ofiarowane. Tym małżeńskim węzłem, 
pomnożyła się zazdrość i nienawiść przeciw Za­
moyskiemu u tych, którym potęga iego była u- 

ciążliwa albo przykra, ale też potęgi i bogactw 

przybyło Zamoyskiemu.
^Widzieliśmy wyże'y iakie króla odpowiedzi 

były na żądania Inflantczyków przez posłów prze­
łożone. Mniemał król, iż we wszystkiem ich 
żądaniu dogodził; ale oni niebyli cale tem uspo- 
koieni. Zaraz, po odebrane'y królewskiey odpo­
wiedzi udali się do Zamoyskiego, za iego pośrze- 
dnictwem chcąc coś więce'y otrzymać ale wyro­
zumiawszy; iż zdanie Zamoyskiego zupełnie się 

z królewskiem zgadzało, powróciwszy do Inflant 
u Jerzego Xcia Radziwiłła Biskupa Wileńskiego, 
którego król Namiestnikiem swoim w Inflan- 

ciech postanowił, swoie proźby ponowili. Prze­
kładali oni: iż maiętności prywatnym zapewniać 

tylko do czasów Arcy-biskupa Wilhelma, a znosić 

darowizny póżnieysze od innych Mistrzów, następ­
nych i późnieyszych urzędników nadane,było to wiel­
ką część szlachty wszelkiego maiątku pozbawiać: 

żęto, czego na dowodzenie przywileiów straconych 
po nich wyciągano, niepodobne do wykonania 

b y ło ,  iako to: aby pamiętali iakie, od kogo,  

którego czasu, nadane im były przywileje, i co 

w sobie zawierały: że Derptskich maiątkćw przy­
wrócenie -cale im było odcięte. Napierali się o- 

faz, aby  urzędy wszystkie samym Inflantskim ro'
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dakom były powierzone* Wzglfdem utrzymania 
religii podług wyznania Augszpurskiego tak oni 
pozwolenie wykładali: iz samey szlachcie słuzyd 

miało ; przeto dopraszali się tego, aby i zpo- 
mnieyszych miast toż wyznanie nie było rugowa* 
ne. Nic zaś bardziey ich nie bolało, iak naka­
zane zamków i twierdz zburzenie, nie tak dla za- 
bezpieczenia się od złodziei i rozbóynikow, coby 

prostem ogrodzeniem podług zwyczaiu Polskiego 
sprawić mogli, ale że wte'm iakąś dla siebie na­
ganę i nieufność upatrowali. Chcieli też, aby 

provvizye, z pożyczonych pieniędzy pochodzące^ 
przez ciąg woyny nieustawały, a nakoniec aby 

w okupieniu brańców narodu swego wspomożeni 

zostali. Gdy Radziwił o tern doniósł królowi,  
król Stanisława Pękosławskiego, dla dzieł rycer­
skich starostwem Marienburskiem winflanciech ob­
darzonego przydał iako zastępcę Radziwiłłowi i o- 
budwom zalecił: aby zjazd powszechny prowincyi 
w Rydze złożywszy, tam znowu króla o ich pro- 

¿bach zdanie przełożyli. Naproźbę o przywróce­
nie maiętności, ledwie co od pierwszey odpowie­
dzi odmieniono; gdyż pokazano, iż dla ocalenia 

prowincyi starać się należało o utrzymanie głó- 

wnieyszych zamków: Derplu, Kokenhauzu, Feli- 
na, Marienburga, Parnawy, Wendy, które, ieśli 
iak za czasów Wilhelma i następuiących ogołoco­
ne z wszelkie'y pomocy przez darowizny będą, a- 

ni zachowane, ani prowincya obronioną nie bę-
dąo
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bęJ^c, tak łatwo iak przedtem w ręce nieprzyia-i 

ciół wpadnie. Jednakże , iż król trzy rodzaie o- 
iywateli w one'y prowincyi iipatrował, naprzód 
tycb, których wiarołomna zdrada widoczna była j  

powtóre tych, którzy nie tak przez zdradę iak 
przez boiaźń w wierze ku llzplte'y zachwiali się; 

przeto iako zdradę pierwszych puścić racze'y w za­
pomnienie niż surowicy ukarać król postanowił# 
tak , ile tylko powszechne dobro pozwoli, na dô  
brze zasłużonych wzglą^d w tych nawet późniey^ 
szych darowiznach będzie miany, i oni nawet po  ̂
Śj zedni, byleby się iawnie zdrada ńa nich nie po­
kazała # nie hędą wcale zaniedbani; Co się Po­
wiatu DerptskiegO tyczy: oprócz tego, że Staroń
stwa Moskwie pograniczne osłabiać byłoby ź  
ńie małą Rzpltey szkodą, te'm mniey skarżyć si  ̂
na wydobycie Z rąk cudzych onego maią, że ninl 

się ieszcze inflanty Augustowd poddały# iuż P o­
wiat ten od Moskwy był zaięty¿ Sposób' do po­
twierdzenia praw szczególnym Osobom służących 

podany, sprawiedliwy wprawdzie iest# i zapewne, 
ieśli od nich taki wynaleziony zostanie# przez 

który i wiara będzie mogła bydź ocalona , i zdra­
dy wszystkie oddalone# król od prżyięcia ónego' 
ńie będzie dalekim. Względem urzędów znj;)wu 

dowiedziono: iż ieśli na koronnych i Litewskich 
obywateli , których pracą i nakładem odzyskanat 

była prowincya, nie będzie: dane baczenie , ppeL 

ńi się naywiększa niesprawiedliwość; Co należjr 
T o m  II.  9
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do religii wyznania Augspurskiego, gdy pewne 

ko'cioly iuz dawniey cUa katolików wyłączone 
zostały, król oney religii wyznawania i miastom 

i nawet wszystkim okolicom pozwala. W  prowi» 
zya h, iżby przez ciąg woyny zawieszone były, 

król się dawnieyszego postanowienia swego trzy­
ma. Co do Zamków zburzenia: iź dobro Pizpltéy 
tego wymaga, na nowo pokazano; dła tego też 

z rozkazu królewskiego niektóre zamki królewskie 
rozwalono. Szlachta iednak uporczywie przy za­
chowaniu zamków swoich trwała. Względem o- 
kupu brańców tfż  sarnę, co dawniey^ odpowiedz 

dano.
Te rzeczy na zjeździe wPiydze przełożywszy, 

wybrano osoby niektóre, a między' lemi do wy bo­
ru Królewskiego naznaczono na Starostwa, u- 
rzędy' podkomorskie i Sęstwa maiące by'dź wynie­
sione. Nakazano prawo kraiowe, podług które­
go wszyscy mieli bydź sądzeni, przedstawić. Na 
tenże zjazd wezwani byli: Magnus Xżę Holsztyń­

ski, co Kuronskie (inacze'y Piltyńskie) Biskupstwo 
trzymał, Gothard Xżę Kurlandzkie i miasto Ry­
ga, stosownie do Inflantskich konstytucyi, iuż 

dawnie'y w Warszawie z nakazu Senatu spisanych; 

gdyż zjazd on sądzić miał sprawy od niższych 

sądów za odwołaniem się stron przypadające: prze­
to rzecz sama iednostayności sądów i sądowego 
postępowania wyciągała. Konstytucye dopiero 

wspomnione na tymże żjeidzie ogłosić Radziwiłło-
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i Pfkosławskiemu zlecono. Poruczono im tak­
że upatrzyć i przełożyć królowi iakie maięfności, 

któreby wiecznemi c ^ y  do starostw mogły b yd ź  
przyłączone. Naywiększe zaś króla staranie b y ­
ło; aby się wiara katolicka po onym kraiu rozsze­
rzyła, przeto, gdy widział, iż bez Biskupa nie- 

tylko utrzymać się tam , ale nawet ani wprowa­
dzona bydź nie może, zamiast wszystkich onych, 
co tam było Biskupstw, iedno Wendeńskie załozyć 
umyślił, i listy fundacyątę wykonywaiące do Rzy­
mu posłał. Dziwno Rzymianom było , iż nowe za­
kładano biskupstwo, z te'm wszystkiem obrót da­
no te'y rzeczy iak naylepszy zważaiąc: iż tego pra­
gnie, który z dworem całym będąc rycerskim więcey 
się zna na dziełach woiennych niż na prawie kościel- 
ne'ni, a do tego, iż wcale nadzwyczajna rzecz by­
ła wczasach cnych fundować Biskupstwo, kiedy  
fundowane znoszono. Z Rzymu odpisano: iż bi­
skupstwa nadania swoie maią od królów, ale ie 

Papież funduie. Nadto pytano się: czemuby na 
mieysce Arcybiskupstwa i czterech Biskupstw < 
Derptskiego, Rewełskiego, Osylieńskiego i Ku-  

rońskiego, iedno tylko zakładano biskupstwo > i 
to nie bardzo wielkie i nie zbyt hoynie opatrzone? 

Wszakże przemieniwszy listy fundacyine w suplikę 
ćlo Oyca Sgo i dowiódłszy; że Biskupstwa Rewel- 

skie,OsyIieńskie i Kurońskie częścią w Szwedów czę­
ścią W'Duńczyków ręce wpadły, że Arcy-biskup- 

stwo Ryzkie i Biskupstwo Derptikie czasoNY nie-«

9*
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Szczęśliwością, (kiedy i Arcy-biskup Katolickiey 

wiary odstąpił) rozerwane, a dla tylu panów wje-  
dnéy prowincyi niezgody, a wszystkich słabości, 
przeszłych czasów od nieprzyiacielą zagarnione 
zostały, uczyniwszy oraz nadzieif pomnożenia 
za odzyskaniem reszty kraiu funduszu, rzecz tę 

do skutku przyprowadzono tak, iż oprócz Bi­
skupa miała bydź kapituła, złożona z Probosz­
cza, Dziekana, Archidiakona, Kantora, Schola- 

_^lyka, Kustosza, i sześciu kanoników. ISa fun­
dusz naznaczono zamek W plm ar, miasteczko 

Trykat, maiętnoscfBurthik, Odempens, Wroyel 
Muyża, Rodenpens z zamkami, folwarkami, grim- 

• tami, zwierzchnością, dochodami, (żadnego nie 
wyłączaiąc) wszystkiemi. Domy także naznaczo­
no dla Biskupa w Wendzie , Parnawie , Derptcie 

i Fełiiiie , dla Prałatów i Kanoników w Wendzie 
całą ulicę wydzielono, trzem pierwszym Prałatom 

trzysta, drugim dwieście. Kanonikom i 5 o  zło­
tych na każdy rok z tegoż Biskupiego nadania 
wyznaczono. Biskupowi na zjazdach i radach pu­
blicznych Inflantskich pierwsze mieysce przyznano. 
W innych rzeczach biskupa i kanoników z osobami 

tegoż stopnia w koronie porównano. Zamoyskie­
mu na wieczną pamiątkę dzieł rycerskich, na 

woynie przeciw Moskwie wykonanych, nadano pra­
wo mianowania Dziekana i Kanonika iednego, 

nieobowiązanych do mieszkania przy Katedrze; Ku­
stodią i trzy kanofli« biskupowi do rozdania po«
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xwolono, resztę król sobie zachował. Pierwszym 
Biskupem mianowany od króla, potvyierdzony od  

Papieża był Alexander Plewiński, Opat Trzeme- 

szyński, a gdy ten w tymże roku umarł, Andrzey 
Patry^cy Nidecki, mąż dowcipu osobliwszego i nay- 
wybornieysze'y nauki, niegdyś za Zygmunta Au­
gusta Sekretarz do listów zagranicznych.

Tym czasem ani pokoiu z Szwedem w Inflan- 
ciech nie było ani otwartey woyny. Schwytani 

niektórzy Szwedów przyiaciele W Parnawie byli 
trzymani. Pontus de la Gaidie, naczelnik woy- 

ka Szwedzkiego w Infíanciech, snadi chcący 
wyrozumieć iakie naszych zdania były, pisał do 
Badziwilła, częścią dopraszaiąc się uwolnienia tych  

ieńców, częścią doponainaiąc się zamków niegdyś 
zastawą królowi Szwedzkiemu puszczonych, nao- 

statek uskarzaiąc się na krzywdy niektóre wyrzą­
dzone. Odpowiedziano mu: iż lubo więźniowie 

oni schwytani byli, kiedy spokoyność w kraiu 

wzruszali, iednak dla miłości pokoiu i zgody  

wypuszczeni zostaną, tym czasem zaś żeby i 
Szwedzi od gwałtów i krzywd wstrzymali się, 
póki królowie sami sposobu nie wynaydą zaspo- 

koienia zachodzących rozterek. O zamkach zasta­
wnych i o prawie do nich wyrażono: iż wiado­
mości nie maią, przeto wynikaiącóy z tąd preten- 

syi ani przyimuią, ani odrzucaią.
Wkrótce też większy w Inflanclech w'®zcząl: 

się pożar z przyczyny śmierci Magnusa X.ęia Hol-
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gztyńskiego:, zszedł on z świata dnia i 8  miesiąca 
Marca w P iltynie, głównieyszym zamku biskup­
stwa Kurońskiego. Juz od tego czasu, kiedy 
Gothard Keller poddał si| królowi, starano się 
nie bez wiedzy króla o przemianę biskupstwa o- 

nego Kurońskiego, prawie na śrzodku Kurlandyi 
położonego, za Sonneburski zamek i wsie Leel i 
Medze: od czego i szlachta KuroAska zKurlandzką 

zmieszana nie była daleką. Był w onych stronach 

Jan Beer z liuneburgu rodem, który z rozrzutno­
ści Magnusa korzystaiąc wielkie w onych kraiach 

pozyskał sobie maiętności. Ten boiąc się, aby mu 

to, co niegodziwie nabył, prawami Połskiemi 

nie było odięte, zwłaszcza kiedy Inflantczyków 
niemało takowe spotkało było nieszczęście, a nie- 

spodziewaiąc się wielkiey od Xcia Kurlandzkiego 

obrony, na Duńczyka oczy swe zwrócił, i iako 
w one'y stronie naybogatszy łatwo drugich za sobą 

pociągnął. Gdy więc Magnus bardzo niebezpie­
cznie zapadł na zdrowiu, pośpieszył do Danii, 

a skoro tylko zyć przestał, chociaż śmierć ie- 

go iak nąypilniey w Inflanciech taiono , będąc na­
tychmiast o niey w Danii uwiadomiony, udał się 

do Króla. Kfól Duński, Pan podeszłego wieku 

i przykrości wojennych dobrze świadom, oraz 
wiedzący, iż Magnusa maiątek, przez iego rozrzu­
tność do szczupłych bardzo dochodów przywie­
dziony, nie wart był, ażeby dla niego nabawiać 

się wielkiego kłopotu, Beei â długo przypuścić
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do siebie nie chciał, ałe naostatek za wstawie­
niem się przyiacioł, przez Beera przekupionych, 
powolnieyszym mut się pokazał, tak iediiak; iżby  

wdawszy się nieiako w tę rzecz, nieprzyięty do 
dzierżenia Kurońskiego biskupstwa bez wstydu 

mógł się cofnąć, przyięty zaś nie miał nikogo,  
coby go kłopotu iakiego nabawił. Tym umysłem 

garstkę zbroynych z kilku działami wysłał dla 

doświadczenia, iakby łatwy przystęp znalazł: gdy­
b y się atoli udało , aby w possessyą kray on ob« 

ięli. Przez niedozor Starosty Windawskiego, a 
podobno i Xc/a KurlandzkJego , obawiającego się 
urazić króla Duńskiego, ci zbroyni spokoynie na 

jąd wysiedli, i przez Starostwo Windawskie bez 

przeszkody Piltyń ubiegli. Skoro wiadomość o 
le'm doszła do Danii, król Duński rozumieiąc, iż 

spokoynie iuż kray on dzierżeć będzie, wysłał 

Macieia Budd Dworzanina swego z trzema uzbro- 

ionemi okrętami, któiy przyiądowawszy do Oze- 
lii wyspy pod panowaniem Duńskiem a natenczas 

pod Jerzego Farensbaeha dozorem zostaiącey, od 

niego dostarczenia posiłków żądał. Odmówił ich 

Farensbach, przyganiaiąc takowym krokom, któ­
re dwóch królów sąsiadów między sobą po waśnić 
mogły. Uwiadomieni o przybyciu tych okrętów' ci, 
co Piltyn trzymali, wysłali znowu przez Windaw­
skie Starostwo 5o iazdy, dla utorowania drogi 

nowo przybywającym. To miało ten skutek, ż« 

do Piltyna przeszło sto ludzi z żywnością i ryn-
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sztunkiem woiennym przybyło. Nie mogła sif 
^łuźey utaić śmierć Magnusa, Radziwiłł o niey za•̂  

pewniony, odebrawszy poprzednio rozkazy kióle- 

wskie, posłał do Piltyna, napominaiąc obywate­
li do zachowania wierności, tudzież przyrzekaiąc, 
iż prawa ich i mąiętności będ| im dochowane. Na, 
to odpowiedzieli: iż iednego tylko pana Króla 

Duńskiego znaią. Po takiey odpowiedzi Radziwiłł 
przez Oborskiego naprzód zamki za Dzwiną po­
łożone obi^ł, z których kilką pod władzą Magnu­
sa zostawało, w tych nowych przełożonych i no­
we załogi osadził, a to tern zwinnie'y# iż to te 
same były, które sobie Szwed prawem przywła­
szczał; a obawiać się należało, aby Magnusa lu­
dzie z Szw edami się nieporozumieli, Daley do Ku- 

ronii Oborskiego wyprawił, aby zniszczeniem zbo­
ża i innemi dolegliwościami zaciętych do posłu­
szeństwa przywiódł, przytem, gdyby się podała 
pogoda, i kray zagarnął. Na Oborskiego iuż nie- 

maiącego nadziei przełamania uporu obywateli, 
kiedy iuż powracał, uwiedzeni obietnicami Duń­
czyków, czyli raęzey tych, co chciwość swoię 
Duńczyka imienien:  ̂ pokrywali, dnia 2 4  Maia u- 

^erzyli mieszkaiący Piltyńscy, ale zbici, i poraże­
ni zostali, wiele swoich utraciwszy znowu się w 

Piltynie zawarli. Oborski z tego korzystaiąc Am- 
bot i Neuhaus zamki podbił. Król tymczasem 

strzegący się te g o , aby niespodzianie nie był 

Wplątany z siąsiedzkiemi pany w rozterki, a przez to.
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od pilnieyszych spraw oderwany, posłał Stanisła­
wa Kostkę, Podkomorzego Chełmińskiego do Pil- 

lyna, aby doświadczył, Ożyliby przełamać krną­
brności onych obywateli niepotraiił, zaręczaiąc 

przez niego (co żadnemu z Inflantczyków nie był  

uczynił) niezawodne praw i maiętności dzierże­
nie , bez żadnego rozpoznawania i roztrząsania 

praw do nich. Kostka od Piltynian nieprzyięty 

Radziwiłłowi, iak mu kazano, dane sobie zlece- , 
nia przełożył. Radziwiłł zswoiey strony dzielnie 
do wykonania tey rzeczy przyłożyć się umyślił,  
nimby większe Duńczykom  przyszły posiłki. Xżę  

Kurlandzki o dostarczenie pomocy proszony, mię­
dzy boiaźnią od Duńczyka i powinnością ku swe­
mu królowi chwiał się. Pi'zecież go Kostka na­
mową swą, a król listami nakłonił do tego, iż 

2 0 0  żołnierzy iezdnych przystawić i wylądowania 

Duńczykom, także ciągnienia przez Windawski 
powiat bronić przyobiecał.

Budd (lakośmy wyżey widzieli) wpuszczony 

do Piltyna rozumieiąc, że mieysce to zagarną- 
od wszelkie'y trudności był uwolnionym, 

przedsięwziął odwieźć królowi Stefanowi listy, 

które miał do niego od sw'ego Pana pisane z wiel­
ką grzecznością, wcale po przyiacielsku. Z te- 

mi przybył Budd do Króla, miał mow'ę do niego 

niezgodną z stylem wręczonych listów, a to z po­
wodu wtargnieńia i powodzenia Oborskiego, nie 

chroniąc się nawet nieiakicb pogróżek. Z le'ni
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•wszystkiem, tż to było w czasi  ̂ Zamoyskiego we* 
sela, został na nie od króla zaproszony; lecz zło­
żył si| té m , iz od króla swego nie miał na to 
zlecenia, i z te'y przyczyny przytomnym bydź na 

akcie weselnym nie chciał. Pierwey ieszcze król 
od Duńczyka dwa listy odebrał: w iednym wyra­
żał król Duński, i i  zasłyszawszy o zatargach a 

królem Szwedzkim, aby z nich nieprzyiazń całe­
mu chrześciiaństwu szkodliwa nie wyniknęła, o* 
fiarował swoie, gdyby się tak podobało, pośrze- 

dnictwoj drugim listem zalecał królowi sprawę 
Henryka Bamela, upominaięcego się długu za 

Augusta ieszcze zaciqgnionego. Na te listy obie­
cał król dać odpowiedź przez sw'ego posłańca.—— 

Gdy do tych spraw' przystąpiła i Kurońska, na 

początku miesiąca Lipca wyprawił król do Danii 
Jakuba Ponętowskiego Podczaszego Łęczyckiego. 

Przez niego kazał opowiedzie'c królowi Duńskie­
mu wszystko, co dotąd z Szwedem zaszło, oraz 
pokazać, ii  Szwed żadnego nie miał do Inflant 

prawa, czego dowodem są listy saniegoi króla 

Szwedzkiego , gdy ieszcze Xciem Finlandzkim był, 
za panowania Eryka brata iego pisane, któremi 

zeznawał: ii Eryk niesłusznie wdziera się w In- 
flantską ziemię. Wszakże, aby spór o to wiodąc 

umysły bardziey nie były zaiątrzone, królowi 

Duńskiemu zostawił wyrozumieć, pod iakiemi 

warunkami mógłby' pokóy bydź skoiarzony, przy- 
raekaiąc ze  ̂ §dyby się iaka do ugody nadzieia



R o k  1 6 8 5. i3g

pokazała, nieomieszkałby z strony swoiey do przy­
wrócenia iedności się skłonić. Co do Kurp- 

nii zlecono Ponętowskiemu prawo iak nayocze- 
wiściey pokazać, a zwłaszcza iź K.uroniia z ca- 

łenii Inflantami pod panowanie Królów Polskich 

przeszła: ż e  dzierżenie iey od innych zaniechane, 

od samego króla utrzymane, zawsze przy Polsce 
było: że i Magnus sam, wyszedłszy zniewoli ty- 
i'ana, to panowanie uznał, obronie króla polecił 

się , przysięgę wierności przed Piadziwiłłem Wdą̂  

Wileńskim, od króla zesłanym, wykonał, o len- 
nos'ć częścią obecny, częścią, gdy mu to do sey- 

mu odłożono, na następuiij.cym seymie przez sta­
rostę Airiboteńskiego prosił: ze się ani z słuszno­
ścią ani zludzkos'cią niezgadza, aby, gdy pożar 
woienny do Kuronii nawet dochodził, nieprzy- 

łozywszy się ani on ani żaden inny do przytłu­
mienia onego, chociaż od króla przez Farensba- 

cha do spółki i pożytków zaproszony’-, ani nie­
bezpieczeństwa ani kosztów woiennych żadnych 
nie doznawszy, teraz rwał się do korzyści cudzą 

krwią, cudzą pracą nabytey, a to dla rzeczy nik- 
czemney, która między wiele osób rozszarpa­
na żadnego pożytku przynieść mu nie może: że 

choćby też naylepsze miał prawo, iednakby nie 
zaiazdem i gwaltowneni zabraniem powinien ta­
kowe popierać, ale zwyczaynemi między panami 

Ohrześciiańskiemi, przystoynemi i łagodnemi spo­
sobami. Co się tycze długu Rarnela; iż się u-
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pomniee onego u prywatnych, (jd których byl 

zaciągniony powinien , a ?ąd w tey sprawie iemu 
nawet nadzwyczayny wyznaczy. O tern samem 

pisał Zamoyski i do Jerzego Fryderyka Xcia Pru« 

skiego.
Za wysłaniem Ponętowskiego do Danii, król, 

nie chcąc zwątlić nadziei do ugody przyiaznąy, 

którą na poselstwie tern i Xcia Pruskiego posrze« 
dnictwie zasadzał, rozkazał Radziwiłłowi żołnie­
rzy, co pod sprawą Pękosławskiego pod Pilty-. 
nem obozem leżeli, nazad odwołać. Wykonał 

to Pękosławski, i iuż się był na sześć mil od Pil- 
tyna oddalił, kiedy liczny podiazd nieprzyiaciel- 

skiey iazdy i piechoty, wlekący za sobą działa, 
napadł na niego v/nocy spoczywalącego. Bitwa 
zrazu pomyślna była dla nieprzyiaciela, co na 
niegotowych napadł; ale wnet przyszedłszy do po­
rządku nasi, odparli nieprzyiaciela nie bez zna­
cznej ich klęski, i niektórych z nich w niewolą 

zabrali. Zaraz Ponętowskiemu w Danii doniesio­
no, iak się ta rzecz zdarzyła.

Duńczyka te przygody wielce obeszły, i mnie­
manie, iż mu krzywdę wyrządzono, bardzo rozią- 
trzyło. Przyłożył się do tego niemało Szwed, 

który nawet ważył się do niego pisać: iż w całem 

państwie Niemieckiem za niewieściucha i ze wszy­
stkich naynikczemnieyszego będzie poczytany, 

gdyby nlepomścit się iak naymocniej tylu krzywd 
zelżywych, które wyrządzili mu Polacy. Dal
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iednak król Duński odpowiedz na poselstwo Po- 
jiętowskiego. Co do zatargów z królem Szwedz« 

kim iiieodmawial wdać się w ich zaspokoienie; 
gdy za przychylnieyszych okoliczności nadeyściem 

okaże się gruntownieysza dobrego powodzenia na- 
dzieia, i sami w niezgodzie zostaiący królowie 

życzyć sobie tego będą. Co do Kurońskiego in- 
teressu oświadczał: iż ani iemu zarzucać nie mo­
żna , iakoby cudzym poddanym dawał schronie- 

ani Ruronotn, iż się do DuAskiey opiekime
udali przez boiaźń utracenia tego, co Magnus 
rozrzutnym szafankiem  strwonił; gdyż przez pa­
cia nadaiące Magnusowi to biskupstwo wyraźnie 
warowano: iż zwierzcbnicza nad niem władza przy 

królach Duńskich zostać miała, co zaświadczaią. 
listy nie tylko Magnusa , ale i obyw^ateli kraio- 

wych podpisem i pieczęciami stwierdzone: że 

nie wspominając nawet tego, iż to biskupstwo 
przed 5oo lat od Waldemara wtórego króla Duń­
skiego było założone, we wszystkich przymierzach 
z królami Polskiemi i Szwedzkiemi, owszęm i z 
Moskwą zawartych, zawsze ze strony Duńskiey wa­
rowane było prawo do tego biskupstwa? że Da­
nia w ciągiem dzierżeniu onego b yła, naprzód 

iako pan zwierzchny, od śmierci zaś Magnusa 

Puńska załoga Piltyn, znacznieyszy biskupstwa 

onego zamek, trzymała, od którego inne wszy­
stkie zawisły, a ieźeli zamki niektóre gwałtem przez 

ludzi królewskich zaięte zostały, stało się to prze«̂
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ciw wszelkiemu iego mniemaniu, stało się prze­
ciw wszelkim prawom boskim i ludzkim. Aby  
więc król prawu iego zadosyć uczynił, szkody 

nagrodzU; i kazał napotem wstrzymać się od wszel­
kiego gwałtu, usilnie pragnie; inaczey włoży na 

niego obowiązek uięcia się za ublizone prawa 
swoie. Ze woyna Moskiewska dla Inflant podię- 

ta, bynaymniey do tego nie ściąga się, nic nie 
maiąc wspólnego z le'm biskupstwem, którego 
nielknął nieprzyiaciel: nic tez tti nie należy wspo­
mnienie odmówionego uczes'nictwa tey woyny; 

pominąwszy albowiem , iż to związku nie ma z 

tą o biskupstwo sprawą, kiedy stanęło na te'm 
zobóchstron, aby delegowani Polscy i Duńscy' 
zjt;chali się do Szczecina dla ułożenia warunkó\jy 

tey spółki, wszakże na dzień naznaczony przyby­
li Duńscy delegaci, przez dni dziesięć próżno 

polskich oczekiwali, a wreszcie, gdy Polscy ani 
się stawili, ani wiadomości źadney o sobie nie 
dali, Duńscy nic nie wykonawszy odiechać mu­
sieli, od tego zaś czasu żadne'y iuż o tern wzmian­
ki nie było. Cóżkolwiekbądż, gdyby król Pol­
ski mienił się mieć prawo do onego biskupstwa, 
on nie sprzeciwi się temu, aby spór ten za po- 

śrzednfotwem Xiążąt iakich i Panów Chrześciiań- 
skich, na ktorychby się zgodzono, był rozstrzy- 

gniony, zwdaszcza że Margrabia Jerzy Fryderyk 
Xżę Pruski iuż się tego dla związku wzaiemne- 

go z obiema stronami podiął, i pewnie ścisle'y
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sprawie(31Iwolci nleucliybi. O Ramela dług-, aby 
przecież sprawa rozpoznana i ostatecznie osądzo* 

na była te'm bardzie'y nalegał, iż z pism, które 

Ramel przy sobie miał, oczewiście pokazywało się, 

ze nie przez prywatne osoby, ale przez Augu­
sta samego wzięte były one pieniądze i na własną 

potrzebę obrócone.
Te z królem Duńskim rozterki przecież za 

wdaniem się zobopolnego przyiaciela, Jerzego Fry­
deryka Xcia Pruskiego, a użyciem do tego po­
sła Pruskiego Laewina a Buław uspokoione były.  
Stanął naprzód rozeym między  Piltyńskiemi Oby­
watelami i królewskiemi ludźmi, a pote'm i zgo­
da pod warunkiem wypłacenia 3o tysięcy talarów 

królowi Duńskiemu, zrzekaiącemu się wszelkiego 
prawa do Biskupstwa Rurońskiego: którą summę 

wsp>omniony Xżę Pruski wyliczył, i biskupstwo 
•w zastawę obiął, (*)

To co się powyźey mówiło o wezwaniu do 

spółki w woynie Moskiewskie'y króla Duńskiego, 
nieiakiego obiaśnienia potrzebnie. —— Gdy król 
Stefan z woyskiem ciągnął pod Połock, Król  

Duński wysłał do niego Jerzego Farensbacha, 

na on czas Marszałka swego; trochę bowiem 

pierwey Stefan Batory zwierzył się królowi Duń­
skiemu swoich względem tey woyny zamysłów.

(*) O czem wiJziść inoina ugody rozmaite wzbierze De- 
giela Tcnj I. paj. 372 i Tem V. pag. 324.
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Wtedy Farensbach przełożył niektóre warunki, 

maiące bydź zasadą spółki na tę woynę. Kró­
la Duńskiego przychylność, potęga nieprzyia- 
ciela, woyny przedsięwziętey ważność sprawiła: 

ii  król spółkę tę za pożyteczną poczytał; ale 

że o te'm na seymie tylko stanowić można było,  
odłożyć sprawę tę do dalszego czasu i zjazdu de­
legatów przedsięwzięto. Stanęła iednak z królem 
Duńskim zmowa j aby przy koiicu Listopada 

delegowani zjechali się do Szczecina^ a tym cza­
sem aby warunki onego spólnego związku wza- 

iemnie z obustron przełożone były. Opóźnienie 
seymu, przewleczonego do miesiąca Grudnia, a 

potem do Stycznia i Lutego, rzecz tę również 

przewlekło. Jednakże na początku Grudnia król 
wyprawił Piotra Smielowskiego do Danii z warun­
kami, pod któreriii rozumiał, iż związek ten ma 

bydź skoiarzony. Przez niego przełożyć oraz 
przyczyny zwłoki król kazał, i wyiednać: aby do 

miesiąca Lutego  dalsze w tern kroki zawieszono. 
"Warunków tych treść była: aby iako pożytków 

tak i ciężarów uczestnictwo równe z obustron 

było. Te warunki albo się Duńczykowi nie po­
dobały, iż z Szczecina swoich nazad przyzwał, 

albo delegowani Duńscy nim do Szczecina doie- 

chah, napotkawszy po drodze Smielowskiego, od 

niego o ty ch warunkach dowiedzieli się, i osądzili: 

iż król wcale na nie niezezwoli, czyli też, iako' 
przez listy swoie przed wyiazdem pisane do kró­

la,



ii o K i' 5 8 5.. 1 4 5

l a , wyrażali, nie mieli w te'm od swego króid 

zlecenia, zaczem nie czekaiąc na Kommissarzy 
naszych w Szczecinie odiechali. Tak rzecz całd 

przez Duńczyka była zaniechariai
Leciwie się Polska Tatarskiego postrachu  ̂

iak w yziy  przełożyliśmy^ pozbyld, kiedy większetii 
leszcze niebezpieczeństwem od Turków zagrożony 

żOstała* Podczas wesela w Krakowie Zamoyskie­
go , kozacy Niżowcy przybrawszy sobie niektó­
rych z pogranićzney szlachty^ w kraie Tureckie 

wiai gnąć umyślili. Król 0 tern maiący wiadomość^ 
■ wszelkiego starania dokładał^ aby wcześnie takiiil 

żamiarom zapobiedź. Ale ani rozkiizyj ańi po* 
słańcy królewscy Z liczby dworzan wysłani j ani 

listy do Starostów i Szlachty  ̂ pogranicztiey pisane  ̂

i wyroki nayuroczystsże wstrzymać ich zapędu nie  ̂

potraiłly^ Spustoszywszy Wołoskie pogranicze  ̂
wtargnęli do Tureckich kranu Jahorlik żaihek 

iiieclawno ż drzewa ku granicom Polskiiń zbudo­
wany, iako na karki ich wystawiony^ zburzyli  ̂

ztamtąd udali się pod Tehin, dawne Turećkiegd 

państwa miasto i stolicą, Serdziaka Bender od 
Turków nazwane, i Ono spalili> zabrawszy dziaf 

iiie  małoi Miasto ludne i bogatO> przez znaczny 

przeciąg czasu ód wszelkiey iiapaści wOieńne'y 

wolne, zdobycz im bogatą dostarcizyło  ̂ ż któr^ 

ku własnemu kraiowi wrócić się przedsięwzięli-*, 
t y ł  wtedy w Turczech Podłowski, koniuszy czyli 

podkoniuszy królewski^ wysłany od króla na skOi' 
T o r ń  I L  1 6
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pienie dzielnieyszych koni. Na niego naprzód 
Tuieoka zrtpalczyv\ość zapęd swóy obróciła. Wy-  

iechał byl iuz z Carogrodu, kupione konie pro­
wadzać do Polaki, i we wsi iedney nocował, gdy 
go zgraia Turków napadła, i wywleczonemu z 

gospody oraz ludziom przy nim będi|cym głowy 

ucięto, konie i sprzęt wszelki zabrano. Wszak­
że byli, co rozumieli, ii  się sam tego nieszczę­
ścia nabawił, w Azyi, gdzie konie skupował, 
zbyt ciekawie przypatruiąc się woysku Tureckie­
mu z Perskie'y wyprawy w opłakanym stanie po- 

wracaiącemu, i ze w Carogrodzie nad zamiar 
popisywał się z wyboru koni od siebie kupionych. 
Kozaków powracaiących do domu, iako niepo­
słuszny h rozkazom królewskim, i tak gwałto­
wnym postępkiem ściągnąć na Polskę krwawą 

woynę mogących, pogranicznym żołnierzom ści­
gać kazano. Łupieżcy porzuciwszy działa, Ki­
jów ^kim kraiem uchodzić ku Moskiewskim pusty­
niom poczęli, część ich do Koszunia uciekła, 

zkąd rugowani w większe'y części schwytani i w 
kaydany byli okuci. Wysłany oraz był z rady Za­
moyskiego od Mikołaja Sieniąwskiego, hetmana 

polnego, Stanisław Włodek do Beglebeia Grecyi, 
któryby doniósł: iz zbóycy sądzeni bydź maią, 

oraz działa i co z zdobyczy odbito oddać ofiaro­
wał. Pierwszego dnia iak przybył, wzięty byl  
pod straż, drugiego dnia słuchanjr od Beglebeia, 

który przyrzekł Cesai’za prusić; aby dla tey raa«
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leŁy trwaiący stale od tak dawnych czasów pokóy  

niebył naruszony; byleby tylko działa i inną zdobycz 

przywrócono, zbóyców wydano albo tez ukarano* 
Wielce króla obchodziło, aby Turcy nie domagali 

się nagrodzenia ze skarbu łupieztwa przez koza­
ków popełnionego, nie tak dla szkody ztąd wy- 
nikaiącey, iako raczey, izby ztąd przykładu nie- 

wzięto na potomne czasy. Trafiło się podo­
bne zdarzenie wprawdzie i za Zygmunta starego f 
ale na maley bardzo kwocie przestano; bo nay- 
częście'y kończyły się takowe sprawy ukaraniem 
winowaycóvz. Chcąc zatem iistrzedz się i szkody 

w skarbie i daleko większych nakładów na woynę, 

z rady Senatu wysłał Stanisława Słostowskiego 
pierwszego nadwornego Stolnika do Carogrodu > 
człowieka wpodobnycb poselstwach iuż użytego*, 

i rzeczy ^Tureckich wielce świadomego. Z razu u- 

ciązliwe bardzo iemu podano warunki, ale naostatek 
nad nadzieię wszystkich przestano na surowełn prze- 

rzeczonych złoczyńców ukaraniu. Przydano ie* 

dnak: ii gdyby się eo podobnego na potem przy-, 

trafiło, żeby o wysłaniu posłów niemyślanó, gdyż-^ 
by tern samem przymierze za zerwane poczytać 

nieomieszkano* Obiecano też weyrzee w spraw^ 

zabitego Podłowskiego*
Inna sprawa baczność ria się króla zwrócił«!* 

a to upomnienie się dziedzictwa po Zofii, Zygmuri^ 

ta Augusta bezpotomnie zmarłe'y siostrze, któr^
1 0 *
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w skutek układów ślubnych (*) koronie przypaśó 
miało; a chociażby o nie, iako dziedziczki, kró­
lowa Polska i Szwedzka pospół dopomnieć się 
chciały, to iednak dla zaszłych rozterek , ciężko 

bvio z Królem się Szwedzkim porozumieć. Julius 
Xżę Brunswick!, u którego się dziedzictwa tego 

dopominano, przeciw zwyczaiowi X źąt Niemie­
ckich, dalekim się od słuszności, i cale te'y spra­
wie przeciwnym pokazywał; nietylko bowiem nic 
u niego sprawiedliwego otrzymać nie można było, 
ale nawet i posłów o to królewskich do siebie 
przysłanych, iednych nie przyimowal, drugich 

bez odpowiedzi odprawiał. Właśnie gdy się prze­
szły seyn? w Polsce odprawowal zwołany był seym 

Rzeszy Niemleckiey w Regensburgu, na który wy­
słał król Hieronima Rozraiewskiego biskupa Ku­
jawskiego, aby w przypadku uczynienia na nim 

wzmianki Inilant nieprzyiacielowi wydartych, al­
bo rozterek z królem Szwedzkim, prawo, które 
Polska miała do onych kraiów i stan rzeczy oka­
zał. Miał oraz w zleceniu skarżyć się na niesłu­
szne Juliusa Xcia Brunświckiego postępki, i do- 
praszać się: aby ten spór nie cywilne'm prawem, 

któremu obce X ta niepodlegaią, ale racze'y po-

{•) Umowa śJubna była: ie po śmierci Zofii Xźney Brun- 
swickłey, gdyby dzieci uiezostawiła, całe dziedzictwo 
spadać miało na Zygmunta Augusta i następców iegoi 
SLrólów Polskich, Jako wyiey strona 109,



R o k  1 6 8 3. i 49

dług praw słuszności ocl wybranych zgodnie X źąt  
bez zawiłości sadowych był zaspokoiony. Otrzy­
mał zaś na to od Cesarza delegacyą na Xząt E le­
ktorów Saskiego i Brandeburskiego, czego się po- 
mienieni Xzęta uproszeni podlęli, i w Magdeburgu 

stronom dzień i 8 . Listopada do stawienia się na­
znaczyli , dokąd też subdelegatów swoich wysłać 

mieli.
Temuż Piozrażewskiemu inna równie nlema- 

łey wagi sprawa była polecona. Pacta z domem 

Austryackim, iego Królestwami i Państwami z je- 
dney, a koroną Polską  zdrugie'y strony od tylu 

wieków zachodzące, od wstępuiących na państwo 
zwyczajnie odnawiane, ieszcze między Cesarzem 
i królem nie były zatwierdzone, przyiaźń więc 

i dobre sąsiedztwo bardziey dla wzaiemne'y boia- 
£ni i dla zobopolnych pożytków, niż dla wyra­
źnego iakiego przymierza dotąd trwało; gdyż Ce­
sarz za rzecz ubliżaiącą godności sw'oie'y poczytał, 

żeby się pierwszy o przymierze ozw'ał, król zaś 

nie pierwey do przymierza przystąpić chciał, aż- 
b y  mu Zratmar zamek, i, miasteczko Nemell, oy- 

czyste dobra, które mienił sobie bydź za Maxy- 

iniliana wlórego niesłusznie wydarte, były po- 
wrócone. Do zamku tego przyiął był Stefan za­
łogę Jana Xcia Siedmiogrodzkiego, któremu iako 

panu swemu niemógl się wymówić, tak iednakt 
iż zawsze i Batorych dom przy własności onego i do­

chodach zostać rtiiał. Jan Xżę przełożył nad tym
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aamldem Melchiora Balasi, który odstąpił onego ' 
pod czas rozeymu Dietrichsteinowi, od Cesarza' 
Maxymiliana tę twierdzę trzymaiącemu. Oddana 

była pote'm Stefanowi, który warownie oney roz­
rzucić za zezwoleniem Xcia pomienionego Jana 
kazał, aby się siedliskiem woyny nie stała.—  

Wki’ótce znowu to mieysce Łazarz Suend na 
Cesarza odebrał i mocniey niz przedtem oko­
pami opatrzył, zaś Spireńską ugodą z Xciem Ja­
nem zawartą przyznane zupełnie Cesarzowi zostało, 
który ie dla tego i prawem zawoiowania i mocą 

ugody posiadać rozumiał. Król Stefan utrzymy­
wał przeciwnie: iż w'oyną zdobyte nie było, ale 

zdradą Balassa wydane, ugodę zaś Spireńską za 
rzecz do siebie nie należącą poczytał; gdyż wy­
zuty z swoiey własności umową cudzą bydź nie 
mógł, a do tego i umowa ta dla zaszłey Jana 
imierci doi skutku przyprowadzoną nie była. Po­
parcie te'y sprawy zlecił Król nietylko Rozrażewskie- 

mu Biskupowi Kujawskiemu na seymie Rzeszy, 

ale i Piotrowi Duninowi Wolskiemu Biskupowi 
Płockiemu posłowi do Papieża. Papież, który 

wielce pragnął zgodę między Panami Chrzelciiań- 

kięmi ustalić, i wzaiemnie ich połączyć, pi’zea 

Alberta Bologneti, Nunciusza w Polszce, usilnie 

starał się króla do zgody nakłonić, a bardziey ie- 
szcze około tego pracował u Cesarza przez An­
toniego Possewina. Cesarz, że wielkim nakła­
dem to mieysce obwarował, i z powodu powszo-
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chnego bezpieczeństwa Węgier odstąpić onego nie 

jnógł, aby za_ pewną umówioną cenę przy i îm 
pozostało, żądał; ale król tę rzecz, iako godno­
ści swoie'y przeciwną , z wstrętem odrzucał. Dla  
zaspokoienia sprzeczki zjechali się Kommissarze 

z obustron wyznaczeni do Koszyc, tam od Cesa­
rza w zamianę Nagibanią, malącą góry kruszco­
we złote, ofiarowano, pod warunkiem iednak, 
aby okopami niebyła obwarowana. Miał w tern 

Irudnośd niektóre k r ó l, a za wymę honoru swego 
poczytał, być do przyięcia tey zamiany prf ẑynaglo- 
nym; z tern wszystkiem dał Possewinowi moc przy­
zwolenia na to prywatnym układem. Ale kiedy 
do rzeczy przyszło, zgodziwszy się na inne wszy­
stkie warunki, Kommissarze Cesarscy na samym 

końcu wspomnieli zwierzchniczą władzę Cesarza, 
obowiązek oddania hołdu i poprzysiężenia wierno­
ści, na czem się wszystko zerwało; gdyż Król 

domyślił się: iż ten warunek przydano na końca  

dla zniszczenia całego dzieła.
Około pierwszych dni Września, nim z Kra­

kowa król ruszył, wysłał do Rzymu Synowca 

swego Andrzeia Batorego. Młodzieniec ten oso* 
bliwszemi umysłu przymiotami zaszczycony, w 

możnym domu urodzony, iż miał dwóch braci 

starszych, Stefana i Baltazara, do stanu ducho­
wnego przeciw skłonności swoie'y nieszczęśliwie 
od ki'óla był przeznaczony. Pierwszą młodość 

przepędził był u Jezuitów w Pułtusku, gdzie go
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pobożność wprawić i wybornemi naukami do» 

gtavecznie opatrzeć usiłowano. Nadał mu potem 
|cról Miechowskie Probostwo, a teraz wy^słał go 

(Jo Pizymu, aby nietylko Papieżowi, ale i światu 
w tak zacaey publiczności był znaiomy. Miał 

praż wzjeceniu od Inilant, świeżo zdobytych, i* 

Riieniejn królewskieni ośvviadczyć Papieżowi zwy- 

|iłe posłuszeństwo i
Na khńcu Wrześnią wyiechał król z Krako- 

Yfa. j po drodze nieco w Korczynie i Lublinie 

^zatrzymawszy się, około pierwszych dni Listopa­
da stanął w Grodnie. Tam przybył do niego Fa- 

rąnsbąch, który na przeszłey woynie wi ł̂p- ko­
sztów, Irudów i niebezpieczeństwa podiąwszy, wy­
glądał ząsłużone'y nagrody. Te w nim nadzielę 

ąam król obietnicami swemi pomnążal, i dla te­
go wezwać go przez Ziamoyskiego kazał. Ofia­
rować rnu król pierwsze w Inflanciech wielkorzą- 

dztwo Wendeńskie, oraz w Biskupstwie Kuroń- 
skie'ni Piltyn głównieyszy zamek prawem doży- 

wotnie'ni, ą z czterech za Dźwiną leżących zam­
ków ieden, któryby sam obrał, Gdy w listach 

i o obietnicach tycb doniósł Stefan królowi Duńskie­
m u, w służbie którego zostawał, ^en mu odpisał: 

iż nie iest na przeszkodzie, aby z tego , co mu 
ofiarnią, nie korzystał; byleby z swego nie z cu­
dzego szczodremi byli. Co się pewnie stosowało 

do tego, że z Biskupstwa Kurońskiego król Fą  ̂

rensbącboyvi dar czynił. Król Duński był Rrą«
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rażony na Farensbacha o posiłki zOzelil wyspy  

do Piltyna żegluiącym odmówione, o pewną zbroy- 
nych kwotę z zamku, który w Kurlandyi posiadał 

po zonie, do woyśk Polskich przeciw Piltynowi 

ciągnących przyłączoną, o Piłtyn iemu od Króla 

ofiarowany. A lubo Faręnsbach składał się tern 

co do pierwszego zarzutu: iż mu przystało wier­
ność ku obydwom, któryin służył, panom niena­
ruszoną zachować, co do drugiego: Iz się to bez 
wiadomości i w nieprzytomności iego stało: a na­
reszcie że Piltyna ofiarowanego nie przyiął; to 
wszystko iednakzti przebłagać  nie potrafiło króla 

Duńskiego , który i wyspę Ozelią iemu odebrał. 
Nagrodził mu to Król Stefan nadaniem pierwszych 
w Inflanciech, iak rzekliśmy, urzędów Wendeń- 

skich, które potem na Woiewództwa przemienio­
no, z zamkiem Karkus i okolicznym do niego na­
leżącym kraiem, a to prawem dziedzicznem.

1 5 8 4.
Na początku tego roku Andrzey Batory Syno­

wiec Królewski otrzymał koadjutoryą Biskupstwa 

Warmińskiego, do czego mu Marcin Kromer Biskup 
Warmiński chętnie dopomagał. Ze iednak. po- 

dług praw onego kościoła trzeba było zezwole­
nia kapituły, która z dawnych układów wzgląd 

szczególnieyszy mieć powinna była na synów i 
braci królewskich ; posłany od króla tam został 

piotr Tylicki, mąż osobliwsze'y cnoty i rostro-
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pnolci, który rzecz do pożądanego końca do­
prowadził.

Około tego czasu zagodzono ważną sprawą o 

polotowe w Gdańsku. Toczyła sią ona od diwne- 
go czasu, przy Malborskie'y ugodzie nieaiogąc 

oney zaspokoić odłożono ią do przyszłego seymu 
walnego. Gdańszczanie utrzymuiący: iż na mo­
cy przywilei swoich od tego się ciężaru uwodnić 
mogli, przez kilka seymów potrafili tę rzecz prze­
wlec. Przed ostatnim seymem wezwani do kró­
la w tey sprawie usiłowali powiększenie porto­
wego Augustowi przyobiecane odkupić , wypla- 

caiąc albo i 5 o .  tysięcy przez lat l 5 .  albo 
2 0 0 . tysięcy’ przez lat 2 0 . leOz król takową u- 
godę, poczytuiąc onę za ubliżaiącą godności sw'0- 
ie'y i Rzpltey, odrzuciły zaczem postąpili aukcyą 
portowego ale pod pewnemi warunkami. Gdy 

do zgody przybliżyć się nie dało ani na seymie, 
ani potem przez cały ciąg bawienia się Króla w 

Krakowie, wyprawiono z miasta Gdańska różne 

magistratowe osoby, przez które starano się za­
chodzące uprzątnąć trudności. W tym roku 

(i584). w miesiącu Lutym przybył Jan Linde, 
Konrad Lenka z Magistratu Gdańskiego i Henryk 

Lempka Sendyk miasta do króla do Grodna, któ­
ry ich odesłał do Zamoyskiego, iako Kanclerza 

w Knyszy^nie wtedy mieszkaiącego, za pośrzedni- 

ętwem którego rzecz cała była ugodzona. Co 

się tycze innych przedmiotów: iako to Szotlandii
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i Stolcemberga , cokolwiek się z publicznym ho­
norem i prawem pow'szechnem niezgadzało, tak­
że długi Augusta, albo odi’zucono, albo do tyc^, 
do których się te rzeczy ściągały, odesłano: re­
sztę tak zaspokoiono, żeby ani godności korony 
ani iey prawa zw’ątlone niebyły, oraz aby i Gdań­
szczanie iak naymniey na tern szkodowali. Sto 
tysięcy złotych, które pierw'ey przebłagawszy kró­
la obiecali, aukcyą portowego dawniey wprowa- 
clzonî , zaległości kontrybucyi i iakichkolwiek 
dawnych długów dai'owano Gdańszczanom. U- 
chwalono oraz; a b y  zwyćzaiem dawnym trze'y r a y -  

c y  z  dwiema pisarzami od senatu mieyskiego 
wybrani, podług ustanowienia tegoż senatu, w 
mieście razem na zwykłem mieyscu portowe od­
bierali, które ani z królewskiey ani z miasta stro­
ny w czasach następnych n i e m o g ł o  bydź podwyż­
szone; paszporta zwyczaynym trybem pod miey- 
ską pieczęcią miały bydź na pote'm żegluiącyna 
wydawane. Sposób wybierania portowego w ni- 
czem nieodmieniony zostawać miał, i tylko wy'- 
bieraiący przed delegatem królewskim przysięgę 
wykonać, i rachunki, ilehy razy zdarzyła się te­
go potrzeba, zdawać, i na królewskim sądzie ia- 
ko królewscy słudzy z przyczyny urzędu sprawo­
wać się byli obowiązani. Zakazano od wypłaty 
portowego kogokolwiek uwalniać, albo dopuszczać, 
aby pod pozorem towarów do króla należących 
była ta powinnos'ó uchybiona, Co do prawa żc-
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glugi na morzu, przywiley Kazimierza był Gdań­
szczanom potwierdzony, iako też prawo zarządza­
nia żeglugą i brzegami, kierowania, otworzenia, 
zamknięcia żeglugi, iednakże za zezwoleniem kró­
le wskie'm , i podług króla woli. O rozbitkach i 
kadukach W'znowiono prawo Z y g m u n t a  pierwsze­
go ; aby rozbitych maiątek u Bui grabiów i urzę­
dników mieyskłch złożony zostawał, póki się al­
bo właściciel nieokaze , albo nie wniydzie do 
skarbu. Obwarowano też Kazimierza przywile'y, 
miastu i całym Prussom nadany-, zakazuiący cła 
nowe lub podatki, lądem lub wmdą, stanowić. 
Akta Kommissyi za czasów' Augusta wykonane'y» 
lubo nayważnieysze przyczyny do nie'y powodem 
były, dla zmiany okoliczności w następnych cza­
sach zniesiono wprawdzie, iednakże król sobie i 
następcom swoim warował prawo: ileby razy po­
wszechne dobro albo interes miasta tego wycią­
gał, posyłania Kommissarzy do miasta , niechcąc 
aby temu praw u , które poprzednicy iego od po­
czątku dzierżeli, iego lub następców powadze 
ubliżono. Przyrzeczone zaś Kommissarzy z tą wła­
dzą posyłać, aby od nich stósownie do prawa 
pospolitego godziło się odwołać do króla. Ze zaś 
pora żeglugi nastawała, w którey król portowe­
go tracić niechciał, ani dłużey zwlekać obięcie 
dzierżenia onego, wszystko to przywileiem ie- 
dnym obięto, który podpisem i pieczęcią swoią 
król ztwierdził zte'm zasti’zeżeniem: iż umówio*
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uy na seymie następuięcym i nowy o tern wyda  

się miastu uroczysty przywiley, iednakze; gdyby  
co z ugodzonych rzeczy wtedy nieprzyi^to, aby  

żadna strona do zachowania rzeczy umówionych 

nie była obowiązana , wybieranie atoli podwyższo­
nego portowego ustało, obie zaś strony aby w sta- 

-nie, w którym przed tą ugodą zostawały, we 
W'szystkich punktach trwały. Wydane też były  

roty przysięgi na zawsze trwać maiące, a nare­
szcie Tarnowski Jan wyiechawszy do Gdańska 

przysięgę, od kogo należało, przyiął i w dzierże­
nie portowego wszedł.

Właśnie w tę porę, gdy Gdańszczanie do kró­
la przyszli, poseł Herbert od królowey Angielskiey 
przyiechał, aby z królem ułożył siedlisko pewne 
dla handlu Angiebkiego i pewne onego przepi­
sy. Handel Angielski z niemałą Gdańszczan szkodą 
przeniesiony był do Elbląga, żądali przeto Gdań­
szczanie , aby' mógł być im przywrócony. Przy­
tomność posła tego wprawiła ich w niemałą bo- 

iaźń , a zwłaszcza aby z nim nie wkroczono w u- 
naowy Gdańskowi szkodliwe, i dla tey to boiaźni 

powolnieyszymi się pokazali w układach swych z  
królem. Wyznaczeni byli Piotr Kostka Biskup 
Chełmiński, Piotr Potulicki Wda Brzeski, Jan 

Dulski Chełmiński, Stefan Grudziński Nakielski^ 

Kasztelanowie, Stanisław Kostka podkomorzy 
Chełmiński, którzy zjechawszy się z tym posłem 

wMalborgu, od niego wyrozumieli, co do hafŝ
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dlu tego należało, przyte'm wysłuchali innych/ 
mogących dać w tein iakie obiaśnienie> a potem 
królowi to wszystko i Senatowi przełożyli.

Zachodziły wtedy nieiakie i zXciem  Pru­
skim rozterki. Naprzód względem kalendarza po­
prawnego: kilka albowiem razy od króla był napo* 

miiiony’̂ , aby idąc za przykładem korony, którey on 
członkiem by t , kalendarz też poprawny przyiąL 
Składał się Xżę różnicą wiary i wolnością, ale mu 

dowiedziono: iż kalendarz nic nie miał spólnego 

z wiarą; gdyż kalendarz nie powagą Chrystusa 
lub uczniów iego , ale od Juliusza Cezara, któ­
ry bynaymniey związku z Chrześcijaństwem nie* 

miał, był niegdyś ułożony, który układ kto te­
raz poprawnie, byleby potrzebna była poprawa, 

nie ma się czego frasować, Mniey zaś to ob­
chodzić powinno tych, co Papieża dla zachowa­
nia pewnych świąt pobożność, czyli iak oni mó­
wią zabobonność, naganiaią; gdyż Niedziela, nam 
i chrześcijanom różniącym się w religii od nas 

spólne święto, nienaruszone zostaie, inne zaś 
święta, albo przez nich nie są obchodzone, albo 
ie obchodzą wprawdzie, ale nie sądzą się bydz 

do tego żadnem ścisłem prawem obowiązanemi. 
Wszystko to iednak Xiążęcia nieprzekonało, któ­
ry w zdaniu swem trwał nieporuszony. Do tego 

i z inne'y miary poróżnienie nastąpiło  ̂ Jeszcze w 

Ru* 1 6 8 2 . gdy zjazd prowincyalny miał Xżę yf
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K.rolewcu, obywatele kraiów onych uciemiężeni 
się być rozumieiąc, zboiaźni tylko ustąpili, ie -  

dnakze Jan Albrecht Eiienburg, Fryderyk Aulach, 
Krzysztof a Dhela imieniem p»wiatow Rastenburg- 

skiego, Bartensteina i Tapiańskiego, od wyroków 
zjazdu odwołali się do Króla, doniósłszy o tern 

królowi w Grodnie zostaiącemu: przez co wyko­
nawszy, co swoim bydź obowiązkiem mniemali, 

spokoynie się zachować umyślili. Król prze» 
Reinholda ileidensteina dal o tern wiadomość Xciu, 
napominaląc go: aby w królestwie, w którem wol­
ność szhcbeckę naybardziey poważano, iak nay- 
łaskawiey z obywatelami się obchodził, ale przy- 
tem potwierdzaiąc Xcia na lenność, przyrzekł we­
sprzeć go przeciw tym , którzyby z krnąbrnością 

wyłamać się usiłowali z pod władzy kraiowey, do 

tego wydał reskrypt wdelce naganiaiący tych, co 

się zwierzchności kraiowey sprzeciwiając, powadze 
pana swego a tern samem królewskiey ubliżali. 

Na mocy reskrypiu tego wezwał Xżę z nakazem 
Stawienia się przed nim tych, którzy się byli do 

króla odwołali. Oni o reskrypcie niewiedzący, 

a iakiey gwałtowności u Dworu Xcego obawiaiący 

się, do króla się uciekli prosząc o obronę; gdyż 
im zdrada żadna niemogła bydż zadana, kiedy 

obowiązkom na się z urzędu włożonym zadosyć 

uczynili. W Krakowie, Grodnie, w Wilnie kró­
la z temi proźbami swemi ścigali. Król natrę­

tnym jch iądzoso uiegaiąc, wspierał i«h listami
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swoiemi, które iednak nieubłaganego Xcia zmię  ̂

kczyć niepotrafiły, tern bardzie'y ze ieden z tych 

skai’żących si  ̂ (Aulach) na Xcia pismo ważył się 

i-ozrzucić, wielce honorowi Xcia uhliżaiące, w 
w którem zgromadził był przyczyny, dla których 

Xcia od rządów oddalić należało, i sposoby wy­
konania tey rzeczy przekładał. Doszło to Xcia, 
który Aulacha o zelżoną władzę i wiarołomstWo o- 

skarżaiąc, dopominał się ukarania tey zbrodni 

od króla przez Buława, posłanego w interesie u- 
gody z królem Duńskim o Biskupstwo Kurońskie. 
Nie zakończyła się za życia Króla ta sprawa# a 
z trzech onych, co ią byli wszczęli, dwóch na 

wygnaniu umarło , trzeci Eiienberg do łaski Xcia 

był przywrócony. Lepie'y się powiodło królowi 

w uspokoieniu sporu między Xciemi i obywatela­
mi starego miasta Królewca # którzy Xęcego Mi­
nistra za iakiś gwałt w mielcie popełniony byli 

do więzienia wtrącili, nie zważaiąc nawet na to; 
iż Xżę przyrzekał im sprawiedliwość uczynić. 
Trwali oni w zaciętości swoie'y nawet, gdy naczel­
nika ich magistratu Xżę schwytać kazał. Lecz 

kiedy Xżę dobra ich mieyskie zaiechał, natenczas 

się do króla udali. Zaspokoiła się przecie ta 
kłótnia, i własność miasta Xżę powrócić im kazał.

Wszystkie te zatargi drobne są i małe'y wa­
gi w porównaniu z temi, które się tego roku w 
Polsce wszczęły i okropne skutki swoie na wie* 

ta lat w następuiącem bezkrólewiu i wpierwsze'y
^olO*
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połowie panowania Zygmunta ÍII, rozciągnęły. Tych  

dokładnieysze opisanie tern bardziey winniśmy czy­
telnikowi, iż od innych pisarzy naszych, oprócz Hei- 
densteina, dosyć nawiasem ta rżeczbyła opisana.

Przypomni sobie czytelnik iaki Henryk 

król wydał wyrok na Samuela Źborowskiegd 

ża zabicie Wapowskiego, i iak powszechne prze­
ciw temu wyrokowi powstało Szemranie. Ska^ 
zany był na wygnanie bez naruszenia wprawdzie 
czci, iednak do wszystkich Starostów tegoż cza-» 
su rozesłane były rozkazyi aby za pokazanieni 

się iegO W okręgu iakiéy  ich jurysdykcyi fcyl 
schwytany, i z nim wyrok Wykonano. Umknął 
Samuel Zborowski wcześnie przed tym Wyrokienl 
do Siedmiogrodzkie'y ziemi, gdzie go Stefan wte­
dy Siedmiogrodzki Wda na swoim dworze tímíe  ̂

ściłi Gdy po tiiechaniu Henryka, za przyłoże­
niem się nayhardziey braci Samdeła, Stefan o- 

hrany został Królem Polskiin, on z nim razem 

do Polski powrócił, a (iako bracia iego potenl 
rozgłaszali) otrzymawszy gleyt od króla publi­
cznie nietyiko na innych inieyscach, alé nawet 
i na seymach pokazywał się. Nayniegódziwsza 

rzecż się zdawała wszystkim, iż takie zabóystwd 
popełniwszy, nie maiąc prawa ani do godno** 

ści aiii ńaWet do życia, iednak i z kary zbyt  

łagodney i nieprawnie mit zadattey wygnaniá 

samowolnie wyłamał się. Przeto rzecz tę ńid 

raz wprowadzano do Senatu, rcztizasanO ¥  
T o m  IL  i i
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kole ryccrskie'm , i na nią powszechnie narzekano. 
Starał iię Samuel wprawdzie o uwolnienie siebie 

•d tey kaźni to u króla, to u Senatorów, i na* 
wet Zamoyskiego pomocy to sam przez się, to 

przez braci wzywał. Ale ze wyrok był sądu pu­
blicznego publicznie ogłoszony, nie mógł bydź 

zniesiony chyba za zezwoleniem strony', która ten 
wyrok otrzymała, i za zgodą wszystkich stanów 

na seymie: przeto tez król wielce mu życzliwy o- 

strzegał go: aby do czasu nad granicą o podał
od oczu ludzkich skromnie i spokoynie się za­
chowywał. Toż samo było zdanie Zamoyskiego, 
który acz sobie życzył przez przyiaźń ku Zboro­
wskim, aby ich brat powrócił na łono oyczy'zny, 
to iednak przez wzgląd na Rzpltą bardzie'y le­
szcze przebywania Samuela za granicą pragnął, 

poczytuiąc za rzecz mniey prawu powszechnemu 
i powadze urzędów publicznych przeciwną od­
zyskanie prawa obywatelstwa, niż ażeby, nieodzy- 
skawszy go, prawa i urzędy miał w pogardzie. 
Przyrzekał mu zate'm swoię pomoc ale pod tym 

warunkiem: aby się, pokąd żądanie iego do sku­
tku nie przyidzie, na publicznych mieyscach, 

zwłaszcza jurysdykcyi iego podlegaiących i innych, 
mianowicie w Krakowie, nie pokazywał. On ie­
dnak nie zważał na t o , ale po całe'y Polsce wol­
no biegał, wsiłafh swoich wielkie maiąc zaufa­
nie; zawsze albowiem zgraię iaką naiemnych lu­
dzi przy sobie trzymał. D g tego niedołężność
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publicznych urzędników na pomocy mu b y ł a , t  
których iednym na silach schodziło, drudzy lę­
kali się zwad i nieprzyiaźni, a gnuśną spokoy* 

ność nad pełnienie powinności swe'y przekładali. 

Nie przestaiąc na te'y zuchwałości, przy granicach 
mieszkaiąc, albo z kozakami albo z swoią hała­
strą, iak mniemano, sąsiedzkie kraie naieżdzał i 
spokoyność publiczną mieszał.

Zamoyski nie tylko zadney przeciw Zboro=> 
■ wskim waśni niemiał, ale owszem niekiedy przy­
sługami swoię im pi'zychylność okazał. Pierwszy 
niesmak h a r d z i e y  n i z  z w a d a  wynikał z urzędu pod- 
kanclersŁwa, o któren gdy się starali Zborowscy 

dla Andrzeia Zborowskiego, na on czas Marszal­
ka nadwornego, król ie oddał Zamoyskiemu.-— 
Nieco więce'y przybyło oziębłości z obrony przei 
Zamoyskiego przeciw nim przedsięwziętey niektó­
rych swoich krewnych. Odrażało i to Zboro­
wskich: ze swoie królowi przez Zamoyskiego ia- 
ko kanclerza i w wielkidy łasce będącego, pro- 

źby przekładaiąc pospolicie spodziewanego sku­
tku nieotrzymywali, z kąd urosło u nich po- 
deyrzenie: iz zamiast pomocy Zamoyski przeszko­
dą im był do łask królewskich. Ale ze to szcze­
re były domysły, przeto ieszcze nie przyszło b y ­
ło do otwartey nienaw iści, owszem między Janem 

Zborowskim Kasztelanem Gnieźnińskim a Zamoy­
skim ścisła dosyć i stateczna dotąd przyiazń trwa­

ła. Nienawiść między niemi wszczęła się dopie-
1 A*
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ro wkrótce po weselu Zamoyskiego z synowicą 
królewską, a lo z trikowego powodu.— Przyiechał 
na to wesele z innymi Krzysztof Zborowski, któ­
ry po odiechaniu Henryka, gdy się Polska na 

dwie partye (Cesarską i Stefana Batorego) po­
dzieliła wziął był od Stefana pod pozorem po- 
Hinożenia mu stronników dosyć wielkie pieniądze, 
a iednak przerzucił się do Maxymiliana, i prócz 
tego, gdy Stefan wjeżdżał do Krakowa, (tak zada­
wano Krzysztofowi ,) taiemnie z domu iakiegoś 
sprzątnąć go umyślił. Pote'm do Maxymiliana 

o wpynie przeciw Polsce na seymie w Regensbur­
gu obrady maiącego wyiechał, i do tego czasu 
to na dworze Cesarskim, to na różnych miey- 
scach w obcym krain przemieszkiwał, aż nako- 

niec, aby przywrócony mógł bydż do łaski kró­
lewskiej, z pogody one'y wesela korzystaiąc, do- 
Krakowa przybył, gdzie za usilnem wdaniem się 

braci do Zamoyskiego, przez tegoż acz z wiel­
ką trudnością króla przełiłagal i do niego był  

przypuszczony. Właśnie w czasie onym umarł 
Sperwein Prusak , mąż rycerski, który za Maxy- 
miliana Cesarza w Węgrzech przez lat kilka chwa­
lebnie na czele części woyska dowodził, dla cze­
go będąc Stefanowi królowi znaiomy otrzymał o- 
<k>ń roczną iakąś w nagrodę pensyą. Po iego zey- 

ściu Krzysztof o tęż sarnę dla, siebie pensyą sta­
rać się począł. Zdawało się ki’ólowi dziwno: iż­
by człowiek, który pamiątkę tylu w przeszłych
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leciech niegodziwych postęplców tylkoco przepro­
szeniem króla zatarł, żadnych zasług' niemai^cy, 

miał bydź dobrodzieystwy iego tak prędko ob­
darzony, iednak uczyniono mu nadziei :̂ iz, gdy« 
by się przyzwoicie zasłużył, za podaną inną o- 

kazyą miał królewskiey doznać szczodrobliw^ości. 
Odmówienie pożądaney łaski Krzysztof za obelgę 
swoię poczytuiąc, na króla i równie też zawziął 

się na Zamoyskiego,, którego pośrzednictwa uży­
wał dla dostąpienia oney laski.... W tern kozacy 

(iak się wyżeŷ  rzekło), zgromadziwszy się na po- 
gianiczu, Bender Tureckie miasto i kray złupili. 

Tego  najazdu częścią sprawcą, częścią pomocni­
kiem, Samuela Zborowskiego być mieniono: prze­
to w tak gwaltownem niebezpieczeństwie ściągnie- 
nia na Polskę oręża Tureckiego, gdy rzecz tę 

W' Senacie , który się liczny na wesele Zamoyskie­
go był zgromadził, roztrząsano, na Samuela Zbo­
rowskiego zdania surowe to od innych to od Za­
moyskiego słyszeć się dały. Co gdy braci wiel­
ce uraziło, Samuel obelżywe na Zamoyskiego li­
sty do króla pisał. Takież były Krzysztofa do 
Samuela, w których nietylko żwawie targał sif 

na króla, ale też wspominał obrady iakieś prze­
ciw królowi przedsięwzięte między tymże Samue­
lem i trzecim bratem Andrzeiem Marszałkiem 
nadwornym, oraz zachęcał go do przyśpieszenia 

skutku onycb obrad. W tychże liściech ostro na­
stępował na Jana Kasztelana Gnieźnińskiego czwar-
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tego brata f ze Cn darami Królewskiemi i Za­
moyskiego pozyskany cale się do nich nie przy- 
yriązywał. Pomnażało i to podeyrzenie nowych 
iakich rzeczy przedsięwzięty chi iz gdy z powodu, 
woyny Tureckiey od Kozaków wszczętey niektó­
rzy do Krakowa, naybardzie'y chc^c się oczyścić, 
przybyli, Krzysztof w' liście sw'oim wyznaw^ał: \z 

îę im zamysłów swoich zwierzył: lakze nie wy­
pierał się pisanych listów okólnych do kozaków, 
zachęoaiących tychże, aby we wszystkich rzeczach 

8zli za radą i powodem Samuela. Te listy ie- 
den zpokoiowych chłopców Samuela, bandurzy- 

pta, przeiął, czyli wykradł, i do króla czy 

przez nienawiśó na Pana, czy przez nadzieię na­
grody zaniósł. Król zważaiący: iż przy Jak nie- 

pochaniowaney wolności wielkiby rozruch povv’stał 
Z powołania do sądu ludzi tak możnych, gdzie- 
by im szło o cześć i maiątek wszelki, tego był 
zdania: iż lepie'y iest zabieżeó tym zbrodniom i 
one przytłumić, niż ie ukarać. Dla tego listy 
te przesłał do Zamoyskiego, który za pozwole­
niem królewskie'm pokazał ie Janowi Zborowskie­
mu Kasztelanowi Gnieźnińskierau, eo chociaż tak 
blisko z nimi krwią złączony, iednak nietylko u- 
caestnikiśm nie był ich zamysłów, ale owszem 

dla tego samego , że z nimi związku nie miał, 
był od nich ciężko zpotwarzony. Kasztelan i rę­
kę i pieczęć zaraz poznał, a w rzeczy tak nagłey 

Jąk orąz ważnćy wolał, przyczyniaiąo się za hra=*
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ei ,̂ uprosić im odpuszczenie \>îny, nizełi ich hro- 
nić. Zamoyski upewniaiąc Kasztelana o swoiey 
przyiaźni, nadzieię mu uczyml: iz byleby odstą­
pili tych zamysłów, więcey u króla ważyć będzie 
wierność nieskażona Kasztelana, niz innych bra­
ci przewinienie, oraz przestrzegł tegoż Kasztela- 
nai aby tę rzecz w naywiçksze'm miał zataieniu, 
a braci swoich do zdrowszey rady przywiódł Roz­
stali się oboie tak, i i  Zborowski wielką powziął 
nadzielę odpuszczenia przestępstwa dla braci, a 

Zamoyski ufność, ze odtąd spokoynie zachowy­
wać się będą. Tymczasem przeciwnie się . stało: 

bo Zborowscy powziąw^szy v/iadomość, iż zamy­
sły ich są odkryte , przez dzikie swe umysły do 

kłótni skłonne, przez zatrwożenie o swóy los,  
awłaszcza że w maiątku też znacznie byli podu- 

p<adli, nieiylko się nie uspokoili, ale do naywię- 
kszey zawziętości się posunęli. Upatrywali albo- 
%viem, iż ari w ciasnotach tych swoich spodziewać 

elę wspomożenia od urażonego króla nic mogli,  

oraz bali się skutków okropnych z tey urazy i 
gniewu przeciw sobie wyniknąć mogących. Za- 
te'm przyęiśnieni niedostatkiem, co w kazde'y 
Rzplte'y młodzież w wielkich dostatkach wycho­
waną, a przez zbytki i marnotrawstwo zniszczoną 

• do wielkich zbrodni pobudzać zwykło, nadto 

przerażeni boiaźnią sądu, do ostatecznych zbro­
dni raczéy udać się postanowili, niż obecny los 

ewoy cierpliwie znosić. Na życie więc króUt
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wskię się sprzysięgli, do czego upatrzyli czas ten, 
kiedy król po ślubie Zamoyskiego wybieraiąc się 
do Lublina przez; IZborów miał przeieżdźać.. Miey- 

sce to Ąndrzey trzytual, drudzy \vi^c dway bracia 
taiu zjechaji, sprowadzivvs?;y tych vv'szyslkich, któ­
rych uczestnikanii zamysłów swoich inieę chcieli. 
Jeden z spiskowych Spytek Jordan ściśle z Zboro- 
wskiemi spoiony powinowactwena, gfiyż Andrze'y 
Zborowski miał za sobą̂  Barbarę Jordanównę, 
przypuszczofiy do ich obrad, Zamoyskiemu opo- 
\viedziat przedsięwzięcie to sprzątnienia króla, w 

skutek które'y przestrogi Zamoyski i swóy i przy­
jaciół dwory, ile mógł, ludźmi pomnożył- Ale nie 

wykonali tego przedsięwzięcia Zborowscy, czy 
to że zgodzie się uie mogli, czy że sil dostate­
cznych uie posiadali, czy zamiary swoie odkryte 
bydź widzieli czyli też wreszcie sama uwaga 

zbrodni, którą spełnić umyślili, odwagę ich o- 
słabiała. Naywięcey do zaniechania tych zamy­
słów przyłożył się Samuel, iak to z inąd odkry­
to a szczegół nie'y z Samuela sarnego, gdy w dal­
szym czasie był schwytany, Cokolwiek wcześnie 

gdy leszcze król w Krakowie i w Niepołomicach 
mieszkał, Hieronim Filipowski Łożniczy Króle­
wski dał znać królowi q zasadzkach na króla w 
puszczy Niepolomyckie'y przygotowanych, które 

wysłani od króla ludzie odkryli, lecz z rady Zą« 

inoyskiego wieść ta przytłumiona została,
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ITniknąwszy tych r.asadzek częścią przez Za­
moyskiego i przyiaciol iego czułość, częścią przez 
pamychze Zborowskich niestałość, Król do Gro­
dna, Zamoyski do Knyszyna udał się, gdzie iako 

o zasadzkach tych ostrzeżeni, lubo za zniweczone 
ie uważali, to przecie przez oczekiwanie dalszych 

zamiarów tak sobie nieprzyiaznych ludzi nie ma- 
łey troskliwości byli nabawieni... W te'm inne 

leszcze zdarzyły się przygody, które i Króla i Za­
moyskiego nmysł bardzie'y od Zborowskich odra­
ziły, Naprzód Jan Zborowski, który uczestni­
kiem hraterskicb zamysłów nie b ył, spędził po­
borcę przy Weisembergu, wybieraiącego pobór 
obradą seymu przeszłego na dwa lata postąpiony, 
pod pozorem, iakoby pobór ściągał po czasie wy­
znaczonym, chociaż dzień poborowi koniec uczy­
nić maiący jeszcze nienadszedł, i prócz tego lu­
dzi od poborcy użytych srodze zbić kazał. Co 
ze się w pobliżu rriiasta Gdańska, w oczach tam 

osiadłych narodów stało, i że zniewaga ta i do 
króla się rozciągała, wielcy umysł Zamoyskiego 
trapiło.. Drugi dowód nieprzychylności tenże K a ­
sztelan Gnleźniński dał Zamoyskiemu na Urowie- 

ękim podstarpśoim Krakowskim. Ten powaśni- 
wszy się przy kuflu z Zygmuntem Palczewskiin 

hurgrahią zamku Kr.tkowskiego, przywiązanym 

do Zborowskich, do tego kresu zapalęzywości 
przyszedł, iż dom Palczewskiego naszedłszy gwał­

towności użył. Starał się Zamoyski, aby ubła-
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gawszy Palczewskiego, rzscz ta po przyiacielsku 
była ugodzona: Zborowscy przeciwnie , aby Pal- 
czewski krzyw'dy s\voie'y przez sąd dochodził, ko­
niecznie na nim wymagali. Widząc Zamoyski: 

łz Zborowscy w tak opłakanem nawet rzeczy swo­
ich położeniu prześladować przywiązanych do 
niego nie przestawaią, o utrzy^maniu dalsze'y przy­
jaźni wcale zwątpił. Zaczera Stanisława Żółkie­
wskiego Wdzica Bełzkiego do Andrzeia Opalińskie­
go Marszałka W. Kor. w Wielkiey Polsce zamie­
szkałego wysłał, listy Krzysztofa wyże'y w'spo- 
mnione okazać mu polecił, i przed nim się iako 
powinowatym (siostrzenicę Opalińskiego miał Jan 

Zborow'ski za Małżonkę) wyrzekł się. uroczyści© 
przyiaźni z Zborowskiemi.

Zbliżył się tez czas wyiazdu Zamoyskiego z 
Kny szyna do Krakowa na sądy, puścił się zatem 
w drogę nie m |^c przy sobie iak tylko dwór 
swóy zwycznyny. Po kilku dniach iazdy doszła 
go wiadomość: iż Samuel Zborowski inną stroną 

także do Krakowa iedzie i zte'm się wszędzie prze­
chwala publicznie, że razem z Zamoyskim wje­
chać do miasta postanowił. Jan Tomasz I>rocho- 

iewski, Starosta Przemyslski, o tych zamysłach 

Samuela, który się z Zlostowa Przemyslskim 
traktem puścił do Krakowa, dowiedziawszy 

się i pi’zeozuvvi>iąc (iak i w samey rzeczy było) iż 

Zamoyski niedosyć przeciw gw'ałtowi opatrzony e 
domu wyjechał, z licznym poczte'm na zasłonie*
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Tiie iVgo od wszelkiey napaści przybył. Toz sa-* 

mo uczynił i Mikołay Urowiecki, który przeci­
wko Zamoyskiemu na kilka dni jazdy z przy^toy- 

nym orszakiem pośpieszył. Niemniey troskliwo­
ści o całość Zamoyskiego pokazał Koniecpolski 
Starosta Wieluński, pod ówczas w Krakowie bę­
dący. Gdy Zamoyski w Sandomirskie wjechał, do­
wiedział się: iż Samuel tak podróż swoię układa, 
iz o pól a naywięcey o mile całą drogi od niego 
się zastanawia, i że w mi^rę podróży Zamoyskie­
go sw'oią kieruie. Lecz że iawnie Zamoyskiemu 
gwałtem groził, i chełpliwie z swoiemi zamysła­
mi słyszeć się dawał, przeto coraz więcey za­
cnych ludzi przybyw'ało d© Zamoyskiego, dono­
sząc mu o tern, co słyszeli, ostrzegaiąc go: iż 
nie tak zasadzek iak gwałtu jawnego strzedz mu 

się należało. Zamoyski, ile mógł, chronił się 

tego, aby z Samuelem do bitwy nie przyszło, 
częścią, iżby poniewolnie ścierać się musiał, 
częścią że z nim chciał postąpić nie iako znieprzy- 

iacielem, ale iako z tym , który prawami i sądu 
w'yrokami wzgardziwszy, będąc wygnańcem, ie- 

dnak śmiało i zbroynymi otoczony po Królestwde 

biegał. Prawa iego władzy służącego w cudze'y 

iurysdykcyi użyć nie mogąc postanowił czekać, 
ażby do jurysdykcyi awoidy iako Starosty Krako­
wskiego przybył. Zaiechał Zamoyski do Proszo­
wic , miejsca do Krakow^skiego Starostwa nale­
żącego, gdy Samuel tegoż czasu stanął w Poda-
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łanach, o milę od Proszowic, a udai.'jc, iż tam 
miał nocować, o zachodzie słońca puścił się do 

Pieczmy do siestrzenicy swoiey, wdowy po Wło­
dku, towarzystwo zaś swoie zostawił w Jakubo­
wicach, wsi między Pieczmą i Proszowicami. Za­
moyski maiąc o te'm sprawę, sądził, iż dłuże'y 
iuż zwłóczyć nienależało, raz że b y ł  pewny, iż 
na życie się iego usadził, więc mu go uprzedzić 

wypadało: powlóre że się dorozumiewal; iż przez 
wzgardę iego z nim razem chciał do miasta wje­
chać ; co poczytał za rzecz tern haniebnieyszą, 
iż na tal< slawnem mieyscu, w oczach ludu z 
tylu narodu złożonego, nad prawami i praw stró­
żami, publicznymi urzędnikami przewodził; gdyż 

na mocy praw nigdzie mieysca w koronie niema- 

iąc, chociaż przez braci był ostrzegany, aby u- 
nikał mieysc jurysdykcyi Zamoyskiego podlega- 

iących, iednakże w jego Starostwie ważył się i 
nawet tak blisko niego stawać. Złożywszy więc 
radę z przyiaciółmi i niektórymi woyskowymi 
przytomnymi, wysłał z pomiędzy nich Stanisława 

Żółkiewskiego Wdzica Bełzkiego, Mikołaja Uro- 
wieckiego, Szymona Charłęskiego, Woyciecha 

Wybranowskiego, z tą garstką piechoty, którą 
miał przy sobie z swoich ludzi i przyiactół, cO 

na przeciw iemu przybyli, z-gromadzoną. Ci wie­
czorem wyszedłszy, Jakubowice, iak im kazano, 
okrążając minęli, do wsi, gdzie Samuel był,  
przyciągnęli. W Krakowie pod ten czas iak się
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i»otem pokazało, młodzież częścią przez się roz­
pustna, częścią do rozpusty innych zachęcająca, 

którey tam zawsze iest pełno, namówiona, trzy­
mała się w gotowości, ażeby na wjezdżaiącego 

do Krakowa Zamoyskiego rzucić się z przodu, 
kiedy tegoż czasu Samuel miał na niego z tyłu 

uderzyć. Zamoyskiego ludzie będąc w wsi Pie­
czmy udali się do dw oru onego mieysca, gdzie 

ieden z nich wystrzelił, na co zaraz dwoistem z 

okien strzeleniem odpowiedziano. To pomnożyło 
z strony ludzi Zamoyskiego strzelanie, z kąd do­
chodząc przeciwna strona, że z licznieyszym da­
leko orszakiem miała cło czynienia, ucichła, a stra­
ciwszy nadzieję bronienia się, każdy, gdzie m ógł,  

ukryć się starał. Samuela wydał własny siestrze- 
liiec przymuszony groźbą i przyłożeniem strzelby 

do piersi od Charłęskiego do pokazania mieysca, 
gdzie się był ukiył. Przededniem ieszcze do Za­
moyskiego był przywieziony Samuel. Zamoyski 
zaraz i do króla i do większey liczby Senatorów 

listy rozpisał, daiąc im wiadomość o tern, co się 

stało, i przyczyny, dla których tak postąpiono, 
przekładał. Posłańcom na wszystkie strony w y­
prawionym zalecił rozgłosić: iż Samuel nietylko 

schwytanym, ale nawet i ukaranym został. Co 

uczynił dla tego, iż podług praw przepisu z nim 
postąpić umyśliwszy, chciał wyrozumieć, iakieby 

ote'm były zdania ludzi, iakie wzruszenia umy­
słów stąd wynikną. Rzecz ta tak prędko się iOi*
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niosła, i i  w tym prawie samym czasie, w którym 

si§ stała, iuź w Krakowie, o pięć mil od Proszo­
wic odległym, wiadomość o niey była rozgłoszona. 
Cokolwiek się w Krakowie znaydowało Szlachty i 
wszyscy prawie obywatele wysypali się na^przyię- 

cie Zamoy'skiego. Samuela wieziono w powozie 

krytym, zewsząd zamkniętym, przed powozem 
Zamoyskiego. Stanąwszy w Zamku oddany był  

Samuel pod straż przystoyną Urowieckiemu iako 
Podstarościemu, a Zamoyski od liczney szlachty 

odprowadzony zaraz, miał mowę, w które'y prze-' 
łożył, iak niegodziwie prawa publiczn#, wyro­
ki sądowe i zwierzchność kraiowa przez Samue­
la były wzgardzone: pokazał dale'y świętość pi'zy- 

sięgi, którą wszyscy starostowie są obowiązani 
do wykonania wyroków sądowych, od któx’ego o- 

bowiązku gdy się bez naywiększe'y nikczemności, 
bez zniszczenia praw i zwątłenia nayważnieyszych 
przepisów’, uw olnić nie może, a zatem podług praw 
rozkazu zaraz z nim postąpi. Jednakże potem dla 

większego bezpieczeństwa postanowił czekać na 
listy króla i Senatorów. W  te'm oczekiw'aniu szla­
chta, która z przyczyny sądów zgromadziła się z 
różnych stron, na piśmie żądanie swoie Zamoy­
skiemu przełożyła: aby wte'y rzeczy, iako wątpli­
wości podpadaiącey, wstrzymał się zexekucyą,a  

Samuela aż do seymu pod strażą trzymał. Zaś 
ściśleysze z Zborowskiemi związki maiący, zuchwa­

łości ztąd nabrawszy, natrząsać się z Zamoyskie-
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go poczęli, i śmiech sobie z tąd robie mówiąc: 
, , trzyma wilka za uszy.” Namyślał się nad te'm 

Zamoyski, przeto na pisanie szlachty nie prędko 
dal odpowiedź, i dopiero, gdy się większa iey część 
rozjechała , pismem z swoiey strony okazał: iz to, 
o co prosiła, bez naruszenia prawa publicznego 

stać się nie może: źe do seymu trzymać go pod 
wartą izecz iest niezmierne trudności maiąca: źe 

iednakze niebyłby od tego, -aby kto pod nieza» 
wodną rękoymią podiąl się stawić go na seymiej 
pewnjm zaś był, iz nikt się wdać w takie nie* 

bezpieczeństwo niezechce.
Dniem przed skaraniem Samuela doradzono 

mu: izby, ieśli ma w rzeczach do siebie należą­
cych co do rozporządzenia , uczynił to podług u- 
podobania swego. Zaraz od chwili uięcia go da» 

wał się z te'm słyszeć, iź od zamysłów wszela­
kich przeciw królowi był zawsze dalekim, w cze'm 

winę wszelaką na braci składał. Kiedy to często 
powtarzał, nie sądził Zamoyski za przyzwoite rzecz» 

tę zaniedbać, z tąd wieczorem z kilku przyiacioł- 
mi do niego się udał. Tu naprzód Samuel nay- 

pokornie'y prosił, aby mu życie darowane b y ła ,  

a gdy prośby ¡ego beskutecznemi bydź się okaza­
ły, wyznał nareszcie: iż z wyższego zrządzenia na 
to mieysce się dostał, gdzie go spotkać miała 

kara za krew ludzką nie raz przelaną, i za nie­
mało innych występków. Zapytany o zamysłacja 

przeciw królowi zeznał: i i  dway bracia iego, Krzy-
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sztof i Andrzey, coś takowego knowali. Dwoiar 
kim zaś zamierzali sposobem rzecz tę uskutecznić: 
na samprzód sprzątnąć chcieli króla na polowaniu  ̂

skoroby się podługzwyczaiu swego od towarzystwa 
swego oddalił, a gdyby to się niepowiodło, dopie­
ro mieli wybrać sobie iakiego obcego Xiązęcia, 
któregoby opieką wsparci zostali, a w pos'rzód tey 
z wszelką usilnością podać króla na powszechną 

nienawiść sobie życzyli. Mieli też nieiaką w In- 

fiantskich zatargach nadzielę. Gdy się go pytano: 
iacy ich wspólnicy tych zamysłów byli? odpowie­
dział: iż dokładne'y ote'm wiadomości nietna  ̂ gdyż 

bracia raczey g o ,  iako mniey uczonego, do wy­
konania niż do obrady używali: że między sobą 

pisywali sposobem ukrytym> a listy tak pisane  ̂

iż onych nierozuiftiał, do braci odesłał. ISiie na­
legał Zamoyski o wydanie wspólników# Owszem 

umyślnie rozmowę o te'm przerwał. Te zeznania 
Samuela odebrawszy i świadectwem le zapewni­
wszy, nazaiutrz dnia 26. Maja, w czternaście dni 
po schwytaniu iego, Samuel na zamku, na miey- 
scu ukaraniu winowayców naznaczonem publicznie, 
rano bardzo, ścięty został. Ciało krewnym do po­
chowania oddano,

Z tego się wszczął naygw'ałtownieysży niena­
wiści pożar, i przyznać należy, iż los człowieka 
tego był osobliwszy; gdyż ani pierwey bez nay- 

większego kłopotu prawo publiczne zaniedbane 

Wzgb;dem niego bydz nie mogło, ani pote'm he.ź,,
tiay-



R ok  i 5 8 4. 177

ńaywiększych rozruchów wykonane. Nayhardziey 
Ziorowscy albo litość albo nienawiść w Obywa­
telach wzniecić usiłowali takowem twierdzeniem: 
iz Samuel pod zasłoną wiary publiczney od kró­
la w królestwo był przyięty, daley iawnie na pu­
blicznych i nayuroczystszych mieyscach cierpiany, 

a nakoniec przez zasadzki nieprzyiaciela w zdradę 

wplątany, schwytany, i przeciw wyrokowi króle* 
wskiemu nań wydanemu śmiercią skarany* Co 
ażeby tern pozornieyszem bydź się zdawało  ̂ oka­
zywali: iz tę sarnę podróż, w które'y był schwy* 
^ n y, podeymował w celu ustąpienia zoyczyzny,  
wybrawszy sobie mieysce we Włoszech. Postę­
pek ten ieszcze dla tego być obrzydliwszym mie­
nili, iż schwytany był u wdowy krewney swoiey 

i gwałtem z domu prywatnego szlacheckiego wy- 
ciągniony: to iest z mieysca prawem powszechnem 

od wszelkie'y gwałtowności zabezpieczonego. Nay* 
więce'y zaś zaprzeczano temu, iżby prawnie Sa­
muelowi śmierć zadaną była*

Na to Zamoyski co się tycży wiary publi­
czney dowodził, że wtakiey sprawie król niemógł 
dadź gleytU) bo choćby został udzielony żadney 
nie miał ważności* Jakoż niedał go król, ale ie- 

dynie i to prywatnie pozwolił Samuelowi, aby w 
Złostowie, dobrach swoich nad granicą- leżących, 
spokoynie, nikomu się nienarażaiąc, mieszkał, 

pókiby, zagodziwszy stronę, za wszystkich stanów 

zgodą nieotrzymał uchylenia Henrykowego vty<*
T o m TL
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roku. Ze zaś publicznie po królestwie błąkał 

sig, to pochodziło z słabości albo pobłażania u- 
rzgdników, nietylko przeciw woli królewskie'y a- 

le Łpowszechnem i naywigkszem zgorszeniem: na 

które po wi§ksze'y czgści bardzo sarkano, i wiel­
ce temu przyganiano. Zaś o sobie świadczył Z a­
moyski: iz iezeli się gdzie z nim znaydował Sa­
muel , to albo te mieysca do iego luryzdykcyi 
nienalezały, albo też tego niecierpial. Jeśli zaś 

widziany był Samuel u dworu, to w ten czas, gdy 

brat iego Marszałek nadworny naywyższą tam ju­
ry zdykcyą sprawował: prócz tego potaiemnie tyl­
ko do króla był wprowadzony, ale że i tak ostrzegł 
w tey mierze króla (Zamoyski) i oświadczył: iż­
by tego niedopuścit, gdyby przy nim była juryz- 

dykcya. Ze tenże przyprowadzony był do niego 
skrycie w Warszawie w czasie pobytu króla tamże, 
a zatem kiedy przy kim innym była juryzdykcya, 

przedstawił się zaś nieopowiednie, i wtedy kiedy 
żadnego o iego przytomności nie miał doniesienia. 
Ze mu tylko dziękował za podięte staranie około 
pogodzenia gó z stroną, nań nastawaiącą. Ze pod 

W. Łukami, gdy Samuel przybył do Woyska, 
00 prawo publiczne wywołanym zkraiu pozwala, 

w obozie pod władzą iego zostaiącym proszącemu 
nawet mieysca nie pozwolił, za obozem zaś zabro­
nić mu tego nie mógł. Ze podobnym sposobem, 
gdy roku przeszłego na czele woyska był przeciw 

Tatarom i a Samuel doń wieczorem przybył, i
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na przedmieściu Lwowskiem stanął, posłał byt 

natychmiast Piotra Kazimirskiego z upominkiem: 

aby się iak nayptędzey z tamtąd oddalił, i mieysć 
tych unikały gdzieby się orl (Zamoyski) znaydowaL 

Że z takąż naymocnieyszą przestrogą obesłał go 
przez brata iego Jędrzeia. Zas który któremu za­
sadzki czynił, o tern ani się pytać należało, kiedy 

on drogę wszystkim wiadomą, do czasu tegO przy­
wiązaną, z nieuclirońney potrzeby przedsięwziął j 
a że Samuel tegoż czasu miał się w podróż puścić, 
zgadnąć nawet nie mógł. Jakieby były Samuela 

zamiary wiey podrożjr, czemu tak ią zgodnie ź 
z podróżą iego ułożył, lubo wiele od wielu i 
przedtem, nini się w ręce iego dostał, i poteni 
słyszał, mniey to iednak do sprawy tey należy. 
To zaś pewna, że do Krakowa zmierzał, czego 
dowodził własnein Samuela pisaniem do świekry 

sw'oie'y Jordanowey Kasztelanowej Krakówskiey, 

które pisanie przez niego (Zamoyskiego) było 
przeiętei Na t o , że z domu prywatnego , ^do-  
wy, był wzięty, dowodził Zamoyski: iż wywoła-* 

nych podług pospolitego prawa wszędzie godzi 
się chwytać. Owszem ze taż sama wdowa prze-* 

winiła, kiedy, zięciowi wprawdzie, ale uroczystyrrt 

wyrokiem z kraiii wywołanemu dala u siebie 
schronienie, czego się dopuszcżaiący tymże co i 
wywolańcy karom z przepisu prawa podlegaią.

Względem prawności ztąd ńaywiększa wąt­
pliwość wynikała, iż Henryka wyrokiem skazany

i 2*
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ł>ył na wygnanie, ale mu honoru nieodięto, wpra­
wdzie wbrew wszelakiey słuszności i prawom pu­
blicznym, zaczem iako przy czci zachowany ka­
rze śmierci niepowinien był uledz, która to i z 

niesławą spoiona iest, i którą utrata czci pospoli­
cie zastępuie. Z  drugie'y strony dowodzono: iż 

gdyby boiaźnią śmierci nie zniewalano do zacho­
wania się wiernego na wygnaniu, natenczas ta ka­
ra wygnania caleby się płonną i nieskuteczną sta­
ła. Cóżby albowiem mogło mieć strasznego wy­
gnanie, gdyby bez obawy śmierci mógł się wy­
gnaniec bezpiecznie w oyczyznie bawić? Zatem 
w rzeczach tych wszystkich, gdzie zwyczay iest 

karać winowayców wygnaniem, tych tylko ta ka­
ra potkała, którzy na karę śmierci zasłużyli, a 

życie swoie odkupić wygnaniem woleli; co gdy­
by nie uczynili, musieliby na gardle bydź kara­
ni. Twierdzenie to ieszcze bardziey sprawa Sa­
muela pi^awdzi: gdyby albowiem Samuel odważył 
się był przytomnie oczekiw a ć , iaki na niego wy­
rok wypadnie, podług powszechnego prawa był­
by niezawodnie na śmierć skazany; gdy zaś 

kary śmierci uniknął ucieczką, zastąpiło onę ka- 

rę wygnanie, którego gdy winow^ayca nie zacho­
wał, ona poprzednia kara nastąpić musiała, któ- 

re'yby podlegał będąc przytomnym. Chociaż bez 

utraty czci z kraiu był wywołany, to iednak uyść 

kary gardło we'y nie mógł, pókiby w'y w olanie 

trwało. Co tern ^dowodzono; że wywołanych w



R ok  1 5 8 4. iBi

sprawie pryw^atney przez sąd nlzszy, lakoto: Staro- 

i ĉiński, lub inny, podług prawa życie w królewskich 
ręku zostaie, nie są przeto czci pozbawieni, gdyż cześć 

odięta bydż nie może iak tylko na seymie i za 
sądem Królewskim, równie nie może bydź przy­
wrócona, iak tylko na seymie za spoiną stanów 
zgodą; a przecie , szczególniey w sprawach toczą­
cych się o długi, inaczey te rzeczy idą; bo i przez 
samych Starostów, ieśli się ich sądom poddali, 
mogą bydź wywołani, i zagodziwszy stronę i sta­
rostę bez seyAui za samem ich zezwoleniem uwol­
nieni. W takowych iednak sprawach, gdyby  

wywołańcami będąc w kraiu poymani byli, mogli 

przy zezwoleniu Królewskiem na gardle bydź ka­
rani. Tern bardziey ta kara spotkać mogła tego, 
który wywolańcem był nie dła pieniężne'y iakiey 
pre'tensyi, ale, że senatora na publicznym sey­
mie, na mieyscu nayszacownieyszem zabił, który 

kary naw et z ubliżeniem prawu sobie zadane'y wy­
gnania niedotrzymuiąc, publicznie się, po kwonie 
włóczył.

Nietylko zaś zawziętością, nienawiścią, na­
cierali na Zamoyskiego Zborowscy, ale nawet, 

aby się w iak naywiększe przeciw niemu siły u- 
sposobili, z natężeniem pracowali. Między inne* 

mi Stanisława Górkę Wdę Poznańskiego pozyska­
l i , który pochodząc od przodków, co od kilku 
wieków przednieysze godności, zwłaszcza w Wkiey  

Polsce, piastowali, a zamożnych dostatków swo*
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Jeb ąosobliwszą hoynościąużywane, większą częac 

Wkiey Polski miał sobie z obowiązaną.. .  Az do 
te'y pory był Górka przyiaźnią ścisłą z Zamoy­
skim złączony,- z ZboroWskiemi zaś wielkie m iał' 
piesnaski, podczas pbóyga bezkrólewia nietylko 
do leyze co Zamoyski strony b y ł  przywiązany, 

iiiet5'lko w radach zupełnie się z nim zgadzał; a- 
le pote'm siestrzan iego, Łukasz pziałyński, przy­
brał sobie Zamoyskiego siostrę za zonę. Zaś po 

pkaraniu Samuela, lubo wnieprzyiaźni zył Górka 
z Zborowskiemi, udał się do niego f'an Zborowski 

Kasztelan Gniezniński, w zamysłach braci swoich 
uęzestnictwa niemaiący, brata stratą przenikniony, 

prosząc go: aby wszelkich zapomniawszy niesna­
sek litość miał nad nimi i wspólnie z nimi wsparł 
Zgnębioną Rzpltą tak srogiem tyraństwem (tak 
albowiem Samuela ukaranie wtedy nazywano). 

Między Górką Wdą a Zborowskim zachodziły nie- 

iakie związki pokrewieństwa, ale inna go rzecz 
od Zamoyskiego wtedy odrażała. IJmarł był pod 

ten czas Ąndrzey z Górki Kasztę: Międzyrzecki 

brąt iego , Wda przy innych Starostwach od nie­
boszczyka posiadanych starał się o Starostwo Ja­
worowskie na Rusi, które dla siebie u Króla otrzy­
mał Zamoyskił Wda zawiedziony w nadzieiach swo­
ich, zazdrością zdięty, powziął nienawiść przeciw 
Zamoyskiemu i z tego powodu ściśle się z Zboro­
wskiemi związał, Tym sposobem Zborowscy i 
innych, których tylko mogli, to litością ku so-
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iłie, to nienawiścią - i zazdrością przeciw Zamoy* 

skiemu pobudzonych, do siebie garnęli, ustawi­
cznie na pamięć przywodząc niebezpieczeństwo,

, o które wolność publiczna była przypraw iona.
Rychło po ukaraniu Samuela pokóy z Tur­

kami został zatwierdzony. Do tego dzieła wy­
znaczeni byli od króla Mielecki Wda Podolski i 

Zamoyski, do których w tym celu przysłany był  

Czausz od Tureckiego Cesarza. Pizeczony Czausz 
i Kommissarze Królewscy przybywszy do Lwowa 
wszystkie trudności uprzątnęli. Wykonanie lego, 
co było umówiono, niektórym Starostom pogra­
nicznym zlecono. Zon ych, co rozruchów i na* 
iazdów Tureckich granic naczelnikami b y li , 3 o. 
w przytomności Czausza ría gardle skarano. Byli 
to z gminu pospólstwa, inni znacznieysi, w zaką- 

lach kryiąo się, życie ratow'ali. Przyłożyła się 
do ubłaga da barbarzyńca i śmierć Samuela, któ­
rego imię u Turków należycie znanem było: a lu­
bo , dla inszey przyczyny dał gardło, iednakże, 

iż wieść niosła, iakoby on podszczuwat naybar- 

dziey kozaków do naiazdów w kraie Tureckie, 
Turcy śmierć iego mienili bydż ukaraniem zgwał­
conego przymierza, które mniemanie ieśU od na­
szych nie było potwierdzone, tedy bynaymniey 
nie było téz zwątlone.

Przypadał przy schyłku tego roku ŚBęytn, 
do którego król wcześnie czyniąc przygotowanie 

radę senatu złożył, aby w rzeczach Rzplte'y ty-
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pzącycb się, wyrozumiawszy zdanie Senatu, mógł 
ie Szlachcie po Woiewództwach przełożyć, iako 

wsparte powagą wielu zacnych osób. Otwierała 
się właśnie pora do wykonania rzeczy wielkich, 
byleby ie'y użyć Rzplta chciała. Umarł był dnia 

28. Miesiąca Marca Iwan Wasilewicz, Car Moskie» 

wski, którego zeyście przez czas nieiaki boiarowie 
taili. Teodor syn iego, niezdrowego rozumu, 

po nim nastąpił z przydaniem mu 4 ch dozorców 
albo opiekunów. Między opiekunami i tymi, co 
aię tego stopnia godnieyszymi bydź rozumieli, wiel­
kie zachodziły kłótnie, tak dalece: że do mor­
derstw nawet wzaiemnych przyszło. Ale i sami 
Opiekuni między sobą zgodzić się nie mogli.

Wysłał był Stefan do Iwana, trochę przed 

tego śmiercią, Leona Sapiehę, który po śmierci 
dopiero Cara przybył. Od Cara nowego także 

poselstwo do króla wyprawione zostało, a osobno 

od opiekunów, żądaiące otrzymania pokoiu, ale 
król to .tylko'■ posłom odpowiedział: iż przez swo­
ich własnych posłów myśl swoię otworzy”. Kró­
lewski poseł w Moskwie w żadne wchodzić układy 

nie mógł, ani z Carem dla niezdolności iego , a- 
ni zboiarami dla wszczęte'3r między nimi niezgody, 
jMiano zaś w Polsce rozeym ostatni za zerwany 
przez śmierć Cara, Chociaż bowiem w tern ro- 

zeymie ze strony króla zastrzeżono, aby spólny 

był i panuiącym i podległym im narodom, iednak 

^olał król  ̂ ażeby się do samych tylko Iciągał
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paniiiących... Oprócz niezdrowia panuiącego Ca­
ra i zwady boiarów, kray cały wycieńczony b y ł  
i okrucieństwem zmarłego Cara i okropnością 
woyny. Zdawała się przeto naypomyślnieysza po­
goda do odzyskania Xięztw'a Smoleńskiego i tylii 

innych kraiów, częścią zdradą, częścią prze.ciwno- 
Icią czasów od korony oderwanych. Owszem 

spodziewać się można było całe Państwo Moskie­
wskie lak przestronne, tak przemożne, tyle sposo­
bności do woiow^aniaTarków ofiaruiące, przyłi^czyć 

do Polski, albo przynaymnie'y na j^ożytek wszego 
Chrześciaństwa obrócić, którey rzeczy zaniedbanie 
tê m szkodliwsze królowi bydź się zdawało, że wiel­
ka ztąd wynikaiąca korzyść mogła nie iednemu, 
a nawet nieprzyiacielowi Chrześeiańskiego imienia, 
bydź pobudką do uprzedzenia w tern króla*i ko­
rzystania z naypomyśłnieyszych okoliczności.

Zaszły też były niektóre zatargi między Tur­
kami i Tatarami z przyczyny iż Tatarowie Tur­
kom pomocy na woynę Perską odmówili, a ztąd 
zaszła była zmiana w rządach Tatarskich po zło­
żeniu liana Mahometa i wsadzenia na iego miey- 
sce przez Turków Aslana. W te'y niezgodzie u- 

patrywał król sposobności ukrócenia hardości Tar 
tarów i uwolnienia raz na zawsze kraiów Chrze- 

ściiańskich od ich naiazdów. Ale że pierw dąrer 

mnie stany do tego nakłaniano, i teraz niewię- 
kszą w nich upatrywano ochotę, przedsięwziął 

Król mocnenii przynaymnie'y załogami, przy gra?
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nicaob rozłoźonemi, kraie Państwa ŝ weęo oń 

wszelakiey z te y  i z innych stcon napaści zasłonie, 
czego tern większa była potrzeba pod ten czas, 
ze nowy Han i wsławić się na początku panowa­
nia swego i w nędzy swoiey poratować się pra­
gnął, a te dwie pobudki w umysłach barbarzyń­
skich dostatecznemi były do przedsięwzięcia iakie'y 

wyprawy w celu złupienia Kraiów Polskich.
Podług ostatnich warunków' pokoiu z Tur­

kami, sądy miały tez bydź ustanowione na tych, 
co łotrostwem swem ważyli się przyiaźń między 

obiema Państwami wątłić  ̂ zaś zdawnego zwy- 

czaiu, i .dla większego upoważnienia te'y rzeczy, 
sądy one z wyroku senatłi były stanowione, a do 

lego bez dołożenia się Senatu uczyniono z gmin­
nych niektórych ludzi, do rabunków' porywczych, 
sprawiedliwość. Jednak, iż w’ieścl dochodziły: że 

ci nawet, co nad strażą granic położeni byli,  

przykładali się do napastowania Państw sąsiedz­
kich, i niektórych z szlachty, owszem z samych 

Starostów', wskazywano królowi iako sprawców tak 

szkodliwey rozpusty; należało obmyśleć sposoby 
zabieżenia tak niebezpiecznemu pokoiu i przymie­
rza zgwałceniu,

Nakoniec gdy między Zborowskiemi i Kró­
lem do tego stopnia zaiątrzenia rzecz}' przyszły, 
iak się wyże'y opisało, a do dawnych dowodów 

przystąpiło ieszcze świeże Samuela wyznanie, król 
za rzecz nieuchronną poczytał, na pierwszy seym
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,12iborowskich pozwać, w czem pierwey z Senatem 
j się porozumieć i spoinie z nim o tern stanowić 
potrzeba było.

Takie miał Król powody do zgromadzenia 

na radę senatu, który się dosyć liczny w miesią­
cu Lipcu w Lublinie zebrał, lubo niektórzy u- 

myślnie doma pozostali, inz to co przeciwney 

stronie sprzyiali, iuz tez którzy zadne'y się stro* 
nie nai'azić nie chcieli. i i  a tern zgromadzeniu 

wyzey wspomnione materye przełożono, listy 
Krzysztofa Zborowskiego czytano, i to w'szystko, 
co królowi było doniesionem, przedstawiono. An- 

drzey Zborowski napisał listy do całego tego 
zgromadzenia, a w szególności do każdego Senatora, 
w których opłakiwał los familii swoiey i usilnie 
prosił: aby nic przeciw niey przykrego nie stano­
wili, ani stanow'ió niepozwalali; wszyscy iednakźe, 
na tern zgromadzeniu, obecni dosyć iednomyślnie 

na to się zgodzili: iz zaniedbać tych rzeczy nie­
można , i że do sądu pociągnieni Zborowscy bydź 

powinni... Do tegoż sądu na seym powołać ra­
dzili tych, co przyczyną byli zw'ątlonego z Turkiem  

pokoiu. Mimo tego zdania iednostayne były, a- 

by Król iak naypilniey rzeczy wszystkie wyżey 
wytknięte na seymie przełożył.

Odprawiwszy Król radę z Senatem, do Grodna 

powrócił, i stósownie dozdśnia teyże rady seym na 
dzień l 5 Stycznia roku następuiącego w Warsza­
wie złożył. Oprócz powyżey wyliczonych materyi
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podał Król stanom, lako rzecz obrady ich g®- 
dną, układ pewny prowincyi Inflantskie'y, spra­
wę Piltyńskiego Powiatu i obmyślenie żołdu dla 
żołnierzy.

Zbliżył się dzień i8. Listopada, wyznaczo­
ny od Kommissarzy Elektorów Saskiego i Bran- 

deburskiego na osądzenie sprawy, zachodzące'y z 
Xciem Brunświckim o puściznę, posag i całe dzie­

dzictwo po zeszłey ZoFii Xiężnie Brunśwdckie'y» 
siostrze Królowey. Odwoływał się Xżę Brunswi­
ck;, zwłoki i wykrętów prawnych szukaiący, do 

prawa Rzymskiego w Niemczech użytego, Król 
zaś chciał, aby ta sprawa rozsądzona była trzy- 
niaiąc się prostych wyrazów umowy przy ślubie 

zawarte'y i słuszności naturalne'y. Ze się rzecz 
toczyła w Niemczech i przed Niemcami, do cze­
go gdy ieszcze niemieckich akademii zdania przy­
stąpiły, tak była sprawa ta na pierwszym wstę­
pie osądzona, iak sobie życzył X ż ę Brunświcki, 

to iest: iż Stanowic o niey z prawa cywdlnego na­
kazano, i Królowi odpowiadać na zarzuty i pre- 

tensye wzaiemne, które do króla sobie rościł 
Brunświcki X żę z powodu żony swoie'y z domu 

Brandeburskiego, Zygmunta pierwszego wnuczki, 
córki zaś siostry dana, przedtem Węgierskiego 
Króla.

Pożar w Polsce tleiący się na seymikach 

przedseymowyclf z wielką gwałtownością wybu­
chnął. Widziano wtedy, eo przedtem prawie nie-
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słychanem było, co prawa naysurowicy zakasy­
wały, nie tylko żwawością passyi wielce zamie­
szane te zgromadzenia, ale naw'et oręża użyciem 

zgwałcone, i uchwały przez moc ustanowione. 
Na seymik do Proszowic przyiechał był Krzy­
sztof Zborowski z Moi'aw, gdzie Kawkę zacn^ i 
bogatą niewiastę przybrał sobie za zonę. Przy  
samem rozpoczęciu seymiku wszczął się nie mały  

tumult, kiedy za weyściem do Kościoła Mikołaia 

Zebrzydowskiego , na on czas Starosty Stęzyckie- 
go , krewnego Zamoyskiego, dał się słyszeć wy­
strzał, za którym nastąpiły inne, co trwógę hen 
szwanku niczyjego poninożyły. Gdy się uspokoił 
ten rozruch i do zdań przyszło, dały się słyszeć 
od krewnych i przy iaciót Zborowskichy, naybardzie'y 

zaś od Zborowskiego Krzysztofa, żwawe bardzo 
przeciw Królowi głosy. Utyskiwano niezmiernie 

na przemoc Zamoyskiego, opłakiwano śmierć Sa­
muela , poczytywano za dowód nieubłaganego o- 

krucieństwa sąd, którym dwom innym Zborow­
skim grożono, i za pomocą którego, nieprzesta- 
iąc na śmierci iednemu z tego domu zadaney, 
cały dom zniszczyć przedsięwzięto. Następowano 

na Senatorów, co na radzie Lubelskie'y albo do­
radzali Królowi sprawę Zborowskich wprowadzić 
albo w te'm Króla utwierdzali. Nadto dla ochy- 

dzenia Zamoyskiego rzucał na niego Krzysztof 

Zborowski potwarz, iakoby go chciał otruć, przea 

nasadzeni« nań nieiakiego Pruskiego, lekkiego czło*
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wieka. Człowiek ten za wstawieniem się upatrzo* 

nych osób, i przez natręctwo ich, otrzymał byt 
od Zamoyskiego, któremu nie był znaiomy, li­
sty zalecaiące go pokrewnym pewney, do które'y 

małżeństwa ubiegał się, niewiasty. Ten list zna­
leziony był w Ołomuńcu między iego rzeczami, 
z rozkazu Krzysztofa przetrząsnionemi, i przy nim 

niektóre gwałtowne trucizny. Uwięził natych­
miast Krzysztof tego Pruskiego i poty go w wię­
zach trzymał, póki mu na piśmie zaświadczenia nie- 

wydał, iż te trucizny miał sobie dane przez Ja­
na Bzierzka przy dworze Zamoyskiego zostaiące- 

go dla sprzątnienia Krzysztofa. Takowe zarzuty 

niezmierną wznieciły nienawiść przeciw Zamoy­
skiemu nic cale ote'm niewiedzącemu. Jakoż ow 
Pruski uwolniony pote'm z kaydan iawnie oświad­
czał: iż Krzysztof takowe przeciw Dzierzkowi na 

Zamoyskiego spadaiące świadectwo wymógł na 
nim naprzód obietnicami, a potem groźbą i katu­
szy zadawaniem. INiebył iednakże Zamoyski bez 

obrońców: obstawali za nim Mikołay Firley Ka­
sztelan Biecki Referendarz Kor: Mikołay Zebrzy­
dowski Stężycki i Piotr Myszkowski Opoczyński, 

Starostowie, zwielą innemi zacnemi osobami.—  

Przeciw tych powadze gdy Zborowskich strona 
nadzieję straciła dokazania iakiey rzenzy, iuż za­
niechała o tern myśleć, aby co pewnego na sey- 

miku uchwalono, ale do tego zmierzała, al>y z 

pomiędzy ich stronników' posłowie na seym wybra-
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ni byli, z zostawieniem im zupełne'y wolności 

przyzwolenia na t o , coby na seymie iip się zda­
wało być z dobrem Rzpltey- A  ze i to wykonać tru­
dno było w przytomności przeciwników, przeciągali 

seymik od dnia do dnia w nadziei, ii  za ich odey- 

ściem snadniey im rzeczy póydą... Postrzegła to 
przeciwna strona, i dla tego, choć niektórzy stę­
skniwszy sobie tak długą przewłokę odiechali, Je­
dnak pozostali moznieysi i .dokazall, źe wreszcie 
obie strony znuzone tak rzecz ułożyły, iz zjedney 

i drugiey partyi w równe'y prawie liczbie posłów 
obrano, nie daiąc im żadnego szczególnego zle­
cenia, sprawy publiczne tylko wierności ich poru- 
czono.

W Wielkiey Polsce na seymika w Srodze, 
gdy Jan Zborowski Ki^ztelan Gnie£niński wzwa- 

wey mowie Zamoyskiego oskarżał, za nim zaś 

mówił Jan «Piotrowski Kanonik Krakowski Sekre­
tarz Królewski, przerwał mu, groiby miotaiąc, 

mowę Wda Poznański (Górka), za którym Zbo­
rowskich partya okrzykiem powszechnym i do 

strzelby rzuceniem się zupełnie go zagłuszyła. 

Wszelako tymże iak w Proszowicach sposobem po­
słów z obudwóch stron, nic im szczególniey nie- 

zalecaiąc, obrano. Na Sandomirskim seymiku, 

który po Proszowskim nayważnieyszym ięst w Ma- 
łe'y Polsce, górowała partya Zborowskich. Dano 

tam pewne posłom przepisy, mianowicie: aby o 

zabóystwo (iak Zborowscy mówili) Samuela »ąd
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Lyt postanowiony. Nie mało to ubliżało, nie tak 
Zamoyskiemu, iako racze'y prawom, które obro­
nę przedsięwziąźć wywołańca, albo dopominać 

się ukarania zabóyców iego, iak naymocnie'y za- 

kazui^. Seymik w Wiśni, praw'ie catey Rusi spoiny, 
dwa razy rozszedł się daremnie: raz przez zw'adę o 

mieszkanie od Stadnickich Siosti’zeiiców Zborow­
skich wszczętą z Tomaszem Drohoiewskim Starostą 
Przemyślskim , do którego Starostwa i Wiśnia na­
leżała, a zatem podług zwyczaiu i prawo naznacza­
nia gospody. Za pow tórnem tam naznaczeniem sey- 

miku przez Króla powstała z większą zawzięto­
ścią zwada między łanem lierburtem Bruchnal- 
skini i Stanisławem Żółkiewskim synem. Herburt 

ten, bliski Zamoyskiego krewny, powziąwszy na 

niego nienawiść, złośliwą przeciw niemu miał 
mowę. Żółkiewski zadał Herburtowi, iż tak mó­
wił z przyczyny’- nieotrzymanego Starostwa Jaworow­
skiego, z kąd do słów uszczypliwych i szabel 
przyszło. ISazaiutrz gdy ta wrzawa ucichła, wzglę­
dem posłów i co do instrukcyi tak iak w Proszo­
wicach i W kiey Polsce postąpiono, i Herburt^ 

między posłami umieszczono. W  Łęczycy» Siera­
dzu i na kilku Seymikach Mazowieckich ściśley 
się praw'a trzymano, żądania Zborow'skich odrzu­
cono, ukaranie Samuela pochwalono, magistra­
tom dziękowano: iź bez żadnego względu na o- 
soby wyroki sądowe wykonały.

Tego
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Tego roku z osobliwszego wzgl (̂3u na Króla  
Piiplez Kardynalską godnością obdarzył trzy o- 

aohy: Jerzego Piadziwiłła Biskupa Wileńskiego, 

za którym niedopiero i bardzo król si| przy’̂ czy- 
niał: Alberta Bolognetti Biskupa Massoneńskie- 

go, który INuncyusza urząd wtedy w Polsce spra» ' 
wował: osobno zaś, i samego iednego, w cze'm 

uszanowanie dla Króla osobliwsze pokazał Papież,' 
bez ząszley oto żadney poprzedzaiącey proźby, 
Andrzeia Batorego Królewskiego synowca.

1 5 8 5.
Kiedy  seymiki poprzedzaiące takie między 

sobą poróżnienie umysłów okazały, wybrano się 
na seym z zbroynemi kupami, właśnie iakby na 
woynę. Przeprowadziły na seym Króla liczne 

orszaki Zamoyskiego, większe'y części senatorów 

Litewskich i Konstantego Xcia OstrogskiegO. Po 
uczyniooe'y przez Zamoyskiego > iako Kanclerza, 
od tronu propozycyi, nad którą podług dawnego 
zwyczaiu naprzód Senatorowie, pote'm posłowie 
od szlachty obrady swe mieli, przypadły dni, w 
których z przepisu prawa Królowie nie inńe, tyl­
ko publiczności tyczące się sprawy sądzie zwykli- 
Między temi z porządku Zborowskich sprawa, mia­
nowicie zaś i naypierwey Krzysztofa była przy­
wołana. Przyiaciele iego o g le yt,  aby się stawić 
bezpiecznie mógł, prosili. Gdy o to i Krzysztof 

naymocniey nalegał, a Król niemniey stale odma-' 
T  om  IL  13
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•vs'iał rzecz ta przez dni kilka przewleczoną była, 
Nie tylko zaś poczytano za rzecz nową i niesły« 
cfaaną, aby szlacheckiego urodzenia człowiek żą« 

dał gleytu na stawienie się u sądu, ale rozumia­
no: iżby przez to nie mało wolność szlachecka 
szwankowała, gdyż prawem publicznem dosyć ob­
warowana była; ponieważ nadto wolności pozba­
wiony bydź niemógł, póki sądow'ym wyrokiem nie 
został za winnego poczytany. Ten zaś. tak iasny 

przywiley nadaniem tego, co pragnął Zborowski, 
zdawał się ponosić uszczerbek. Wszakże na Zbo­
rowskich natrętne naleganie, kiedy się w to i po­
słowie od szlachty wdali, pozwolony mu był  

gleyt do ostatecznego wyroku, ale on przecież 

nie stanął. Imieniem iego stawili się Jan Zbo­
rowski Kasztelan Gnieźniński i Jan Niemoiewski. 
Tym gdy Instygator Królewski zarzucał, iż w 

sprawie tyczące'y się publiczr ości nikt przez za­
stępcę albo prokuratora broniony bydź nie może, 
stanął wyrok sądowy przypadkowy, przyznaiący ob­
winionemu Krzysztofowi w olność stawania przez za­
stępcę. .Czytano potem pozew którym do sądu 

był pociągniony, zawieraiący występki iemu zada­
ne. Oprócz zaś zbrodni, iuż wspomnioney, (kno­
wania przeciw Królowi zdrady) zadawano mu i 
inną zbrodnię, to iest wzięcia pieniędzy przeciw 

Oyczyznie od Moskwy, nieprzyiaciół teyże oy- 
ezyzny, i złożenia przysięgi, przez którą obo- 

wiązał się króla i Rzpltą wprawić w takie żarnie-
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szanie, izby Król i stopnia i życia a Rzplta spoj 
koyności pozbawioną została.—  Ci, co oskarżo­
nego imieniem wyłamać się od tego s^du chcieli^ 

naprzód Króla nierozumieli l>ydż w tey sprawie 
przyzwoitym sędzią, w tym celu okazywali pewme 
Alexandra Króla listy, ieszcze przed koronacyą 

wydane, które podczas JbezkróleWia odrzucono. Z  
przeciwne'y zas strony dowodzono: iż w sprawach 

obrażonego ma^statu inny oprócz Króla i Senatu 
sędzia bydź niemoze: wiele na to rzeczy przywo­
dzono, mianowicie praw nowych, i-«a tern zdaniem 
cały prawie Senat poszedł* Gdy się ten wykręt 

nie udałf wady Wpózwie samyni wynaydowali: iź 
zelżywych przeciw oskarżonemu wyrazów używa­
no. Instygator zswoiey strony pokazywał: że zbro­
dni ten iest przymiot, iż przełożone bydż sędziom 

niemogą, tylko pod własnem ich nazwiskiem.— « 
Tymczasem któryś z  Senatoćów przytoczył i czy­
tał Konstytucyą fiakazuiącą> aby ten  ̂ coby po­
zew zelżywy wydał, był obowiązany dowieść za­
raz uczynione od siebie zarzuty: zkąd nakazano 
instygatorowi dowieść występki zadaiie bez zadne'y 

Zwłoki. Nakoniec Zborowskiego strona żądała 
wydania sobie delatora, bez którego, utrzymywała^ 

iź imieniem Królewskiem nikt nie może bydź o- 
skarżony. Ale kiedy i ta wycieczka przecięty inl 

Została, spytani, ieśliby ieszcze co do zarzticenia 
sądowi mieli? oświadczyli: iż sł-uchac będą do w o-* 
dów popieraiących oskarżenie.... Nazajutrz Instys
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gator zaczął od okazania, iakie było przeszłe o- 
skarźonego życie, z którego miarę wziąźć można 
było, iż się nigdy takiemi zbrodniami nie wzdrygał. 
Przystąpił zatem do dowodów pierwszy zarzut, to 
iest porozumienie się z Moskwicinem, wspierają­
cych, przytoczył na to Inflantczyka nieiakiego 

Wilhelma Peplera, tłumacza Moskiewskiego przed- 
te'm, teraz obywatela Derptskiego, którego po- 

Eizednika użył do Krzysztofa Moskwicin: pote'm 
Piotra Kass Półkownika w Rydze: Piotra Choień- 

skiego, ni\ostatek Jana ZulaufF lekarza niegdyś 

Cara Moskiewskiego. Tamtych wszystkich świad­
ków stawił na sądzie, ostatnipóźniey był pozwany, 
ale jednak przed wydaniem wyroku słuchany. Pe- 

pler świadczył: iż od Cdia Ofanazy Różanów po­
słem był do Cesarza, a z nim onże (Pepler) iako 

tłumacz, a to aby pod pozorem poselstwa układy 

z Kr zysztofem i Samuelem przez listy zaczęte by­
ły dokończone, co się działo właśnie pod ów czas, 
kiedy Król Wkich Łuk dobywał: ze oba Zbo­
rowscy do Cara pisali przez dawnieyszego posłań­
ca Zachary^asza Zuchańskiego: że Krzysztof w
Pradze naybardzie'y w' nocy miewał taiemne 
zmowy; że od posła wezwany, aby, iak był przy­
rzekł, jechał z nim do Moskwy, pieniędzy na tę 

podróż żądał, dla którey przyczyny gdy się do 
Lubeki z posłem udał, poseł od dwóch kupców 

dostawszy tysiąc talarów, też same iemu oddał, 
pu::rv%ey iednak od niego uroczystą przysięgę wier-
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noici Carowi odebrawszy, którey rotę przysięgi on 
(Pepleę) iako tłumacz iemu czytał. Ze zaś dia zi­
my przedsięwziązć żeglugi niemożna było, K rzy­
sztof, aby się do tey podróży przygotował, po­
wrócił do Pragi. Ze gdy zima minęła , drugi po­
seł, Tomasz Szaur, do Cesarza i do Papieża b ył  
naznaczony, a on (Pepler) znowu mu za tłumacza 

przydany, który (Szaur) listy przywiózł drugie do 
Samuela pisane, toz samo prawie zawieraiące , co 
przeszłe do Krzysztofa, a Krzysztof do brata prze­
słać ie przyobiecał. Ze potem w Pradze wezwa­
ny był (Pepler) do Marszałka Cesarskiego Fryde­
ryka Steina, potem do samego Cesarza, i spyta­
ny o tey przysiędze Krzysztofa {snadź podejrzany 

z tey miajy Cesarzowi był Krzysztof, który od 
bezkrólewia zawsze się trzymał Cesarza) któremu 

wszystko, co się w Lubece stało, opowiedział.—— 
Tenże Pepler i kupców Lubeckich, od których 

poseł wziî ł tysiąc talarów, Krzysztofowi danych, 
po imieniu wzmiankował, z których ieden dla o- 
debrania tych pieniędzy ieździł, i przez nie­
go poseł listy z doniesieniem te'y całey rzeczy 

i rotą wykonaney przjsięgi do Gara posłał. . Ku­
piec ten za pomocą dwóch obywateli Ryskich 

drogę sohie aż do Cara ułatwił, o czem rozeszła 

wiadomość sprawiła, iż z rozkazu Królewskiego 

do więzienia byli wtrąceni, i dopiero na powsze­
chną miasta preźbę wolność odzyskali. Luhecki  

ten kupiec pieniądze pożyczone nie bez trudności
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pdebrął za pomocą Jana Zulauf lekarza Carskie* 

go w Gdańsku mieszkaiącego. —  Rass Półkownik 
Ruski przyśv/iadczal temu, co o podróży Kupca 

Lubeckiego zeznał Pepler^ i mieszczan Ryskich, 
którzy mu tę drogę ułatwili, imiona powiadał, 

i że rzecz ta wiadoma wszystkim b yła , zeznawał. 
Choieński choć u dworu Cesarza mieszkaiący, do 
pądu tego pozwany, wszystko opuściwszy, stawił 

się, Spytany publicznie z rozkazu Królewskiego 
pd Marszałka Opalińskiego zeznawał; iż wie, że 

Krzysztof listy od Moskiewskiego posła odebrał, 
że listy te widział, ale onych nie czytał. Ze po- 

gęł Moskiewski, razu iednego do niego przyszedł­
szy, o Krzysztofa się pytał i chlubił się: iż go 

Carowi za pieniądze pozyskał,—— Jan Zulauf, co 

lekarzem Cara b ył,  gdy go Pepler na początku 
sądu wspomniał, powiadaiąc, iż w Gdańsku mie­
szkał , wezwany i przed wydaniem wyroku pyta­
ny, potwierdził to wszystko, co Pepler zeznał, 
przydaiąc: iż własny Krzysztofa list był mu poka­
zany od Bogdana Bielskiego taynego Cara raycy, 
i cały ciąg te'y sprawy iak wykonaną była przeło­
żony, Do tych zeznań przydawano ślady takowe­
go występku jeszcze od czasu ukarania za takąż 

zbrodnię Ościka, a ślady wskazane przez Ościka 

samego i onego Bartłomieja, co Ościkową zdra­
dę pierwszy wydał. Bartłomiey albowiem ten 

•Wyiawiaiąc, co pan iego zbroił, przycbił: iż zpe? 

^’nością wiedział, że od Cara Usty do Sanuielą
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i b̂oro''łaskiego były przysłane. Ościk zasiuz skazany 
na gardło, kazał prosić Króla, aby którego W ę ­
grzyna do niego posłał. Gdy Król Kaspra Bekie­
szę wyznaczył, Ościk Krzysztofa i Samuela Z b o­
rowskich, także Woyciecha Łaskiego Wdę Sieradz­
kiego wskazał, co także od Cara listy odbierali. 
Łaski i stopnia swego i wierności strzegący, listy, 

które go od Cara doszły, zaraz Królowi okazał; 
zatem zarzut ten przeciw Zborowskim, nietylko 
wyznaniem Ościka, ale i Wdy postępkiem mtj ĉno 

b y ł  dowiedziony.
Co się tycze drugie'y zbrodni, to iest złośli­

wych przeciw Królowi zamysłów, dowodzono te­
go naprzód listem własną ręką samegoż Krzy­
sztofa pisanym> także przepisem listu, iego ręką 
pisanego, do Niżowców, czytanym na sądzie, 

których listów wyrazy poiedyńczo roztrząsane by­
ły. Okazywano z nich umysły ich cale nieprzy- 

iazne Królowi, dla tego: iż się ukrzywdzonemi 
ztąd bydź mienili, że dobrodzieystwa od Króla 

nie dostąpili: przytem przez potwarze na Króla  
rzucone, przez rodzaie i mnóstwo związków z rad 
taiemnych przedsięwziętych, między niemi zaszłych, 

wzburzonych Niżowców', zgraie ludzi do nędzy i 
rozpaczy przyprowadzonych, z wszelkich włóczę­
gów zebrane'y, czasu pewnego i pogody upatruią- 

ce'y do spełnienia naywiększey zbrodni, pogłoski 

fałszywie rozsiane chwytaiąoey dla w'z!)udzenia na 

Króla zawziętości i buntowniczych rozruchów...
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To wszystko świadectwy potwierdzono. —  Pier­
wszy świadek Jan Borudeński, dw orzanin Króle­
wski , zeznał: iż Bokszyc, co przypadkiem iuż 

zginął, i Stanisław Gosław^ski, donieśli mu; iż od 
Samuela Zborowskiego namawiani byli na zabicie 
Króla, i że to za świeżego zdarzenia, gdy Bo­
kszyc ieszcze żył,  Królowi byli przełożyli. Sta­
wiony zaś osobiście na sądzie Gosławski, oświad­
czył; iż nie tylko namawiani byli na zabicie Kró­
la , ale nawet iakim sposobem, na iakiem miey- 

6CU, iakiemi obietnicami do tego byli pociągani. 
Opowiadał oraz, iakie miał układy nietylko wzglę­
dem zabicia Króla, ale nawet zabiwszy iak przed- 

fiięwziąźć ucieczkę, iak innego Króla obrać.— » 
Prugie świadectwo Samuela Laskieg'o, do tego 
sądu pozwanego, na piśmie podane i czytane by­
ło: w niem zawierały się ułomki z innego listu, 
od Krzysztofa do Samuela pisanego, zupełnie się 
zgadzaiące z wyrazami listów onych pierwszych, 
publicznie na sądzie czytanych. Wszakże i Stryi 

Samuela, Woyciecb Łaski Wda Sieradzki, co z 

nim Samuel Zborowski o te'm czynił, publicznie 

w Senacie ogłosił: że w Warszawie przyszedł do 
niego, i na osobności namawiał go do uprzątnienia 

tego Króla , a obrania innego , co w czasie onym ie- 
dnemu zpierwszych Senatorów był powierzył, i 
nie wątpi, że ten Senator pamięta; za radą zaś 
iego idąc całą rzecz Królowi opowiedział. Na 

ostatek Samuela Zborowskiego samego wyznanie,
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o którem było wyźey, na sąćłzie czytano... Co 
wszystko gdy Instygator wyłożył, obrońcy oskarżo­
nego, aby samemu oskarżonemu o le'm wszystkiem 

donieść mogli, o zwłokę dni kilku prosili. P o ­
zwolono do dnia następuiącego bardziey z ludzko­
ści, niż żeby z prawa albo zwyczaiu dać zwłokę na­
leżało, zwłaszcza temu, który i mog^c i winien bę­
dąc stawić się osobiście, sobie nie komu innemu, 
coby ztąd złego wyniknęło, przypisaćby powinien. 
O listach iecłnak zaraz* im odpowiedzieć kazano, 
ieśliby-uznawali ie bydż ty ĉh, którym ie przypi- 

syw'ano? Brat obwinionego odpowiedział: iż mu się 
zdaią hydż własne obwinionego.

Nazaiutrz Niemoiewski broniąc oskarżonego 
zrazu występek wycieńczać począł, oskarżenie zaś 

W'ochydę podawać, iak to, które się od listów 
naybardziey oskarżonego zaczęło, i w tychże li­
stach dowodów szukało, przytem zadne'y sprawy 

ani uczynku przed sądem niestawiało ; ale sanie 

podeyrzenia i słowa, co w zagranicznych tylko pra­
wach mieć może ważność, gdy tymczasem podług 
praw naszych, ponieważ występek obrażonego maie- 

statu nie może bydż tylko przeciw* Królowi popeł­
niony, oskarżenie uczynkiem iakim koniecznie 

popartem bydź musi. Do tego przydawał prożbę; 

aby Król, gdy niektóre rzeczy w owych listach 

zdawały się sprzeciwiać , godności Króla, nietylko 
Cesarzy z łaskaw*ości naybardzie'y zaszczyconych 

prawo, które na sądzie czytał, zachował, ałe i
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przykłady ich nalladował. Naostatek odwoływał 

się do przysięgi, którą podług prawa publicznego 
szlachcic nieskazoney sławy może się odwodzić... Za­
brał potem glos brat^bwinionego Kasztelan Gnie- 

źniński w którym pozwalał wprawdzie na to: iż brat 

iego mógł z Moskwą iakie mieć zmowy; ależeMo- 
skwicin nie iednego miałnieprzyiaciela wKrólu, ale 
i w Szwedzie, Tatarzynie i Turku: przeto zmowy 
te mogły bydź nie przeciw Oyczyznie, lecz prze­
ciw innym z Moskwą woiuiącym narodom. Wzglę­
dem drugiego występku: listy, któremi' był do­
wodzony, takie były, iż zaprzeczyć nie ważył się 
iako są brata iego, iednakże utrzymywał: iż znay- 

dowali się, co innych rękę i pieczęć doskonale 
naśladować umieli, które'y rzeczy świeże były i 

w kancellaryach, mimo naywiększe'y tam użyte'y o- 

strożności, przykłady. Z tern wszystkiem ieśli w 
nich co nieprzyzwoitego napisano, źwawości to 

młodzieńczego wieku przypisać należało. Udał 
się zatem do proźb, blagaiąc Króla, aby się tenii 

wyrazami do gniewu nienakłaniał, ale przewi­
nienia braci kw’oli swoim i familii swoley zasługom 
odpuścił, przyczem aż do łez rozrzewniony był. (*) 

Możeby skutecznieysze były te proiby, gdyby na 
nich mowę zakończył; ale zapomniawszy, że łzy 

prędko osychaią, zapędził się do innego sposobu 

bronienia tey sprawy, który te'm był szkodliwszy,

(*) Patrz Notę Nru IL
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iz całą obronę osłabił. Po gorących albowiem 
cnych prośbach, te'm samem wyznanie ialtieś wi­
ny wyrażaiących, przedsięwziął dowodzić: iz  się 

w tych listach nic nie zawierało szkodliwego ca­
łości i zdrowiu Króla, zaczem wszystkie rozbie­
rał cząstki listu onego, i takowe, prawie gwałto­
wnie sens naciągaiąc , wykładał. Groźby podług’ 
iego twierdzenia na kogo innego nie padały, tyl­
ko na niego samego i na Zamoyskiego, iako tych 
co u Króla na przeszkodzie Krzysztofovyi byli do 
dostąpienia kresu żądz iego. Związek, którego 
wzmianka w liście b y ła , ściągał się do podi'6ży 

do Malty wŷ spy, z w spólney namowy przedsięwziąźć 
się mianey. Do tegoż końca zmierzała namowa 
Niżowców, których z sobą tam zaprowadzić umyr- 
ślili. Nad to przytaczał listy wszystkich trzech 

braci, za życia ieszcze Samuela pisane, kiedy ów list 

Króla doszedł, a z rozkazu Króla iemu był po­
kazany, o Co gdy do braci pisał, oni mu z różnych 
mieysc, zgodnie iednak odpisuiąc, takiż listu te­
go wykład dawali. Dotknął także nieco świa­
dectw przytoczonych na dowód związku z Moskwi- 
cinem, iako świadectw ludzi z podłego gminu,  

podług prawa nię przeciw szlachcicowi nie ważą­
cych. Samuela śmiercią ukaranie przez te świa­
dectwa zwątlić usiłował, iż od nieprzyjaciela były  
przyięte; że gdy tak wielkie zbrodnie mógł wy-  

iaśnić, jednak do sądu nie był zachowany; dla 

ęzego podawał ie na wątpliwość, Nakoniec Qe
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fiarowal odwód przez przysięgę, a to stosownie 
do przywileiu Króla Alexandra.

Obudwć>nn to iest: Niemoiewskiemu i Janowi 
Kasztelanowi Gnieżnińskiemu, Instyg^tor, zhiia- 
iąc ich odpowiedź, przekładał: iz związki z Mo- 

^kwicine^l niiane, tylą świadeclwy zmarłych wy- . 
znaniem, zyiących wiadomością, tak były dowie­
dzione: źe gdy brat obwinionego chciał brata z 
te'y miary oczyścić, nie tak niewinność brata oka­
zał, iako racze'y winę wyznał. Gdyby się albo­
wiem godziło używać takiey wymówki, czemuźby 

Ościk i inni, o podobny występek na karę skazani, 
ohe'y nie użyli? Kto zaś wierzyć może; iż w sa­
mym zapale woyny, którą Moskw'icin wiódł prze­
ciw Królowi, pomoc przenaiął Krzysztofa przeciw 
komu innemu, słabe nieprzyiaźni dowody daiące- 

mu, nie zaś przeciŵ  Królowi na karku mu stoją­
cemu? Względem drugiey zbrodni, chociaż ią 
z listów pi’zytoczonych i poznać daią, i z tychże li­
stów dowodzą, nic w tern ani niesprawiedliwego, 

ani zdrożnego nie masz; gdyż oczewislych wystę­
pków przymiot iest,. iż same są sobie dowodem. 
Jakoż kiedy kto na zabóystwie albo zfałszowaniu 

iest zdybany, samo zabóystwo same sfałszowane 
rzeczy są dowodem zbrodni, niepotrzebuiącym 

wsparcia od innych dowodów'. Z te'm wszystkiein 

zbrodnia, o którą tu idzie, dowiedziona jeszcze 
iest i świadkami i naypewnieyszemi domysłami, 

co w występkach naybardziey zatajenia potrzeba-
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ii|cych wielkiey iest ważności, zwłaszcza kiedy i 
listy same siużą na popaicie świadectw, które li­
sty teraz podaw'ać na wątpliwość te'm mniey mo­
żna, kiedy w czorayszego dnia o nie zapytani nay- 
mnieysze'y nieokazali wątpliwości. A do tego,  
kioby temu wierzył, aky listy tak długie, i o rze­
czach, które bracia tylko sobie powierzyć mogli, 

od kogo zmyślone, i ręka tak mogła bydź udana. 
Sami nawet rzeczywistość tych listów uznali do­
statecznie, kiedy i przedtem i teraz na sądzie wy­
stępek. woleli zagładzić, albo wykładem zatrzeć, 

niżeli onych się zaprzeć. Zatem wszyscy trzey 
bracia, z rożnych mieysc odpisuiący na uczynio­
ne sobie względem tego listu zarzuty, do niego 
się przyznali. Ze nie dla uczynku iakiego , ale 
dla słów, zamysłów i knowania, pociągnieni są 

do sądu, okazano: iż się to nietylko z prawem 
Rzymskiein, ale i z rozumem i prawami naszemi 

naybardziey zgadza... Poczem przeczytano stoso­
wnie do tego niektóre prawa nasze, któremi albo 
dobycie oręża przed Królem albo zwierzchno­
ścią, chociaż ani rana, ani morderstwo nie na­
stąpiło, albo zamysł i usiłowanie zaburzenia pu­
blicznych zjazdów i sądów, a trochę przed tym 
czasem pogróżki i knowania przeciw Oy cii , 
chociaż do skutku nieprzy^^wiedzione, skarane by­
ły  gardłową karą. Prócz tego naynierozunmiey- 
sza byłaby rzecz , karę zbiodni odwlekać na czas, 
któregoby ten sam, co ma karać, był sprzątnio- 

łiy. Łaskawość w prywatnych zwadach i tych
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przewinieniach, któi’e nie z namysłu, ale z, pppędlU 

wości i płochości pochodzą, ma swoi§ zaletę; ale 
tam, gdzie o całość kraiu idzie, litość staie się bardzo 
nagannym -występkiem. Wszakze oskarżaiąc Krzy­
sztofa o słowa, oskarżono go o takie słowa, do któ­
rych przywięzuią się koniecznie uczynki. Jednak­
że nie słowa tylko są", które go winnym czynią,- 
ale zbrodnia wkroczenia z Moskwą w obrady przeciw 
Oyczyźnie , których celem była zguba Kzpltey, po­
tem skryte podeyścia, namowy pogranicznego żoł- 
nierstwa przez się do buntów skłonnego! czas, miey* 

sce, pogoda upatrzona: obrady naostatek w skrytości 

przedsięwzięte, ale się znaywiększą oczewistością 

wydaiące, które choćby Król z zbytniey łaskawo­
ści darować chciał, iednakby Rzplta, z takowe­
go przykładu na naywiększe niebezpieczeństwa na­
rażona, odpuścić ich i zaniedbać nie mogła.—— 

Przystąpił potem do onych od Gnieźnińskiego Ka­
sztelana danych listu wykładów. Pokazał: iż po­
gróżki w nim zawarte nie na .kogo initego tylko na 
Króla, a może i na Zamoyskiego padały, co i sa­
me słowa pokazuią, niedopuszczaiące, aby o Ka­
sztelanie Gnieźnińskim były rozumiane. Za cóżby 
Kasztełlana nie wyraził iawnie na tych mieyscach, 
kiedy na tylu innych tak wyraźnie tak oczewiście 
na niego następuie? Czemuby narzekał na nieu- 

dzielone sobie skrytego pisania wzory? Ze co o 

spisku pisanem iest, żadnym sposobem do podró­
ży iakie'y naciągnione bydź nie może. Któż bC(-
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vlem kiedy spiski na 'przedsięwzięcie podróży czy-  
? Wiele podróży i teraz i dawnie'y ludzie zacnini

przedsięwzięli, i codziennie przedsiębiorij, nigdy  

iednak spisku na to nie czynili, nigdy przysięgi 

na to od nikogo nie wyciągąli. Po cp do podróży 

cale plemie naz’odu pociągać, iak w liście onym  
wyrażono? Jaki związek hyć mógł między podróżą 

tą i zamysłem Krzysztofa przybrania sobie żony? 
Jaka potrzeba była z^ednama sobie, co w tymże 
liście wyrażono, przychylności szlachty na podróż? 
Jaki dla nich pożytek, iaka przykrość Królowi 

wyniknąć zprzedsięwziętey drogi mogła? Oboie 
zaś to bardzo znakomite w tym liście otrzymać 
obiecują. Nakoniec ieśli zamysł ich był uczciwy, go­
dziwy, chwalebny, czemu wyraźnie o nim nie pi­
sali, czemu oświadczyli: iż skrytego sposobu pisa­
nia na onego wyłuszczenie potrzebowali, iż wiele 

rzeczy taili? Gdy tak widoczna rzecz była, cze­
muż spólkowania Niżówców do tychże obrad po­
trzebowano? Pewnie do zamorskie'y iafciey służby 
użyć ich nie chciano, zgrai oney zbroyney bie­
dnych włóczęgów, zawsze mieszkaiących w pusty­
niach od morza odległych, służby woyskowey na 

morzu, ani mowy, ani mieysc, do których zapro­
wadzeni być mieli, nieznaiących? Nakoniec sa­
me listu wyrazy tak są iasne, iż żadnym sposo­
bem do innego znaczenia nie mogą hydź nakrę­
cone.... O świadectwie ludzi nieszlacheckiego ple­
mienia dowiedziono naprzód: iż ich świadectwa
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ztwierdzone t y ł y  zeznaniem innych świadków, któ*» 
rych i przeciwna strona przyimowała, i publicznem 
zaświadczeniem miasta Rygi co do związków z 

nieprzyiacielem Oyczyzny. Powtóre: iź te świade­
ctwa w tei'aźnieyszym sądzie odrzucone bydź nie- 

mogą, kiedy i w sądach, gdzie ożyjcie idzie mię­
dzy prywaŁnemi, świadectwa przysięgłe osób nie- 

szłachty, oczewistycb świadków, podług zwyczaiu 
krajowego przyjmowane bywaią, co te'm bardzey 

zachować należy wsadach Maiestatu zelżonego i 
zdrady przeciw’ Oyczyznie, zwłaszcza że w prze­
szłych nawet czasach kwitnących, starożytnych, 

Rzpltey niewolników i niewiast, kwoli ocaleniu 
Rzplte'y świadectwa były przyimowane... Co się 
tknie wyznania Samuela, to od przysięgłych osób 

przyjęte było, które'y przysięgi taka iest świę­
tość, iż w urzędnikach pmbliczny ch nigdy pod po­
zorem nieprzyiaźni wzaiemnych na wątpliwość nie 

była podawana. Na te słowa powstał Zamoyski 
i wszystko, co się było stało, i ukarania Samue­
la sposób szeroce przełożywszy, że nietylko nic 

nieprzyiaznym umysłem nieczynil przeciw  ̂ Zbo­
rowskim , ale owszem za nimi z wszelką do Króla 

wstawiał się przychylnością, w czem do Ki'óla sa­
mego odwmlat się świadectwa. Ze pow'ziąwszy 
wiadomość: iż Samuel ęd czasu, iak był schwyta­
ny, nie przestawał mówić o rzeczach tak wielkiey 

wagi, sądził być powinnością swoią onych nieza- 

niedbać. Ze przytomni byli, gdy te rzeczy roz-
po-
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żpówM<iał Samuel najznakomitsi z szlachty i przy^ 

sięgli urzędnicy: ze co usłyszał, donieść musiał: 

Królowi i Senatowi; ze to wyznał, rzeczą iest nie« 
zawodną, a sąd za l,  iak wiele to przeciw obzało-s 

wanemu wagi mieć powinno, postanowią Ze wie« 
le przyczyn było , dla których gO do seyniit za­
trzymać nie można było> naprzód: aby exekucyd. 
wyroków Królewskich mianowicie seymowych i, 
naywiększem Rzpltey niebespieczeństweni na wą­
tpliwość nie była podana: aby nowe w sprawach 

stopniowanie nie było wprowadzonei aby, gdy in« 
ni zaraz katę odnoszą, przez odłożenie tego ie- 
dnego do seymu nierówność iaka niewkradła sî - 
między możniejszych i słabszych; naosiateki ze 

dla posługi Rzplte'y (dla zawarcia zgody z*Turka« 
mi w Lwowie) będąc przymuszony wyiechać z 

Krakowa, nietylko bez kunsztu i kłopotu wielkie« 

g o , ale nawet b e z  największego niebezpiecżeń« 
stwa niemógł go dałęy pod strażą trzyriiać..i In- 
stygator przerwaną mowę kończąc dowodził ie« 

szcze, że dla wszystkich przytoczonych i doWie« 
dzionycli rzeczy żadnym sposobem pozwolić nie« 
można było obżałowanemu, aby się odwiodł przy« 
sięgąi wprzywileiu albowiem Alexandra, o które« 

go ważności sporu teraz wieść nie chciał, nie 

podług woli winowajcy pozwalano przysięgać^ 
ale podług tego, iak sąd tę rżeCż ża słuszną i  
sprawiedliwą poczytał. Dopiero inne późniejsze 
prawa, a te niewątpłiw'©, wyraźnie koxnu i iafe 

T o m  II. i
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odwód przez przysięgę ma hydź pozwolony u- 

chv\ałiły, a nadewszystko szlachcicowi nieskazoney 
sławy; zaś obzałowany, nie wspominaiąc dawniey- 
szego życia iego, kilka razy sądownie choć w 

sprawie za ciągnionego długu dał się wskazać, 
dwa razy w sprawach winowayców skaranym był  
powołany. Nadto wtedy odwód przez przysięgę 

bywa pozwolony, kiedy obzałowany ku* obronie 
swoley więcey ma dowodów i to mocnieyaze, niź 
przeciw nik do iego oskarżenia. Zaś w tym sądzie prze­
ciw obżałowanemu ieśt ręka iego, iego pieczęć i 
tyle godnych wiary świadectw, zgoła to tylko za 
obzałowanym mówi: iz zapiera mimo tak wiele o- 

czewistych dowodów, nic zaś na obronę swoię 
nie przytacza. Gdyby więc pozwolono mu 

odwodzić się przysięgą, oprócz iawnego krzywoprzy- 
’«ięztwa, wyniknęłoby i to: izby nikt nie mógł 
bydź sądu wyrokiem potępionym, zatem wszyst- 

kit by Rzplte'y prawa zostały zniesione. Na wspo­
mnienie banicyi Krzysztofa odezwali się iego o- 

biońcy, ii ta banicya nie od zwykłego magistra­
tu była ogłoszona, ale podczas bezkrólewia od 
urzędników doczesnych: a co do kredy torów nale­
ży, że z niemi nastąpiła ugoda, i na piśmie do­
wody tego okazywali.—— Ale na to odpowiadał 
instygator: iz ugoda z jednym tylko kredy torem 
zawarta była, drugim zaś na podział i rozszar­
panie oddano dobra po tyłu leciech, a to właśnie 

umyślnie,  gdy do tego sądu przyiść miano, Ba-



R o k  j 5 8 5 é 2 i i

iiifcye, chociaż podczas bezkrólewia wypadłe > ie« 
dnak tęż co i zwyczayne ważność niaią, co si| 

jawnie z Krakowskiey Konstytucyi okazuie. Ze 

się ugodą ze stroną, iak tu iedna była przytoczo­
na, banicya nie znosi, ieśli panuiącego łaska do 

tego nie przystąpi, dowodzono z Zygmunta Augu­
sta seymowych i głównego trybunału wielora­

kich wyroków.
Przez dni potem kilka Senatorowie wotowa* 

li. Naprzód uznano: iż obżałowany przysięgą 

odwodzić się nie moż^» zatem świadków, wyią- 
wszy iednego Choieiiskiego, który się tego wzbra­
niał, do publiczïie'y przysięgi obowiązanoó... Za 
nowem zgromadzeniem się senatu i powtórnetn za* 

pozwaniem przez woźnego strony obżałowaney, wy­
rok przez Andrzeia Opalińskiego Marszałka Koron­
nego był ogłoszony: ze o występku niemasz wątpli­
wości: że obżałowany przekonany został o zbrodnią 

przeciw maiestatowi i zdrady przeciw narodowi: że 

on i wszelkie iego potomstwo pozbawione iest ho­
noru i prawa szlachectwa, a magistrat, któryby go 
schwytać mógł, na gardle ukarać go iest mocen: że 
dobra, ieśliby iakie pozostały, podpadaią konfiska­
cie: że wszelkiego prawa do dziedziczenia po kim 

bądź on i potomkowie iego są pozbawienia Teyże ka­
rze podlegaią daiący mu schronienie, pomocą wspie-  ̂

raiący towarzysze.— Posłowie od kołą rycerskie«« 

go żądali, aby do sądu tak ważnego, a i a k o  mie«« 
nili tak nowego, niektórzy z ich liczby przybrani
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byli, którzyby wspólnie z Senatorami kreski da­
wali , a to, zasadzaiąc się na przywileiu Alexandro- 
wym iuz wspomnionym, sobie przywłaszczali, 
Ale oclmówionem im to zostało dla tego: ii  rzecz 
była doti-jd niesłychana, a z samegoz przywileiu 

Alesandrowego dowodzono; iz rozsadzenie takowych 

spraw do nikogo innego nie należy, tjdko do Kró­
la i Senatu.

iiim Krzysztof w'tey sprawie zelżonego ma- 
iestatu był osądzony, iuż i na innych sądach, na 

które od Zamoyskiego i Dzierzka pozwany był,  

o potwarz trucizny na nich rzuconą podczas seŷ - 
miku Proszowskiego, surowości sądowych wyro­
ków doznał. Gdy się albowiem na tych sądach 

niestawił, skazany był na odwołanie tego, co fał­
szywie powódcom zadał, wyznaczony był oraz 
czas, w którym to wykonać miał, a gdyby tey  
rzeczy nic wypełnił, od czci na zawsze miał od- 

paśdź i banicyi podlegać.
Tegoż czasu dla związku dwóch tych spraw 

lądzona też była Włodkowa Wdowa, córka sio­
stry Zborowskich, wktóre'y domu schwytany był 

Samuel, która że i publicznie skarżyła się na 
gwałt w domu swoim uczyniony, i prywatnie, iak 
głoszono, pociągnąć Zamoyskiego do sądu za­
myślała, uprzedził ią Zamoyski na seym ią 

pozywaiąc o przestąpienie prawa, którego mo­
cą sprzyiaiący wywołańcom teyże karze i tymże 

sądom podłegaią, którym i sami wywołańcy. ——
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sprawa ta zakończyła się tak; iz przysięgę iey na« 

kazano, iako wywołanemu żadnego schronienia 
dobrowolnie nie dała, ani teraz żadney takowe­
mu pomocy dawać, albo z te'y przyczyny nikogo 

kłopotu nabawiać nie będzie. Z wykonaniem tey 
przysięgi, którą ona sama ofiarowała, do niż­
szych sądów była odesłaną.

Tak zakończona była ta sprawa nie bez po­
mnożenia nienawiści ku Zamoyskiemu, ato przez 
litość, którą uciemiężeni, iako rozumiano, u mo- 
żnieyszych łatwo znaydowafi. Ci zaś z liczby 
posłów, co Zborowskim sprzyiali, których, iák 

wyzey rzekliśmy, niemało było, albo co zwią­
zkiem familii z nimi spoieni byli: obradom wszy­
stkim innym na przeszkodzie stawali, nieclopu- 
szczaiąc, aby sprawy tyczące się całey Rzpltey do 

końca przychodziły. Gdy tak dzień ostatni sey- 

mu nadszedł, a wszyscy żegnać Króla mieli, nie­
którzy z nich z sobą się zmówiwszy publicznie 

przeciw onym sądom protestowali, oświadczaiąc: 
iż ie za nieważne poczytuią. Mikołay Kazimirski 
imieniem innych przekładał to, albo raczey z pi­
sma czytał: z nim byli Zbigniew Ossoliński, O- 

stroróg Lwowski Siestrzeniec Zborowskich, Pro­
kop Pękosławski i inni niektórzy. Gdy im szczu­
płość ich liczby przekładano, oni zaś imieniem 

całego rycerskiego koła, albo przynaymniey wię­
kszej iego liczby tę protestacyą zanosili, przy- 

daiąc; iż wiele ich iua wyiechało; rozkazał iva
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Król, aby przynaymniey imiona nieprzytomnych 

wyrazili, dla przekonania się, którzy i iak wielu 
ich to przedsięwzięło. Oni poczęli się namyślać, 
aż tu Świętosław Ołtzelski, sędzia na on czas Kaliski, 

powstał, a wspomniawszy i dawnych polaków ku 
swoim Królom wierność, i Króla ku Ilzplte'y za­
sługi , i wiszi^ce nad Rzpltą nieszczęścia, które 
uniknąć iedynie przez mądrość i waleczność Króla 

można było , upominał tegoż Króla: aby niektó­
rych niewdzięcznością lub krnąbrnością niedał się 

odwodzić od obmyślenia powszechnego dobra, za.-> 
ręczaiąc ipju imieniem wszystkich wierność nieska­
żoną i w^nieY stałość niewzruszoną. (*)

{ * )  Opisałem tę spi'awę i ci^g cały sądu z Heidensteip?) , 
Sekretarza Knilewskiego przytoirmego aa nie'y. Oclinieii- 
iia GO do niektórych okoliczności iest ])owieść Bielskiego, 
podług którego posłowie, gdy się Jiap iera li, aby do są­
dzenia ie y  b y li  p rz y p u sz cz o n e m i , a K ró l ha to zezwo­
lił , deputatów swoich, przydali. Nadto Bielski utrzymu- 
ie: iź na tychże sądach skazany b ył pod karą iiifain ii 
Ł rzysztof na odwołanie potwaizy rzucone'y na Zamoy­
skiego i Dzierżka na seymiku Proszowskim o za­
mysł zadaitia trucizny. Z tegoż Bielskiego , co przy- 
świcadcza Sulikowski Arcybiskup Lvyovvski osobiście na-. 
tyin  sądzie przytomny, pokaźnie sier iź Król w całym 
przeciągu, sądu gniew wielki aż do zawziętości poka^ 
zyw’a ł, że nawet razu ieduego uiął się szabli. A le  
czyiaż cierpliwość i łagodność p rzy uslawicznem sprze­
ciwianiu s ię , przy dowodach naychanrebnicyszey nie­
wdzięczności, wytrzymać poitąfi?
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Na tym iednak seymie spór z Duńci^ykaini 
•  powiat Piltyński był zaspokoiony. Ponieważ 

Matka Króla Duńskiego i Królewicz Magnus na 

AiCybiskupstwo Kurońskie wydali byli 25 tysię­
cy talarów, Król riiebył od tego, aby tę summę 
wyliczywszy, niepotrzebnego sąsiada i woynę od 
oney prowincyi oddalić , a że i Duński Król ia- 

kimkolwiek sposobem wybrnąć chciał ztey spra­
wy, która niewarta była takich kłopotów, i nie 
k myśli nm poszła, byleby bez uszczerbku hono­
ru zakończyć ią potrafił, aby nie tak zda­
wał się bydi rugowanym  z onego krain, i ;ko ra- 
czey utrzymawszy prawo swoie onego dobrowol­
nie od.-tąpił. Zatem naprzód -za staraniem Fa- 

rensbacba, do obudwóch Królów szczerze przy­
wiązanego, pote'm za pośrzednictweniJerzego Fry­
deryka Xcia Pruskiego stanęła ugoda pod warun­
kami: że krzywdy i szkody z obu stron wyrzą­
dzone miały iść w niepamięć, a dawna przyiaźń 

trwać nienaruszona bez żadney sprzeczki co do 
prawa, które każda strona sobie przyznawała: że 

Król Polski Duńskiemu wypłacić miał 3o tysię­
cy talarów, po których wyliczeniu na mieyscu i 
w czasie umówionym Duńczyk ustąpić miał Kró- 
lcvYi Polskiemu z Piltyńskiego zamku i całego bi- 

sjcupstwa: że ci,  co się Króla Duńskiego strony 
trzymali, nie mieli ztakowey przyczyny iakiey 

przykros'ci od Rzpltey Polskiey doznawać: że 

wszystkim obyw^atelom prawa, wolności sprawie«
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(dliwie uzyskane miały bydz zachowane, i listem 

laroczystyrrt, powagą senatu wydanym, zapewnio­
ne, mianowicie religia podług wyznania Aug- 

szpurskięgo. — -  W  szczególności Janowi Beer, 
$0 był sprawcą tych rozterek zabezpieczono, co­
kolwiek czyli przez kupno, czyli iako zastawę 
posiadał. Dobra nieruchome, w czasie niepokoiu 
pdięte prawym właścicielom, miały bydź przy­
wrócone. Po dopełnieniu tych warunków, oby­
watele zostawszy uwolnieni od przysięgi Królowi 

Puiiskiemu uczynione'y, mieli przysięgą obowią- 
^ać się Królowi i Rzplte'y Polskiey i następcom 
korony pa wieki, im zaś prawa wszystkie miały 

wzaiemnie bydź potwierdzone. Względem podat­
ków', ęeł, publicznych ciężarów, porównani zin- 

pyipi obywatelami koronnymi byli. Aby zai po 
szkodach w tych rozruchach poniesionych ode­
pchnąć mogli, wolność ipi na lat pięć od wszel­
kich podatków i woienney służby nadano. Zo- 
Stawdono Duńczykowi, lub prawo do tego maią- 

ęemu, wolność wyprówadzenia Armat, rynsztun­
ku woiennego i wszelkich sprzętów. Jeńcy zo- 
bu stron i słovveni swem obowiązani bez okupu 
wolność otrzymali... Umowy tey przepis z Książę- 

ęe'y Kancellaryi Pruskiey przysłany z małą odmia­
ną został przyięty, a naprzód od Króla, Senaty 
Polskiego i Litewskiego, a potem od Króla Duń­
skiego i senatorów iego został podpisany. Wa- 

ynnkom z obu stron dokładnie zadosyć uczyniono.
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A ze na scymie poboru nieuchwalono, ani pie­
niędzy w skarbie nie hyłn, a do tego wolał K ró l,  
aby trudności tyczące się praw i przywilei oby-  

watelów onego kraiu przez Xcia raczey Pruskiego 
uprzątnione były, przeto chętnie na to pozwolił, 
aby Xzę wypłaciwszy 3o tysięcy talarów kray on 

zastawą trzymał. Wyznaczony do tey rzeczy îako 
namiestnik Królewski w Inflanciech Kardynał Radzi­
wiłł zniektóremi innemi osobami odDuńczyka spu­
szczone dzierżenie kraiu obiął, i wyznaczonym 
od Xcia Pruskiego zaraz w posiadłość oddał, z 
któremi różne inne, do tego ści^gaiące się pokła­
dy umówił i wykonał. Wdowę Magnusa Kró­
lewicza, Moskiewskę, Król Stefan, choć do te­
go nieobowiązany, przez wzgląd iednak na iey o- 
sobę, przystoynie gdzie umieścić przyrzekł: wszak­
że do Moskwy ią pote'm odesłał.

Na seymie ostatnim podług zwyczaiu miał 

Xżę Pruski swoich posłów, przez nich oddane 

były Xciu dzięki '' za pracę i starania podięte w 
sprawie Piltyńskiey. Poufale też oświadczano te* 
mu Xciu wdzięczność za t o , iż gdy wiadomość 

go doszła oniespokoynych zamysłach Zborowskich, 
i z tąd wyniknąć mogących ważnieyszych rozru­
chach, Xżę z swey strony wszelką Królowi po­
moc przeciw nim ofiarował. Ale że potrzeby 

tey pomocy nie b y ło , Król oney nieużył.
Żegluga z Litwy do Królewca tak była uło­

żoną, iż część ie'y Halem, albo odnogą morską,
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długiem okrążeniem i nie bez niebezpieczeństwa od­
bywać musiano, gdyby zaś rzeki niektóre zwróco­
no, albo do żeglugi przysposobiono, otwdrzyłaby się 
daleko krótsza i bezpiecznieysza droga. To Xciu  

od Litwy gdy przełożono, Xżę pokazuiąc, izby się 

takowa rzecz wykonać bez naywiększych nakładów 
nie mogła, oprócz innych ważnych rzeczy na seymic 
tym, abŷ  mu cło postanowić pozwolono, żądał. U- 
tyskiwał oraz na żeglugę po Wiśle, którą Elbląża- 

nie, zwróciwszy koryto Wisły, mnie'y wygodną u- 
czynili. O żegludze Litewskie'y rzecz do spólnyck 

kommissarzyr odłożijno, o Elbląskiey Król po wy­
słuchaniu deputowanych sądzić przyobiecał.

Na tym seymie zakończona też była sprawa 
portowego Gdańskiego, za wydaniem Gdańszcza­
nom od senatu takiegoż, iak* wyżey wspomniony 

był, ugody przepisu, przy czem Hieronim Rozra- 
żewski, do którego biskupstw'a Gdańsk z Pomo­
rzem należy, warował sobie całość praw i posia­
dłości kościelnych, niemniey juryzdykcyi swoiey.

Na poselstwo leż Królowey Angielskiey da­
no odpowiedź.- iz przychylić si  ̂ do teg o , czego nm 
pomnożenie handlu Angielskiego żą d a n o , bynay* 
mniey niemożna było j gdyż prawa Polskie zakam 

ziiią wszelkiego samokupslwa; iednakze porty i 
k-TMó Królestwa Polskie<jro zawsze wolne Anglikom  
z wszystkiemi przywileiami i praw am i, iakie za da* 
wnych królów im służyły, hedą„ A  ze Gdań* 
szczanie przez swóy związek z  Anseatyckiemi mia»
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słami osffzeyszemi niecb prawami handle ścieśnili^  

przeto Mról im nakazał: ahy kwoli handluiącym . 
narodom y w szczególności Anglikom, z t e y  suro^ 

wosci sp u ścili, co zapewne na iego napom nienie 
uczynią. Takowe przyrzeczenie czynił Król, po­
rozumiawszy śi§ w te'm z Gdańszczanami, którzy 

wielce pragnęli zwrócony widzieć do siebie handel 

Angielski, w przeszłych rozruchach do Elbląga 
przeniesiony.

Z Królem Szwedzkim uśpione do czasu zda­
wały się byclz skargi i wzaienine pretensye. Nie­
kiedy iednafc w upatrzonych chwilach Król Szwe­
dzki ponawiał dawne swoie żądania, mianowicie 

przez Possewina , w jednaniu Królów wielce pra­
cowitego. Ale Króla Stefana ta pospolicie by­
wała odpowiedź: iz dziwno mu h y ło , iako tak 
wielkie wyrządziwszy 7nu krzywdy dopom inał się 

rzeczy, które za fr a szk ę  mo^ą hydź' poczytane. Ze  
póki rnu w Lem za d osyć nie będzie uczyniono , da­
remnie czekać, b ę d z ie , aby albo posłów  do niego 

w y sła ł, albo iednaczów obra ł; gdyż to nieraz z 
uym ą godności swoiey daremnie czy n ił. Z tern 

wszystkiem po zaszłey śmierci Katarzyny Małżon­
ki, w Listopadzie roku zeszłego, Król Szwedzki 
na ten seym wysłał Sekretarza swego z listami do 
Senatu, od syna zaś-swego Zygmunta do Króla, 

do Senatorów osobno koronnych, osobno Lite- 

w'skich. Pow'tarzali oni w tych listach dawne 

pragnienia ęwoie względem pożyczonych pieniędzy^
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posagu i dziedzictwa, w liście zaś do Senatorów' 
Litewskich uskarżali się i na dziedzictwo wydarte 
przez unią z koroną, z krzywdą praw^dziwych dzie­
dziców. Odpisał Senat Królewiczowi: ii  rzecz tę 
Królowi przełożył: że Król oycu iego obszernie 
przedtem odpisał: iż nieomieszkanoby dać dokta- 

dnieyszą i teraz odpowiedź, gdyby pokazano w  

czem przBSzły respons był niedostateczny, Zape- 

wniaiąc oraz o naylepszych chęciach Króla do za­
chowania i oświadczenia przyiaźni, donosili mu: 
iż u Króla wyiednali, że Kommissarzy swoich na 
uspokoienie wszelkich rozterek wyznaczy; lecz 

żądali zarazem, aby Król 'Szwedzki swoich także 

kommissarzy wyprawił na dzień 6 . Września d* 
Parnawy, gdzieby dla spólney schadzki mieysce 

pośrzednie było obrane. Jakoż na seymie mia­
nowani byli Kommissarze; Andrze'y Firle'y L u ­
belski, Jan Leśniowolski Zakroczymski, Krzy­
sztof Zenowicz Brzeski Litewski, Kasztelanowie, 

Jan Piotrowski Kanonik Krakowski, Sekretarz 

Królewski, którym to delegowanym instrukcya z 

rady senatu dana była. Ale gdy na czas umó­
wiony stawili się, a Szwedzi innym z Moskwą tra­
ktatem zaięci byli, rzecz ta bez skutku została. 
Litewscy Senatorowie na list on Królewicza Szwedz­
kiego wielce utyskiwali: iż ich naród wolny za 
i'(*dzay nieiakł malątku poczytał: że dziwno im
było, iż się z wdększą pilnością nlewypytał, iakie 

były odwieczne prawa Lit',Yy; bo gdyby to był u-
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e z y n i ł ,  poznałby, iż czasu żadnego niebyło, któ- 
regoby się Litwa z prawa wolrte'y elekcyi nieza- 
szczycała. Chociaż bowiem z Jagidońskiego do­
mu bez przex'wy kilku panuiących miała, iednak, 
z dobrey woli im podlegała, a tern mniey wolno­
ści iey ubliżono, iak wolności korony, iż z tegoż 
domu wolnemi głosami kilku sobie panów wy­
bierała. Ze ztąż samą wolnością, z którą podle­
gała pancwaniu Jagielońskiego domu, weszła w 
związek i iedność z koroną Polską. Czego dowo­
dem iesl, iż zmarły Król Zygmunt August, gdy 
około te'y unii d ł u g o  i usilnie pracował, ledwie 
przy wielu lat pracy skutku i e y  dopiął, iako nie 
w mocy iego, lubo pana dziedzicznego, ale w 
chęci i dobrowolnem przyzwoleniu Narodu wolne­
go zostaiącey*

Na tymże seymie Prussy do Piotrkcvs'skiego 
trybunału w sprawach swoich pociągnione zostały; 
gdy się im albowiem zadw’orne sądy sprzykrzyły, 
Siany Fłzplte'y trybunału własnego nay wyższego , 
którego iuż i porządek byli ułożyli, żadnym spo­
sobem pozwolić im niechciały. (*) Tymże spo-

(*) O tern postanowienie ułoione i rychło po seymie w Pni.- 
siech ogłoszone było, iednakie do zbioru praw koron' 
uych wtedy nie weszło; ponieważ scyin bezskutecznie 
roiszedłszy sie, żadnych praw nie wydał. Dopiero za 
Zygmunta III. za podaniem o tern prawa do Konstytucyi, 
raee» la była zupełnie zakończona.
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sobęm Wołynianie także i Klio wianie otrzyma* 
li prawo sadzenia się w trybunałach koronnych. 
Co do Prus podobało się z razu, aby podobnym 
iak dla Duchowieństwa sposobem sześć pruskich, 
sześć koronnych sędziów sprawy Pruskie sądziło, 
ale wnet podobało się wtem porównać z inną szlachtą 
koronną, i spólne z innemi Wdztwami mieć sądy; 
aby Prusacy, wniezemsię od innych nieróźniąc, i 
sadzili i sądzeni byli.

Szło też królowi oto, aby wprowadziwszy 
przedtem handel do Elbląga, gdyby tenże handel 
tam trwać miał, portowe było*'mu wyznaczone; 
gdyżby za uwolnieniem Elbląga od portowego ku* 
pcy tą wolnością byli tam przynęceni, przez coby 
portowe, które iuż miał w Gdańsku, znaczną 
szkodę poniosło. Przeto Król Jana Szorca Starostę 
Kiszew skiegqi'%ysłał do Gdańska, aby tam roztrzą- 
snął rachunki przeszloroczne, i na rok następuią- 
cy dozorców i pisarzy portowego ustanowił, albo 
dawnych potwierdziwszy, nową ich przysięgą zo* 
bowiązał: do Elbląga zaś, aby tameczni mieszkań­
cy za przykładem Gdańszczan trzech dozorców i 
dwóch pisarzy obrali, którzy by to portowe na 
Króla wybierali.

Pod ten czas winflanciech wszczęły się ro­
zruchy z przyczyny poprawnego kalendarza, któ­
ry tam wprowadzić chciano. W Parnawie i w 
Rydze nay więcey zaburzenia było. W Parnawie 
uniwersały Królewskie, poprawiny kalendarz przyi-
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mować nakazujące, zćlarte i poszarpane były. A- 
le kiedy zwierzchność wsparta Królewikiemi wy*- 
rokami okazała, iz nie szło oreligią, ale o rze­
czy do lepszego wymiaru czasu należące, naka­
zano oraz badanie przedsięwziąźć przeciw tym, 
co powagą Królewską wzgardzali, i surowie o- 
strzezono: aby na pote'm podobnego występku nie­
dopuszczone się, łatwo wszczynający się pożar 
był przytłumiony. "W Rydze daleko g w altów nie 
szy i w zapędach swych zuchwalszy był rozruch. 
Odebrawszy Królewskie o poprawnym kalendarzu 
uniwersały urząd mieyski, a mianowicie Mikołay 
Eck, co na on czas był burmistrzem, nakazał: 
aby stosownie do onego kalendarza i święta były 
obchodzone i rzeczy wszystkie sprawowane, co 
naybardziey kościelnym i szkolnym przełożonym 
zalecono. Za przykładem Jerzego Neunemanna, 
pastora píerŵ szego, pośli i inni pastorowie, i 
przypadające święta Bożego Narodzenia zgpdriie 
zonym nowym kalendarzem lOeiu dniami ry’̂ chle'y 
obchodzili. Lecz gdy ministrowie kościelni, iak 
zwierzchność kazała zwykłe obrządki pełniąc, na 
kazalnice weszli, lud iak za zwyczay pracą i in- 
nemi sprawami się zabawiał, więc się traiiało.- że 
ledwie do kogo, anayczęściey do ścian mówili. 
Gdy zaś też święta podług dawnego kalendarza 
przypadły, lud zaniechawszy innego zaprzątnięcia 
ocfaędożnie w kościołach zgromadził się, a niema- 
iąc-iadutrgo duchownego przewodnika, sam psai-



2 2 4 P a n o wa n i e  S. B a t o r e g o .

my i pieśni swoię śpiewał. Z tego powodu zaszła 
była między INeunemannein i szkoły przełożonym 
zwada nieiaka , w którey gdy szkolnik coś na kró­
la samego zelżywego wyrzekł, Neunemann doniósł 
go ¿o Ecka. Ten podług powinności swoiey, ia- 
ko burmistrz, szkólnika do siebie pozwanego po 
oslrem strofowaniu kazał wtrącic do więzienia. O 
uwolnienie iego naprzód drugi Szkolnik z groma- 

dzieci, a pote'ni i lud skupiony domagać się 
poczĉ l, co gdy im Eck odmówił., nagle lud w 
dom iego wpadł i zrabowali iż uciekać mu 
przed onego zawziętością przyszło* Dałe'y wyła­
mawszy lud więzienie szkólnika Uwolnił, a Neu- 
nemana za sprawcę tego wszystkiego poczytuiąc 
srodze pobił i na pół żywego zostawił. Nazaiutrz 
gdy cały prawie magistrat przez boiaźń ukrył się, 
a gmin bez zwierzchnika, bez wodza, bez rady 
został, wybrał sobie naczelnikami Marcina Giza , 
podłego rodu obywatela Ryskiego , który stawa- 
iąc przed sądami w sprawach, dowcipu i chytro- 
ści wykrętami zjednał sobie niemałą u gminu 
prostego powagę. Gizie przydał gmin Jana Brin- 
ka INiderlandczyka i kilku innych ludzi żwawo- 
ścią swoią zaleconych. Ci wynalazłszy Ecka i 
jNeunemana groźbami ich do skłonienia się do 
zdania zagorzałego pospólstwa przywiedli, stary 
kalendarz przywrócili, prawa pewne uchwalili, 
któremi wiładzę magistratu określili, wkładaiąc 
Jiań obowiązek nie przedsiębrania zadne'y rzeczy, ani,

iia<
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kazywanfa bez wiedzy pospólstwa. Ci, których 
gwałtem do takowey zgody przywiedziono, za 
pierwszy zdarzoną do uchylenia się pogodą, uroczy­
stą protestacyą gwałt Bobie uczyniony zaskarży­
wszy, i potrzebę oddaiehia się usprawiedliwiwszŷ  
schronili się do zainku do Kardytiałaj Xcia Ra­
dziwiłła Namiestnika Królewskiego j i ti Wszyst- 
kiem znać dali Królowi. —  Król w Oney niepe­
wności interessów zachodzących z Króleiii Szwe­
dzkim sądził, iż okoliczności czasu nieco ulegać 
należy, przeto do Kardynała pisał: aby zniastó 
nakłonił do zaniechania zwad i przywrócenia zgo- 
dy. A co do sporu między niemi wszczętego: 
aby iako magistrat tak. i lud delegatów ż pośrzod- 
ka siebie do Króla posłał. Zostawiał naostatek 
Kardynałowi moc używania tych śrzOdkoW, któ- 
reby się iiayzdatnieysze do Ocaleniś hoiioru pu­
blicznego h y d i  z d A w a i y » , i i  Im zwiększą ludz­
kością postępował Kardynały tern zwiększą zu­
chwałością odpowiadał gmin wszelkiey ludzko­
ści pozbawiony, iak zwyczayniC byWać zwykła 
hałastra naypOdleyszego motlochu: przctó Coraz
gorzcy Szły rzećzy. Na poćzątku Maia zgroma­
dziwszy się ta żgraia obrała dwudziestu tak od 
siebie zwanych starszych j iiayżwAwszych z całego 
miasta buntowników i naybarzliWsżycĥ  obowią- 
zuiących się przysięgą do wykonania ioh zamy­
słów, i strzeżenia tychże Osób ̂  choćby z niebez­
pieczeństwem życia własnego, id  Wykonawszy 

T o m  I L  i5
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ponowili prawa, trochf pierwey uchwalone, pr*éà 
które urzędom odięta była władza, i nowe do 
dawnych .przydali, Mury i wały miasta zwłaszcza 
przeciw xamkowi opatrzyli, działami osadzili, i 
dowody iawnrgo buntu dawać poczęli. Senat, 
do któregoby należało gwałty takowe uskro* 
inić, 'Uciśniony przeinocą nie śmiał bynay* 
mnie'y tym niepowściijgmotiyifn zapędom sprzeci­
wić się, więc ani się zgromadzać nie wazyi, chy­
ba od gminu wezwany: a ile razy się to zdarzy­
ło zniewolony’̂ był stanowić, co mu lud przyka­
zał, który to lud, iako żadney nad sobą zwierz­
chności nie maiący, wszystko do nieładu, do o* 
statniego zamieszania, właśnie iakby wsirdlitku 
ebóyców przywodził. Szukano na magi.sti'atowe 
osoby iakiego pozom, aby im życie wydrzeć; ale 
przy nayusilnieyszem staraniu nic znalt̂ ść nie mogli, 
coby powodem do słusznego ubzałowania by dź mo­
gło. Na ostatek na magistrat zwalono: iż prze­
zeń Kościół Sgo Jakuba zgromadzeniu Jezuitów z 
pobliskim Kościółkiem S. Magdaleny Mniszek Cy- 
stersek dostał się: nie pomniąc, iż oprócz innych 
nie małych korzyści Kościół Arcybiskupi i pałac 
iego, tudzież większa część domów kanonicznych, 
do czego prawa żadnego niemkli, w zamianę z 
wielkim żab m Katolików były Ewanielikom u* 
Btąpione. —-  Takowego, iak oni mienili, wy­
darcia dla Katolików dwćcb Kościołów sprawcami 
bydż mienili Jana Tast wóyta i Gottarda Wil̂
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lihgd syndyka miasta. Tast, gdy tę na siebie nâ  
pasc przygotowaną postl ẑegl, także z miasta dd 
zamku uciekł. Jezuici zamknięci w domu swoim 
nigdzie się wychylić nie śmieli, ponieważ skoro 
się gdzie pokazali, zniewagi i zelzywości naywię­
ksze , nawet zżycia niebezpieczeństwem złączone* 
ponosili; Gdy rozjadłe pospólstwo rzucić się na 
ich dom i kościół jgotowało, nie niogąc iuż wy­
trzymać takiey dolegliwości, a codzień się wię» 
kszey lękaiąc i oni leż do zamku się przenieśli* 
zostawiwszy dla utrzymania possessyi kilku swo­
ich, co nic niepoinogło; bo gmin rozjuszony i dom 
i k o ś c i ó ł  i c h  s o b i e  przywłaszczył.

Spór Z Cesarzem o Zatmar rychło po śeyinić 
był uprzątnidny za staraniem Possewina a wyna­
lazkiem Zamoyskiego. Odstąpił Cesarz przysięgi 
wierności, które'y za tę posiadłość w Węgrzech 
domagał się. N a  t ó  ń i i e y s c e  postanowiono: aby 
Królowi i iego następcom danfe były od każdego 
Królestwo Węgierskie obeymuiącego listy wyraża- 
iącci iż zwierzchność i wyższe panowanie Królów 
Węgierskich nad onem mieysCem Król, iako dzier­
żący to mieysce* i iego następcy uznaią. Tę 
główną trudność uprzątnąwszy, łatwo było inne 
drobnieysze zaspokoić (*)

(*) Był od Króla do Cesarza posłany Jan Skrzietuski Se- 
Jtretara Królewski, inaiący, w zleceniu upatrzyć, iakiinby 
sposobem pakta dawne z domem Austryackiin mogły

i 5 *
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Po skończonym seymie Król wyiechał dd 
Krakowa, i tam iako tez w Niepołomycack lató 
i część wielkij iesieni przepędził. Za zbliżeniem 
się zimy wyiechał do Grodna, gdzie się zaymo* 
wał na pozór to budowauieiri, to przyOzdobie* 
niem gmachówj w rzeczy zaś sahiey daleko wa- 
znieyszemi nieustannie był zaprzętniony zamysła­
mi i układami* Bolało niezmiernie Króla, iż na 
sejmie nić wcaleunieóbinyślono ku pochamowaniu 
naiazdów Tatarskich# że haypbińyślńieyszą pogody 
zawoiowania Moskiewskiego Państwa tak marnie 
Stracono, że żadnego na przełożenia Królewskie 
względu nie tiiiano, i Owszem iedni Tgardzili ta- 
kowemi zamysłami, A drudży umyślnie nad ’te'm 
pracowali# aby wszystkie 'najlepsze Króla przed­
sięwzięcia wniwecź obrócić* -Jednakże Król w wy­
nalazkach przebiegły nie tracił nadziei przypro­
wadzenia do skutku wielkich zamysłów swoich;̂

bydź odnowione, lubo się i tak baz odnowienia wiernem 
onych z obu stron zachowaniem utrzymywały, i żeby 
na mocy dawnych paktów dopominał się u Cesarza wy« 
dania Krzysztofa Zborowskiego, przekonanego na sadzie 
i wyrokiem tegoż sijdu skazanego# dla czego też akta były 
tey sprawy do Cesarza posłane. Co do Krzysztofa, któ­
ry poiąwszy w onych Kraiach żonę, między stanami Czes- 
kiemi czyli Morawskiemi był umieszczony, zalecił Ce­
sarz posłowi Królewskiemu do tychże Stanów udadź się, 
przez co w zwłokę rzecz ta poszła, a petem dla śmier­
ci Królewskiej i  w zaponmienie.
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]̂[ę, do irttiych lrzodk<Sw skutecznieyszych udad£ 

lię postanowił, Zwierzyd się tego, co rozw^ażnie 

i wspaniale układał, papieżowi, niektó^5̂ Tll Wło« 

skim Xtom, mianowicie Wenetom i Xciu Plorents« 
kiemu sadził byd£ naylepszym .środkiem do przy­
spieszenia dzieł zamierzonych, i do unjknienia prze­
szkody, zktórych nay większą w narodzie, nad któ­
rym , panował, znaydywało \Jtorowali .mu do tego 

drogę: Possewiu , i  Synowiec . Kardynał Batory, 
którego z Włock był do Polski na seym wezwał, 

a po seymię dla., tychże układów z powrotem do 
Rzymu wysłał. Pr^ez nich przekładał Włoskim 
Xiąźętom i Wenetom, iaki , był stan , Moskwy: 

iak pomyślna .zdarzała się pora założenia naypo- 

tężnieyszego . na północy. Państwa: ze. za przyłą­
czeniem Moskwy-, do „Państw. Polskich, gdy taź 

Moskwą. z wielu stron dosięgała granic Tureckich, 
tak ogromne . siły połączywszy, lyetylko Chrze- 

ściiaństwo całe zabezpieczone przeciw pogańskiey 
potędze .byłoby, ale_ ^awet straszne onęy stałoby 
się, a do .tego otworzyłaby, się naylepsza , pogoda 

rozkrzewienia wiąry Cłirześęiiańskie'y. Zatem kie­
dy. w tern . się znaydowała, korzyść, naywiększa 

Chrześciiaństwa i dla korony iego zaszczyt nie­
śmiertelny, żądał tylko tego, aby iakim , pienię­

żnym posiłkiem był wsparty. N a , końcu tegoż 
roku ztem się odezwał i do Grzegorza XIII, a gdy 

ten w tym czasie zszedł z świata, do następcy ie­
go Syxta V. przez Kardynała Andrzeja Batorego
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i Possewina udał się. Oba ci Papieże wielce za­
mysły Króla wielbili: pierwszy, ze  zawiedziony 
był od Moskwy, gdy iey pokóy u Króla wyrobił: 
drugi wspaniałego umysłu, że w zamysłach wiełko- 
myślnoió okazuiących wielkie zawsze miał upodo­
banie. W szczególności Syxtus pi^ty pochwalał 
te zamiary Króla, sam wtedy myśląc o złączeniu 
się z Persami przeciw Turkom; zaprzątał się zaś tak 
bardzo tym. zamysłem^ ze często oddaliwszy przy­
tomnych i sekretarzy, sposoby wykonania go roz­
ważał i  swoią ręką listy o te'm do Króla pisał. 
Już nawet przez nowego Nuncyusza swego, An- 
nibula de Capua, postąpił Królowi 25 tysięcy 

szkudów miesięcznie na tf  wyprawę. Rzecz ta 
\y naywybornieyszych zamiarach przedsięwzięta, 

gdy rychło Królewska śmierć zaszła, i na Króla 

i na Zamoyskiego, którego radą że Król był  
kierowany we. wazystkiem pospolicie rozumiano, 

wielką ściągnęła nienawiść. Kiedy albowiem takie- 

gp z Papieżem porozumiewania się, i Papieża przy­
chylnych skłonności wieść się rozeszła, a iedni 
niedosyó z pewnością wiedzieli, w jakim vyzględzie 

to, przedsiębrano, drudzy zaś umyśjnie rozgłasza­
li:. iż to. czyniono dla zniszczenia różnowierców, 
wielkiego umysły wszystkich frasunku doznały, 
będąc od rozsiewaiącycb płonne wieści nadzwy» 

Gzaynie zatrwożone.
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Na początku tego roku posłany był do Rzy­

mu 3an Dymitr Sulikowski, Ąrcybiskup, Lwowąkj , 
dla powinszowanifi Syxtusowi piątemu wstąpienia 

na Papiezką dostoyność, i olwiadczenia mu imię? 
nięm Króla podług zwyc?aią Katolickich panów 

posłuszeństwa. Były  i inne niektóre drobnieysze 
iemu zlecone sprawy, zwłaszcza względem Opa­
ctwa Oliwsklego, którego koadluloryą mnisi przez 

Elekcyą nadali Jerzemu Kostce Woiewodzicowi Po­
morskiemu przeciw woli Króla, który Fabiana 
Lokkę zalecał, ut.rzynujiąc: i i  zwyczay długim 

przeciągiem wieków ztwierdzony, zatem wprawo 
przemieniony mied chce, aby nie inni na Opactwa 

bywali obrani, tylko których sami Królowie ząle? 

caią.— .
Tegoz„ prawie czasu Henryk Xz§ Lignięki 

Xaresztu, pod którym zostawał, uciekłszy, na­
przód do Warszawy do Królowey przyiechał, tam 
we wszystko, nawet w suknie i służbę srebrną , 
przyzwoicie d,o iego rodu i zacności, od teyio  

Królowy opatrzony, do Grędna dó Króla udał 
, się. Przyięty był od Króla bardzo mile,>iako  

potomek przezacne'y familii Piastów. Nazaiutrz 

po iego przyieździe nadbiegł goniec od Cesarza x 

iisteni donosząc: iz gdy z aresztu Xżę przeciw 
woli Cesarza wymknąwszy się ku Polsce, pu­
ścił, sądził za. rzecz przyzwoitą wezwać gô  »a*
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zad, dla tego Króla uprasza: aby gońcowi temu 

obmyślić kazał po kraiach Polskich bezpieczeń­
stwo ; gdyż zbiegłemu Xciu ■ miał list Cesarski do 
oddania. Przy lis'cie dp Króla było pisanie wy- 

rażaiące przyczyny, dla których pod sti'azą Xżę  

był trzymany, to iest marnotrawstwo, i marnotraw­
stwa zwyczayne skutki, rozpusta i zacięganie 

długów. . Pokazał Król to pisanie Xciu, który się 
z tych zarzi^tów częścią wymawiał częścią one u- 
innieyszał. Król namawiał go, do prędkiego do 

Cesam̂ a powrotu, obieęuiąc zalecić go, i ‘ niewin­
ności iego dać świadectwo.  ̂ Ale Xzę uwiedziony 

nadzielą, którą oa przychylności ku sobie różnych 

Xiąząt Niemieckich zasadzał, spodziewaiąc się oraz 
otrzymać od Szwedzkiego Króla, wielkorządy czę­
ści Inflant, temuż Królowi podległe'y, naprzód, wy- 
iechał do Jerzego Fryderyka Xcia, Pruskiego, któr 
rego, siostrę miał przedtem za małżonkę, a ztam- 

tąd udał się do Szwecyi, z kąd z obranym Króleni, 
Zygmuntem III. powrócił do Polski, i na wygna­
niu w Krakowie umarł.

W Rydze zamieszki nietylko nie ustawały, a- 
lę owszęm coraz się bardziey wzmagały. C i , 
co z miasta do zamku uciekli, pozwali onych 

gwałtowników naprzód przed sąd Kardynała^, a 

pote'mi do Królą, i wielce nalegali, aby ta ich 

sprawa byłą rozsądzona. Kardynał zamyślaiący 

przędsięwziąźć drogę do Rzymu starał się u Króla 

o uwolnienie siebie od rządów Inflant. Król nad
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zamkiem Tomasza Enden Sasa przełożył. Bunto­
wnicy gdy się dopominać zaczęli o wydanie so­
bie zbiegłych, zagrażaiąc gwałtownem ich z zam­
ka zabraniem, Jan Tast strachein przeięty, prze­
brawszy się, Pźyyiną w nocy puścił się dla wy­
nalezienia bezpięcznieyszego dla siebie schronie­
nia, lecz czyli przez nieostrożność, czyli przez 

zdradę, wpadł w ręce zbuntowanych, od których 
przyprowadzony do, miasta i tam w męczarniach 
gdy iuz sobie, życie sprzykrzył, \yyęiśniono na 

nim. wyzrianie wierności, miastu niedotrzymaney, 

zwłaszcza przez ijstąpienie Królpvyi, Kościołów wy- 

zóy wspomnionyęh;  ̂ po, czem publicznie na rynku 
ścięty został. Wspólników przestępstwa powołał, 

Kaspra Berga raycę, Gpttarda WiHinga syndyka, Ot­
tona Kannę pisarza mieyskiego. Berga, stałość umy­
słu zachowała, kiedy żadną, się boiaźnią przywieść 

do tego, niedał, aby się. do iakie'y winy przyznał. 
Willing mękami zniewolony wyznał, co tylko, chcia­
no, darowało mu na plac wyprowadzonemu życie 

pospólstwo, ale wnet potem wyciągniony z, domu 
•\vłasnego pod miecz katowski poszedł. Zaszedł iuż 
był na proźbę wygnańców wyrok królewski, na- 

kazuiący ich przywrócenie, i wskazujący na wy­
wołanie z miasta hersztów buntu, zwłaszcza Giza 

i Brinka, Jednakże pozwolił był Król Xciu  

Kurlahdzkiemu doświadczyć, ieśliby te kłótnie 

łagodnieyszemi śrzodkami. niemogły być zaspo- 

koione, czyniąc nawet winowaycom nadzielę;
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i i  gdyby za ich staraniem miasto do pierwszego 
stanu było przywrócone, mogliby i oni doznać sku» 

tków łaski Królewskie'y* Przykładał się do te* 
go X zę Kurlandzki, i wymogi cokolwiek na u* 
porczywych. Nic przezto iednak stan miasta po* 

prawił się. Wygnańców przywrócić obiecano, a- 

Id mało co uiszczono, i nadal ich bynaymnie'y 
niezabezpieczone. Szkody w maiąiku wyrządzono 

ledwie iednemu Eck > a to w części tylko nagro* 
dzono. Te zawiązki pokoiu zniszczone zostały oji 
kruinem z niektórymi albo zbiegłymi albo pospól* 

stwu niesłusznie podeyrzanymi postępowaniem, 
czem Król do żywego tknięty, widząc swoię i ko* 
rony godność na taką wzgardę , a całość miasta na 

takie niebezpieczeństwa narażoną, oskuteczniey- 
szycb śrzodkach pochamow'^ania tey zuchwałości, 

ukaraniu buntowników i zemszczeniu się za nie* 
winnych niesłusznie zamordowanych myśleć po­
czął. Zate'm naczelników poburzonego ludu zno­
wu wywołać kazał, zaś nad samem wyiściem. 
Dźwiny twierdzę zbudowawszy przedsięwziął port 

ztamtąd zamknąć, spodziewaiąc się: ii tym spo­
sobem przeciąwszy sposobność sprowadzenia ży­
wności, i odiąwszy handel, łatwo potrafiłby mia­
sta do należytego pociągnąć posłuszeństwa. Sta­
nisław Pękosławski, którema trochę pierwey Król 

nadał Starostwo Sandomirskie, prędka tę twie'rdzf 

zbudował i przyzwoitą załogą opatrzył. Bunto- 

w rdcy tem strwożeni, zamiast upamiętania się»



R o k  1 5 8 6. 255
spisek ^awniey uczyniony potwierdzili, nową go 

przysięgą wzmocnili i całe miasto taką przysięgą 

oho wiązali; prócz tego innych obcych Xźąt po­
mocy i obrony wezwać przedsięwzięli. Jakoż Gi- 

za do Szwecyi, czyli od pospólstwa wysłany, czy^ 

li z własnego domysłu udał się. W tym stanie 

rzeczy w mieście onem do śmierci Króla pozostały.
Nieodrywalo to Króla od pilney ńa inne 

prowincye baczności. Prussy szczególniey nowey 

go troskliwości nabawiły. Naprzód podług przy- 
■ wileiu Kaźmierza Króla, wszystkie posiadłości i 
wolności miasta Gdańska zabezpieczaiąoego, wyr 
raźnie obowiązani byli Gdańszczanie do zbudowania 

domu przyzwoitego dostoieństwu Króla. Rzecz ta 
puszczona była wodwłokę, nie żeby królowie o 

to, mnie'y dbali, ale że na proźby Gdańszczan, i 
za przełożeniem od nich różnych zachodzących 

trudności , od czasu do czasu była odkładaną. 

I tak kiedy w Malborgu po Gdańskich turnieiach 
łaska im królewska była przywrócona, a tę rzecz 

i spór o portowe do seymu odłożono. Fowtó- 
re co do portowego niektóre okoliczności Kró­
la w roku przeszłym obraziły, a zwłaszcza: iż 

gdy posłaniec królewski dozorcom i pisarzom por­
towego listy królewskie oddał, ci odwołali się 

do rady, nięchcąc bez iey wiadomości onych li­
stów otworzyć: gdy zaś posłaniec królewski żą­
dał, aby nowych dozorców, nowych pisarzy obra­
no i przysięgą obowiązano, ci, co ich oJ>rać mie-
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li ,  z tern się oświadczyli, iz przeszłych przysięgą 

obowiązanych potwierdzili. B yły  nawet nieiakie 

podeyrzenia o niedochowaney ściśle wierności w 

wybieraniu portowego. K ró l,  który i godności 
swoiey ocalenie i skarbu interes w te'm upatrywał, 

wysłał do Gdańska Reinholda,Heidensteiną, Sekre­
tarza swego zte'm zleceniem: aby od dozorców' i,  
pisarzy portowego uroczystą przysięgą odebrał, i  
rachunków z portowego roku przeszłego, wysłuchał: 

roztfząsnął to wszystko, wczem dostoieństwu kró-, 

lewskiemu ubliżono: mianowicie zaś aby się do­
pominał, stósowmie do Kazimijrzowego przywileiu, 
domu  ̂ dla Krółą, a względeną  ̂tego iasną . na pi­
śmie i, dokładną odpowiedź przyniósł: także aby 

sprawą, zachodzącą miądzy magistratem i , cechem., 
piwowarów rozpoznaj, któręy zaspokoienie było , 
polecone Stanisławowi Kostce Podkomorzemu, 
Chełmińskiemu i Ernestowi Węyherowi Staroście 
Ruskiemu; ale od nich do skutku .nieprzyprow a- . 
dzone. Temuż Heidenąteiuowi dane było zlece­
nie: aby pewny i stąły pklad wzglądem portowe-. 
go uczynił.,. W Gdańsku . wszystko sią stało po­
dług myśli królęwskie'y i stpsowmie do iego do- 
sioyności; gdyż rada wierney przychylności swo- 

ie'y i powolności, rozkazom . Króla dowiodła, listy 

królewskie przez dozorców, i pisarzy portowych 
bez dołączenia sią rady czytane b y ły , przysięgą 

na nowo wykonano, rachutnki roztrząśniono, z 

których sią rzetelność dostateczna w wybieraniu por-
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towego okazała. Względem pałacu dla Krdla,  
tak iako Król źfjdał, na piśmie od rady dana by­
ła od|)owiedź, w którey przyznaiąc się do powlnno- 

ici, przywileiem Kazimierza włoźoney, przekła­
dano tylko zachodzące wtedy w mieście trudności, 
i proszono tylko o zwłokę dó poiUyślnieyBżego cza­
su Piwówardwie spór 'ż Magistraleril tnaiący o 

różne rzeczy, ale naybardzley o akcyżę nadzwy- 
czayną, od magistratu nałożoną, odeslkńi byli 
do królewskich sądów; ale wtem zaszła potem 

przyiacielska ugoda... WElblągu ó dwie rzeczy 

szło naybardziey* to iest: iź za przykładem Gdań- 
'izczan pdłOwy pórtowego domagaliiię, oraz Gdań­
szczan przyktadelfii dozór*ców i pisarzy obierać 

chcieli. "^Druga sprzeczka o toz portowe by­
ła. iż Elblązanie saftiych tylko Afigtików nie zaś 

obywateli ‘innych, chociaż cudzoziemców, obo- 

wiązaneini dd tey opłaty mieć chcieli, król zaś 

zswoie'y strony dowodził, iż wielka co do porto­
wego rożrioŚG była między Gdańskiem i Elblą­
giem: że Gdańszczanie od pOczątkii iak do Koro­
ny przystąpili prawb portowego mieli > zaś co do 

Elbląga portowe Król pierwszy ustanowił. Zga­
dzał się ha to, aby im cząstki Onego ustąpił na 

naprawę portu i stanówiska, ale postąpić im po* 

łowy zdawało się tladtOi Witlu dozorców i pisarzy 

chciał wprawdzie Król mieć wybranych ż  liczby  

obywateli, ale niedozwalał, aby mu, w lóm pra­

wo iakie przepisywano jr chcąc podług okoliczna*
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ści wolnym hyd£ do wykonania tego, coby mu 

się naydogodnieyszego bydź zdawało. Co do kwo­
ty w opłacie portowego pragnął K ró l,  aby ią z  
Gdańską porównano; gdyż mnieyszą wyznaczaiąc 

skarb poniósłby szkodę, większą postanowiwszy  ̂

kupcy od portu ortego zostaliby odrażeni. Chciał 

oraz, aby nie sami Anglicy, ale wszyscy wprowa- 

dzaiący do portu onego, albo wyprówadzaiący iakie 
towary, do te'y opłaty równie byli obowiązani. D o  

tego żądał, aby Elblązcy obywatele przekonani o 

tern byli, ze odbieraią, nie zaś nadaią dobro- 
dzieystwo; przeto też w rzeczy cale od upodo­
bania Króla zawisłey warunki przyimowali, nie 

zaś wkładali. Elblążanie iednak usilnie się za 
innemi cudzoziemcami, Anglików wyiąwszy, przy­
czyniali, aby od portowego wolni bydź mogli: o 
takąż wolność i dla okrętów prosili; gdyż taki 

byi stan portu, iż wnijść do niego okręty niemo- 

gły. O cudzoziemcach, iż spólna ta rzecz wszy­
stkim była , Król przykazał, aby wszyscy iedne- 

mu prawu podlegali* Względem okrętów przy­
zwolił na t o , aby w olne od tey opłaty byty, 

póki port do przyięcia onych nie będzie przyspo­
sobiony.

Zamysł odnowienia przymierza • z domeiri 
Austryackim dał Królowi pochop do przedsię­
wzięcia nowey a prawdziwie ważne'ŷ  pracy* Za­
szłe niegdyś z dawnymi Królami przymierza z wiel­
ką pilnością rozważaiąc i sam roztrząsaiąc, do-
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eae^l tego: \z większa częś<5 bardziey da kupców 
niż do panuiących należy, \ako to; o wolności han- 

<diu dla obustronnych poddanych, oddawaniu im 
eprawitdliwości, wolności przeiazdu i tym podo- 
bn)ch rzeczach, które bez przymierza paktów ie- 

d)tiłe pî zez wzgląd na powszechny pożytek były­
by zachowane. Co zaś ku czci panuiąćych i dla 

ich pożytku w ty eh przymierzach uchwalono, to 

albo korzyść iedney tylko strony Austryaków mia­
ło w i>obie zamierzoną, albo bez zadney potrze- 

l>y cale daremnie było warowane. Tak naprzy- 
kład przepisano : aby niedawać cudzym podda-- 
łiyni schronienia, obmyślać wzaiemnie osobiste i 
potomstwa pożytki; co mogło Ferdynandowi co­
kolwiek korzyści przynieść, który Czechów i Sie- 
dm o^rodzan miał odi âł^onych od siebie , albo nie- 
bardzo posłusznych^ dzieci oraz posiadał, dla 

których ieszcze prawie za życia Augusta uto­
rować diogę do tronu Polskiego  usiłował. Augu­
stowi zaś nic lakowe przymierze dobrego nieprzy- 
nosilo; bo i Riólestwo miał spokoyne i był bez­
dzietnym. Posiłki wzaiemne, że podług upodo­
bania cofnąć i odwołać można było, a z obu stron 

Turczyn był wyłączony, zdawało się w nayważniey- 
szey rzeczy bydź warunkiem przez żart przyiętym. 

Jakby te przymierza mogły bydź poprawione 

«zęsto Król rozw'azał. W dfiwnych paktach dwa 

warunki były tyczące się zdrady, wiarołomstwa, 
buntu ̂  i eden był o buntach publicznych całego
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Królestwa albo narodu, drugi o buntach szczegół* 

nych osób,—— Co do pierwszego rodzaiu buntu tak 

trzymał K ró l,  iz się mu dwóch rzeczy wystrze­
gać należy: naprzód, aby takowym warunkiem 
nieubliżpno prawu, wolney elekcyi> które równie 

z Polską miały i Królestwa Węgierskie i Czeskie: 

powtóre, i i  się zdarzyć mogła nietylko przyzwo­
itość, ale nawet i potrzeba, aby Polska Krolestwâ 
Węgierskiego przedsięwzięła obrohę> rozumiał: iz  
na ten przypadek wiązać sobie î ąk przymierza 

warunkiem nienależalo; iakoż mógł bydź przypa­
dek, ii za podbiciem pirzez Turka ćałyck Węgier 

moinaby bd granic Polskich odwrócić Turczyna, 
pozostałey cząstki pogrianicżney pbdiąwSzy się ‘o- 

pieki. Zate'm sądził: ii  takowego buntu zaniecha­
ne hydź powinno wspomnienie; gdyż bez ńaywa- 

-znieyszy*.h przyczyń i niewoli  ̂ dla srógości swo- 

ie'y do znoszenia niepodobney,, lud cały i naród 

niezwykł się buntowaći Co do warunku o bun­
tach prywatnych osób różurhial: iz Określony być  

powinien przydatkiem: i i  się tylko bbüntôwnikach 

tych rozumieć powinno, ktôi'ych prawem kraiu, 
którego mieszkańcami byli > à bunt przekonano i 

sądu wyrokiem za winoWayców uznanb. Waru­
nek o posiłkach wżaiemnych albo cale opuścić 

chciał f albo tak przerobić, iżby w przypadku 
wzaiemne'y potrzeby, zwłaszcza w przygodzie nie­
bezpieczeństwa od Tiirków, gdzieby zabezpieczyć 

ż obu-stron zVViązkiem należało^ peWńe wyra­
źnie
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i  nie naznaczone posiłki w ludziach lub pienią­
dzach były opisane, który to warunek, gdyby  
stany Rzpltey Polskiey przyiąć nie wzbraniały się, 
porozumiawszy się z stanami Siedmiogrodzkiemi 
chciał, aby synowiec iego Xzę Siedmiogrodzki i 
Xztwo przyięłoj A ze bez dołożenia się Senatu 

niegodziło się przymierza dawne odnawiać, zamy­
dlał na seymie, którego czas się zbliżał, iak nay- 
dokładniey rzecz tę Senatowi przełożyć. Xay- 
bardziey go zal obckodził interes Moskiewski, 

na poparcie którego iuż był sobie przez Synowca 
Batorego wyiednal nietylko obietnicę pomocy^ 

ale i rzeczywistą od Syxta Vgo Papieża pomoc; 
gdyż przesłano na to pieniądze i złożono ie u pe­
wnych kupców Włochów. To powodowało go> 
że chciał znowu na seymie rzecz tę przełożyć: a 

gdyby od stanów nic nie otrzymał, zamyślał czę­
ścią własnym nakładem, częścią za pomocą Papie­
ża przedsięwzięcie swe uskutecznić/ Układ iego 

był  ̂ przez posłów żądać od Moskwy, aby się z 
koroną Polską złączyła, przynaymniey w przypad­
ku zeyścia panuiącego bez potomstwa. Gdyby 

do tey unii, dobrowolnie przyięte'y> l^łoskwa liie 
dała się nakłonić, tedy upomnieć się tniał o przy­
wrócenie koronie należących przedtem do Państw 

Polskich kraiów: Smoleńskiego i Siewierskiego. 
Gdyby i na to Moskwa nieprzystała, dopiero woy- 

ńę rozpocząć. Dla tych więc przyczyn i innych 

mniey ważnych, iakoto: rozporządzenia Inflanty 
T o m  I h  \ 6
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zjednania synowcom swoim indygenatu w Pol­
szczę, (*) zaspokoienia kłótni wnętrznych, Pań­
stwo iego-tnieszaiących, seym złozył na miesiąc 

Grudzień.
Juz się seymiki zwyczayne, seym walny 

poprzedzaiące, odprawiły, a wszystkie prawie, 
nayhardziey zaś Litewskie, przychyłnemi się do 

zamysłów Królewskich okazały; kiedy rozniesiona 
wiadomość o śmierci Królewskiey wszystkie czyn­
ności przerwała. Umarł w Grodnie dnia t 2 Gru­
dnia wieczorem. Choroba iego sześć tylko dni 
trwała, iaka zaś ona'była, nigdy dosyć nieobia- 
śniono. Piasecki ieden chorobę Stefana Epilep­
sją, to iest kadukową niemocą nazywa. Wielkie 
o rodzay iego choroby i leczenia sposobie spory 

były między samemi Królewskiemi lekarzami: Mi- 
kołaiem Buccella rodem z Padwy i Szymonem Simo- 
ni z Luki. O Simonim rzecz iest pewna: iź gdy 

Kardynał Radziwiłł, wybieraiący się do Rzymu,  

Króla zegnał, Simoni upewnił go: iakoby Król

(*) Synowcowie Stefana Batorego , K a rd y n ^ t f ^ a / —

r a z a r ,  przez Króla Zygmunta III. na Seymie Kórona- 
cyinyin 1588. roku za Indygenów przyleci b y li , i do 
swobód wszelakich, tudzież wolności stanu Szlacheckie­
go przypuszczeni, w'sz'akźe zastrzeżono: że Kardynał Ba­
to ry  Prym acyalny godności ani Arcybiskupa Gnicźniń- 
skiego nie będzie mógł trz ym ać , ani też w mianowanie 
i ogłaszanie Króla się wdawać. —  K o n s t y t u c y e

s t r o n .  1239.
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niedługo miał życie przeciągnąć. Toż samo, Krzy­
sztof Zborowski powiadał, ze od Buccelly słyszał,  

przydaiąc do tego: iż doktór ten ofiarował mu 
przysługę swoię do uprzątnienia K r ó l a k t ó r ą  on 

(Zborowski) z wstrętem odrzucił. Godn/i rzecz 

uwagi, którą Heidenstein Sekretarz Królewski podał 
potomności, to iest: iż trochę przed śmiercią Królew­
ską widział list Kcia Pruskiego, którym ostrzegał 
Króla: aby się miał na ostrożności od lekarzy wła­
snych i rozterek, które między nimi naygwałto- 

wnieysze kyły^ Po śmierci Królewskie'y •Wydarte 
od tych lekarzy b yły  żwawe przeciw sobie i pod 
własnem i pod zmyślonem imieniem pisma, w któ­
rych sobie wzaiemnie i nieznaiomośd Królewskie'/ 

choroby i złe one'y leczenie zadawali. W  krótkim 
Czasie trwaiącey choroby tak się ona ■ wżrłiógła, iż 

mu sposobność przylfcia świętości kościelnych od- 

ięła: odłożył ort to do dnia następuiącego > gdzie 

był osłabk iż zamysłu swego wykonać ńiemógł..i 
Ostatnie iediiak iego słoWa te same były, które i 
Zbawiciela na ktzyżui In tńanuś tuas domine cofn  ̂
mendo spiritmń meumi *

Przydać mi tu należy niektóre szczegóły ży­
cia tego Króla  ̂ poprzedzaiące iego ńa Króiestwó 

wybranie, którym mieysce wte'm, cośmy opa­
nowaniu iego pisali, dać niemogliśmy.— Urodził 

się Stefan w Węgrzech r. l53 5. dnia 2 7 . Wrze­
śnia; familia iego -od dawnego czasu wielce sła-

16*
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wna i można była, Oyciec iego (Stefan) -za pa* 

nowania w Węgrzech Króla Jana z Zapola był  

Wdą Siedmiogrodzkim, Matka iego była Katarzy­
na Thelegdy. Do innych wielkich zaszczytów te­
go domu przydad należy: ź© gdy z dopuszczenia 

Bożego całe prawie Węgry, za nowemi idąc na­
ukami, od Kościoła Katolickiego oderwały się, 
familia Batorych ,de Somlio iedna prawie tylko nie­
wzruszoną w Katolickie'y wierze wytrwałość oka­
zała , z czego się Król częstokroć zwykł chlubić. 
Miał dwóch braci Andrzeia i Krzysztofa, z któ­
rych Krzysztof na Państwo Siedmiogrodzkie po 
Królu, onego mu ustępuiącym, nastąpił; miał 

też kilka sióstr: zate'm kiedy i dla dziedzictwa 

ich, na różne cząstki podzielonego, nieustarącemi' 
w Węgi'zech Woynami uszczuplonego, od dawney 
świetności dom ten odpadał, przyiął służbę na 

dworze Ferdynanda, na ow czas Króla Węgier­
skiego z którym był na seymie Rześkim wAu-  

szpurgu po sławne'm zwycięztwie Karola V. nad 
Książętami Niemieckiemi , spiknionemi przeciw 

niemu pod dowództwem Jana Fryderyka Xiążęeia 

Saskiego. N a tym dworze właśnie się wtedy znay- 

dował, .  kiedy Katarzynę Ferdynanda córkę, tę 
sarnę, co potem trzecią żoną króla Zygmunta Au­
gusta b y ł a , za Xcia Mantuańskiego wydawano. 
Naznaczony, aby ie'y w tey podróży towarzyszył, 

część wielką kraiów Włoskich oglądał, co do na­
bycia pozoru i potrzebnych wiadomości niemało-
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Kiu posłużyło. INie przestawał dla tego zostawać 
wsłużbie Ferdynanda aż do czasu, kiedy w po­
trzebie iedne'y dostał się w niewolą, od którey a- 
by mógł być uwolniony, długo i usilnie pomocy 

Ferdynanda , ale bezskutecznie prosił. Odrażony 

tern przeniósł się do Jana Xcią Siedmiogrodzkie­
go, syna Jana zZapola Króla Węgierskiego, od 
którego nad Waradzynem był przełożony. Tych  
lak szczupłych, szczęścia swego początków nietyl- 
ko się nie wstydził Stefan; ale owszem sam o 

te'm lubił przed wszystkiemi w s p o m in a ić .O d  Ja- 
.na Xcia Siedmiogrodzkiego wysłany posłem do 

Maxymiłiana, pod pozorem naruszonego pod ów 

czas rozeymu przez lat blisko trzy pod strażą był 
trzymany, który czas wszystek strawił na czyta­
niu rozmaitego rodzaiu pisarzy, naybardzie'y hi­
storyków. Ztąd onę roztropność, rzeczy doświad­
czeniem, wielu krain i ludzi poznaniem nabytą, 

czytaniem ksiąg i przestawaniem z ludźmi mądre- 

mi, których często do siebie sprowadzał, wielce 
pomnożył. Za przywróceniem sobie wolności, 
po śmierci Xcia Jana, za zgodą wszystkich sta­

nów na Xtwo Siedmiogrodzkie, został wyniesio­
ny. Lubo zeszły Xżę trzech innych, a między nie­
mi Bekiesza był do wyboru po sobie naznaczył; 

to iednak za sprawą Kapitana iednego, który in­
nych Kapitanów przeciągnął, wojskowi iego ie­
dnego mieć chcący łatwo innych obywateli do 

zdania swego nakłonili. Upominał się o toż Xtwo
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Bekiesz, wsparty posiłkami Niemców, ale go Ste. 

fart z SiedmiogTodzkiey ziemi wyparował. Toga-» 
rusz Zamek obronny na nim zdobył i do odstą­
pienia swych zamysłów nakłonił.

yp^ielkie tylko i cale nadzw yczajne przymiot 
ty, iakie bardzo rzadko y^jedney osobie połączone 
znayduią s ię , charakter tego K róla  skła d a ią , bez 
przymieszania wad iakich w iększych, przyćmić ie 
mogących.. Wydawała się w nim osobliwsza roz­
tropność , zasadzona na prawidłach niezawodnych 

a wydoskonalona doświadczeniem: iz z przeszłych 

zdarzeń dociekać z pewnością przyszłych, i do 

pewnego kresu bez zawodu nakierować zamysły 

swoie umiał: zawsze naystósownieysze srzodki, do 
końca zamierzonego naypewmieyi nayproście'y wio­
dące obierając, upatruiąc oraz wszystkie zkąd- 

kolwiek zdarzyć się mogące przeszkody, i w po­
gotowiu maiąc naypewnieysze sposoby onych u* 

przątnienia. Tey rostropriości owocem była oso­
bliwsza biegłość rządzenia, na które'y często scho­
dzi tym , którzy losem przypadkowym szczęścia 

przeznaczeni są do władania wielkiemi państwy. 
Stefana urodzonego w stanie od tronu dalekim 

sama natura w^ykształciła na monarchę, obdarza­

jąc g*o nayszczególnieyszemi do sprawowania rzą­
dów przymiotami. Natrafił on na czasy nieszczę­
śliwe, gdzie naylepsze chęci, naywybornieysza 

zdatność, nayprzednieysze przymioty skrępowane 

i uwięzione ukazać się w zupę)nem świetle, i zdo
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byc sî  na całą dzielność swoię nie mogły. Na­
ród, nad którym panował, rozerwany był niezgo­
dą, początek swóy w dwóch przeszłych burzliwych 
bezkrólewiach maiącą, był omamiony blędnem
0 wolności swoie'y zdaniem z obcych krain 
przez zmiany gwałtowne przeietem, a tern łatwie'y 

rozkrzewionem wkraiu, gdzie iuz od niejakiego 
czasu przesadzone o wolności mpiemania krążyły, 

gdzie naywłaściwszą swobody prerogatywą bydź 
rozumiano: rządzącemu przeciwić się, iego zdania
1 zamiary nicować, strofować go, i bezczelnie 

ganić, przypuszczać płoche podeyrzenia, złośli­
wie ie z przydaniem potwarzy rozsiewać. Ale mą­
dra rostropność Króla Stefana temu wszystkiemu 

przezornie zapobiegać umiała: niezgodzie sprawie­
dliwym udziałem łask swycb; nieprzyiaciołom i 
swoim niegdyś przeciwnikom przymiotów ich tyl­
ko i zasług ocenieniem, niedopuszczaiąc, aby zapę­
dy przeszłych passyi naymnie'y rówmowagę mię- 
szaly; popędliwości i zbytkom wolności, to pobła- 

żniem, wiedząc, iż przesądy razem wykorzenione 
bydź nie mogą, to powagą maiestatu , którą u- 
mial, gdy tego potrzeba było, przystoynie oraz 
dokładnie okazać, to otwartością i rzetelnością, 

która nayniocnieyszą iest przeciw podeyrzeniu nie­
słusznemu zasłoną, to cierpliwością, oczekuiąc, 
ażby czas sam płochość zarzutów wyiawił, to 

skutkiem samym zamysłów przedsięwziętych prze- 

konywaiącym nayupornieyszych i nayzłośliwszych
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o przystoyności i gruntownosci tychże zamysłów i 
iedynym w nich zamiarze, którym był honor na­
rodowy i pożytek kraiowy; dla czego nawet w na-? 
szym wieku, gdzie uwłoczyó sławie dawnych kró­
lów iest modnym nałogiem, przyznają mu geniusz 
rządzenia ci, co innych królów odsądzaią, ci, co 

W' podobnych iak Stefan Batory okolicznościach 

położeni, nigdyby się z tego labiryntu niewyplą- 
tali. . . Pomagały do tego Stefanowi prawidła pe­
wne rządzenia, przystosowane do układu Państwa, 
do cnot i wad narodu, czerpane w pilnem roztrzą­
saniu powinności panuiących, w rozpatrzeniu się 

w przepisach, których się naylepsi monaf^chowie 

w rzątlzeniu trzymali, w rozmyślaniu, iakie cnoty 
przeciw wadom, prawdy przeciw przesądom, rozumu 

przepisy przeciw passyom winny bydź stawiane. Nic 

iednak bardziey do przewodzenia w tak krętych o- 
brotacb Stefanowi niesiużyło, iak znaiomość dosko­
nała ludzi, ich cnot, wad, przymiotów, zdatności 
niezawodne przeniknienie; przez co każdego podług 

sposobności a publiczney potrzeby na odpowiedniem 

mieyscu postawił, każdemu stopień honoru, ro­
dzą y pracy stósowny do iego siły i uzdatnienia 

a publicznych potrzeb naznaczył, każdego uwo­
dzącego się samą tylko chęcią swoią, same'm u- 

rojonem z rodowitości prawem, przy nayusilniey*? 

szych by też wysokiey Instancyi naleganiach od­
sunął i oddalił, Jawny te'y prawdy dowód upa-
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tpzyć można w rejestrze Senatorów dućho^nych i 
świeckicĥ  także Ministrów i Dygnitarzy za patio-» 

wania iego naywyższemi dostoieństwy obdarzonych. 
Hali doskonale'y znaiomości ludzi niemiał ten, któ­
ry Karnkowskich, Sulikowskich, Myszkowskich, 

Fiozrażewskich , Radziwiłłów, Wolskich , Krome­
rów, Bialobrzeskich, Patrycych, Nideckich, nay­
wyższemi w Kościele godnościami przyozdobił? ten, 
który Teńczyńskich, kilka Radziwiłłów, Ostafieia 

Wolto wieża, Stefana Xcia Zbarazkiego, Siera­
kowskiego, Hieronima Sieniawskiego, Pilona 
Kmitę, Stanisława Żółkiewskiego, Mikołaia Tal- 

wosza, Mikołaia Firleia, iż innych wielu opuszczę, 
w senacie świeckim umieścił? ten, który dozór 

nayważnieyszych Rzplte'y spraw rycerskich i cy­
wilnych powierzyły Zamoyskiemu, Wolskiemu, 

Wolłowiczowi, Krzysztofowi Radziwiłłowi, Sie- 
niawskiemu. Żółkiewskiemu? Jakże ten przenikaó 
musiał skrytości serc ludzkich, który w Kasprze 

Bekieszu żwawym swoim przeciwniku mógł po­
ufałego dostrzedz przyiaciela, przyciągnąć go do 
siebie, przywiązać wieczystym przyiaźni węzłem, 
do nayskrytszych rad przypuścić, i znaleść w nim 

wiernego i stałego prac i trudów pomocnika ?-—- 

Jakże umiał na iaw wyprowadzać ukryte talenta 

ten, który przewidziął: iż w człowieku, co wdek 
cały na naukach przepędził, co z polityki a to ie- 
szcze kraiowe'y dotąd tylko byt znany, lai się 

odważny, biegły, ze wszech miar doskonały het-
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jnan, a.w tym, którego zazclrolć szkólnikiem na­
zywała, wiekopomny bohater? Niedosc na te'm 

poznał w nim szczerego, stałego i światłego przy- 

iaciela, co go wspierać radą, dźwigać pomocą, 
ciesz3rć mógł w przeciwnościach i niesprawiedli­
wych prześladowaniach niewdzięcznego narodu , i 
stawić mu w swoie'y osobie onego rzadkiego czło­
wieka, na którym pospolicie monarchom schodzi 

to iest osobistego nieodstępnego przyiaciela: iakim ze 

był Zamoyski w zupełności tego wykazu, poznać 
z tąd można, iż życia ich, iak w rzeczy same'y 

za ich czasów, lak i w historyi śą nieoddzielne.
Umieiętność rządzenia niedostateczna iest, 

ieśli zwykle tylko lub często powracaiące potrzeby 

obeymuie. Powinna się ona rozciągać i do potrzeb 

nadzwyczaynych, z przytomnych, okoliczności i sta­
nu, w którym Rzplta znayduie się, wynikających. 
Przy obięciu tronu Stefan znalazł obywateli Pol­
skich długim pokoiem przez Panowanie Zygmun­
ta Augusta i dwa burzliwe, ale przez niezgodę 

domową, bezkrólewia odzwyczaionycli od oręża, 

i  wgnuśne'y spokoyności się kochaiąoycb ; woyny 

albowiem z Moskwą prowadzone, do same'y pra­
wie Litwy rozciągające się, iak się prędko wszczy­
nały, tak przez wstręt do woyny Augusta, za­
warciem rozeymu ieszcze się p>rędze'y kończyły, 
tłumiąc piozoslaiącą jakąkolwiek odwagę rodaków, 

anieprzyiacielowi zuchwałości dodaiąc. Na niicy- 

scc staropolskiey odwagi wkradł się duch, intrygi
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nietylko domowey, ale i związków z postronnemi, 
którym przedayne usługi swoie, naiemną przy- 

iaźń ofiarowali. Nieustraszeni losem Oscika i 
Zborowskich, których nieszczęśliwemi, albo ra- 

cze'y nierozsądnemi w postępkach swoich hyc mienili. 
Tymczasem Turczyn groził, Ta-tarzyn zawodził, 

Moskal i inni nawót, iako Szwed i Duńczyk, zar­
wać co zkraiów Rzpltey zamyślali. To było po­
wodem Commendoniemu, iz przez Sekretarza swe­
go Gracyana przyiezdzaiącemu do Polski Henry­
kowi doradzał; aby iak nayrychle'y po osiągnieniu 
tronu woynę i*ozpoczął. Czyli o tey' radzie wie­
dział Stefan, rtecż, nie iest pewna, ale własna 

go rostropnosć nauczyła; iż, chcąc właściwy na­
rodu, duch, z samego fizycznego położenia wyni- 

kaiący, wskrzesić, odwrócić umysły od w^zaiemnych 
wnętrznych kłótni i zatargów, rozerwać nieprzy-- 

stoyne związki zobcem i, zyski swoie na niezgo­
dach naszych zasadzaiącemi, przytłumić one z za­
pału niebacznego pochodzące o wolności zdania , 
trzeba było naród wezwać do oręża i zaprzątnąć 
woyną, dp którey i przyczyny były naysłusznieysze 

ipogoda naypomyślnieysza, Naywiększą do uskute­
cznienia tego pomocą był sam Król, który pośrzód 

woiennego zgiełku wychovvany, młodość w obo­
zach rozmaitych, przepędziwszy, i cudze i własne 

swoie interesa orężem wspieraiąc, przypatrzył się 

należycie obrotom woyskowyui , rozpoznał prawi­
dła i przepisy woienney umieięlnoici, i z doświad-
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Cienia do ¿wiatłey teoryl przysiedł. Jakoż w wie­
ku swoim biegleyszego nad siebie w sztuce woien- 
ney niemial: umieiętność tę nietylko do walnych o- 
brotów i wypraw układu, ale nawet do nayniniey- 

szych szczegółów rozci^gaiąc. I tak nic przezor- 

nieyszego być niemogto, iak że na bok odłoży­
wszy narodowe uprzedzone zdania, w granicach 

państwa swego zatrzymuiące zbroyne orszaki, za 

przykładem Agatoklesa i Scypiona przeniósł woynę 
do krain nieprzyiacielskiego, i ścigał tychże nie- 
przyiaciół w onych dalekich .taynikach własnego 

iego siedliska: iak że, przepisawszy ustawę rządu 

Narodowi K.ozackiemu, z steku łudzi zbroynych, 
których łupieztwo bydź się zdawało iedynym ży­
wiołem , a siłna dłoń upowaźniaiącem do tego 
prawem, woyskó bitne i trwałe uformował, i^z 

poddanych dawnie'y niebezpiecznych przedmurze 

od napadów Tatarskich utworzył. (*) Tak umie- 

iętność naydoskonalsza wydaie się w ułożeniu ka- 

żdey w szczególności wyprawy, w wybraniu mieysca 

zkąd natrzeć na nieprzyiaciela, i kresu, do które­
go zmierzać należało. Niemniey mądrze iak szczę­
śliwie bez wątpienia, i szczęśliwie bo mądrze 

przedsięwzięte były miast i zamków oblężenia, ie- 
dne do drugich, a wszystkie do zabezpieczenia 

sobie panowania zupełnego nad Inflantami drogę 

toruiące. Uśpioną polaków waleczność aby te'm

(*) P a t i s  Notę Nru III.
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potfżni^y wzbudzić, sprowadził onychto ocho­
tnych Węgrów, onych ćwiczoiiych Niem ców,  

przy których wstydziliby się Polacy bydź albo 
mniey odważnymi, albo mnie'y do znoszenia tru­
dów woyskowych ochotnymi. Taka równie prze­
zorność iego była w wybraniu między nieprzy- 

iaciołami kraiu swego, przeciw któremu nay- 

pierwey siły swoiego państwa obrócił. Uderzyć 
na Turka bez zawarcia związku albo z Moskwą 

albo z Cesarzem Niemieckim niemożna było. Złą­
czyć się z Moskwą kwoli te'y woynre, było na 

wieki zrzec się kraiów wszystkich , niesłusznie od 
Polski oderwanych i przepomnieć na zawsze nay- 
dotkliwsze uraty. Złączyć się z Cesarzem, oprócz 

tego ze koalieye takowe między narodami ani ię- 
zyka, ani interesu iednego niemaiącemi , rzadko 

się udawać zwykły, iawna rzecz b y ła : iż cała 
korzyść związku takowego dostałaby się dla są­
siedztwa Węgier Cesarzowi. Uderzyć na Tata­
rów lub Wołochów było Turczyna na się oburzyć 
zaś na woynę przeciw Moskwie podiętą iedniby 

z sąsiadów oboiętnością patrzeli, drudzy by chętnie 
swego własnego nieprzyiaciela upokorzonego wi­
dzieli, gdy dla Polski zysk był iawny: odzyskani© 

iednych, zapewnienie drugich, ubezpieczenie wszy­
stkich kraiów swoich... Do tych głównych wido­
ków, godnych wielkiego wodza , łączył przemysł 

osobliwszy w wynaydowaniu i wydoskonalaniu te-
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g o , co do woyny należało. (*) Obok te'y w wy­
sokim stopniu posiadaney umieiętnosci sztuki wo- 

ienney, posiadał Stefan inne przymioty, bez któ­
rych mało byłaby takowa umieiętność pożyteczna, 

Krór Zygmunt August znał sztukę woienną, a ie- 
dnak pod Badoszkowicami dwa razy tyle woyska 

maiąc, ile kiedyżkolwiek na woynę prowadził 
Stefan, nic iednak niedokazat: zaś_w innych cza­
sach, po zwycięztwach nawet znacznych, pręd­
ko sobie obmierziwszy w oynę, dał się ułudzió 
pozorem pokoiu, w ręku nieprzyiaciela naynie- 

godziwsze zostawuiąc grabieże. Pochodziło to 

ztąd: iż August prawdziwie walecznym nie bgcląc  ̂

woyny nielubił: że widokiem zachodzących tru­
dności ztrwożony prędko przedsięwzięcia odstępo­
wał. Ale te dwa przymioty, na których scho­
dziło Augustowi, w nader wysokim stopniu po­
siadał Stefan, to iest; waleczność i stałość. Sko­
ro honor korony, honor narodu o potrzebie go 

woyny przekonał, woyną tch n ą ł; woyna Wszyst­
kie iego myśli zaięła; woyna wszystkie iego pra­
ce i usilności ku sobie zwróciła. To było zaprzą-

Ĉ ) Jemu przypisuią pospolicie wynalazek kul palnych , 
które przeszedłszy do innych narodów tak okropnein 
stały sie narzędziem woiennem: on podług pewnycli pra­
wideł 0(1 siebie podanych kazał Armat)"̂  odlewać i on w 
broni nieiaką wprowadził odmianę: pancerzy kształt zmie­
nił, przydał do kopii strzelbę , a zniósł Tureclue ogro­
mne kulbaki.
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tnienie, to zabawa, i iuz ietłyna rozrywka iego. 

Nic go nie wstrzymało wzapgd/ie, nic od przed­
sięwzięcia nieoderwało, nic od prac i trudów nie- 

odraziło... Rozporządzać ciągnienie woyska, pro­
wadzić ie przez kraie przestronne, stanowiska im 

wybierać dogodne, przepisać, które miasto iakiem 

woyskiem, iakim sposobem ma bydź dobywane, 

osobiście oglądać nie bez narażenia się na niebez­
pieczeństwa położenie mieysc dobytemi bydź ma- 

iącycb, przedzierać się przez niedostępne lasy, 
torować sobie drogę przez bagna, przez rzeki, 
tymże zapędem zmierzać do Warszawy d!a zje­
dnania poboru, zachęcenia poddanych, zawsty­
dzenia potwarców, ztąż skwapliwością z Warsza­
wy do Połocka, pod Wielkie Ł u ki,  pod Psków 

piorunem prawie przelecieć, nie było dlań osobli­
wością. Niedziw tedy, że przy takJey w sztuce 

woienney biegłości, przy takie'y stałości i wy­
trwałości w pracach, przy męztwie i odwadze 

z serca iego po wszystkich rotach pod chorągwia­
mi iego woiuiących rozlegaiące'y się, tak pomy­
ślnie tak chwalebnie zakończyła się ta woyna: iź 
ów dumny woiownik, co Kazańskie i Astrachań­
skie hordy podbił, co Turków ogromne woyska 

do sromotne'y ucieczki przymusił, co nowe so­
bie tytuły przywłaszczał, co iako czternasty po­
tomek od Prussa, Brata Augusta Cezara , rościł 

sobie prawo do całych Inflant, do Kurlandyi, do 

Pruss, owszem do eałe'y korony i W, X .  Lite w
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skiego , co -wsiiranial się Zygmunta Augusta Kró«* 
lem , Stefana bratem nazywać, co zaufany w 

zwycięzlwacłi swoich, domagał się; aby pierwszym 

był ZTygmunt August wwysyłaniu do niego po­
słów o pokóy, spuściwszy z nadęley hardości uni­
żył się przed Stefanem, prosił go pokornie o po­
kóy, i iednacza pokoiu W'Papieżu szukał.

Trudno iest do tych przymiotów najlepsze-* 
go Króla co przydać, zostaią się iednak takie, 

któreby i Królowi i prywatnemu człowiekowi nie-* 

mało zalety przyniosły. Taka była miłość spra-* 
- wiedliwości, wktóre'y iako naświętszey panuiące-* 

go powinęiości nie dał się nikomu zpoprzedników 
swoich uprzedzić; owszem dla uniknienia oney 

na wielu z Królów poprzedzaiących padaiącey na* 

gany: iż rozsądzenie spraw zwlekaiąc, poddanych 
proznem do dworu swego z skargami udawaniem 

się niezmiernie trudnili, to co dla doświadcze­
nia na rok ieden za Zygmunta Augusta na sey-» 

mie Piotrkowskim w r. l 5 6 5 .  postanowiono, on 

do większe'y przywiódł doskonałości i do wszyst­
kich następnych wieków rozciągnął) przez usta­
nowienie główmego Trybunału w Koronie R. l 5 y 8  

a w Litwie roku i 5 8 l .  Wszakże, iż sprawy niektó­
re wyięte do sądu królewskiego pozostały. Król 
sam rozsądzeniem ich pihaie się zaprzątał, iako o 

nim Bielski i Sulikowski świadczą: iż pracowicie 

‘ czynił. Czego są dowodem w Krakowie po skon-* 

czonym seymie r. l 5 8 5 .  medale pod tymże ro«
kiem ,
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kiem^ (podobno za staraniem Zamoyskiego) bite 
z napisem z ksiąg przypowieści rozd. 2 Qi U r ó l,  
który sądzi według prawdy ubogie t stolica iego 
bidzie utwierdzona. Ta miłość ścisłey sprawiedli­
wości niekiedy przywodziła Króla do teg o , iż  w 
wyrokach swoich bardżie'y sprawiedliwości natu- 

ralney przestrzegały niz przystosowania wyroków 
do tegd y ćd prawem nazywano y a w rzeczy sa- 

mey było tylko przywileiem. (*) Dd sprawiedli­
wo ściy iakd te'y, ćó każdemu, co iego iest, óddaie, 
pociągnidna bydz nióźe wdzięczność króla ku tym, 

którzy przysługą iaką wierność i przychylność mu 

swoię okazali; Chociaż się czasem niemógł tak 
prędkoy iak sani sobie życzyły dla krępuiących 
iegó dobroczynność Okolicznóści odwdzięczyć, ie- 

dnak wyrządzoney przysługi nigdy hieżapominał, 
a częstokroć trafiałd sigy iż pd riieiakiem czasu u- 
płyriieriiu dowody wdzięczności Królewskiey od­
bierali ci y Cd ani dobrodzieystwa żadnego niespo- 

dziewali sięy ani nawet d zasłudze i^kie'y swoiey

Gdy żyd pozwał Herburta Starostę Lwowskiego do są­
dów Królewskich, a Starosta od tego sądu prawem się 
zasłaniał, król Wyrokiem swoim Starostę do stawania 
zniewolił, przydaiąc: i i  iako żyd tak i starosta ludzie 
byli Królewscy, — Takii wyrok Królewski zapadł na 
stronę Ormian , co mieszczan Lwowskich zapozwali byli 
o to: ie im kamienia na rynku we Lwowie mieć niepo- 
zwalali, ani trunków pomnieyszemi miarami przedawaćy 
składaiąc się iakimś przywileiesn.

T o n i I L  i  <7
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pamiętali. (*) Nic iednakze dokładniey nie wyka« 

zuie nieskazytelności charakteru tego sprawiedli* 
wego Monarchy, iak iego , Kasztelanowi Chodkie­
wiczowi udzielona odpowiedź na proiekt, który 
mu Jan Retygier, powodowany brakiem funduszu 
do opłacenia woyska podczas woyny, do wybicia 
podłe'y monety podał: ,, Niechcemyf przez monety 
p o d łq  zrobić  się podłym i. Niechay si  ̂ Niemiec ten 
uda do takich , co w łzach biedaków wsparcia d la  
swego niedostatku szukaią.'^

Ten waleczny woiownik, tak ścisłe'y spra­
wiedliwości stróż, dziwney był w życiu prywa- 

tnem łagodności i ludzkości: przystępuiących do- 
siebie przyimował z niewypowiedzianą grzecznością, 
powaga maiestatu w nim nie odrażała, ale zaufa­
nia powabem mile pociągała, bynaymnie'y dostoy- 
ności nieubliźaiąc: wchodził z godnością w rozmo­
wy wszelką słodycz miłego obcowania maiące, 
sam zachęcaiąc i serca dodaiąc tym, których Pań­
ska powaga, bohatera chwała jakie'y boiaźni na­
bawiała. Ta ludzkość mniey zwyczayna w lu­
dziach rycerskich i sławnych woiownikach z tąd

(,*) I tak Pękosławski, który posłem będąc z Sandomirskie- 
go uporczywie Królewskim wnioskom sie opierał, nie sta­

rał się, ani nawet nie myślał , kiedy mu król zawako- 
wane StarosUYO Sandomirskie nadał, mówiąc: P ę ^ o s / a w -  

*A i d o b r y m  n ie  ie s t  p o s t e m  y a l e  w y b o r n y m  io tn ie-~  

r z e m .
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pochodziła: iz  mniey srogością woyny zahartowa­
na była iego dusza, niż wybornemi naukami w ła­
godność wprawiona. Był gruntownie w naukach 

ćwiczony: oprÓQz swego narodowego ięxyka~ po­
siadał ięzyki: Niemiecki, Włoski, a Łaciński tak
wybornie , iż nie łatwo mu równego znałeśdź mo­
żna było. Łacina lego naybliżey do Tereiicyusza 

Łaciny przystępowała. Historya Węgrów, Tur­
ków , Niem ców , Włochów z ustawicznego czyta­
nia doskonale mu była wiadomą: starożytnych pi­
sarzy dzieła wszystkie prawie przetrząsnął, a z 

nich Cezara z rąk nie wypuszczał, i nad innych 
wszystkich przekładał. Wiele uczonych sławnych 

mężów usiłował do Polski sprowadzić, w szczegól­
ności Marka Antoniego Mureta i Lipsyusza, 
którym wielce pochlebne było to wezwanie, a 

nawet iak Muretowi pożyteczne ale się od przyby­
cia do Polski pod różnym pozorem wymówili. 
Dowodem takie szacunku nauk i żądzy rozprze­
strzenienia onych, a chlubnem dla Jezuitów za­
świadczeniem iak pożyteczny i gruntowny był ich 

sposób uczenia, i niezbitą na modne zarzuty wieku 

naszego iest odpowiedzią: iż ten król, któremu ie- 

dnak przyznają geniusz rządzenia, Jezuitom Akade- 
miią w W ilnie, i kollegia w P o ło c k u ,  Rydze i 
w Klausenburgu ( w Siedmiogrodzkiey ziemi) na­
dał, a synowca swego w'ychowaniu Jezuitów w Pultu-» 

sku powierzył. Oprócz rozkrzewiania nauk przy-
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chylno^ć iego ku Jezuitom miała za cel utrzyma« 

nie i rozkrzewianie -wiary katolickiey, o które'y 
wzrost i całość wielce był gorliwym, czego dał zna­
komity dow'ód trochę przed śmiercią, Zygmunto­
wi Synowcowi swemu, Xciu Siedmiogrodzkiemu 

iak naymocnie'y zalecaiąc Collegium Jezuitów, za­
łożone w Klausenburgu na obronę wiary katoli­
ckiey przeciw Aryanom. Jednakże dalekim b y ł od 

prześladowania różnowięrców> i onego Compelle 
intrare, z którego pochodzi zgraia obłudników ie- 

dney się wiary wyrzekaiących, a drugą na pozór 
tylko przyimuiących. Jego prawidłem było; iż 
miłość Chrześciiańska i do błądzących rozciągać 

się powinna, a różniący się w wierze racze'y cier­
piani, Bogu polecani, czasowi zostawiani byda 
m aią, nie zaś prześladowani. Tego przekona­
nia b ęd ąc, gdy mu gwałtem do wyznania kato­
lickiego odszczepieńców przyniewalać doradzano, 
wyrzekł: „  Ja panui^ nad ludtm  a Bóg nad sw- 
,, mnieniami. Trzy alhpwiejn są rzeczy^ które B óg  
fy zachował sohie: imo. z niczego coś utworzyć,
,, 2 do, przyszłość pi^zewidzićć, ^tio. sumnieniami 
,, władać'^ Te cnoty te przymioty odznaczały tego 
wielkiego Króla, który z naylepszymi i naysławniey- 
szymi Królami naszymi obok postawiony, nietylko 

się im równa, ale dla związku szczególnieyszego 

doskonałości, nigdy się prawie wjedneyże osobie 

nieznayduiących, nad wielą może być przeniesio­
ny, którym hołd winny pochwały i podziwienia



R o k  1 6 8 6 . 1261

wdzięczna potomjaość oddalę. A iednak ten tak za­
cny Król ledwie nie przez cały ciąg panowania 
swego, w naylepszych zamysłach, ustawicznych do­
znawał od własnego narodu przeciwności i nawet po- 
iwarzy, które iuż w grobie złożonego ieszcze 

ścigały. Lubo ta przewrotna niewdzięczność zbro- , 
dnią tylko niektórych zagorzałych, zazdrosnych, 
podeyrzliwych, nienawistnych głów była; iednak 
naród wtem wymówiony być nie może: iż kilku 

złośliwym osobom nad sobą i nad Królem prze­
wodzić dopuścił. Ci, którzy wady Monarchów 

szperać lubią, odrzuciwszy co widocznie zawzię­
ta złość kłamliwie mu zadawała, mało co naydo- 

wali, coby mu słusznie zarzucić mogli. Byli, co 
w nim skłonność nieiaką do gniewu upatrowali: 

namiętność ta nicby nie miała dziwnego w wojo­
wniku, a ieszćze mnie'y w tym , którego nieustan­
ne sprzeciwiania i nayniesłusznieysze podeyrzenia 

nań miotane spokoyności duszy pozbawiać usiło­
wały; ale ciż sami przydaią: iż prędko gniew u- 
skramiał, i do darowania uraz wszelkich był nay- 
skłonnieyszym. Drudzy zadawali mu zbyteczną 

oszczędność. To pewna, iż będąc rządnym, nie- 

trwonił swoich dostatków, zte'm wszystkiem w zbio­
rach iego po śmierci, nieznaleziono iak tylko bli­
sko statysięcy złotych, zgromadzonych z wykupna 

ieńców Moskiewskich: także 2 0  tysięcy kilką 
dniami przed śmiercią z portowego Gdańskiego 

wypłaconych: także w Siedmiogrodzkiey ziemi z do-
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chodów onego kraiu, które dla siebie zatrzymai 
sto tysięcy, które w przypadku na siebie śmierć, 
Zamoyskiemu ofiarował w ostatniey, którą z nim 
miał, rozmowie w Proszowicach, wracaiąc się po 
seymie do Krakowa. Tak małe zbiory zbyteczney 

Oszczędności dowodem bydź nie mogą. Jakoż w 
i'zeozy same'y niemało na fabryki łożył, awprzy> 
zwoitym czasie bardzo był hoyny, i we wszyst- 
kiem okazały: chciał oraz, aby otaczaiący go i 
dworscy iak nayświetnieyszymi byli. Do czego 
chętnie im dopomagał tak dalece, iż żaden z 

przeszłych królów więcey pieniędzy na urzędni­
ków i sługi swoie nie wysypał. Jedną przywarą, 
od którey uwolnić go nie można, a narodowi Pol­
skiemu wielce dotkliwą b y ło , przywiązanie iego 
do Węgrów. Spólność Oyczyzny usprawiedliwiała 

to poniekąd; ale że ich do Polski od niego spro­
wadzonych wiele napłynęło , że naród do zdzier- 
stw'a skłonny wielce się Polakom naprzykrzał, 
nienawiść przeciw narodowd temu powzięta i na 
króla po części spłynęła.

• Był ten Król wzrostu więcey niżpomiernego, 
dosyć otyły i ciężki, twarzy dosyć ogromney i 
wielce przystoyney, postacią twarzy, i mową wspa­
niałość malestatyczną okazuiący, pici śniadey ale i 
riitmeńcem żywym okraszoney, nosa trochę zadar­
tego, włosów czarnych, zębów na przedzie bia­
łych, brodę dosyć krótką podstrzygał, a wąsy 

bardzo długie Węgrów obyczaiem nosił, wpokra-
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Nota 1- do strony  2 y.

K ro n ik i I^ęko^shie, w Księgarni Połockidy znąle% 
zionę, , M>yprowadzai(  ̂ pamiątką miasta Pskowa 
czyli Pieskowa od roku świata 6 4 l 2 ,  kiedy 
Ih o r , syn Rm yka Xiąz^cia Ruskiego, zP sko-  
wa sohie Małżonką p rzy bra ł, która Swiur
tosława matką była. T o  miasto różnych przy- 
gód doznawało. Rządziło. si§ trybem Rzęczypo- 
spolitdy bardzo dobrze , wielkiey uzywaiąc wol­
ności. Afa czele rządu iego byli w tenczas P o-  
sadnicy, niby ,Assęssorowie, powaga Senatora 
m aiący, którzy wszystkie sprawy ̂  stanu roztrzą­
sali posłów  wysłuchiwali, przym ierza i związki 
zawierali. ——. Przy gminie zostawał wybór Sena­
torów, moc stanowienia praw , zawierania po-, 
koiu i wydawania woyny: zbierał si  ̂ gmin na 
seymy, które wiciami nazywano.—  Za Posadni- 
kami co do znaczenia następowała Szlachta , 
p o  nidy różnych kupieckich towarzystw, których 
niemałe tam mnostwo b y ło . Starsi do magistra-, 
tu także należący.

D o miasta Pskowa kray obszerny należał; 
gdyż wszystko to co Pow iat Isborski i W kich
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^uk składało. Powiaty te m iały rządców, fV o t  
ięwodami nazwanych.

N ad wszystkiemi panował X ią zę, ale z władzą 
określoną. Xiqz^cia panuiącego czy to dla uni- 
knienia zabiegów domowych, czyli tez, ze obce­
mu , w ładzy swey nadużyć zamierzaiącemu, 
ękutecznie'y oprzóć się spodziewali, iuż z  L ite­
wskich, iuż z  Ruskich Ff^kich X ią żą t pod wa­
runkiem: aby podług ich praw rządy sprawo­
w a ł, sobie wybierali. Z  Litwy około roku6'J'j^. 
wezwali Dowrnontą, (*) g dy się ochrzcił Ty- 
mofteiem nazwanego: potdm Syna iego Dawida, 
ą leszcze późn iey  Syna Olgierdów ego , który zo­
stawszy Chrześciianinem imię w ziął udndrzćy. 
Niektórych też Rządzących nie p o d łu g  przyiętych 
praw sami oddalali, FFfęszcie z  VFlkierniXiążę- 
tarni Ruskiem i ugodę zawarli, mocą któriy z  
ich grona wybierać dla siebie.'Zwierzchników się 
z obowiązali, którzyby nad niemi siósownie do 
ich praw panować midi: iednakże nie inni wła­
dać byli pow inni, iąk tylko c i ,  którychby wy­
raźnie oni sarni wezwali. ^

Iwan, Ugasiła ślepego syn, namiestnika im 
wyznaczył Bazylego Szuyskiego , a potem  Syna 
iego, nad Pskowianami i Nowogrodem przeło­
żonego ; albowiem Iwan zawoiował Nowogród

( * )  DoM'mont Psków murem miał óbwiesdź, iakoż długo ie 
nazywano m u r a m i  D o w m o n t o w e m i ,
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Pshowian posiłkami wsparty, które częścią z o- 
howiązku przymierza, częścią z złe'y ku Nowo-  ̂
grodzanom woli przystawili, pamiętni tego: iz  
przez Inflantczyków nagabani, przez iNowogro^ 
dzan wzgardzeni i opuszczeni, od samego tylko 
Iwana pomoc otrzymali.

F V  tym stanie był Psków az do roku y 0 l 8 . 
kiedy od PVasila Iwanowicza , oyca Iwana PKa- 
silew icza, który zyl w czasiech Stefana Batore­
go , wolności został pozbawiony. Postanowił 
b y ł w Pskowie JdTasil zwierzchniczęgo rządzcę, 
Jana Repkę przezwanego Naydenym, ze niepro­
szony, ale iakohy był im naydziony. Na niego 
przed PT asilern, w Nowogrodzie wtedy będą­
cym', skargi nieiakie. Pskowianie przez posła za­
nieśli. Repka przyzywany do Nowogródka na­
m ówił f j 'a s i la , iz większą część Senatorów do 
siebie wezwał pod pozorem roztrzaśnienia skarg 
w ich przytomności. G dy Senatorowie przyby­
l i ,  kazał ich do więzienia wtrącić, Pshowia- 
nom zaś zapowiedzieć: aby radę całą zn ieśli, 
dzwon ogromny, na którego odgłos zg7'oivadzali 
się obywatele, iemu odesła li, i pewnych wszela­
kiego stanu zakładników  w dowód posłuszeństwa 
swego przystawili. Pskowianie częścią zprzywią- 
zania do swoich , częścią iz się spodziewali iłysć 
grożącego irn niebezpieczeństwa, wykonali te ro­
zkazy. PFasil jnaiąc sobie wydanych zakładni­
ków sam przybył do Pskow a, Miasto zrąb o-
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wał, reszty Senatu oraz cz§ść wielką szlachty okuł 
w kaydany i z sobą do Moskwy (^Stolicy) zabrał, 
nową osadę wprowadziwszy do miasta, które od 
oney pory w naytwardszey niewoli zostawało.-^  
Miasto w długości bardzo iest przeciągłe, w siro« 
nie zachodnidy wgzsze: od południa  ma rzekę 
FTelikę, słusznie tak nazwaną, bo wiele do 
nidy rzek wpada, sama tez nie daleko od Psko­
wa wpływa w jezioro P e lb ę: od północy iest 
rzeka tegoż co i miasto imienia, która niedale­
ko od Nowogrodu początek biorąc przerzyna 
miasto Psków i z PVeliką rzeką się łączy^ M ia­
sto na trzy części iest murami przedzielone, z 
których iedna zamek zawiera', północna strona 
naydłuzsza dest ; gdyż do dwóch prawie mil roz­
ciąga się. Oprócz zagrody powierzchowney 
fp o  zdobyciu Połocka i TVielkich Ł u k) p rzy ­
dano inną wnętrzną, złozoną z dwoistdy ściany: 
między te ściany ziemi natłoczono. Ze wszyst­
kich stron miasta warownie mm'owane baszty, 
Do tych baszt przydano wieże z  drzewa mo­
cnego , a na nich działa ogromne osadzono.

Za miastem znarduie się do czterdziestu po  
całey rćtwninie porządnie murowanych Łlaszto- 
rówy a między niemi najsławnieyszy, o trzy ¿wierci 
mili odległy, klasztor Swiatohora albo Święta- 

góra nazwany, maiący warovmą wieżą i na oko­
ło  7tiury, spoyrzenie muwarownego zamku daiąće.
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Ai'ęy-Biskiipi, (Karnkowski Gnieźniński i Suliko­
wski Lwowski) bacząc na waznosc sprawy z, 

t Zborowskiemi przedsi^wziątey, starali się prze­
błagać K róla, który nie byłby dalekim od 
przebaczenia, gdyby tylko Zborowscy zbrodnią 

wyznali i sami ukorzywszy się łaski szukali. 
Ale Zborowscy dufaiąc w przyiaciół i przychyl­
ność ludu, wćale się surowości Króla nie lęka­
l i ,  i owszem więcey grozić nizli upraszać się 
zdawali... Kasztelan tylko Gnieźniński, (Jan Zbo- 

f rowski) Krzysztofa i Andrzeia brat rodzony, w 

nadziei niepoślednich swych zasług o przebaczenie 

dla braci u Króla prosił; ,, Z lituy się rzeki, Lriiło-> 
„  ściwy Panie, nad Fam iliją, która się lirólom , 
„  'Twoim Poprzednikom i ca łey  Rzeczypospoli^ 
„ t e y  wiernie i dohrze za służy ła . Odbierałbyś 
f, sam. Miłościwy K rólu ! od niey przywiązania 
„  i wierności dowody; gdybyś tych szczątków u- 
„  ciskać i dognębiać n iedcp uszcza ł, a prze^ 
„  winienie czy tez zboczenie, ieśli iakie się  
„  p rzy tra fiło , wiekowi raczdy i nierozsądkowi 
,, nie zaś złości przyznać raczył. TFierność 
,, Zborowskich ku O y  czyznie nigdy oboiętną, 
„  ani podeyrżaną nie była: nawet nie słyszano
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), nigdy w narodzie Pohkim, od wieków czesnyrti 
„ i wiernym, ażeby s/g który szlachcic Polski 
,, zdradziectWem idkiern ku Monarsze swemu luh 
,, Rzeczypospolitey uwiódł. . .  Jeżeli hrat do hra* 

ta otwarcie pisząc dolegliwość swą szczerze wy-' 
,, nurza, to wynurzenia takowe > poczute w dole  ̂
j, gliwości f nie są wyrazami spisku: niechayzć 
ff wi^c ohydway za zbrodniarzy Stanu nie b^dą 
„p oczytyw an it ani idko winowaycy sądzeni i 
„  skazywani.. . Oto są c i, którzy o łask^ i po~ 
„litow anie Ciebie, Miłościwy Królu! błagaią, 5e- 

,, nat zaś o przychylne wstawienie si  ̂ proszą ; 
„  gdyż z Panem  swym rozprawiać s/g sądownie 
„  niechcą: dosyć iuz kary fam ilia p rzy p ła ciła ; 
„k ie d y  brat ieden życie p od  katowskim mie* 
„  czem w yzionął  ̂ którego ieżeli się z przewinie» 
„  nia nie oczyścił, nie do prywatnego urzędni» 
„ k a ,  ale do Ciebie, Miłościwy Panie! i Senatu 
„  ukarać należało. Niech iuż przelana krew ie* 
„  dnego będzie dostateczną, i  niechcieycie do 
„  rany ieszcze sączącćy przydawać ran więcćy. . .  
„  FPszakże iako losów nieszczęsnych zrządzenie , 
„  iako karę nieba za grzechy nasze resztę cierpli» 
,, wie znieść stanowimy. '̂* To Jana Zborowskie­
go tak dalece rozczuliło, iż wi§ce'y iuz mówić 

nie mógł: —  płakał. Senatorom i obecnym 

posłom ziemskim rzęsiste łzy płynęły: co wię­
ksza, mnogie łkania w glos słyszeć się dawa«
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f T i d  zqc Stefan Batory^ ze lud z różnych Naro^ 
duw po nad Dnieprem rzehą osiadły. Kozakami 
zwany i ieśt możnym, a dla tego iedynie, iz ża­
dnych praw związek społeczności ludzkiey ście- 
śniaiących, zadney nad sohą zwierzchności nie 
zna, samdy Rzeczypospolitey, w którey siq mie­
ścił granicach, szkodliwym i  przeto w samych 
pierwiastkach panowania swego ustawy, karność 
woyskową szczególniey zawieraiące, dlań prze­
pisał f i przywileie mu na nieiakie swobody 
wydał. P rócz tego udarował go zamkiem o- 
bronnym, Trechtymirów zwanym, z całą przy­
ległą okolicą , w którym dla zwierzchnicy wła- 
dzy, głównych obrad i składu sprzętów woien- 
nycli mieysce naznaczył. Także wybrał mu 
naczelnika , zwykle Auamanem czyli Hetmanem 
zwanego i postanow ił: azehy Polscy Królowie 
Naczelników zawsze mianowali. Zwierzchników 
niższych wybór i mianowanie Narodowi zosta­
wił z tern zastrzeżeniem: aby wszyscy nad woy- 
skiem przełożeni w Trechtymirowie przemieszki­
wali. J V  zamku tym przyzwoita załoga i prócz 
tego dwa tysiące wybranego żołnierza dla strze­
żenia wysp Zaporowskich zawsze znaydować słg





In Nomine Domini Amen.

A d  perpetuam rei memoriam S T E P H A N  

D e i G r a t ia  R e :c  P o lo n ia e , M a g n u s  D ace  

L ith v a n ia e y  B ü ssia é^  P ru ss id e .¡ Maáovíae, 
S a m o g itia e ^  D iio v ia e   ̂ V o lh in ia B j  Podia-  

c h ia e  L iv o n ia e q u e  etc. nec non T rdtis'yU  

i 'a n ia e  F t i i t c e p s :  Significamus tenore práe- 
sentium quorum interest Uniyersis: Quod ciimi 
nobis esset ejepositum nomine Reverendissimi 
Domini V a l e r i a n i  EpiscOpi Vilnensis, ac 
illOstris Domini Georgi i  R a i d ż i w i ł ł  
in Ołyka Ducis, et Épiseopatüs Vilnensis 
Coadjutoris, quod multum acćederet orna- 
menti ac utilitatis Magno Ducatui Lithvaniae, 
si Privilegia Universitatis Collegio Soéíétátís 
Jesu Vilnensi, a supra nominatO Reveren- 
dissimo V a l e r i a n o  Episcopo VilrieOsi fun- 
dato, asede Apostólica et nobis ćoncederen- 
tur nimirum ut in eo Collegio Baćcalaurei efc 
Magistri Artium ac Philosophiae et Liceiitiati 
ac Doctores in Tlieologia creari possent,* 
atque it a non sOlum indigenae minore sud

To m II.
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sumptu curricula suoruin studiorum perfice* 
rent j sed etiam ex yicims Haereticorum et 
Schismaticorum Provinciis, quae pravis do- 
ctrinis infici debuerat juyentiis, éo conílue- 
rat, essetque hoc velutí emporium ad Sep- 
tei (irionem, ad quod tanquam ad nundinas 
bonarum litterarum et íidei Catholiae hauri- 
endac ex circumjacentibus regionibus studio- 
si convenirent. Nos, quibus est explora- 
tiim, quantum praedicta Societas fructum Ju- 
ventute in litteris et pietate instituenda Rei- 
publicae Christianae attulerit, et qui nihil 
aliud magis cupímus, quam út Regni Nostri 
tempore, quae ad Ecclesíam juvandam et Rei- 
publicae melíorem státum faciunt, reflorescant, 
libehter Nos eo adduci pas&i sumus, ut prae- 
dicto Collegio, quantum in nobis situm est, 
Privilegia Universitatis talia concederemus, 
qualia in aliis Regnis '̂ el Provinciis Christi- 
anis quibusdam Collegiis ejusdem Societatis 
sunt concessa, praesertim quod id sine ciijus­
que praejudicio sit futurum, et in Collegio 
Vilnensi ñeque in Medicina ñeque in Jure 
C ivili, sed in Artibus et Philosophia ac The- 
ologia promotioncs sint faciendae. — Adjiingi- 
inus insuper praedicto Collegio Vilnensi So-
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eletäiis J e s u , damüs ac li}3eraiîter donamiis 
omnes immunitates et praerogatiyas , quibus 
aliae Universîtates et Accademiae gaudent, 
et specialiter quibus Universitas Cracoviensis 
in Regnö Nostro a Praedeeessoribus Nostris, 
Piegibus Połoniae ̂  est dotata  ̂ illud ac bona 
illius omnia ab omni onere cujiisvis expediti- 
onts bellicae eximimns, et immunitati Ecclesi­
astical adscribimus.-^Scbölasticos etiam, qüi 
ad studia venientj ab omnibus datiis ét tho- 
loneis Regni ac ditionum Nobis subjectarüm 
et a Judicibus ac Judiciis tarn Civüibus quam 
Castrensibus  ̂ dum in studiis versabuntur, 
liberamus. Judicem autem illorüm iriimedià- 
atum, tib i injuriarum arcesserentur, Recto- 
rem Collegii^ vel in rebus inajoris momenti 
Cancellarium  ̂ vel defensorem ejiisdem Colle, 
gii constituimus. —=• Pro meliori autem àdmî- 
jîistratione et defensione Collegii pràedietî 
Cancellarium illi Reverendissimuiii Dominiim 
V a l e r i a n u m ,  Episcopuni Vilnensemj ipsi- 
us Fundatorem, deinceps vero Epîscopos ViL- 
nenses pro tempore existentes, Defensorem 
autem ReVerendissimum M e l c h i o r e m  O e- 
d r o i c  Episcopum .Samogitiae, deinceps ye-*
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I'o alios Episcopos Samogitiae pro tempore 
existentes, perpetuis temporibus authoritate 
Nostra Regia attribuimus. — Quicunque vero 
litter arum stusiosi in Collegio et Universitate 
Yilnensi Societatis JESU ad quoscunque su- 
perius nominates gradus, seu Racalaureorum 
seu Magistrorum seu Licentiatorum seu Do- 
Gtorum, promoti fuerint, illos eadem autho­
ritate ac praerogativis , quibus gaudent, pro­
moti in Academia Cracoyiensi gaudere absque 
ullius contradictione ac impedimento volumus 
ac jubemus.. — Harum testimonio litterarum , 
quas in fidem manu Nostra subscripsimus et 
sigilló RegniNostri muniri mandavimus. Datum 
Leopoli die séptima Julii Anno Domini Mille- 
simo quingentésimo septuagésimo octavo: Re- 
gni vero Anno tertio. —

S T E P H A l^ U S  Reoc mpp.

(LS)
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G reg ORI J  XIII. Pontificis Maxi- 
mi ex Bullario Romano: CII.

I n s t itu t io  U n iv crsita tis  S tu d iJ  G en era lis  

d iv e r s a r a m  scien tia ru m ^  h o n a r u m q iie ; 
tirn n  in  C o lle g io  P r e s b y te r o r u m  R eg u la -  

r iu m  S o c ie t a t is  J e s u , in  C iv ita te  V iln e n s i  ̂

in  R e g n o  P o lo n ia e  p e r  V ^ a leria n u m  illiu s  

E p is c o p u m  f a n d a t o , c u m  P r iv ile g io r u m  e.  
la r g itio n e .

G R E G O R J Ü S  E P I S C O P Ü S  '

Servus servorum DEI. Ad perpetuara rei 
memoriam!

Dura attenta considerationis inda- 
gine perscrutamur, quam pretiosum 

Sápientiae et scientiae donum, per quod igno- 
rantiae et vitiorum tenebrae profligantur er- 
roresque tolluntur, soliciti reddimur et soler­
tes, ut litterarum et pietatis studioSi debitis 
virtutum insigniantur honoribus, ac indefessi

Praemium
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laboris ad DEI gloriam siiscepti praemium 
tandem reportent.
VaUrLanus § 1 . Sane pi’O parte venerabili®
Epcscopus Fcatffs Nostri V^aleriani Episcopi 

e i m t a t i s V ' *•
neiis¿s, ere- Vilnensís, Nobis nnper exhibita
x itin e a ^ l.  petitio continebat: quod cuín idem 
fegmmJñ-ea*
hyterorum  ̂ cileriatius Episcopus a decem an. 
societatis jjjg yg][ circa ad Patriae et Dioe-

jesu  ̂ linde . , . .
noTimadięus 'cesís suae, quae multiplíci sectarum 

bonorum ig]3g schisinalicis eiToribus, i- 
ęntiąrpmąue temque Mahometanorum infideli-

profecíus obsidebatur tutelam, unum
hahitna est .

mdiorqua Collegium Presbyteroruni Sócieta- 
ftperaiur; jjg JESU in Civitate Vilneuíi cano.
ibidem TĴ  • • - n

nip êrsitas oicp erigí, et instituí, liludque
studu Gene- noiinuUis rcdditibus, et proventi- 
Xahsck Papą  ' .  ,  . .
instimaiur. bus aiinuis dotan curayent, ac a

dicto tempore ex ipso Collegio iii
morum et disciplinarum exer^itio non ^npis
profectus pxortússpectetur, et numeras Scho-
larum mirum in modum accreverit, et singur
lis diebus benedicente Domino augmentetiir,
in optima Theologiae ac Philosophiae, nec non
iiberalium, moralium, Graecarumque lectio-
ptiin studia cumulatissime versans; si in ipsa
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Civitate, quae inter caeteras Magni Ducatus 
Lithvaniae Civitates percelebris íertur, ac 
ampia Dioecesi decoratur, una Generalium 
tam Divinorum quam humaniörum Studioruni 
Universitas erigeretur et institueretur, ac in 
dicto Collegio, Theologia, Philosophia et 
Artes Liberales publice, e t, ea , quae in stu- 
diorum generalium Universitatibús Poloniae 
et aliorum Christianae fidei Regnorum legun- 
tur ac explicantur, et auctoritate comproban- 
tur, ad Fidei Orthodoxae propugnaculum, 
Civitatis praedictae ornamentum, felicissimiim 
totiusquae Provinciae decus, per ipsos Pres- 
byteros interpretarentur, et perlegerentur, 
nec non qui in ipso generali Studio et Uni- 
versitate, et alibi per tempus debitum studu- 
isse, ac scientia profecisse, ab eisdem Pres- 
byteris praevio rigoroso examine in private, 
seu adbibitis quaestionibus et argumentis, 
quae proborum ac doctorum Virorum prae- 
sentia confirmari soleat, publico congressu 
comperti fuerint in Theologia, Artibus et Phi- 
losophia, Baccalaureatus, Licentiaturae Do- 
ctoratus et Magisterii, pro Studioruin ratione 
ac juxta decreta sacri Concilii Tridentini, et



y  1 11

ipsíus Societatis Constilutiones, ac morem in 
ilłius Üniversitatibus receptum, et ad instar 
aliarum Universitatum huiusmodi gradus con- 
sequerpptur, ipsique Scholares per lot stu- 
diorun  ̂ labores praemii honorificentia et lit- 
teparnin Iqdicri favore donarentiir, prpfecto, 
proyecti ardentiores fièrent, plurimrque hu- 
iufs vitae studium spretis iUecebris ad sempi­
terna indagine mentis contemplanda se tran- 
ferrent, idque Carissimo Filio Nostro STE­
PHANO Poloniąe Piegi Illustri, cuius exprès- 
sus ad hoc accedit accensus, gratum foret.

Qvxare pro parte ejusdem V a l e r i a  ni  
Ępiscopi Nobis íqit hutniiiter sqpplicatum: ut 
Fidei prąesidio, ac Civitatis' huiusmodi deco_ 
ri, nec non pubiicae utilitati consulere de be- 
nignitate Apostólica dignareiUur.

H ic ideo J 2 . Nos igitur attendcntes, quod 
Pontifex  litteraruna studio animarura sa-

Umuersita-
łeni Śtudii lus maximc procuratur, eundem Ya- 

Generahs l e r i a n u m  Episcopum a quibus-
lOi imtUuit. ^  f  . ■ . .

vis excommunicationis suspensionis 
et interdicti, aliisque Ecclesiasticis sentenliis, 
censuris ac poenis, a jure vel ab homine qua- 
yis occasione , vei causa latis, si quibus quo-
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modolibet ínnodatus existit, ad eífectnin prae- 
sentium duntaxat coQüequenduin, harum se­
rie absolventes et absolutum fore censeates, 
hujiisinodi supplicationibus incliiiati, in dicto 
Collegio S t u d ia m  G en e ra le  T h e o lo g ia e ^  et 
pro illius cognífione necessaria A r t i i im  L i -  

h ev a lia m  et P h ilo s o p h ia e , ac in illo Univer- 
síLatem Stndi] Generalis, quod ibidem perpe­
tuo futuris temporibus vigeat, ad instar alia- 
ruin Universitatum huiiismodi, ac juxta illa- 
rum statiita et consuetudines, aliasque ipsi- 
us societatis Constitutiones, per Presbyteros 
socielatis hujusmodi in omnibus ac omnia mo- 
derandam, gubernandam, auctoritate Apostó­
lica , tenore praesentiam erigimus et institui- 
mus. —

. § 3. Illíque sic erectae et institu-
lllique Jrri- ,
vilegia alio- tae, ac ejus pro teinpore existenti- 
rum studio- Rectori, Cancellario, Maei-
rum gene- • -r̂  m t  . °

raliam con- stris, üoctoribus, Lectoribus, Prae- 
cedit. ceptoribus, Scholaribus Bidellis , 

íŜ untiis aliis OíTicialibus Personis tam in ipso 
Collegia residentibus, quant universitalls liu- 
jusinodi Studia frequentaqtibus , quod ómni­
bus et singulis privilegüs, iiidultis, liberlali-



bus, immun italibus, favoribus, gratiis, praeroga- 
tivis, honoribusetpraeeminentiis Universitati- 
bus praefatis, illamraque pro tempore existenti- 
bus Rectotibus, singulisPersonis et olficialibus , 
uec non naetnbris et subditis, in genere yel spe­
cie, tarn dicta Apostólica-quam alias rite Imperi- 
ali. el Regia auctoritatibuSj aut alias quoinodo- 
cunque concessis sen legitime praeseriptis, aut 
in postermn quoyis modo, etiam motu proprio 
et consistorialiterconcedendis vel praescriben- 
dis, acqulbusillietillaeutuntur, potiuntur, gau- 
dent, ac uti, potiri ac gaudere poterunt, 
quomodoHbet in íutumm pariformiter et ae-
RiUaAnno 'I'"«> nti, potiri et

D om ini gaiidere valeant. Quod illi qui in 
* ĵ 9- quavis aliar urn Universitatum di- 

scipliiiis facuitalibus et artibus praefatis stu- 
dere inceporunt, studium suum in ea conti­
nuare , et tam ipsTquam in dicta vel alia U- 
niversilate per lempus debitum studuisse, ac 
scientia, et raoribus idonei comperti fuerint, 
in Arlibus Philosopbia et Theologia, nec non 
facullalibus praefatis Baccalaureatus, etiain 
Ibrmalis licenliatarae, ac laureae, nec non 
Docloraliis ac Magisterii ac quoscunque alios
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solitos gradas ab ipsius Universitatis Rectore 
seu Cancellario, aut Doctoribus, Lectoribus 
vel aliis Personis per dictae Societatis Prae- 
positum Generałem, aut de ejus licentia per 
illius Provinciae Praepositum Provincialem 
deputantis, praevio rigoroso examine v.el di­
sputa tionibus peragitatis juxta Concilii praefa- 
ti decreta, ipsiusque Societatis et aliarum U- 
niversitatum constitution es, consuetudines, et 
statuta, nec non alias, ut praefertur recipere, 
ac graduum huiusmodi sólita insignia sibi adhi- 
bere facere, et postquam in ipsis íacultatibus 
promoti fuerint, illas perlegere etinterpretari, 
ac in eis disputare, nec non quoscunque a- 
ctus gradui, seu gradibus, per eos rcceplis 
convenienter exercere, et aliaŝ  omnibus et 
singulis Privilegiis, gratiis, favoribus, praero- 
gativis et indultis, quibus alii in caeteris ü- 
niversitatibus iuxta illarum ritus et mores ad 
gradus ipsos promoti de jure vel consuetudine, 
aut alias utuntur, potiuntur et gaudeiit, ác u- 
ti potiri et gaudere poterunt, quomodoiibet 
in futurum , aeque principaliter uti, potiri et 
gaudere libere et licite possint et va- 
leant in omnibus et per omnia, peiinde ac
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si gradus huiasmodi in aliqua ex praefatis Ü- 
niversitatibus snscepissent.
Et autliori- 5 Q“o<Jqae pro felici Universi- 
¿ale statuta tatis hujusmodi dírcctione, regimi- 

conde^i iliteraria0 Politiae forma >
pro bono t— *
psius regi- liceat pro tempore existendi ejus- 

dem Societatis Praeposito Generali^ 
salvo semper manente ipsius Societatis jure, 
perse, aliuin seu alios, quaecunque statuta et 
ordinationes, licita tarnen et honesta, ac sa- 
cris Canonibos, et Concilii Tridentini decre- 
tis non adversantia, facere et edere, illaque pro 
remm , tempomm et personarum qualitate al­
terare , inimunitare et derogare, et alia toiies, 
quoties opus fueril, de novo etiam cum im- 
positione paenaram concederé, ac contuma­
ces et rebelles, etiam quantumvis exemptos, 
debite corrigere, auctoritate Apostólica con- 
cedimus.

. § 5. Ac cpiibnscunque aliarum U-
molesUam. . ‘ . .

eidem infer- nivcrsitatam liidi Moderatoribus et
" , Rectoribus, Can-
prohibet.  ̂ ^

cellariis Praeceptoribus et Magi- 
stris, ac qmbuscunqiie aliis etiam Civitatum 
el aliorum locorum in spiritualibus vel tempo*
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ralibus aut mJxtim Cnbernatoribus, ne Re- 
ctorem aut Universit^tis hujusmodi personas, 
et scholares, in aliquo praemissorum qaovis 
praetextu, per se vel aliuin, molestare, vel 
inquietare andean t, seu praesumant, inhi- 
bimus.

Nullumque loci ordinarlum Yel Metropo- 
litanum quovis quaesito etiam coaseryationis 
ac superioritatis colore, vel ingenio, sen ti­
tulo praemissis se ingerere ant contravenire 
posse, nec debere, irritum quoqne inane 
quidquid secus super bis a quoquam qnayis au- 
thoritate scienter vel ignoranter contigerit, 
attentari decernimus,

5 6 . Non obstantibns quibusvis
Contrariis . . . .  ,

quibuscun- Constitutionibus et Ordinationibns 
quederogat. Apostolicis ac dictamm Universi- 
tatura Juramento, confirmatione Apostólica 
vel quavis firmitate alia roboratis, statutis et 
consuetudinibus, privilegiis quoque indultis, 
et Litteris Apostolicis eisdem Uniyersitatibus 
ac quibusvis personis, vel locis aliis, sub 
quibuscunque tenoribus et formis, ac cum 
quibusvis etiam derogatoriarum derogatoriis, a- 
liisque efficacioribus et insolitis clausolis irri-
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tantibUvSque  ̂ et ałiis decretîs in conírarmm 
quomodolibet concessis, confirmatis et iniio- 
vatis, Quibus omnibus etiamsi in illis cave- 
atur expresse^ quod illis nuliateims, aut non- 
nisi sub certis, modo et forma, in ilUs ex- 
pressis, derogari possit, illorum tenores ac si 
de verbo ad verbum in fereretur praesentibus 
pro sufíicienter expressis et insertis babentes, 
illis alias in suo robore perroansuris  ̂ bac vi­
ce duntaxat specialiter, et expresse deroga  ̂
mus, caeterisque contrariis quibuseunque.
Sanctionem  ̂ y. Nulli ergo bominum liceat
paenalerri , . i i •
apponit. banc paginam nostrae absolutionis,  

erectionis, institutionis, inbibitionis, decreti et 
derogationis, iniringere, vel ei ausu teme­
rario contraire. Si quis autem hoc atteniare 
praesumpserit; indignationem Omnipotentis^ 
D E I  , ac Beatorum P e tr i  et P a u li  Apostolo- 
rum ejus, se noverit incursurum.
Da t'Pont- Datum Romaè apud S. Petrun»
Anno 8po' Anno Incamatioiiis Dominicae mü- 

die ag 8bris. quingentésimo septuagésimo
nono, tertio Calend: Novembris, Pontifîcatus 
Nostri Anno Octavo, die 2 9 . Sbris.
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In Nomine Domini Amen.

C u m  in  re h m  hum anis n ih il f t r m u m  a a t  
stah ilć  eo c ista t, eaque sola a b  ohliv ione e t  
teniporuTix in ju r ia  v in d icen tu r  ̂ ^iie littera^  
ru rn  m on u m en tis  com m en dan L ur;  p ru inde  

S  t e p h a r i u s  D E I G r a t ia  Reoc Poloniae  
M ag n u s Ducc L ith van iae, Dassiae^ Prussiae^ 
M asoviae^SarnogitiaCyKiJoviae^ W^olhiniae^Po^ 

dlachiae^ L ivon iaeq u e  nec non T ra n sy lv a n ia e  
P rin cep s: significamus praesentibus litteris No, 
stris  ad quos pertinet Universis et singulis in con- 
fesso esse apud omnesNa donum populos, et Re- 
gum etPrincipum munus pertinere, ut non so- 
łam justitia domi Rempubl: regant, foris forti- 
tudine propugnent, pradentia et temperantia 
utrobique moderentur; sed etiam multo magis, 
ut earn vera erga DE C/M Opt: M a x :  pietate, 
quąeque sunt ad earn pieta tern certissima in 
strumenta et adminicula bonaruin litterarum 
Studiis instruant exolant et illustrent. Cum i- 
gitur Reverendissimus in Christo Pater Doini- 
nus V a l e r i a n a s  Episcópus Vünénsís, Se.
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nator Noster, ut pietate ita prudentía singü,
lari praeditus, in Urbe Nostra Magni Duca-
tus Liibaniae V iln a  Professores sanctae So-
cietatis Jesu profitendae Sacrae Tbeologiae et
huinaniorum litterarum, ut Philosopbiae et
Artium Liberalium causa accersitos collocas-
set  ̂ cisque Collegium extruxisset, et caetera^
quae ad degendam non incommode yitam,
Juventutém autem in pietate et litteris com--
mode instituendam et omne genus doctrinae,
e x c e p t a  Juris-prüdentia Medicina, Pro ju ris  

 ̂ ,  w . • 1 V  ̂ prudentiaprofidendum pertinere videbantur Medicina

attribuisseq rnagnamex ejus hoc tan- hahenturpo

to studio et zelo voluptatera Cepi-
mus, tanto autem maiorem, quanto magis vel
ipsi propria C o stra  experientia didicimus
summam eorum Proiessorum in docendo fi-
dem, studium, diligentiam. Quamobrem, ut
ad hoc tam praeclardm Reyereiidisśimi Epi-
scopi Vilnen: Studium etiam ipsi id , quod
in ea re muneris Nostri Regii et authoritatis
est, adjiciamus, faciendum duximus, ut scho-
lae huic Vilnensi ab E ja s  Paternitate ad o-
mne genus professionis a Patribus Sanctae sô
cietatis Jesu susceptum fundatae, Jus, privile-

gium
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j«ium et faciiltatem Academiae et Uiiiversitatis 
quam alia Collegia in Regno Nostro obtinent, 
quantum in Nobis estj daremus, concederé- 
mus, conferremusi quemadmodum damus , 
concedimus, etconferiraus praesentibus litteris 
Nostris. Volenles earn Universitatem Vilnen: S. 
Societatis Jesu Omnibus Privilegiis, Immunitati- 
bus, Libertatibus, quibus caetera Collegia et Ü- 
niyersitates in Regno Nostro, praesertim auteni 
Universitas Cracoviensis a Divis Praedecesso- 
ribus nostris, praesertim a Serenlssimo olirri 
Rege V l a ^ i s l a o  abunde et liberaíiter sibi 
concessis et collatis utitur , fcuitur , uti, fmi 
et gaudere, et ut in his omnibus scientiis, 
nimirum Theologia, Méíaphisica , Phisica et 
Lógica  ̂ excepta jitrisprudentiae et Medici- 
nae professione, Baccalaurei , Magistri et Do­
ctores crear! ac promoveri, ac eadem, qua 
in aliis Universitatibus et Collegiis Ptegni Wo- 
stri, praesertim autem Universitate Cracovien: 
promoti authoritate et praerogatiya frui pos- 
sint. Quos quidem Professores omnes,̂  Do­
ctores, Magistros, Baccalaureos, Scholares 
Omnes in Universum et singulatim ab omni 
Jurisdictione, spirituali, saeculari itemque ah 

T o m  I h  19
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omnibus vectigalibus, contributionibus, exacti- 
onibus , omnibusque quibusvis oneribus eximi- 
mus una cum Rectore eorura, quern quidemRe- 
ctorein suum tanquam proprium suum Judicein 
immediatum habituri sunt. Ordinis vero melio- 
ris et administrationis causa in rebus et causis su­
is gravioribus, pro more aliaruraUniversitatum, 
CancellariumsuumReverendissimum in Christo 
Patrem Dominum V a le r ia n u m  Episcopum Yil- 
nen: modernum tanquam Fundatorem, et pro 
tempore existentem, Protectorem autem Reye- 
rendissimum M elch io rem  G e d ro y c  Episcopum 
Samogitiae tarn praesentem, quam quemlibet 
post eum futurum habebunt, et agnoscent per­
petuo et in aevura. — Quod quidem ad noti- 
tiam omnium regni Nostri, et MagniDucatus 
Ordinum, Statuum, Magistratuum, Praefecto- 
rum tam ecdesiasticorum quam saecularium et 
Incolarum, nullis penitus exceptis, deduci- 
mus, mandantes et volentes, ut praedictae 
Universität! Vilnen: S. Societatis Jesu assigna- 
ta et attributa a Majestate Nostra Privilegia, 
Iramunitates, Libertates, Jus, facultatem et au- 
thoritatem, illaesa, integra et inviola ta con­
servent, ab aliisque omnibus, quorum interest,
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conservan facîant. Inquorum fidem et Testi. 
monium praesentes lîtteras Nostras manu Nô  
stra Regia subscripsimus, sigilloque Magni 
Nostri Ducatus Lithvaniae sub appenso com- 
muniri fecimus.

Datum Vilnae die i. Mensis Aprilis An­
no Dni millesimo quingentésimo septuagési­
mo nono, Regni yero Nostri Anno tertio: 
praesentibus Reverendissimo in Christo Pâtre, 
nec non Jllustribus, Magnificis-, Generosis ac 
V en erab ilíb u s  Dominis: V a le r ia n o  Epjscopo, 
H^icolao RadzipviU  Duce in Dubinki et Bie­
rze , Palatino Magni Ducatus Lithvaniae, 
Cancellario Linden:Oszm ianen: ac Nostro Ca- 
pitaneo,Jo¿2/i«e Chodkiev^icz Comité in Szkłów 
Mysz, Castellano Vilnensi, Capitaneo gene« 
rali Samogitiae, supremo Magni Ducatus Lith­
vaniae Mareschalco, Caunensi Birstanensique 
Capitaneo , Stephana K o ry b a to iv ic z  Duce de 
Zbaraż, Palatino, Similicen: Dorsunicen; Ru- 
dnicensique TenUtario, E a s ta c h io  JV oU ow icz  
Castelano Trocçnsi Procanceliario Magni Du­
catus Lithvaniae, Bresten: Kobrinensique 
Capitaneo, G eorgio  Oszczyk Smolenscen: Te- 
nutario Wozmen; M c o la o  M u n vid o  Doro-

1 9 =»
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hostaysk i^  Polocetu Lépetént et Wołkotien: 
Capitaneo, Tenutario nostro Sïi^eressoviensi, 
Tivuno Gandinensi: N ico lao  Kiszka Podla- 
chiae Bielscen: nostro Capitaneo, G ab rie le  
H o rn o s ta y  Bresten: et Camenecen: Capita­
neo, N icolao S a p ie h a  Minscen: P a la tin is '.-— 
N ico lao  T alw osz  Samogltiae, P au lo  P a c  Vi- 
tebscensi, Joanne H lebow icz  de Dąbrówna 
Minscen: C aste llan is: — Jo a n n e  Z am oysk i de 
Zamoście Regni Nostri Cancellario, Bełzen: 
Knyszynen: Zamechensique Capitaneo, •— 
Jo a n n e  B orakotvsk i Praeposito Lancicien: De­
cano Varsayien: et Regni nostri Vice-Cancel­
lario---- - L a a re n tio  I V o y n a  Tbesawrario Ter-
restri et Notario Magni Ducatus Lithyaniae , 
Pinscen : Olitensiqne Capitaneo, Tenutario 
Kwasoyien. — H ie ro n y m o  a R o zd ra żó w  y 
Plocen: — Vratislayiensiqiie Praeposito et 
Regni Nostri Majore Secretario, S ta n is la o  
O ssow ski Praeposito Sandomirien : Cantore 
Gnesnen: Custode Vladislayien: Lanciciensi. 
que. Canónico Cracoyien: et Curiae nostrae Re­
ferendario, Joan/ieDernetrio SoUkowskif Scho- 
lastico Vladislayien: Crusuiciensique , Seereta- 
riis Nostris; — V en ce sla o  A g r ip p a  Capitaneo
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Niemonovicen: N icolao Jasieiiski^N otariis Ma- 
gni Ducatus Nostri Lithvaniae, aliisque quam 
plurimis S ec re ta riis^  O ^ c ia lib a s  et A u lic it  
Nostris, sive devote et fidelibus Nobis dile» 
ctis. Datum per manus praefati.

S T E P H A N U S R e x .

(LS)
N ico lau s Jasie jísh i S a c ra e  Regiae  
M a je s ta tis  in M ag n o  D a c a ta  Lith^" 
vn n iae  N otarías.

Manu sua propria.
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STEPHANUS
D e i G r a t ia  R e x  Poloniae^ M a g n u s  D u x  L ith -  

vaniae^ Russiae^ P russiae^  Sam ogitiae^  
M asoviaCy Livonideqae-) — P rin cep s  

* T ra n sy lv a n ia e *

Signiiicamus hisce litteris Nostris quorum in­
terest universis et singulis, exhibitas Nobis 
esse litteras nomine Collegii Vilnensis Religi- 
osoruin Patrum Societatis Jesu confirmationis 
Nostrae, quam eidem Collegio concesseramus 
Vilnae, ejusdem Collegii Authoritate Nostra 
Regia comprobantes fundationem factam a 
Reverendissimo in Christo Patre V a le ria n o  
Episcopo Vilnensi, Catholicae Religionis vero 
studio flagrante, hisce praesertim temporibus 
quae avitae, sincerae, oecumenicae Religioni 
sponte oblita, alia atque alia Religioni acepha­
la genera, in luctuosum multarum animarum 
naufragium comparent et restaurent. Suppli-* 
catum deinde Nobis est a Consiliariis Nostris,
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ejusdem Collegii Vilnensis Patrum Societatis 
Jesu nomine, ut, quod antea fecissemus sup- 
plicante Reverendissimo in Christo Patre V a le ­
rian o  Episcopo Vilnen; id ipsum faceremus ad 
ejusdem Collegii supplicationem: quo illam con- 
firmationem Nostram aliis praeterea litteris No- 
stris pro pietate Nostra in Religionem Catholi- 
cam dignaremur comprobare. Quod quidem 
Nos faciendum esse duximus, et eo quidem 
studiosius, cum laudabilem hanc societatem 
assertoriis humanaejibertatis nomine Jesuinsi- 
gnitam in hoc uno suas curas animadvertamus 
fixisse, ul Yineam Domini in tanta haereseon 
zizania errorumque tenebris excolant, miseris- 
que mortalibus viam muniant aeternae salutis 
adeundae. Ejus Confirmationis fundationem di­
ctara continents tenor est ejusmodi: In No­
mine D o m in i Am en» Ad perpetuara rei 
inemoriam. Cum ea, que ad longam posterita- 
tis memoriam etutilitatem spectant litteraruin 
testimoniis aeternitati commendentur ; P ro -  
inde N os S  t e p h  a  n us D ei G r a t ia  R e x  P o -  
lo n ia e , M agnus D u x  L ith v a n ia e  R a s s ia e , 
P r u s s ia e , M aso v iae , S a rn o g it ia e , K iio v ia e , 
V olh in iae^ P od lach iae^ L ivon iaeq ae Dominus»
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ac  T ra n sy lv a n ia e  P rin c jep s: Signii5camus 
praesentibus ÏSÎostris litteris ad quos pertinet^ 
iiniversis ̂ et singulis earum notitiam habituris. 
Producías et monstratas fuisse coram Nobis 
per Reverendissimum in  Christo Patrem Do- 
minum V a le r ia n u m  Episcopum Vilnensem 
litteras Privilegii membranis inscriptas, Pro- 
fessoribus S. Societatis Jesu Yilnensibus ah 
ipso concessas, fandationem sive renovatio- 

"nem Fundationis cum certis Bonis et reddi- 
|ibus Universitatis et Collegii illorum in se 
çontinentem, duobus sigillis sub appensis al­
tero suae Rndissimae Paternitatis, altero ve­
ro Venerabilis CapîtuU et Collegii Canonico- 
rum Ecclesiae. Cathedralis Vilnensis raunitas , 
ium et manùs suae Rndissimae Paternitatis sub- 
scriptioue firmatas, sanas, salvas, integras, 
nullaque in parte suspectas. Quas quidem 
Hueras ut consensu et authoritate Nostra Re­
gia approbare, ratificare et confirmare di- 
gnaremur, iViimus per eundem Rndissimuni 
P. Episcopum caeterosque Consiliarios nostros 
nomine praedictorum Professorum S. Societa­
tis Jesu diligenter rogati. Earum vero litte- 
rarum tenor de verbo ad verbum sequitur,
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estgue talis: In  N om ine D om in i A m e n . Ad 
perpetuara rei raemoriam. Quoniam universas 
humanas actiones et res gestas, quantumcunque 
illae graves, memorabiles et aeternitate dignae 
sint, ex memoria hominum injuria oblivionis 
facile elabi ac eyanescere certum est, nisi lit- 
terarum quae sint perennes memoriae custo­
des beneficio ad posteritatem et perpetuita- 
tem transmissae fuerinl. Proinde Nos FaZe. 
r ia n u s  D E J  Gratia Episcopus Vilnensis uni- 
versis et singulis, quorum interest, tam prae- 
sentibus quam in omne aevurn futuris ten ore 
praeseniiura sígnificamus, Quia cum a non 
parvo tempore animadverteremus Patriám banc 
nostram, Magnum videlicet Ducatum Lithva- 
niae, Provinciam magni inter caeteras nomi- 
nis, frequentem et cultissimam bonorumque 
ingeniorum feracem, ac ómnibus rebus flo- 
rentissimam hoc vel haud mediocri incommo­
de alfectam esse, qupd Scholas seu Collegia 
nulla babeat, in quibuS ad laudem et gloriara 
D EI Omnipotentis ejusque cultus divini pro- 
pagationera ac fieipublicae istius utilitatem 
publica fieret bonaruni Htteramm Professio ju- 
ventusque crudiri dc homines ad yirtutem et
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humanítatem iiiformari possint, nec omnibus 
quantumvis ingenio naturali ex judicio prae- 
ditis ad adeundas alias Regiones et scholas 
excolendaque íngeniá samptus suppetere que- 
ant , earn felícitatem caeterís Provincijs non 
solum non deesse, sed etiam superesse ple- 
rumque videmus, licet łmic Kostrae, quae 
praeter Catholicos ex Scbysmalicis el multi- 
plici sectarum labe infectis ac etiam Mabome- 
tanis constat, ea res vel maximum momentum 
in Ecclesia Catholica et República adferre pos- 
sit. Cogitantibus vero Nobis et in hoc curam 
€t Studium omne Nostrum ponentibus, quo- 
modo charissimae Patriae et altrici nostrae, 
quae nos genuit, et ad hunc honoris, digni­
tatis gradum erexit, et cui post D eum  omnem 
charitatem debemus, hac in re cum D ei ad- 
jutorio prodesse et commodare possemus; tan­
dem D eo Opt'. M a x :  Nobis inspirante, ad 
praescripta Decretorum seu Canonum Sacri 
Tridentini Concilii raentem et voluntatem no. 
stram quantum in Nobis est conformante, et 
cum consiHo hominum summo Judicio prae- 
ditorum, praesertim vero serenissimi Princi- 
pis ac Dni Dni Sigismundi Augusli, Dei
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Gratia Regís Poloniae Magni Dacis Lithva  ̂
niae, Russiae, Prussiae, Masoviae, Samogi- 
tiae, Livoniaeque , Domini et Haeredis, Do­
mini Nostri Clement: consilio, gratia et aucto- 
rítate freti  ̂ turn Illustrissimorum ac Rndissi- 
morum Dominorum: Dni Stanislai Hosii Epi- 
scopi Varmiensis, et Dni Joannis Francisci 
Comraendoni S. R. E. Cardinalium nec non 
Dni Vincenlii Portici Lucen: Protonotarij A- 
postolici in Regno Poloniae, clarissimorum de 
latere Legatorum persuasioni ac exhortationi 
acquiescentes, in earn sententiam adducti su- 
mus, ut in Provinciam hanc et civitatem ejus 
primariara Vilnensem accerseremus et indu- 
ceremus Viros aliquos Doctos ac Religiosos, 
ex illis Collegiis, quae vocantur Soc: Jesu, 
quorum quidem doctrinae ac vitae inculpatae 
magnaeque in propaganda Religione Chri­
stiana et cultu Divino instituendo, et erudien- 
da optimis moribus juventute industriae ac 
dexteritatis celebre nomen et fama, hoc prae- 
sertim infelici et deprava to saeculo, quo illis 
cum tot haereticorum et idololatriarum mon- 
stris et pertentis decertandum est, totum Chri- 
stianum orbem ad Antipodas usque pervagata
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est: quod quidem re ipsa fecimus, et tanto- 
rum auctorum consilia cum Judicio profecía 
secuti acccrsivimus Viros quosdam, videlicet 
dictae Societatis Vencrabiles et Religiosos Pa­
ires : Dnum Franciscum S u n ie r  a Generali 
Praeposito Collegiorum Societatis ejusdem ad 
has Regiones Vice-Provincialem missum, P» 
Balthasarom Hostorium Theologum eiusdem 
Societatis, P. Andream Bocatium Theologiae 
Baccalaureum, cum duobus aliis Societatis 
ejusdem, cum quibus sedulo de iis rebus con- 
lerentes, et in omnes partes animum versan­
tes, certain Ordinationem et fundationem Col- 
legii Societatis eoruin pro illorum et pro tem­
pore existentium perpetua sustentatione et 
conditione ex facultatibus et fortunis Nobis 
a Dno Deo concessis, sine cujusque injuria , 
cum auctoritate et approbatione S, Sedis A- 
postolicae jam ante Annos novem fecimus et 
constituimus. Quia vero cationes Collegii et 
Societatis istius in proventibus et redditibus 
auctiores quam ante facere volumus, cumprae- 
sertim iam, quae D ei bonitas est, fructus li­
bérrimos ex concionibus, lectionibus, Sacra- 
ineniorum administratione et luventutis instil
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tutione, caeterisquG ministerils hujtis Coliegii 
Nobis ipsis magna consolatione Nostra vide« 
re licuit: volentes ut collegium hoc A d  ma-^ 
Jo re m  Dei G lo ria m  et Ecclesiae Dei yolun- 
tatem plenum fiat, et Academiae nomine cen- 
seatur, in qua non solum Phiiosophiae (ut 
jam coeptum est) sed etiam Theologiae cur- 
sus praelegantur et promotiones fiant. Id cir­
co FundatjOnem etiam ipsam certis bonis per 
nos ' attributis augendam et renorandara cen« 
suimus per praesentes, in hunc qni sequi- 
tur modum* In primis civitatem Vilnensem 
hujus Proyinciae sine controversia celeberri- 
mam , et ob  hoc digniorem , in qua domici- 
lium seu collegium societati huic ponatur, 
fore judicantes, in ejusdem Civitatis Vilnen« 
sis platea, Episcopali dicta, doiimin lateri- 
ciam apud haeredera Gcnerosum Dominuni 
Nicolaum Alberti lasieiiski, Teriutarium Lu- 
bos^anen; Sacrae Regiae Maiestaiis, Magni 
Ducatus Lithyaniae Notariura, non levi pre- 
tio per Nos emptam et aequisitam, eregione 
Curiae Nostrae Episcopalis sitam et Jacen- 
tem c\im tota area, et omnibus suis aedifi- 
ciis pro Collegio et perpetuo dictao societatis'



Jesu domicilio, ubi et ipsi maneantet omnia, 
quae sunt eorum mu^eris et instituti, in profi- 
tendis bonis litteris, erudiendaque disciplinis 
etmoribus jurentute, tarn hujusinclytae Pro. 
vinciae quam undecunque ad prosequenda sua 
Studia excolendaque ingenia adveniente, ad 
laudem et Gloriara D e i  O m nipotentis et 
augmentum cultus D ivini, tura et utilitatem 
Reipubl; prosequantur, damus, donamus, et 
in aevum inscribimus. Item alterara arcara 
huic magnae latericiae ex parte septentriona- 
li immediate adhaerentem et contiguam, per 
Nos apud Albertum Strzałkowski subditum 
nostrum et ipsius Conjugem Magdalenam sum­
ptu nostro redemptam, et duas alias domus 
contiguas, (uñara apud Mathíam de Kleparz 
suburbio Cracovien: et alterara apud Cathari- 
nara lotriceni) itidem nostra pecunia emptas, 
etiam in aream Collegii conversas cura con­
sensu Venerabilis Capituli Ecdesiae nostrae, 
eidem collegio ac dictae Societati cuna omni 
earum Jure et proprietate ad voluntatem et 
arbitrium dictae Societatis constituent perpe­
tuo adjungiraus, damus, donamus et inscri- 
biraus. Item aream nostram haereditariam ad
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trajectuin Vilíae ulteríori rípae region© Casiri 
Vilnen: jacentem, annos aliquod per Nos i- 
psoś habitam, nunc vero aedificiis vacuam , 
eídein Collegio Societatis Jesu sive pro horto 
olerum, sive pro alio usu, quem ipsa Socie- 
tas utiliorem rebus suis fore intellexerit, per­
petuo damns et inscribimus. Item certa bona 
immobilia raensae Nostrae Episcopalis in tra- 
ctu Miednicensi vulgo M iedn ik i dicta cum pa- 
gis seu Villis: alias l ía m ie n n y  Loch^ in qua 
Villa viginti, B en iance  in qua decern, M o- 
sk o w c z y  in qua octo, P ik e iw n y  in qua duo, 
et ad fluvium Blerecz K o m o n o ń cze  in qua 
decern la n e i et familiae Rusticanae seu Goloni 
sunt citra vel ultra. Item unum lacuin iii 
tractu Trocensi, tertio ab h in c  miliari, eiin- 
tibus Caunam publico itinere divorsum jacen- 
tem , B y n k o n ti dictum, pro piscatione usus 
quotidiani. Et praeterea paguin seu Yiłlam 
ad lacum eundem Rynkonti situm, in quo 
sunt quatuor lanei terrae et totidem familiae 
rusticanae seu Goloni, eidera Collegio et So- 
cietati praedictae cum consensu Serenissimi 
Principis et Domini Dni Sigismundi August! 
Dei Gratia Regis Poloniae: Magni Ducis Lith-
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vaniaö  ̂ tanquam Supremi Patroni, et conseri« 
sü quaque Venerabilis Capituli Ecclesiae Na- 
strae damus, donamüs, conferimus, et appro- 
priamus in perpetimm, cum omnibus et sin­
gulis tam eorum bonorum et Viliarum in tra- 
ctu Miednicensi, (superius dictarum) quam e- 
juslacubus etVillae Rynkonti dictae in tractu 
Trocensi jacentem, colonis, terris, cultisetin. 
cultis agris, pratis, sylvis, nemoribus, pascuis, ae 
censibus, ac redditibus tarn pecuniariis, quarrt 
frumenti, et generaliter cum omnibus et sin­
gulis fructibus, proventibns et obyentionibus 
quocunque nomine censeantur, et quae nune 
suntj in futurumque humana industria exco- 
gitari poterint, ita late longe et circumferen- 
tialiter, quemadmodum ipsa bona, pagi seu 
Villae, in suis limitibus consistunt, et quem­
admodum ea nos ipsi pro mensa Episcopal! 
tenuiiims, habuirnus et possedimus, nihil pe- 
nitus juris et proprietatis Nobis et nostris suc- 
cessoribus, Dnis Episcopis Vilnensibus, in eis’ 
deinceps reseryantes, per hoc idem Collegium’ 
seu dictam Societatern Jesli , sive ejus Procura- 
tores, quos ipsa ad id deputayerit, perpetuis 
temporibus tenendum, habendum, uti fruen-

dum.
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dum pacífice, quiete possideqdum. Adjun- 
cta etiam eidem Collegio ac dictae Societati, 
pro ejus tantum usu quo ti diano, duntaxat li­
bera absque quavis mercede tam pecuniaria 
quam granaria, molitura in molendinis nostris 
Episcopalibus frumentariis Vilnen: videlicet 
et Bonorum Werki uno ab bine miliari jacen- 
tium, tam silliginis quam tritici, ac legumi- 
num nec non omnis generis braceorum in per- 
petuum duratura. Item duo Altaria in Eccle­
sia Parochiali oppidi Regii Moyszogola, Ba- 
dziwillowszki et Bohdanowszki nuncupate, 
cum consensu Collatorum (}uxta facultatem 
Nobis aSancta Oecumenica Synodo Trydenti- 
na concessam  ̂ cum praedüs, colonis etreddi- 
tibus et proventibus ad ea Altaria ex anti- 
quo pertinentibus, eidem Collegio et Societati 
Jesu unimus et attribuimus, et incorporamus 
in perpetuum, ita tarnen, ut haec Altaria de- 
bitis suis divinis officiis et oneribus non frau- 
dentur. Insuper bona Szyrwinty cum prae- 
dio et oppido , cum Villis et eorum colonis ,  
omnibusque rebus ad ea pertinentibus, nul­
la excepta, per Illustr: et Magnificum Do­
minum Nicolaum Radziwiłł Palatinum Vilnen;

T o m  II. 20
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Nobis antea quidem sub certís pactls et corí̂  
ditionibus ad tempus praefinitum oppignorata^ 
üunc vero addita per Nos certa pecuniae 
summa vendita, in perpeturn. Quae quidem 
djona cum inscriptionibus ejusdem Illustris 
et Magnifici Dni Palatini Vilnensis, quas no­
mine obligationis habuimus, in Posse^ionem 
damus, donamus et coníerisnus eidem Colle- 
gio et Societati Jesu in perpetuum et in ae* 
vum* Item bona Dworzyszcze nuncupata, 
in Palatinatu Vilnensi et Districtu Liden: con*- 
stita^ cum omnibus adjacentibus Villis, agrisj 
pratis, sylvis, caeterisque ad ea pertinentibus , 
similiter Nobis antea per Illustrem ac Magni- 
ficum Dominum Nicolaum Christophorum Ra­
dziwiłł, Ducem in Ołyka et Níeáwiez, Mâ - 
gni Ducatus Lithvaniae Curiae Marescbalcum 
oppignorata, nunc autem per euiidem Illustrem 
et Magnificum Dominum in usus dicti Colle- 
gii pro media íere summa ejus pretii, quam 
valebant, vendita et perpetuata,eideraCollegio 
et Societati damus, donamus et conferimus in 
perpetuum. Item bona Zmuydki cum omnibus 
itidem villis, censibus ad ea pertinentibus^ 
maxima ex parte Nostra, et aliqtia ex legata
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Generosi olim Dni Tiskowski eidem Collegio 
pecunia empta, cum pacto retrovendendi, ab 
Illustribus et Magnificiś 'iDominis Radziwiliisf 
cum consensu Ilíustris et Rndissimi Dni Ge­
orgii Radziwiliij Coadjutoris nostri in Epi- 
scopatu Vilriensi, eidem Collegio et Societati 
damus, donamus et conferimus, ita tamen: ut 
si Ćontingat ea bona redimi, summa ipsa pe­
cuniae non alienetur á Collegio , sed potius 
bona alia Oitiantur pro Collegio vel in perpe- 
tuum vel cum pacto retrovendendi. Ád 
extremum Templum Parochiale sancti Joannis 
Baptistae in Ciyitate Vilnensi eidem Collegio 
contiguum auctoritate sedis Apostolicae ét 
Serenissimi olirri Regis Sigiśniundi Angusti i- 
psi Collegio et Societati Jesu ad exercenda in eo 
sua ministerio sine cujusqiie impedimento peí* 
nos iam pridem unitum et incorporatum, 
extincto titulo Arcliipresbyteri et instituto 
Vicario perpetuo, qui curam animarum . ge- 
rat, prout in specialibus de hoc negotio lit* 
teris fusius describilur, eidem Collegio et So­
cietati ^ssignamus , uoimus, invisceramus in 
perpetuum. Haec igitur omnia et singula su­
pra expressa: domum inquam latericiam et a- 
lias trés*Dojnos illi adhaer entes in a ream ver-

20*
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■sas, aream quoque in ulterior! Viliae ripa nec 
non bona immobilia, pagos videlicet in tra- 
ctu Miednicensi, lacum qupque et pagum cum 
quatuor Colonis in tractu Trocensi, Rynkon- 
ty dictum, duo quoque Altaria Radziwilow- 
szki et Bobdanowszki in Moyszogola, sicut 
praemissum est Collegio et Societati dictae 
Jesu, data, donata et in perpetuum per Nos 
inscripta, imo et bona Szyrwinty et Dworzy­
szcze et Zmuydki (quantum in Nobis est) im- 
munitati Jurisdictioni Ecclesiasticae adscri- 
benda duximus ; prout adscribimos in D ei 
nomine per praesentes. Eximendo omnia ab 
universis oneribus, servitiis, censibus, tribu- 
tisque Nostris et successorum nostrorum, Re- 
verendissimorum Dominorum EpiscoporumVil- 
nertsium pro tempore existentium, ita ut iam 
ex nunc Collegium hoc et Societas Jesu ipsa 
ab his libera sit et immunis in perpetuum. 
Quae quidem Errectio, Fundatio et Dotatio no­
stra Collegii ac Societatis Jesu praedictae ut 
tanto firmier et inviolabilis in omnibus suis 
punctis, clausulis, capitulis existât, authorita- 
tem et Patrocinium Serenissimi Principis et 
Domini Nostri Stephani, Dei Gratia Regis Po-
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lonlae Magni Ducis Litliyamae DniDni Nostri 
Clementissimi, ac suae serenissimae Maiestatis 
Successorum, Regum Poloniae et Magnorum 
Ducum Lithvaniae, vere Catholicorum Priiici- 
pura, turn et Rndissimorum Dominorum Epi* 
scoporum Vilnensium, successorum Nostrorum 
pro tempore existentium, Canonice intrantium, 
ac Venerabilis Capituli Ecclesiae Catłiedralis 
Vilnen: opem et auxilium imploramus, ac sub 
Serenissimae Maiestatis suae primum, deindfe 
Rndissimorum Dominorum Successorum no­
strorum et ipsius Venerabilis Capituli tutela 
hoc ipsum Collegium Societatife istius, per Nos 
fundatum et dotatum, cum omnibus ejus rebus 
et rationibus in perpetuum fieri volumus. la  
quorum omnium et singulorum fidem et Te­
stimonium praesentes litteras Nostri ac Vene­
rabilis Capituli Nostri Vilnensis sigillorum 
sub appensione communiendas voluimus, et 
communivimus. Actum et Datt: die vigési­
ma quinta Augusti, Anno salutis humanae 
Millesimo quingentésimo septuagésimo octa­
vo. Praesentibus Rndissimis, Generosis etFa- 
matis Dominis: Joanne Jarczewski Decano et 
Vicario perpetuo S. Joannis Baptistae, Lau-
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rentio Wolski Vicario in spiritualibus et ofíir 
ciali, Thoma Makowiecki Canónico, Augusti­
ne Rotundo Mielicki J. U* Doctore, sacrae 
Regiae Maiestatis Secretario Advocate, A l­
berto Przetocki Magno Procuratore Arcis , Jo-? 
anne Podoski Advocate Nostro, Matheo W ol­
ski Praefecto Gulinae Nostrae, Mathia Rudo-? 
mina, Andrea Strzelec, PraeconsuHbus Vil- 
nensibus, testibus ad praemissa requisitis et 
rogatis. y-a le rian u s  Episc: Vilnen: manu pro. 
pria suscripsit. Nos itaque S  t e p  h a n u s  Reoc 
Supra memoratus considerantes dicti Episcopi 
Vilnensis eximiam pietatem in D E U M ,' ac 
in propagando illius cultu singulare studium, 
Fundationem ejus pleniter eo modo, quo 
ab ipso Rndissimo Episcopo est facta, etiam 
Nos singular! Nostro voto prosequentes, eam- 
que ratara, gratam, ut par est, habentes, prae- 
insertas litteras in omnibus earum punctis, 
clausulis, tenqribus et continentiis universis 
approbandas,-rafcifícandas ^  conservandas esse 
duximus; prout de certa scientia et volúntate No­
stra Gonsiiiariorumque pro tunc penes Nos exi- 
stentiura approbamus,ratifięamus etconfirmamus 
hisce litteris Nostris. Decernentes eas ipsas lit­
teras omniaque in illis contenta vim et robur
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debitae, perfectae et^inviolabilis firmitatis sem­
per obtinere debere. Ac insuper ex gratia 
et benignitate Nostra praefatos Professores S. 
Societatis Jesu, Bonaque ipsorum universa 
superius descripta, Divorum Praedecessorum 
Nostrorum, Serenissimorum Poloniae Regum 
et Magnorum Lithvaniae Ducum vestigiis ac 
piis praeclarisque institutis insistentes, juri, 
immunitati et libertati Ecclesiastiçae adscriben- 
da et incorporanda duximus ; prout adscri- 
bîmus et incorporamus praesentibus litteris 
Nostris perpetuo et in aevum: mandantes u- 
niversis et singulis subditis Nostris, praesei’tim 
autem Officialibus Magni hujus nostri Ducatus 
Lithvaniae, ut confirmationera, adscriptionem . 
hanc, et incorporationem Nostram praedic- 
tae Üniversitati et Collegio S. Societatis Jesu 
Vilnensi a Nobis clementer et gratiose datam. 
lactara et concessam in omnibus illi manute* 
néant et conservent, manutenerique et con- 
servari ab i is , quorum interest, faciant. In 
quorum fidem et Testimonium hasce litteras 
manu Nostra subscripsimus et Sigillo Magni 
Ducatus Lithvaniae comrauniri fechnus. Da­
tum Vilnae die i. Mensis Aprilis Anno Do-
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mini Millesimo quingentésimo septuagésimo 
nono, Regni vero Nostri Anno tertio. Prae- 
sentibus Rndissimis in Christo Patribus nec 
non Illustribus, Magnificis, Generosis ac Ve. 
neralibus DD. V a le r ia n o  Episcopo, W ico lao  
H a d z iw ill Duce in Dubinki et Bierze, Palatino, 
Magni Ducatus nostri Lithyaniae Cancellario, 
Lidensi, Oszmianensi Merecensique Capitaneo, 
Jo a n n e  C hodkiew icz Comité in Szkłów et Mysz 
Castellano Vilnensi, Capitaneo Generali Sa- 
mogitiae, Supremo Magni Ducatus Lithvaniae 
Mareschalco, Caunensi Bierstanensique Capi­
taneo , Step h an o  K o ry b a to w ic z  Duce de 
Zbaraż, Palatino, Similisccn: Dorsumiscen: 
Rudnicensique Tenutario, E ustachio W o l*  
ło w ic z  Castellano Trocensi, Pro - Cancellario 
Magni Ducatus Lithvaniae, Brestensi Kobri- 
nensique nostro Capitaneo, G eorgio O szczyfs  
Smolenscensi Tenutario Vozinensi, N ico lao  
M a n w id o  D o ro h o sta ysk i \l^o\ocensi  ̂Lepeten« 
si Yolkoviensique Capitaneo, Tenutario Sze- 
ressoviensi, Tivuno Gandinensi, N icolao liisZ'^ 
k a  Podlachiae et Bielscensi Capitaneo, Ga- 
b ric le  H o rn o stay  Bresten: Kamenecensique, 
Capitaneo,NicoZaO Sap ieh aM in scen : P a la tin is i  
N ico lao  TaUvosz Samogitiae, Joan n e Hlebom
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tv icz d eV a b ro w n a M ín sce n si,C a ste lla n is:  J o a n -  

ne Z a m o y s k i  de Zamoście Regni nostri Can- 
cellario, Bełzensi: Knyszynensi Zamechensi- 
que nostro Capitaneo, J o a n n e  B o r u k o w sk i  

Praeposito Lanciciensi Decano Varsovien: et 
Regni nostri Vice - Cancellario, L a u r e n t ío  

T V o y n a  Thesaurario Terrestri et Notario Ma- 
gni Ducatus Lithvaniae, Pinscen: Olitensique 
Capitaneo, Tenutario Kwassoviensi, H ieronU  

m o  C o m it é  a  R o z d r a ió w  Plocen: Vratisla- 
viensique Praeposito et Regni Nostri Maiore 
Secretario, S ta n is la o  O sso w sk i Praeposito 
Sandomiriensi, Cantore Gnesnensi, Custode 
Vladislaviensi Lanciciensique, Canónico Cra- 
coviensi et Curiae Nostrae Referendario, J o ­

a n n e  D e m e t r io  S o lik o w sk i Scholastico Vladi­
slaviensi et Lanciciensi, J o a n n e  T a r n a w sk i  

Praeposito Vladislavien; Kruszwiciensique, Se"- 

c r e ta r iis  N o str is:  — V e n c e s la o  A g r ip p a  Capi­
taneo Niemonovicensi, N ic o la o  Jasieński^ N o  

ta r iis  M a g n i  Ducatus Lithvaniae, M a th ia  J ilo -  

d z in s k i  Archidiácono Miednicensi, Canóni­
co Cracoviensi, S ta n is la o  K r a s iń s k i  Cantore 
Cracoviensi: S e c r e ta r iis  N ostris^  aliisque quam 
plurimis Secretariis, Dignitariis, Offieialibus,
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et aulicis noslris sincere, devote et fidelibus 
iiobis dilectis. Datum per manus praefati Ma- 
gnifici E ustach ii W o llo w ic z  Castell: Trocen: 
Magni Ducatiis Lithvaniae Procancell: Bre^ 
stensis Kobrinensisque Nostri Capitanei since­
re Nobis Dilecti. S t e p h a n a s  Reoc sub- 
scripsit, N icolaus Jasic jish i Sacrae Regiae 
Majestatis in Magno Ducatu Lithvaniae Nota- 
rius subscripsit manusna. Nos itaqueS t e p h a ^  
nus  re ipsa reique aequietate ac potius pieta- 
te adducti, Fundationis praedictae confirma- 
tionem, Fundationem ipsara denuo in hisce 
totius Regni generalibus Comitiis de consensu 
omnium ordinum confirmamus, ratificamus 
atque pro Authoritate Nostra Regia perpetuuni 
illi adjungimus robur, nullis unquam tempo- 
ribus violandum aut infringendum; hoc praete- 
rea, quae pietas nostra est, sludium in Catho- 
licam fidem adjungentes et declarantes: ut 
bonaCollegii huiusce, superius descripta, quem- 
admodum sunt, spiritualibus bonis funditus 
et ex Omni parte incorpórala, ita etiam iis 
omnibus et singulis praerogativis, immunita- 
tibus Privilegiisque fruantur et gaudeant, 
quibus caetera omnia Ecclesiastica bona Nostro
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in Regno Magiioqiie Ducatu Lithvaniae fruun- 
tur et gaudent belli pacisqae temporibus,— 
ita lit comprehendant etiam bonaTrokielensia, 
quae Nostri Regalis juris quondam cumessent, 
Gommutationem illorum fecimus cum bonis 
ServitensibUs, quae erant Collegii Societatis Je- 
su, talem, ut omne Jus Nostrum Regale in 
Collegium dictum transfuderimus, nihil pro 
Nobis Successoribusve Nostris omnino relin- 
quentes, una cum jure Patronatus* ad prae- 
sentandum Plebanum pro volúntate arbitrio 
Collegii dicti, verbo nostro Regio omnem il- 
li evictionem, si quid controversiae ratione 
fundi olim eięoriri posset, policentes, prout 
est cQpiosius in speciali a Nobis hac de re 
concesso Privilegio. lEt quoniam ea vis est 
doctrinae, ut uno tempore de multis non so- 
Jum praesentis saeęuli hominibus, verum con- 
sequentium etiam saeculorum perpetuitate 
quadam optime mereat, eo jure dictum Colle­
gium Vilnense, Patrum Societatis Jesu, volu- 
mus perpetuo eSse, — quo jure est alma urbis 
Nostrae Regiae Cracoyiensis Universitas, o- 
innesque aliae universitates ab antiqiiitate 
Principumque ac Regura praerogativis, com-
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menclata, — suisqne propriis subseliis nulli ju- 
diciorum generi praeterquam propriis Judici­
ous Universitatls obstrictum, la quorum o- 
innium et singulorum bdem praesentes coniir- 
mationis Nostrae litteras manu Nostra subscrip- 
sinms et sigillo Magni Ducatus Lithvaniae 
inandavimus obsignare. Dat: in Conven done 
Regni Generali Varsoviae, die vigésima tertia 
Mensis Februarii, Anno Dni Millesimo quin­
gentésimo octuagesimo qiiinto, Regni vero 
Nostri Anno nono. Praesentibus Rndissirnis Jl- 
lustrissimis Magnificis fet Generosis: S t a n i-  

s la o  lia r n k o w s k i Gnesnensi, Legato nato et 
Regni Nostri Primate, Joanne Demetrio Su­
likowski Leopoliensi, A r c h ie p is c o p is :  — Petro 
Myszkowski Cracoviensi, Hieronymo aRoz- 
drazow Cujaviensi, Alberto Baranowski Prae- 
mysiiensi, et Regni Nostri Vice • Cancellario, 
J a c o b o  T V o r o n e c k i de Zbaraż Kijoviensi, 
M a r tin o B ia lo b r z e s k i  Camenecensi, E p is c o p is i  

Stanislao Comite a Gorka Palatino Posnani- 
ensi, Buscensi Colensique Capitaneo, C h r is to -  

p h o r o  R a d zifv iU  Duce in Dubinki et Bierze 
Palatino Vilnensi, Boryssoviensi, Urz^dovi- 
ensi Capitaneo, E a s t  a c h í  o T V  oU oivicz  Castel-
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lano Vilnensi, Magni Ducatus Lithvaniae 
Cancellario, Brestensi Kobrinensique Capita­
neo, Petro Potnlicki Calissiensi, Alberto Ła­
ski Siradiensi, Constantino Duce in Ostróg 
Kiioyiensi Mareschalco Voüiiniae, Joanne 
Spławski Jnovladislaviensi, Janusio Duce in 
Ostróg Volhiniae et Capitaneo Vlodimiriensi, 
Nicolao aMielecz Podoliae et Capitaneo No­
vae Civitatis Korczyn, Grodecensi Dolinen- 
sique, Philone Kmita CzarnobelskiSmolencen- 
si et Capitaneo Orsanensi, Joanne Tarło de 
Srzekarzewicze Lublinensi, et Capitaneo Pil- 
znensi, Nicolao Dorohostayski Polocensi, Gre­
gorio Zieliński Plocen: et Capitaneo Zakro- 
czymensi Mlavensique, Stanislao Kryski de 
Drobnin Masoviae et Capitaneo Plocensi, An­
selmo Gostomski Ravensi, Nicolao a Dzialyn 
Culmensi et Capitaneo Brestianensi^ Janussio 
de Zbaraż Braclaviensi, P a la tin is : — Stanislao 
a Tarnów Sandeceiisi, Joanne Konarski Ca­
lissiensi , Jacobo Poniatowski Brestianensi, 
Joanne a Sienno Leopoliensi, Stanislao Wło­
dek de Hermanów Cameneceasi et Capitaneo 
Halicensi Kolomiensique, Joanne Wołmiński 
Polocensi, Alberto Wilkanowski Plocensi,
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Stanislo Radzimiński Czéí^nénsi, Capitáíieo Lł̂  
vensi j Camenecensi, Martino Leszniowolski 
do Obosży Pódlasensi, Alexandro Síé’ínaszkd 
Braslaviensij Joanne HlebowiczTrocensi, Thé- 
saurario Magni Diicatus Litiivaniae Terrestri 
et Notario, Joanne aKoácielec Miedzyrzecen- 
si et Capitaneo Bidgostiensi, Georgio Mni­
szek Radomiensi o'! Capitaneo Sanocensi So- 
kaliensique, Joanne Myszkowski Zarnoyiensi, 
Nicolao Herburtb de Fulstin Haliciensi, Ca­
pitaneo Leopoliensi^ Simone Subski Jnowlo- 
densi et Capitaneo Gostinensi, C a s te lla n is :’-^  
Andrea O p a l i ń s k i  de Bnin SupremoRegni 
Mareschalco, Generali Maioris Poloniae, Sre- 
mensique Capitaneo j Joanne de Zamoście Re­
gni Cancellario et Generali Exercituum, nec 
non Cracoviensi^ Knysinensi Capitaneo^ Jo  ̂
anne Dulski Castellano Culmensi, Tbesaurario 
Regni Generali, Branscensi, Surazensi Ca­
pitaneo, Leone Sapieha Magni Ducatus Lithr- 
yaniae Procancellario , Markoviensi Miedzią^ 
lensique Capitaneo, Alberto Radziwiłł Duce 
in Ołyka et Nieśwież  ̂ Curiae Magni Duc^tus 
Lithyaniae Mareschalco,' Caunensi Capitaneo, 
Petro Tilioki Secretario Maiore Regni Gne-
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snensique Praeposíto, Canónico’ Cracoviensi, 
íoanne Tarnowski Referendario Curiae Regni  ̂
Vladislaviensi, L^czyciensi Crusuiciensíque 
Praeposito, ac aliis quam plurimis Secretariis 
et Aulicis Nostris ad praesena Testibus fido 
dignis.

S T E P H A N U S  R e x .

(LS)
L e o  S a p ie h a  T^ice~ CartceU  

ia r iu s  M a g n i D a c a t u s  L ithv a n ia eé
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8 zaradzenia temu do do zaradzenia
15 poddanych podanych
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G E N E A L O G I C Z N A  T A B L I C A .

Stefan B a th o ry  de Som lio  W o iew o d a S ie d m io g ro d zk i u m a rł i 534  ro k iu  

Zo n a K atarzyn a  T e le g d i u m arła  iS iy  roku.

1. Stefan Batliory narodzony 27 Wrześ:j 2. Krzysztof Batłioryl Andrzey Bathory Wielki 0 -| Klara Batho-I Zofm Batlioró- 
1 533. p o  śmierci JaiiaZygmuntaZapolskiego,'narodzony i 53 i. ob ra-chmistrz Królow éy Elżbiety równa zaślu-jwra zaślubiona 
Siostx'zana Zygmunta Augusta, obrany X ia-'ny K l ę c i e m  Siedmio-pZygmuntownćy, Małżonki Ja- bionaMiclialo-|Dymitremu Tsa- 
zęciem Siedmiogrodzkim i 5/ i  r. dnia 25 gi’odzkim 1576 r. d. 26jna Zapolskiego Króla W ęgier-wi Vardai. Iki.
Maja, Królem Polskim 1575 r. d. i 4 Gru-¡Stycznia; umarł 1682 r.jskięgo:—  umarł i5b’2 r^ku. 
diiia, koronowany 1576 r. d. 1 Maja, u- d. 27 Maja. j Zona Małgorzata, córka Ste-
m arł w  Grodnie i 586 r. d. '12 Grudnia- 
bezdzietny.—

Zona Anna, córka Zygmunta Igo zaślu-'umarła i582 i ôku. 
biona 1576 r. umarła 1696 roku. j

Żona Elżbieta Botskay|fana de Mailalh i Anny de 
siostra Stefana Botskay: INadasti.

3 . Zygmunt parodzony 1572 r, obrany Klęciem Sie-j Gryzelda za- 
dmiosrodzkim i 58i r, począł rządzić i 588, odstępnie ślubiona l 583 r-
T u rk ó w  1695 r, i łączy się z Rudolfem II, którenmod 
stępuie Siedmiogrodu ; i 5g 5, za Xięst\yo Opawskie na 
Szlązku: powraca do Siedmiogrodu i odstępuie go Kar­
dynałow i Andrzejowi Batoremu 1699 r, po którego 
zgonie ustępuie Cesarzowi 1602; —  umarł 1613 r. d. 27 
Marca... Zona Marya'Klementyna, córka A rcy-X ią- 
źęcia Karola, zaślubiona i 5g5 r. d. 6 Sierpnia—  umarła 
1621 roku.

Janowi Zamoy­
skiemu "Wielkie-

Stefan Balboryl 4 . Andrzey Ba-j Baltazar Bathory 
w ychow any'w  Pol-jtory Kardynał, Bi-di^ielkorządzca Sie- 
8z ze z Bracią od s k u p  W'arinii'ski dmiogrodu 1594 r,
i 582: W^ielkorzadz-

mu Kanclerzowi,ca w  Varad 1589.
1589. Kiąze Sied-'uduszony z rozka- 
niiogrodzki i 599r.'zu B r a t a  Stryde-

i Hetmanowi K o -sch ro n ił się do Pol-zabity po bitwie cznego Zygmunta
ronnemu’: umar­
ła  1690 roku.

s k ii5 9 4 r .—  umarł^przy Ilernianstadt i 5g4 roku. 
1606. roku... jw ucieczce 1699 r 

Zona Zofia Be-[S Listopada, 
bek de Pelseoetz,

7. Gabiyel Bathory po Zygmuncie llagoczym obra­
ny Kiązęcieni Siedmiogrodzkim 1608 roku dnia 3 
Marca: złożony przez Turków i zabity przez spi- 
«kowycli i 6i 3 r. dnia 27 Października.

jAndrzéy Bathory. Zona Anna 
f Zakrzewska

Zoila umarła 1682 r, ićy 
mąż, .lerzy Ragoczy X i ą z e  
Siedmiogrodzki.

Famili* Batorych szeroko rozgałęziona trwa dotąd yr Siedmiogrodzie i Ŵ ęgrzecb.






